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Uwagi o uspolecznianiu warsztato 
pracy naukowej* 


OZWAZANIA niniejsze są drobnym przyczynkiem do wielkiego za- 

gadnienia organizacji nauki. Nie trzeba bliżej uzasadniać wiel- 
kiego znaczenia dobrej organizacji pracy naukowej, jak i wszelk ej 
w ogóle pracy. Bez wzgiedu na :0, jak'e cele s awiamy swojej pracy, 
zawsze możemy konstatować że przy tych samych środkach mate- 
rialnych j duchowych w jednych formach organizacyjnych osiągamy 
wybi mne rezul aty, a w innych zaledwie m erne. 

Zagadnienie organizacji pracy naukowej nie jes: czymś jednoli ym. 
Zupełnie wyraźnie możemy tu wyróżnić trzy grupy: na jednym krańcu 
stać będzie organizacja współpracy, kerownictwa i innych form spo- 
łecznej organizacji pracy naukowej. Wchodzą tu, jeżewi chodzi o czasy 
dawniejsze, mecena: naukowy, a w nowszych organizacja akademij 
nauk, 'owarzys w naukowych, poli.yki naukowej państwa i innych or- 
ganizmów prawa publ cznego. 

Na przeciwnym krańcu stoi organizacja indywidualnej pracy mau- 
kowej, lub czysto indywidualnych elementow pracy włączonej w ten 
czy inny sposób w ramy organizacji społecznej. Jeżeli chodzi o indy- 
w:dualne warunki pracy, to pod «ym względem is nieją między po- 
szczególnymi pracownikami: nauki wielkie różnice. Jedn: najiepiej pra- 
cują w godzinach rannych ; przedpołudniowych, inn. raczej wieczo- 
rem lub nawe. nocami. Jedni muszą być zupełnie izolowani, gdyż 
przeszkaiza im najmniejszy szmer, drudzy znowu mogą pracować nie 


* Odczyt wygłoszony na posiedzeniu Koła Naukoznawczego Poznańskiego Towarzystwi 
Przyjació! Nemk w dniu 21 lutego 1048 r. 
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tylko w czytelniach bibl otek publicznych, ale nawet gwar kawiarn‘any : 
nie uirudnia im pisania prac, a przynajmniej ar ykuiów naukowych. 
Jedni do twórczej pracy koniecznie po rzebują .zw. ..atmosfery nauko- 
wej', rozmów w cztery oczy lub posiedzeń, na których można prze- 
prowaczac zbiorową wym anę zdań. W komplekse .ych zagadnień 
ia nieją niewątp.iwie momenty spoleczne, ale punk. ciężkości leży 
w psychice poszczególnych badaczy. Każdy musi przys osować organi-- 
zację swojej pracy naukowej do wlaśc wości swego organ zmu, 
a zwlaszcza systemu nerwowego. Przy badaniach naukowych w tej 
dziedzinie najważniejszą rzeczą jest opierane się na fizjologii i psy- 
cholog:, a zwłaszcza na psychologii .wórczośc: naukowej. 

Pośrodku między mi dw ema grupam: probiemów m'eści się grupa 
trzecia zagadnień organ zacji warszta.ów pracy naukowej. A więc 
w human:s.yce bibl otek, archiwów i muzeów, a w przyrodz'e obser- 
wator:ow, laboratoriów ip. Zagadnienia czys.o ma erialne: odpowie- 
dnich lokali, aparatury badawczej, zborów, b:b.o ek, arch:waliów, wy- 
suwają się tu na pian pierwszy, choć zagadn'enia spolecznej organi- 
zcji ych warsz a ów pracy naukowej posiadają również ogromne zna- 
czen.e. 

Na ‘e społeczną stronę : różne możl wości jej organ'zacj: chciałbym 
zwrócić szczególną uwagę. Jeżeli rzucimy okiem wstecz na dwieście 
lub węcej lat ; będziemy śledz'ć rozwój różnego typu pracowni nau- 
kowych, to pod względem ma era._nym rzuci sę w oczy coraz w ekszy 
ich rozros , coraz większe zróżnicowanie i skomplikowanie, a pod 
względem społecznym równo.egie z powyższym saie postępujący 
proces uspoteczniania .ych warsztatów, 

Proces ‘en ma różne strony. Pods.awa jego leży w stopniowym za- 
s.ępowaniu prywatnych warsz.a ów publicznym: un‘wersyte‘am!, to- 
Warzys wami naukowym, państwowymi, samorząiowym:, głównie 
meiskmi, a wreszcie mędzynarodowymi, 

Prywa ne tzw. „gabine y przyrodnicze" były w Europie XVIII wieku 
ziawsk'em częstym. a w każdym razie o w ele częstszym niż w wieku 
XIX, kedy >o, a zwłaszcza w drugiej jego polcwie, możemy s ale ob- 
serwować zank tych prywatnych pracowni naukowych. Jeszcze przed 
e'edemdz:esięc'u mn'ej więcej la.y Jedrzejew'cz miał swoje prywaine 
obserwatorium as-ronom‘czne. Jeszcze podczas pierwszej wojny Sw:a- 
towej Natanson, prof. chemi na Un'wersy ecie Jageliońsk m, mał 
w prywa nym m'eszkaniu wlasną pracown'ę; Erazm Majewsk: posia dat 
prywatne muzeum prehistoryczne, będące jego warsz.a.em pracy; Ale- 
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ksander Czołowsk! posiadał prywa:ny zbiór arch:waliów, z których 
sam korzys at ı które udostępnał innym. Na zemiach polskich byli 
to prawdopodobnie „os ani Mohikanie', dysponujący własnymi pra- 
cowniam: tego typu. 

Najdłużej przetrwały b:blio'ek: prywatne jako warszta y pracy nau- 
kowej, przede wszys kim w zakres e human's yk’. Przed os atną wojną 
mało było profesorów wyższych uczelni, k órzy by n'e posiad.al: mniej- 
szej lub większej b'bliotek: bęlącej w pelnym zakres’e warszta em 
naukowym ich właściciela. Nektóre z nich przetrwały zawieruchę 
wojenną, aie bardzo wiele, zwłaszcza w Warszawie i Poznan:u, zos ało 
zniszczonych podczas wojny. Wobec masowego zn'szczena nakładów 
przedwojennych ks'ążek naukowych oraz skromnych rozmiarów rynku 
am ykwaryczcego -worzenie nowych bbloek jest niezm ernie utrud- 
nione, a w przeważnej liczbie przypadków zgoła niemożliwe. 

Nie może chyba ulegać wątpliwości, że proces uspołeczn ania ware 
szla ów naukowych jest neodwraca.ny. Wprawdzie pracown a w mie- 
szkaniu oszczędza pewną ilość czasu, potrzebnego na pójście do pra- 
cown: i powró do domu, co często trzeba powtarzać dwa razy dzien- 
nie, jednakże i przed osta n'ą wojną, pomijając jakieś bardzo niel czne 
wyjątki, pos'adanie w swojej bibliotece wszyskich potrzebnych do 
pracy ks'ążek było nieosągalne; zawsze .rzeba było .racić pewną 
ilość czasu na chodzenie po %ks'ążk: do biblio ek publicznych. W pra- 
cown: un:'wersyteck'ej trudniej się obron ć przed „in'.eresantam''", prze- 
szkadzającym: w pracy bardziej nż w domu. Za ‘o „ruch domowy", 
zwłaszcza przy małych dzieciach, może jeszcze bardziej u.rudn:ać spo- 
kojną pracę. Przyrodn'cy oddawna przyzwycza:li sę do pracowania 
wyłączne w placówkach pubi'cznych. Tego samego w pewnej m'erze 
będą musiel: nauczyć sę human'ści. W osobnym gabinecie pracowni, 
będącej własnoścą publiczną, można pracować ak samo płodnie, jak 
w gabinecie własnego mieszkania. 

W uniwersy eckich lub pozauniwersyteckich zakładach pośw'ęco- 
nych pracy naukowej jes. rzeczą przyjętą, że pracownicy naukowi, 
a przynajmn ej c: z nich, którzy zajmują k'erown:cze ale niekon'ecznie 
naczelne stanowéka, posadają oddzielne gab:ne y pracy. Urządzenie 
czegoś podobnego w b:blio ekach un wersyteck'ch oraz innych wiek- 
szych bbio ekach naukowych nie przedstawia n'eprzezwyc:ężonych 
krudnośc:. Można sob'e doskonale wyobrazić, ze zam'ast jednej sali 
pracownianej, zarezerwowanej dla samodzie:nych pracowników nau- 
kowych, a więc obejmującej s.osunkowo niewielką liczbę  mieisc, 
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w naszych stosunkach kilkanaśce do dwudziestu kilku, buduje się ‘aka 
samą liczbę oddzielnych poko‘kow, które mogą być znacznie niższe od 
sal przeznaczonych dla k:lkunas.u czy więcej pracowników. Przy braku 
środków na urządzenie "ych „gabine ów” wys.arcza stolik i fotelik 
oraz ruchome, um'eszczone na kólkach półeczki na książki, z zamykaną 
na klucz szufladą do chowania związanych z pracą papierów. Każdy 
pracownik miałby własną półeczkę która w czasie jego nieobecności 
w bibliotece s ałaby w osobnym magazynie w sąsiedztwie gabine.ów 
pracy, a k.óra byłaby prze'aczana do jednego z nich po przyjściu da- 
nego pracownika do b'blioteki. Byłoby zwichn’eciem całej tej organi- 
zacji, gdyby poszczególne gabine.y były rezerwowane dla poszczegól- 
nych pracowników tak, jak ‘o np. się dzieje w niektórych b'blio ekach 
ze s.ołami w pracowni, które są zawalone książkami nieużywanymi 
przez stale rezerwujących je pracowników, aibo używanymi jedynie 
Qkresowo. Przy ‘akiej organ'zacji izolacja podczas pracy byłaby więk- 
sza, niż «o jest możliwe w domowym gabinecie pracy. 

Przeprowadzanie badań poza m'eszkaniem nie zmniejsza po rzeby 
posiadania przez każiego pracown’ka w mieszkanu osobnego pokoju 
do pracy naukowej. Są badania. przy których wystarczy drobna liczba 
druków które, jeżeli nie posiada się ich samemu, można wypożyczyć 
ze zbiorów publicznych, Wielu jest ‘akich, dla k órych izolacja przy 
pracy naukowej jes: rzeczą ‘ak ważną, że woią oni ponosić znaczne 
nawet rudy przy noszeniu książek z b:blio ek Jo domu, aniżeli praco- 
wać w ogólnej czytelni. Przy samym opracowaniu materiału i pisa- 
niu, za pracą w domu przemawia oszczędność czasu oraz trudności : pe- 
wne niebezp‘eczens wo noszenia ma.eriałów ;poza dom, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o prace większe. 

"W zakresie nauk human's ycznych uspołecznienie warsztatów naj- 
dalej posunę e jest w formie gromadzenia w publicznych zakładach 
książek, arch'waliów i muzealiów. Powstały one i rozwijały się nieza: 
deżn e od zbiorów prywa.nych, jednakże w pewnej mierze pows.awały 
z.darów lub zapisów prywatnych. Tą drogą wchodz:ły do zb‘orow publi- 
cznych nie ty:ko druki i rękopisy w ‘en lub inny sposób zdobyte przez 
poszczególnych pracowników, ale również różnego rodzaju papiery po- 
zos ające w bezpośrednim związku z 'ch pracą naukową. Przede wszy- 
stk'm odpisy czy wypisy ze źródeł. W ten sposób pows:.ał niezmiernie 
cenny zbiór Teki Naruszewicza, z kórego korzys.ało ‘ylu his ory- 
ków XIX i XX wieku. Tu należy znany zbiór odpisów ze zbiorów archi- 
walnych A, Cieszkowskiego i w. in. Jeszcze przed pierwszą wojną 
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swia'owa myślano u nas o rozszerzaniu publicznych zbiorów przez włą- 
czanie do nich odp sów źródeł robionych dla prac naukowych poszcze- 
góinych badaczy z funduszów publicznych, Kasa im. M:anowskiego da- 
jąc zasiłki na kopisów zastrzegała, że zrobione za te fundusze kopie 
po ich zuży kowaniu będą złożone w jakiejś b'biiotece publicznej. Dla 
postępu nauki byłoby rzeczą ze wszech miar pożądaną, aby wszeikie 
odpisy, wypisy i inne ma.eriały naukowe, zebrane czy s worzone w ce- 
Iach konkretnej pracy naukowej. przechodziły po ich wyzyskaniu przez 
autora "ej pracy do zbiorów publicznych. Jes: bowiem regułą, że ma- 
teriały nie są w całej pełni wykorzystane przez jednego człowieka. 
Przekazywanie ‘akich materiałów do zbiorów publicznych uła.wia pó- 
źniejsze badania nad tema ami pokrewnymi, 

Metoda ta w dużej merze już od dawna s.osowana jest w szeregu 
wypadków i nie nasuwa żadnych wą.pliwości. Chodzi ylko o to, aby 
była s.osowana w pełniejszej mierze, niż to zachodziło do.ychczas. 


Bardzo blisko tej osatniej formy uspołecznienia warszta ów nauko- 
wych soi jeszcze inna forma, która, jak przypuszczam, również nie 
nasuwa poważniejszej wątpliwości. Mam -u na myśli kar o.eki bibl:o- 
graficzne, Wiadomo, jak wielk'e znaczenie posiada przy wszelkiej pracy 
naukowej dobra Ibibiiografia, Bardzo dużo czasu *rzeba tracić na jej 
zębran e, giy każdy pracownik musi to robić ma własną rękę. Biblio- 
grafie sys ematyczne starzeją sie bardzo szybko. Nieodzowna przy 
wszelkiej pracy nad his orią polską do roku 1815 bibliografia Finkla 
dziś posiada znaczenie bez porównania mnejsze, niż je miała przed 
pierwszą wojną światową. Uzupełnianie bibliografii sys ematycznej 
bibliograf a bieżącą zawsze wymaga dluższego czasu. W tych warun- 
kach jedynie rękop'śśmienna karto.eka b'bliograf:czna łącząca w sobie 
doda nie s rony bibliografii systema’ ycznej i bieżącej, może uła wić 
i przyspieszyć pracę naukową. Kaaly pracown k naukowy pos:ada taką 
czy inną własną karto ekę bibiiograłficzną zazwyczaj n'ekompletną, 
gdyż odnoszącą się tylko do jego prac i zainteresowań. Jeżeli indywi- 
dualne wys:tk: będą połączone w jedną całość, jeżeli w poszczególnych 
zakładach uniwersy eckich czy pozauniwersy eckich wszyscy pracu- 
jacy w nich profesorowie, docenci, asystenci, a nawe. dok.oranci za- 
miast prowadzić indywidualne kartoteki przechowywane w ich miesz- 
kaniach, prowadzić będą jedną wspólną. przechowywaną w zakładzie 
kartotekę b:bl’ograficzna, systema.ycznie uzupetniana przez asys en- 
tów i pracujących w zakładzie, to powstane rzecz ogromnie ulatwia- 
jaca pracę wezyskim zainteresowanym, Już przed wojną szereg zakła» 


166 JAN RUTKOWSKI 


dów naukowych wprowadził takie karo eki. Upowszechnienie tego 
zwyczaju jest rzeczą ze wszech miar pcżądaną. 

Nie należy zatrzymywać się na “ym punkcie, lecz należy rozejrzyć 
się, czy ne ma jeszcze innych form uspolecznienia, mogacych ułatwić 
pracę naukową, Do zb'orów publicznych obok druków, rękopsów, ol- 
p:sOw i wypisów przechodzą częs o po śmierc: różnych badaczy wezel- 
kiego rodzaju inne papiery naukowe Rzadko są ‘o zupełnie gotowe 
do druku rękopisy czy też maszynopsy; o wiele częściej są 'o prace 
będące na warsz acie, więc nie wykończone, które jednak przy pew- 
nych staraniach osób wykwalifikowanych mogą być z poży kiem dla 
nauki przygotowane do druku i opublikowane. : 

Do paperów naukowych należą również wszelkiego rodzaju lużne 
Kkartk, zapełnone wyp'sam: z l: eratury i źródeł do prac zaledwie roz- 
poczę ych. Papiery ʻe mogą zaw:erać rzeczy dla nauk: bardzo cenne, 
tymczasem o ile w ogóie nie są one niszczone, leżą bezużyteczn'e 
w działach rękopisów bblio ek publicznych. Dzieje się *o wskutek 
tego. że badacze, z których spuśczny pap'ery ‘e pochodzą, za malo 
myś.eli o samej nauce i społeczeństw'e, dla k órego ma być ona po- 
święcona, a zby: wyłącznie o swych pracach i o sobie. 

W opisowych naukach human'stycznych tego roizaju kartki z wy- 
p-sam: ze źródeł odgrywają ogromną rolę. Odpowiednio robione, 'j. pi- 
eane wyraźnie i według jednol: ego schema.u, mogą one być zuzyt- 
kowywane nie tylko przez ‘ego, kto je robił, ale przez każdego innego 
in eresującego się danym zagadnien:em. 

Pośm erine spuścizny pracown' ków naukowych są jedną podstawą 
karto ek wypisów ze zrGje} i litera ury, odnoszących się do różnych 
zagadnień. Drugą i o wiele szerszą pods awą mogą być systema ycznie 
prowadzone wypsy również przez uczes'ników prosem:nariów. Przy 
wdrażaniu do metody badawczej w human's.ycznych naukach op'so- 
wych, umiętność prawidłowego rob'enia wyp'sów źródłowych jest 
szczególnie ważna į wymaga dość długiego ćw'czenia. Szczególne od- 
nos: s'e to do h's or: kultury ma'erialnej i tych działów hsor'i spo- 
łecznej, w której ma s'e do czynienia ze zjaw:skami masowymi. Można 
oczyw'ście w celach dydaktycznych »rzepracowywać dla każdego ro- 
cznika zmien'ających sę grup jakiś szczególn'e do ‘ego nadający s:ę 
tekst i pow arzać co roku na n'm właśnie te same ćwiczenia, Ze wzglę- 
dów wychowawczych n'e jes: to jednak wskazane, ponieważ no atki 
Glarszych studen ów, którzy ćwiczenia ‘e już odbyli, mogą znaiezc sę 
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w rękach roczników następnych, uwalniając je oj prób samodziel- 
nego myślenia. 

Coroczna zmiana źródeł į “ematow jes. wskazana również i z in- 
nych względów. Przy używaniu tego samego 'eks u co roku, wyp sane 
przez uczestn ków ćwiczeń kar.k: ne mają oczywiście żadnej wartości 
naukowej. Natomiast jeżeli co roku berze się inne źródło į w en spo 
sób przeraba s'ę pewne tema y na pods awie wszys kich dostępnych 
źródeł drukowanych, a ewentualnie į rękopśm'ennych, ʻo na tej dro- 
dze można dojść ‘Jo boga ej kartotek wyp'sów źród!owych, nie po- 
zbaw:onych wartości z punk'u wdzenia ścisle naukowego. 

Rzecz ‘a przez kilka la przed ostatnią wojną i po nej była prak'y- 
kowana na wprowadzonych przez podpsanego prosem'nar:ach z histo- 
ri. gospodarczej. Przed wojną przez trzy lata, "j. przy ogólnej ilości 
su k'lkudz'esęciu uczestnków prosem nar'um, porobiono znaczną 
liczkę kar kowych wvpsśów ze źródeł XVI i XVII wieku, odnoszących 
sie do pow nnośc: dworskich ludności wejsk'ej. Powstał w ten sposób 
zbiór, złożony z k'lku ys'ęcy kar ek. który po uzupetnieniu uła w:ł by 
niewątpliwie badania nad wspomnianym tematem. Niese.y zbiór ten 
ne został po wojnie odnaleziony. 

Celowość “ej pracy jest niekedy kwes ‘onowana z punku w‘dzenia 
przydatnosc: do badań naukowych. Jes bowiem rzeczą oczyw's' 4, ze 
s aw:ający perwsze kroki słuchacze pierwszego roku nie mogą pracy 
takiej wykonać bez zarzutu, K lku‘etnie dośw adczen'e doprowadza do 
nas ępujących wniosków: wypisywane przez uczes nków ćwiczeń no- 
ta ki doskonale odzwiercediają ich pozom umysłowy i charak er. 
W obu k'erunkach s nieją dość znaczne różn ce poziomu. Na dokład- 
ność wypśu zawsze zwracano szczegó.ną uwagę. TO ez wyp'sy znie- 
kształcające tekst, nie zmeniające jednak przy tym is o.nego sensu, 
zdarzały s'ę banizo rzadkc. Częssze (bywały wypadki opuszczania 
odnoszących sę do ematu wiadomośc co również jes: poważnym bra- 
kiem. Najczęstsze bvwały wypadk: łączenia na jednej kar ce w'ado- 
mośc:, k ore odnoszą sę do różnych stron badanego zjaw'ska i powin- 
ny być podane na dwu lub więcej kar kach. Jes: to błąd bardzo 
łatwy do poprawien'a. nawet bez odnoszen:a się do oryg'nalnego tekstu, 
Zdarzały się również wypadk: ak:'ego rozbijania zdań, że zrozumien'e 
resc? było n'emożlwe bez poznana pom:n'ę ego kontekstu. Uzupełnie- 
n:e tego błędu nie natrafało równ'eż na poważniejsze rudnośc:. 

. W każdym razie ze względu na dwie pierwsze możliwości jes“ rzeczą 
jasną, że kar.k. pows.ale na prosem:nariach mogą być zuży.kowywane 
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do pracy jedynie po uprzednim ich skontrolowan‘y przez aw orów wcho- 
dzących w grę prac. Kontrola ta jes jednak o wiele łatwiejsza i o wiele 
mniej wymaga czasu, niż robienie wypisów. 

W niektórych metodolog ach, jeszcze przed pierwszą wojną świa- 
tewą zalecano robienie wypisów źródłowych na kar.onowych kar kach 
ze specjalnymi nadrukami uła w:iającym: orientowanie się w ich treści. 
S osowanie tego przy kartotekach zb orów publicznych ogromnie uła- 
(wia korzystanie z nich, jes: jednak bardzo kosz owne. Dośw:adczenie 
uczy, że można doskonale obyć się bez tego pisząc kartki na zwy- 
kłym paperze przy przeznaczaniu wybranych miejsc na kar.ce na 
okreś.one wiadomości. A w ec rp. podając w p'erwszym rzędzie z lewej 
strony źródło i stronę, przeznaczając środkową część tego wiersza na 
da ę, a prawą s ronę na znak klasyfkacyjny, nasępne wiersze prze- 
znaczając na tekst źródłowy, a dół kartki na ewen.ualne uwagi in:er- 
pretacyjne. 

Dla studentów, mających wyrobione poczucie społeczne, udział w ‘ej 
pracy zbiorowej jes ‘Joda kowym bodźcem, pobudzającym do in'en- 
sywnośc i staranności. Dla innych wspólpraca może być „szkołą uspo- 
łecznienia . 

Kartoteki: omawianego “ypu, tj. “akie, które są sporządzane przez jed 
nych a naukowo wykorzysywane przez innych, odgrywają szczególnie 
doniosłą rolę przy badaniach w dziedzinie humanistyki opisowej. Mniej 
nadają się one» do s osowania do human's.yki teore ycznej. Na omiast 
przy badaniach nai przyrodą opisową, zwłaszcza fzjograficznych, mogą 
być wielką pomocą, 
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KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Sprawa dyscypliny pracy 
na wyższych uczelniach* 


YSCYPLINA pracy jest wynikiem trzech czynników: a) stosunku 

pracujacych do podstawowych zasad ustrojowej i gospodarczo-społe_ 
cznej polityki państwa, b) zapewnienia pracującemu odpowiedniej sto- 
py życiowej i odpowiednich warunków pracy, c) odpowiedniego zorga- 
mizowania kontroli pracy. 


* Referat wygłoszony na posiedzeniu Rady Wydziału Prawa U.J. i uzupełniony głosam: 
„dyskusji. 
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Przy omawianiu zagadnień dyscyplinv pracy na terenie szkół akade- 

m'ckich n'e jest możliwe ścisłe rozdzielenie zagadnień dydak ycznych 
od zagadnień pracy naukowej profesora. Obie te kwestie zlewają się 
niejednokrotnie z sobą — złv naukowiec prawie nigdv nie będzie do- 
brym profesorem (choć dobry naukowiec często może być złym profe- 
sorem). Zagadnienie dyscypliny pracy w szkołach akademickich jest 
specjalne trudne i do postawienia i da rozwiązania: praca naukowa 
i pedagogiczna wykładowcy akademickiego jest szczególnie trudno 
uchwytna (wykłady, ćwiczenia i seminaris, to tylko zewnętrzny, dro- 
bny fragment tej pracy), wyniki jej ujawniają cię często dopiero po 
dłuższym okresie czasu. Uzgodnienie konieczności pewnej kontroli 
(bez której nie ma dyscypliny pracy) i konieczności swobody w pracy 
naukowej wymaga specjalnej elastyczności i delikatności. 
O ile w przeszłości stosunek naukowców polskich do podstawowych 
zasad ustrojowej i gospodarczej polityki państwa mógł nieraz nasuwać 
poważne zastrzeżenia — to stan ten uległ i ulega ciągle przemianie. 
Pozytywny stosunek do tych zasad jest coraz czestszy i coraz głębszy 
Coraz bardziej w obecnej sytuacji międzynarodowej widoczna trafność 
polityki zagranicznej rządu i powiązania tej polityki z polityką państw 
słowiańskich — oddziatywuja jako fakty i powcdują coraz silniejsze 
włączenie przedstawicieli nauki polskiej do tej części społeczeństwa, 
której stosunek do obecnej struktury państwa 4 społeczeństwa jest po- 
zytywny. Potępienie przez przedstawicieli instytucyj naukowych nie- 
legalnej działalności naukowców i młodzieży jest tego dowodem i są- 
dzić należy, że takie potępienie będzie w przyszłości zbyteczne. 

Skarb państwa dokonał z inicjatywy Ministerstwa Oświaty wielkiego 
wysiłku, podnosząc tak wydatnie uposażenia pracowników naukowych 
i zbliżając je do poziomu zapewniającego minimum egzystencji. Zdaję 
sobie w pełni sprawę, że jest to w obecnej sytuacji państwa wysiłek 
maksymalny i najoczywistszy dowód tej opieki i tego znaczenia, jakie 
państwo, a zwłaszcza minister oświaty przywiązuje do rozwoju nauki. 
Sądzę, że konsekwencja tego wysiłku i odpowiedzią nań ze strony 
nauki powinno być coraz większe poświęcanie się naukowców pracy 
na wyższych uczelniach, a więc redukowanie zajęć „ubocznych“. Zu- 
pełne icn zniknięcie jest jeszcze niemożliwe, zarówno z braku sił facho- 
wych, jak i z powodu konieczności uzupełniania dochodów, gdyż upo” 
sażenia nadal nie mogą wystarczyć na wszystkie niezbędne wydatki 
Sądzę jednak, że już obecnie można by w tej kwestii przyjąć w sto- 
sunku do pracowników naukowych szkół wyższych (już od adiunkta 
począwszy) następujące zasady: 
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a) sprawowanie jakichkolwiek zajęć poza siedzibą szkoły wyższej 
może zachodzić jedynie w interesie publicznym, 

b) zajęcia uboczne w siedzibie szkoły wyższej powinny pozostawać 
w pełnym związku ze soecjalnością naukowca i nie powinny łącznie 
przekraczać czasu zajęć uczelni wyższej (tj. 7 godzin tygodniowo), 

W związku z tym zagadnieniem podkreślić trzeba, że równie wielkie 
znaczenie, jak zapewnienie pracownikom naukowym odpowiednich 
warunków bytu, posiada zapewnienie im odpowiednich warunków i at- 
mosfery pracy. I tutaj w ciągu niecałych czterech lat dokcnano nie- 
zmiernie wiele. Podkreślić jednak trzeba, że ciągle nie ma należytego 
kontaktu z nauką zagraniczną. Wyższe uczelnie odczuwają szczególnie 
trudności w ctrzymywaniu zagranicznych czasopism naukowych. Jak 
długo ich otrzymywanie bezpośrednio przez księgarnie nie jest możli- 
we, brakowi temu mogłoby zaradzć Mnis'erswo Oświa y może 
przy pomocy referatów kulturalnych przy polskich placówkach zagra- 
nicznych. Podkreślić tu szczególnie trzeba, że brak wszelkich czasopism 
i prac naukowych niemieckich może się okazać niebezpieczny polity- 
cznie. skoro nauka poiska ne będzie (wobec braku wiadomośc:) przy- 
gotowana do odparcia twierdzeń nauki niemieckiej. Im bliższe jest 
stworzenie państwa zachodnio-niemieckiego, tym niebezpieczeństwo to 
jest groźniejsze. 

Kontrola dyscypliny pracy na wyższych uczelniach jest zagadnie- 
niem i szczególnie aktualnym i szczególnie trudnym. Inicjatywa pod- 
jęta w tym zakresie okólnikiem Ministerstwa Oświaty z dnia 5 lutego 
1948 jest szczególnie cenna i na czasie. Sądzę jednak, że zakres zaga. 
dnienia przekracza samą kontrolę wykładów, i że rozwiąz?ć je trzeba 
w sposób inny, oraz zgodnie z obowiązujacym ustawodawstwem, nie 
tworząc dla naukowców jakichś norm wyjątkowych i odmiennych oraz 
nie stawiając ich w sytuecji gorszej niż innych pracowników państwo- 
wych. Zagadnienie jest szczególnie trudne, gdyż — jak o tym była mo- 
wa — obowiązki profesorów są trudniej uchwytne niż obowiązki innych 
pracowników państwowych i bynajmniej nie ograriczają się do wy- 
głaszania wykładów. Niemniej można by obowiązki te ująć w trzy 
grupy: Dostarczenie studentom przez profesorów materiału potrzeh- 
mego do przygotowania egzaminów. Profesor dostarcza go w formie 
wykłedów, ćwiczeń lub podręczników. Wykład jest tylko jedną z form 
dostarczania materiału i te coraz mniej ważną, ponieważ wiadomo że 
większość studentów, zwłaszcza na wydziale prawa i wydziałach huma- 
nistycznych, na wykłady mimo wprowadzonych rygorów nie chodzi, 
pracując w rannych godzinach zarobkowo. Przeciwdziałanie temu przy 
obecnym poziomie dochodu społecznego w Polsce byłoby niewykonal- 
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me i okrutne i słusznie mogłoby być nazwane postępowaniem antyspo- 
decznym. 

Niedociagniecia w odaiesieniu do wykładów polegają nie tylko na ich 
ni.eodbywaniu. ale akże (w Krakowie jest to dość rzaik‘e, lecz w innych 
śrcdowiskach dość częste) na wyręczaniu się adiunktem lub asysten- 
tem. Powierzanie adiunktowi lub asystentowi wygłoszenia w kilku go- 
dzinach cyklu wykładów profesora np. omówienia zagadnienia mono- 
giafcznego nad k'órym adunk lub asysten. pracuje, a kóre jest 
w związku z wykładem profesora, może być nawet pożądane. Nato- 
miast stałe wyręczanie się kimkolwiek (w szczególności adiunktem lub 
asystentem) w wykładzie, do którego jest zobowiązany profesor i który 
jest oznaczony jako jego wykład, jest dopuszczalne tylko wyjątkowo, 
za zgodą m nistra ośwa y. zaś naruszenie tej zasady powoduje odpo- 
wiedzialność dyscyplinarną. 

Dziekan, ewentualnie osoba przez niego z grona profesorów wyzna- 
czona, winien od czasu do czasu kontrolować czy tego rodzaju fakty 
sę ne zdarzają. a w razie ich s wierdzenia powodować wdrożenie po- 
stępowania dyscyplinarnego. 

Co do skutków nieodbywania wykładów — sytuacja przedstawia się 
cdmiennie przy pracownikach etatowych, odmiennie przy kontrakto- 
wych (ci ostatn: nia mogą być traktowani gorzej, niż to przewidują 
przepisy kodeksu zobowiązań). Sądzę jadnak, że można tu ustalić na- 
stępujące wspole zasady: 

a) Opuszczenie wykładów z ważnych przyczyn nie powoduje żad- 
nvch skutków prawnych. Dziekan może zażądać przedłożenia dowo- 
dów na istnienie weżnej przyczvnv a winien to uczynić, jeśli przerwa 
w wykładach trwa dłużej niż dwa dni. 

b) W razie opuszczenia wykładów bez ważnej przyczyny przez pra 
cownika kontraktowego (w szczególności profesora, kontraktowego) 
potrąca mu się z wyragrodzenia odpowiednią kwolę zgadnie z okólni- 
kiem M nsters wa OSwia y z 5 lutego 1948 r. Pois awe prawną stanowi 
tu art. 455 kcd. zob. lub art. 20 rozp. o umuwi20 pracy pracowników umy- 
słowych. 

c) W razie jaskrawego opuszczania wykładów bez ważnej przyczyny 
przez pracownika etatowego, dziekan obowiązany jest spowodować 
wdrożenie postępowania dyscyplinarnego. Może byłoby wskazane zno- 
w2lizowanie (w drodze dekretu lub ustawy) przepisów dyscyplinar- 
nych, w sposób umożliwiający nakładanie kary pieniężnej, w kwocie 
cdpowiadającej stocur:kowej części uposażenia, zgodnie z okólnikiem 
Ministerstwa Oświaty. 
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Wyczerpujące ujęcie „ważnej przyczyny“ jest niemożliwe (wszak 
iustawy ujmują ją co najwyżej przykładowo, a czasem nawet i tego 
nie czynią). Sądzę, że „ważna przyczyna“ to dla naukowca coś innego 
niż dla innych rodzajów pracowników. Nie tylko choroba, śmierć w naj- 
bliższej rcdzinie itp., ale również wvjazd na wezwanie władz państwo- 
wych (w charakterze biegłego lub członka różnych komisyj i organów 
doradczych państwowych i samorządowych) moze także wezwanię 
centralnych władz partii politycznej, zjazd naukowy, wyjazd z wykła- 
dem w ramach akcji popularyzacji naukowej itp. 

Zagadnieniem ważniejszym jednak od wykładów jest dostarczenie 
studentom odpowiednich podręczników (w formie czy to książki czy 
lo skryptów).* Zagadnienie to jest szczególnie palące na wydziałach 
prawa, zarówno z powodu zmiany programu s udiów, jak i z powodu 
zmiany ustawodawstwa. I tutaj Ministerstwo Oświaty podjęło trafna 
inicjatywę żądając podania podręczników, których wykładowcy uży- 
wają. Sądzę, że sprawa ta wymaga trwałego uregulowania na następu- 
ijącvch zasadach: a) Nie może istnieć przedmiot do egzaminu, z którego 
profesor nie polecił jakiegoś podręcznika lub skryptu. b) Wszyscy pra- 
fesorowie danego przedmiotu są zawiadamiani, jaki podręcznik lub 
skrypt został na każdym uniwersytecie do tego przedmiotu zalecony. 
Jeśli jest to skrypt, profesor, który go zalecił, spowoduje dostarczenie 
go wszystkim profesorom danego przedmiotu. c) Zastrzeżenia co do nie- 
którvch podręczników, czasem wkraczające w granice skandalu (spra- 
wa dra Reissa w Toruniu), czasem pozostające w obrębie krytyki nau- 
kowej (sprawa podręcznika prawa rzymskiego prof. Łapickiego) nie po- 
winny pozostawać bez rozstrzygnięcia. Rada Główna może, po zasiąg- 
nięciu opinii wszystkich profesorów danego przedmotu i na podstawie 
zdania większości, zalecić wvcofanie z użytku danego podręcznika Jub 
skryptu. d) Istnieją skrypty opracowane przez profesorów, istnieją rc- 
wnież skrypty opracowane przez studentów pod kierunkiem i kontroią 
profesora. Jak długo daje się we znaki brak podręczników drukowa- 
nych, istnienie skryptów jest malum necessarium. Natomiast obowiąz- 
kiem profesora jest skontrolowanie skryptu przed oddaniem do powie- 
lenia. Poziom niektórych skryptów nasuwa obawe, że niektórzy profe- 
sorowie wogóle ich mie kontrolowali, dopuściwszy mimo to do ich 
używania. Wymaganie, aby profesor wyrażnie polecii skrypt do uży- 
wania może przeciwdziałać temu stanowi, przez obarczenie profesora 
odpowiedzialnością za poziom skryptu. Wchodzić jednak będzie w gre 
kwestia wynagrodzenia profesora za tego rodzaju pracę. 


1 Zob. T. Jaczewski: Na marginesie sprawy Skryptów, ŻYCIE NAUKI, mr 27—28, s. 249—250: 
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Zagadnieniem dalszym jest kontrolowanie przez profesora pracy po- 
mocniczych sił naukowych. Wydaje się, że kontrola profesorów nad 
sposobem w jaki pomocnicze siłv naukowe spełniają te obowiązki jest 
nie zawsze dostateczna. Profesor powinien czasem brać udział w ćwi- 
ćzeniach prowadzonych przez pomocniczą site naukową i przedkładać 
corocznie dziekanowi sprawozdanie wraz z opinią o swej pomocniczej 
sile naukowej. 

Równie ważne jest zagadnienie przygotowania przez profesora pra- 
cownikow naukowych (seminaria, doktoraty). Pewne minimum plano- 
wania w tym zakresie wydaje się potrzebne, Proiesor winien z końcem 
roku szkolnego przedstawić Radzie Wydziału plan pracy seminarium 
na rok przyszły (problematyka), zaś z końcem roku szkolnego przed- 
stawiać sprawozdanie z prac seminarium, oraz sprawozdanie z dokto- 
ratów danego roku z ogólnymi uwagami i ewentualnymi wnioskami, 

Pożądane jest, aby informacje te były z początkiem roku akademi- 
ckiego wymieniane między wydziałami; szkół akademickich, co może 
być wstępem do pewnego planowania prac w seminariach w skal 
ogólnopzaństwowej. 

Zagadnieniem ostatnim jest w końcu ten zakres pracy pozauniwer 
svteckiej profesora, który polega na oddawaniu swej wiedzy fachowe; 
na usługi społeczeństwa i panstwa (czynności doradcze : opiniodaw- 
cze dla władz pansiwowvch i samorządowych, także udział w pracach 
instytucvj społeczno-oświatowych jak TUR, TUL. Związki Zawodowe. 
szkolnictwo partyjne). Sprawozdania dziekanów i rektorów powinny 
obejmować i tę część działalności profesorów. Powinna ona w pew- 
nym stopniu wywierać wpływ na przyznawanie nagród i zasiłków 
o charakterze społeczno-naukowym (jak np. nagrody wojewodów lub 
samorządowe). 

Uwagi powyższe odnoszą się głównie do zagadnienia pracy dydak- 
tycznej w szkołach akademickich, pośrednio tylko dotykają zagadnie- 
‘nia twórczej pracy naukowej (zgodnie z pos awieniem tej kwes'ii przez 
Ministerstwo Oświatyj. Sądzę jednak, że i to drugie zagadnienie wy- 
maga rozpatrzenia. I tu mamy dwa aspekly: stworzenie warunków, 
w których może zaistnieć twórcza praca naukowa, zachęta do tej pracy 
— a Z drugiej strony stworzenie pewnej dyscypliny tej pracy, choćby 
w formie ujemnych skutków, spowodowanych  nieproduktywnościa 
naukową. W toku dvskusji nad ustawą o szkołach akademickich wy- 
sunięto dwa projektv: 1) profesor otrzymuje co pewien czas dłuższy 
urlop, w czasie którego pobiera podwójne uposażenie (stworzenie wa- 
runków do pracy naukowej i zachęta do niej), 2) dodatek naukowy 
do uposażenia jest zależny w pewnym stopniu od pracy naukowej 
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(ujemry skutek, gdy profesor nie pracuje naukowo). Sadze; że można 
by do tej koncepcji powrócić i rozbudować ją. Zachętę stanowiłyby: 
możność wyjazdów zagranicznych w szerszych niż dotąd rozmiarach, 
ułatwienia w uzyskiwaniu zagranicznej literatury naukowej (Min. 
Oświaty mogłoby uzyskać określoną sumę dewiz na ten cel i rozpro- 
wadzać ją miedzy szkoły wyższe w formie dziei przez nie pożądanych 
a sprowadzanych za pośrednictwem attachatów kulturalnych brzy pol- 
skich placówkach zagranicznych); urlopy celem wykonania prac nau- 
kowych, z podwójnym uposażeniem na czas urlopu i z rvgorem zwrotu 
- uposażenia (pojedynczego), o ile pracy w czasie urlopu nie wykonano; 
przyznawanie dodatków nie tylko w zależności od lat służby, ale od 
intensywności pracy naukowej (miernikiem może tu być ilość opraco- 
wanych dzieł naukowych, ilość doktoratów lub tvlko habilitacji). 


UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 
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Humanizm w medycynie 


OD HASŁEM humanizmu w medycynie odbył s'e w p'erwszych 

dniach czerwca br. w Paryżu narodowy kongres liczaych francu- 
sk'ch hstoryków medycyny. Tego samego dnia obradował amże s aly 
kom: e m'ędzynarodowy historyków medycyny, który mał wyznaczyć 
czas : mejsce nas epnego (XII) kongresu męlzynarodowego. Zjazd 
ten, wyniki obrad į prace związane z urządzen' em przyszłego kongresu 
dowodzą, jak żywotną jes sprawa krzewiena i nauczania his orii me- 
dycyny, tej jedynej n'emal przedstaw'celk: nauk humanistycznych 
w nauczan'u lekarskim. Dia medyka możl'wość blższego zapoznania 
sie z zagadnieniem human zmu i jego wpływu na nauki lekarskie uwa- 
zac należy za nezwykle poży eczną a nawe kon'eczną. 

Human'zm przywrócił właścwe s anowsko człow'ekowi jako naj- 
wspan'alszemu przedmiotowi swobodnej kon emplacj', jako przeim'o- 
tow: godnemu najpiln'ejszej obserwacj: wśród tworów przyrody. Czło- 
wiek, zgodnie ze zdaniem greck'ch sofstów. był i jest marą wszyst- 
k'ego. Homo mensura. Wszys ko to, co do yczyło człowieka ; jego 
życa, było godne za'neresowan'a. A więc równ'eż jego cerpensa, 
a z nm; historia cierpień całej ludzkość: to właśnie, o czym uczy 
hisoria medycyny, metody rozpoznawczego rozumowan:a lekarskiego, 
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azieje powstawania nowych leków itp. — powinny być znane przy- 
szłemu lekarzow:, 

His oria medycyny powinna więc is nieć jako przedmio' nauczania 
na wydziałach lekarsk ch un'wersy etów j w akadem ach lekarsk'ch 
i pow:nna być naukowo czynną. Powstawała ona jako samodzieina 
nauka w w. XIX. W tym czase zarysowa:y się pierwsze rozłamy me- 
dycyny współczesnej z przeszłością, doychczas bowiem nauczano 
i wykladany autorów staroży nych. Hs orie medycyny wyodrebn'ono 
z rzędu nauk jako całość w osobną gałąź nauk lekarsk ch. Począ kowo 
przechodz'ła różne ko:eje losu, choc:aż nie brakło wybitnych uczonych 
lekarzy ogłaszejących podstawowe dzieła z ‘ego zakresu. Z końcem 
jeinak XIX w. uznano słusznie h.storię medycyny za skarbnice doświad- 
czenia. Swierdzono również, że niesłusznie zapomniano o me olach 
6 arej medycyny, gdyż były w sposób korzystny wypró»oware przed 
wiekami i zapewnialy cenne wiadomości o ustroju ludzk'm i jego zna- 
czeniu dia pows awan:a chorób. Pojęcie konstytucji czlow eka, k órej 
znajomość jest ak cenna dla dzs'ejszych nauk lekarskich, jes. niczym 
innym jak unowocześnionym physis H'ppokratesa. 

INic więc dz'wnego, że my, nowozy ni lekarze, znajdując iepszy, pod- 
niecający klimat dla rozwoju naszych badań i naszej myśli anali y- 
cznej i syn e ycznej, tak chętnie zwracamy sę ku humanizmow:;, jako 
wolnemu od hamujących czynn ków dogma'ycznych i mstycznych. 

Znajamość różnych k'erunków i zapatrywan lekarsk'ch is n'ejących 
w przeszłośc: ma dziś don osłe znaczenie ne yko dla celów dydak- 
tycznych. ale również dla poglłębena dzsejszej wedzy lekarskiej. 
Piócz ścśle fachowego znaczea' a dawnych metod leczn’czych dla 
samej nauk:, histora medycyny oświe liła nam różne fak y historyczne 
i pozwo.ła zrozumeć szereg hs orycznych wydarzeń i podłoże dzia- 
łalności 'wórczej welu artys ów i polityków. Znajomość hstori: me- 
dycyny wyjaśniła przyczyny upadku i zaglady wielkich narodów, ich 
cyw:lzacj: i kultury. Również į polska hisoria medycyny ma na ‘ym 
polu n'emałe zaslugi. 

Wszystk'e dziedziny wiedzy mają swą hisorę, nie może jej też 
braknąć w naukach lekarskch, Wiele zagadnień czysto lekarsk'ch 
może wyjaśnić ‘ylko hstoryk medycyny. Należy równeż poineść 
pedagogiczne znaczenie podkreślania w nauczaniu h's ori! medycyny 
twórczej pracy wyb: nych jednostek iako wzorów dla młodych; popra- 
w' może ono bledne wyobrażenia hstoryczne oraz zwększyć kult 
nauki i zasłużone uznanie dla odkrywców i badaczy. Historia medy- 
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cyny uczy o aktywności umysłów ludzkich na różnych odcinkach. Jest 
żywa j zapładniająca, z jakiegokolwiek punk u widzenia zbiizamy się 
do niej. Jes. ściśle związana z historią narodów i myśli ludzkiej, zaj- 
muje się wielkimi i małymi ludźmi, filozofam: i badaczam:, monarchami 
i kościołem, oszus am: i kłams wem. Wywodzi się z jednej e rony z opo- 
wieści folkloru, legend, wierzeń i przesądów, z drugiej — z rzetelnej 
pracy krzewiciel: kultury į prawdy, a także z inspiracji postępu. Nigdy 
nie była :ylko zbiorem wydarzeń lub katalogiem nazwisk i formuł. 

Medycyna is nieje «ak dawno, jak is nieje ludzkość i konieczność 
usuwania chorób, Nie jes: wiedzą bierną, lecz czynną. Nauczanie jej 
nie kończy się z chwilą uzyskania stopnia naukowego przez lekarza; 
całe dalsze jego życie jest szkolą i pracą nad zdobyciem nowych wia- 
domosc?, W Europie uznano znaczenie nauczania historii medycyny. 
Włochy, Polska, Szwajcaria, Ameryka Niemcy powołały ka edry uni- 
wersy eckie his orii melycyny, a sało się «o przede wszys kim po 
pierwszej wojnie świalowej. Ukazywały się nowe wydawnictwa i pod- 
ręczniki. W Poisce możemy sę poszczycć oryginalnym dziełem profe- 
sora Wszechnicy Jagieliońskiej Władysława Szumowskiego, Histo- 
ria medycyny filozoficznie ujęta, cieszącą się uznaniem wśród obcych 
i tłumaczoną na ovce języki Tezę o filozoficznym ujęciu his orii medy- 
cyny, propagowaną przez Szumowskiego, uczeni zagraniczni przyjęli 
i zalecili jej nauczanie w ‘ej pos aci. Polska pierwsza uznała po wojnie 
doniosłość nauczania his orii medycyny opar ej na tych nowoczesnych 
zasadach, kreowała katedry tego przejmiotu na wszys kich wydziałach 
lekarskich, a polscy his orycy medycyny głoszą dziś prawdę o odkry- 
ciach i zasługach polskich badaczy, Niestety, ta szlache na i konieczna 
idea uległa po r. 1931 zapomnienu i rozpoczęła się redukcja ka edr 
his orii medycyny na polskich wysjz:ałach lekarskich. Działo się to 
w chwil, kiedy w Lidze Narodów rozbrzmiewały nawoływania o nada- 
ne h'storii medycyny należytego miejsca w programach nauczania 
lekarskiego. „Historia medycyny — głoszono — jes: od rutką na 
fa wowierność i dogma yzm; życiorysy sławnych lekarzy i uczonych 
podniecają wyobraźnię młodych lulz:; h'storia wykazuje czynniki 
ekonomiczne i społeczne w rozwoju medycyny. To eż jest rzecza pożą- 
dana, żeby każdy wydział lekarski posiadał nie tylko ka:edrę historii 
medycyny, ale także ośrodek badań historycznych". 

Niewiele można dodać do :ego apelu, uznając zupełną jego słusz- 
ność. Medycyna dzisiejsza zdąża do synezy, To dążenie było w cza- 
sach przed drugą wojną światową głęboko odczuwane a wyrazem iego 
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pi liczne kongresy. Z omawianych zagadnień zrodz‘ty się prakty: 
czne konsekwencje, organizacja s ud.ow lekarskich, w którycn*his oria 
meiycyny winna znaleźć odpowiednie miejsce. 


Piszę te słowa w chwil:, w której powołane do reform s udów czyn- 
miki rozprawiają nad słuszną po rzebą ich przebudowy. Is nieje obawa, 
że hstoria medycyny i jej znaczenie dia nauczania lekarsk' ego mogą 
być zapomniane, a stanowisko jej w rzędzie nauk lekarskich co naj- 
mniej pomniejszone, i że może s'ę ona znaleźć na szarym, ledwe że 
tolerowanym miejscu. Nauczanie lekarskie może póiść w k'erunku 
zbyt ciasnym, czys o prak ycznym, z pom'nięciem podstaw medycyny 
naukowej. Czy lekarz ma być pozbaw'ony podstaw naukowych my- 
śienia i posępowan*a lekarskiego? Melyk musi być odpowiednio 
i wszechs ronnie przygotowany naukowo, bo wówczas dopiero zrozu- 
mie dzisejsze cele nowych kierugków medycyny społecznej, tak do- 
nosłej dla zdrowia ludzkości. Bez znajomości hisor'' medycyny nie 
będzie można os'ągnąć racjonalnego nauczania medycyny ogólnej. 
Lekarz zaznajomiony z hstorią medycyny lepiej zrozum'e swe obo- 
wiązki, znaczenie społeczne melycyny i swoją rolę na prowincji jako 
dz'ałacza kuluralnego i doradcy w życiu społecznośc:, Pozna, czym 
jest powołanie lekarza, bo przecież rozmin‘ec’e się z powołaniem jest 
majwiększym n'eszczęścem w życu każdego człowieka. M'mo ze 
istn'eja egzaminy wsępne na wydz'ały lekarskie, n:kt nie będzie 
«wierdził, że wszyscy ci, którzy złożyli egzam'n pomyślnie, mają powo- 
łanie, a ci, kórzy go nie zlozyli, powołania nie mają. 

Studium h's orii medycyny musi utrwalić swe znaczenie w rzędzie 
nauczanych przedmio ów nauk lekarskich. Mejyk musi poznać zesady 
współczesnej medycyny jakoś całości. Prawie we wszystkich wydz‘a- 
łach lekarskich s udent rozpoczyna swe studia od zapoznania się z nau- 
kami przyrodniczym, posępując nes epnie ku paukom czysto lekar- 
skim. Każdy przedmio: nauczany jest swego rodzaju całoścą zam- 
knię a, niekiedy treść przelim'otów nauczanych zwalcza się wzajemn:e. 
Uczeń nie otrzymuje wedzy medycznej ujeej jako synteza. Praw'la, 
że może ją zdobyć własnym wysiłk'em w miarę pos ępu swych s ud'ów. 
ale na to, aby dojść do ‘ej syntezy, brakuje mu odpowiednich podstaw. 
Właśnie sud'a h'storyczne lub flozoficzne swarzają w umysłacn 
młodzieży skłonność do myślen*a synte ycznego, podczas gdy .s udia 
przyrodnicze i lekarskie skłan'ają raczej do analizy. W konsekwen: 
cji medycyna, jako całość bez syntezy, nie ukształ uje w umyśle młor 
dego studen a właściwego znaczenia nauk lekarskich. Nauczy eyn} 
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tezy medycyny jej historia, tym bardziej, że skorzys'a z doświadzze- 
hia dawnych lekarzy. 

Na poruszoną sprawę możemy również patrzeć z punk u prawdz'wie 
narolowej propagandy zdobyczy polsk'ch nauk lekarskich, złożonych 
ma rachunek ogólnych światowych dóbr dla cierpiącej ludzkości. 


Uczeni propagują swe własne zdoczycze naukowe w krajach obcvch, 
tam nawe', gdzie o narodzie, którego przeds awic'elem jes' gość-uczo- 
ny, niewiele w'edzą. Uczen: pierws: zawązuią węzły bliższego wza- 
jemnego poznania sę. wzbudzają sympa ię, chęć blższego zapoznania 
z kulturą nieznanego kraju, w wyniku ‘ego następuje uznanie zesług 
nowopoznanego narodu dia nauk: ogólnośw'atowej. Uczony i jego 
rodzima nauka, to najleps: propaga orzy wzajemnego zblżania naro- 
dów; oni to nieraz 'orujaą drogę dośwadczonym lacznikom poltycz- 
nym, Ale ‘ez nauka, którą przeds dw:ć ma po raz p'erwszy obcemu 
narodow: uczony -p'onier, ne może być fragmentaryczna i nie 
może ty:ko przeds awać zby: ogólnych, chociażby nawet nowych 
przyczynków naukowych, ale pow’nna obejmować jej syn'ezę. My 
Polacy przysłużyliśmy się wie:okro:n'e nauce ogólnośw:a owej. Swiad- 
czą o tym liczne nazw ska uczonych polskich, nies ety dziś już zapo- 
mnianych, a nawet nieznanych, uważano ich bow:'em za uczonych 
n'em'eckich. aus riack'ch lub rosyjskich. Nieszczęsne losy porozbio- 
rowe naszego kraju były przyczyną. że uczony po:ski nie mógł przy- 
sporzyć sławy własnej ojczyznie : sławę ię zysk'wał kraj, w którym 
ów polski uczony przebywał, H'soria pańs wa, w którym żył, anek- 
towała jego dobro naukowe. Wprawdzie Pas eur podkreślał że nauka 
nie ma ojczyzny, jednak każda hstoria może odpowiednio urobić, 
przykro ć do potrzeb lanego kraju zdobycze naukowe innych naro- 
dów, Prawda może być córką czasu, a ne :y.ko autory. etu, i dla ego 
też zdobycze narodów. w danej chw'li znajdujących sę w przykrym 
położeniu, jak my niegdyś, czas przydz'elał innym, Czas ‘ez z pomocą 
historyków przykrawa te zdobycze stosownie do po rzeb chw'li. My 
Polacy odczuwal śmy to dobrze na własnej skórze i również odczuła 
to poiska medycyna. Odkryc'a uczonych badaczy-iekarzy po!sk'ch 
szły w zapomnienre, a że często ogłaszane były po polsku, mało były 
znane za granicą, bo zaledwie w kró kich wzmiankach mogły docie- 
rać do obcych pism naukowych. Polsk*m język'em i polskimi pracami 
naukowymi n'e in eresował się św:a lekarski, Nie w'edz'ano o Polsce, 
bo przeceż nawet w umysłach uczonych į inte'ektualstów pojęcie 
Polski mie is niato. Ileż to odkryć poskich badaczy-lekarzy szło na 
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rachunek Francuzów, Niemców, Aus riaków ip.. a nazwiska Biernac- 
k'ego, Brow'cza, Nenckego, Galęzowskiego, Marcinkowskiego, Teich- 
mana, Cybulskiego Funka i tylu innych pozostały nieznane jako pol- 
skie. Odkrycia ich dopiero po latach wypływały jako zupełnie nowe, 
dokonane przez obcych uczonych, Odkrywano po raz drugi Amerykę, 
ale o to hstor:ia się ne troszczyła. 

Powcy uczen: w czasach zaborczych natrafiali na świalomie j sys e- 
ma ycznie zorganizowane przeszkody. Rządy pans w zaborczych .wardo 
przes rzegały, aby na międzynarodowych kongresach naukowych 
nauka po.ska nie występowała nigdy jako rodzima. Dokonywano, jak 
pisze Wł. Szumowsk:, jeszcze jednego rozboru Polski, rozbioru inte- 
lektualnego, Nie można więc było się dowiedzieć, czy rzeczywiście 
polska nauka istnieje, roteż obcy uczeni sąlz:li, że Polska nigdy nie 
wydała żadnego wielkiego uczonego. Nie było ‘o niczym innym, jak 
fałszowaniem hisorii. Zmenić 'e zafałszowane poglady moze ‘ylko 
po:ska historia, historia nauki i kultury, 

Przywrócić należy polskość naszej medycynie, przywrócić należy 
sławę poiskim odkrywcom-lekarzom, uznać wartość i znaczene ich 
prac dla nauki. Najiepszym obrońcą : propaga orem zasług naukowych 
polsk ch lekarzy i przyrodników będzie hstoria medycyny. Nie sądzę, 
aby x cko:wiek pragnął dzis odebrać imię odkrywcy polsk'm uczo- 
nym-lekarzom, pozbawić ich zasług i odkryć, zdoby ych wysiłkiem 
myśli 'wórczej i złożonych jako cenny depozy: nauce ogólnoświato- 
wej. Owoce polskiej medycyny muszą być znane Swiatu. Jeżeli nie 
uznamy ego założenia, świadomie pozbaw:my nasz włesny naród 
zasług najlepszych jego synów, a sławę kraju pomaiejszymy. Co wię- 
cej, przyczyn:.my się do tego, ze właśni nasi uczniowie zapomną o dz:a- 
łalnośc: swych przodków i o wkładzie melycyny polskiej do nauki 
Świa owej, 

Dlatego uważam, że s udium his orii medycyny jako przedmiotu zna- 
kom:cie wyrabiającego myślenie lekarskie jes. konieczne, :naczej bo- 
wiem lekarz niesiony będzie w swym życu ogólnym prądem idei, pojeć 
t przesłanek czyso praktycznych, stosowanych ku szkodzie ludzkosc: 
nieraz bezkry ycznie, a może i lekkomyślnie. 
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Nauka a praktyka rolnicza 


BIERAJĄC jako przedmio: rozważań wpływ nauk rolniczych na 

prak ykę rolniczą, ide w pojmowaniu nauki i prak yki rolniczej za 
poglądam: przyję ym‘. Rozumiem więc, że nauk: ro.nicze s anowi:ą Ze- 
spół poszczególnych dyscyplin, z których każda pozos aje w odrębnym 
stosunku do praktyki, że dalej dzieje nauk rolniczych są stosunkowo 
kro kim, bo liczącym zaledwie 150 la‘, okresem w wielotysiecznych 
dziejach ‘ej gałęzi gospodars wa. 

Jeżeli oba pojęcia, 'j. nauk: į praktyki rolniczej mogą wydawać się 
przeciwstawne na perwszy rzut oka, to ta przeciws awność zmn'ejsza 
się, ale į komplikuje przy wnikl'wszej analizie s osunku. Prak yka 
rolnicza nie jes bynajmniej czymś jedynie wykonawczym. lecz juz 
na najwcześniejszych stopniach rozwoju 'owarzyszy jej refleksja zja- 
wiająca się u samych prak yków. Jes ona n‘eunikn’onym uzupełnie- 
niem prak yki. Za rzymuje się wprawdz'e ta refleksja na ogół przed 
granicą sub.elnych obliczeń matematycznych i analizy laboratoryjnej, 
jednakże przynajmniej u ro.ników wykształconych, a więc ‘ych, k ó 
rzy skorzystali z dorobku nauk rolniczych, może wznos'ć się na poziom 
naukowy w licznych zagadnieniach. Pos ep rolniczy nie jes: więc wy- 
łącznie dzełem nauki; jest on także, į to w s.opniu znacznym. dzie- 
łem prak yk: czyl: że jednym ze s osunków między nauką a praktyką 
jes s osunek współdz'ałania, Póki nie powstały nauki roinicze. jedy- 
nym aworytetem w sprawach roln'czych był rozumny, dośw:adczony 
praktyk; w miarę rozwoju nauk rolniczych autory e: prak yka saje 
cię coraz mniejszy, choć w obecnym ich stane jest on wcąż jeszcze 
poważny, Autory.e: nauki jes: w zasadzie au ory etem naczelnym, jed- 
nakże ylko w tym sensie, że os.a.eczne potwierdzenie znajdują wyniki 
nauk: właśnie w praktyce. 

Między nauką a prak yka is nieje jakby wyścig na drodze pos'ępu 
rolniczego. Niekiedy prak yka wyprzedza naukę w os'ą4gan'u ulepszeń 
rolniczych, częściej jelnak nauka rozwiązuje w krótkim okresie czasu 
zagadnienia, na których rozw'ązanie praktyk musiałby czekać w:ele 
lat. Bywają sytuacje, w których prak yk poszukuje wskazań nauki 
a w edy ona albo spełnia jego -oczek'wan'a, albo narazie je zawodzi 
i bywają syuacje, kiedy nauka poszukuje prak ykow, aby im zalecić 
swoje zdobycze. 

Jak liczne inne nauki „prak'yczne”, nauki rolnicze powstały zasad- 
niczo z refleksji będącej uzupełnieniem praktyki. Przejście od takiej 
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refleksji do nauki polegało na tym, że 1) zastosowano metody nau= 
kowe, 6 anow:ące dorobek innych nauk i ‘e me ody w daiszym ciągu 
udoskonalono į przystosowywano do po rzeb związanych z odrębnym 
przedm‘o em badań, tj. z rolnic.wem, 2) refleksja rolnicza ujęta zo- 
stala w osobną s ruk ure organizacyjną w pos aci osobnych ins ytutow 
naukowych na wzór innych nauk, 3) dzięki .ej strukturze organ:zacyj- 
nej ułatwione bylo wciągnięcie w obręb nauk ro.niczych pewnych dy- 
scypl:n naukowych powstałych poza rolnic wem, ale jemu po rzebnych, 
k.óre również dos osowały się do potrzeb rolnictwa. 


Odkąd powstały nauki ro:nicze, publikowana refleksja rolnicza roz- 
wija się dwoma ‘oram:: uczestniczą w niej -worczo prak ycy, a obok 
nich specjaliści naukowcy, którzy praktyki ro.niczej nie uprawiają. 

Nie zawsze widoczna jest wyraźna granica między ym: dwoma ro- 
dzajamj myślenia rolniczego. Naukowcy mają do refleksji prak ycznej 
na ogół stosunek życzliwy, a przynajmniej olerancyjny. Jeżeli, jak .o 
często się zdarza w dziejach myśl: ro.n'iczej, naukowcom udaje 6:e 
uzasadnić naukowo wvn'k: refleksji praktycznej, zostaje ona włączona 
w obręb nauk:, kiedy:ndziej znowu zostaje poprawiona, udoskona- 
lona, a nawe. niekiedy odrzucona. 

O ile w pierwszym okresie istnienia jn eresującej nas nauki udział 
prak yków w lieraturze rolniczej, zawierającej nowe tw:erdzen'a w za- 
kresie ‘ej myśli był stosunkowo duży, .0 doświadczen a lat osta- 
tnich wykazują wzrastające osłabianie się tego udziału, a coraz większą 
wydajność naukowców, podobnie jak w medycynie, Przemiany ‘e 
uważać .rzeba za nieuniknione. 

Oderwanie refleksji roiniczej od prak yki, jej wyodrębnienie w oso- 
bnych formach organizacyjnych, wywołało probiema. łączności nauki 
z praktyką, Wcześnie bowiem zauważono w kołach naukowych, że 
niebezpieczeńs wem dia rozwoju nauk rolniczych jest brak ich kor- 
taktu z rolnictwem. To eż obecne kon ak: en, leżący oczywiśce także 
w in eresie prak yki, może dojść do sku ku jedynie na drodze wy- 
silku, podejmowanego przez sfery naukowe. łącznie z czynnikami 
innymi, 

Scsunek między nauką a prak yką rolniczą jes: szczególny, odbiega 
On znacznie od s.osunku innych nauk do praktyki. Weźmy jako przy- 
kład zbiór nauk medycznych i lecznictwo. Jedna z zasaijniczych różnic 
poiega na tym, że najczęściej wyniki praktyczno-rolnicze nie pows ają 
w ośrodkach naukowych, natom as: w ośrodkach nauk lekarskich rodzą 
się właśnie najnowsze me.ody lecznicze. Wyniki badań dość szybko 
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docierają do innych lekarzy, przede wszyskim drogą ich publikowa: 
mia, a obok tego drogą edukacyjną. 

"Inna różnica polega na ‘ym, że nauki lekarsk'e są bardziej zaawan- 
sowane w rozwoju w stosunku do młodych jeszcze nauk roln:czych. 
Wyrazem ego jest coraz mniejsza możność wzbogacen'a dorobku me- 
dycyny ze strony prak yka, korzystającego z włesnych doświadczeń. 
Postęp lecznic wa jest w coraz w:.ększym s opn'u dziełem nauki, a prak- 
tyk coraz trudniej nadąża za jej szybkim: pos epam‘, W swo m dąże- 
niu dg naukowości mogła medycyna oficjalna pozwol'ć sobe na po- 
garde dla lecznic wa ludowego, pók: nie zauważono, że pewna część 
jego wyników daje się uzasadnić naukowo, 

W prak yce leczniczej daje się przeprowadzić wyrażna granica m'ę- 
dzy lekarzem, k órego praca jes zdeterminowana os'ągnięciam: nauk 
lekarsk'ch, a stojącym poza nauką znachorem. Charak erystyczny da- 
wniej nieprzyjazny s osunek medycyny oficjalnej do znachora mógł 
się znaczne zmniejszyć w tych krajach, w k órych znachorstwo s ra- 
cło swoją siłę konkurencyjną. J 

Wszys ko to s'ało s'ę możl'we nie tylko wsku ek szybkiego rozwoju 
nauk Jekarsk'ch, Wie.k'e znaczenie mała tu i ma ich sy uacja społe- 
ezna. Lecznictwo wykonywane jes: przez stosunkowo n'el:czną ilość 
osób (podobno w Po!sce jest obecn'e 7000 lekarzy). Osoby te mogą 
być poddane iniensywnemu kształceniu, a wykonywane prak yki 
lekarskej może być zas. rzeżone w drodze prawnej dla osób, które s: '& 
uważa za zlatne. 

Już 'e n'eliczne uwagi wskazują jak odmienna jest sytuacja nauk 
rolniczych. O zasługach 'ych nauk d!a rozwoju roinc wa możemy się 
wyrażać tak en uzjastyczn’e, jak 'o się czyni najczęściej, lub tak kry- 
tyczn'e, jak to czyn: np. Krzymowsk:. W każdym razie należy pamię ać, 
że znajdują s'ę one w rozwoju, że nie zdążyły do ad dać cdpow'edzi 
na pewną ilość zagadnień dręczących prak yków, że bardzo w:ele po- 
zos aje im do wykonania w przyszłości. Jes. rzeczą prawdopodobną, 
że wyniki nauk roln*czych w przyszłości będą w'ększe i świetniejsze 
niż były w przeszłości, 

Przyszłość 'a zależy w dużym stopniu od naukowców, od ich zdol- 
ności, przygo owania, woli j od warunków pracy, wśród których bez- 
posreinio pracują. Zależy ona jednak również w znacznym stopniu 
od sy uacj: społecznej nauk rolniczych, a więc m. in. od 'ego, jaki 
będzie do nich s.osunek praktyków, 
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Odróżn:ać trzeba wyniki nauk rolniczych od faktycznych zasług dla 
rolnic wa. Jeżeli spotykamy w li eraturze en uzjas yczne głosy G nau- 
kach rolniczych, to do yczą one raczej ich wyników nz zasług. Dla 
przykładu przytaczam entuzjas yczny glos S. Moszczeńskiego: „Po- 
trzeba długich w eków, potrzeba milionów zab'egów, zanim reinic wo 
bez pomocy nauki, zdane jelyn'e na grubą emp':rię praktyków, posu- 
nie sę po .ej drodze pos ępu. Powiedział ktoś, że nauka przyczynia 
się do szczędzenia sił, k dre mogiyby być marnowane na cele bezpło- 
dne. Nauka. przyśpieszając dojrzewan'e każdego dosw:aiczen‘a poto- 
cznego, które robi rolnik po wielekroć w swej prak yce codziennej, 
szczędzi mu sił. Poza tym nauka, posługując sę dośw alczeniam: ści- 
slym:, gdzie ławej o wyłączene wpływów postronnvch, rob: stumi- 
lowe krok: w porównaniu do żółwiego pocholu.prak yk: W ‘ym oo 
także wielkie znaczen'e nauk’. Nauka przyśpiesza dojrzewanie owo- 
ców, k óre rodzi praktyka”. ' Ten sam autor przyznaje na innym miej- 
scu, że emp:ra praktyków n'eraz wyprzedza naukę, A oto os rozniej- 
szy głos h's oryka roln'c wa na emat zaslug nauk rolniczych. .W:elkie 
wyn ki, jakie osągnęły nauk: ro.n'cze w ostatnich la ach, dają s'e zu- 
pelne dobrze porównać z po ężnym: postępam: techn ki przemysłowej. 
Jednakże ‘sto na różn'ca m'ędzy nim: polega na ‘ym, że w przemyśle 
wszelk'ch krajów wyn'ki naukowe są jak najdalej uży kowane przez 
jednos ki, gly tymczasem w roln'ctw'e dotąd jeszcze stosunkowo mala 
jes: Hcżba tych, k órzy gospodarują według me.od naukowych". Tak 
w'ęc zes aw'en'e wyników nauk rolniczych z faktycznym stanem rol- 
nic wa w poszczególnych krajach prowadz: do s'wierdzenia mnieiszej 
lub w:ększej różnicy m'ędzy ym, co nauka rolnictwu dać może, a vm, 
co naprawdę daje. Różnica .a przeżywana jes: w kołach naukowych 
jako tragiczny rys nauk rolniczych. 

Bardzo skomplkowan'e przedstaw'a sę sprawa woli służen'ą p'ak- 
tyce ze strony czynn'ków naukowych. Z jednej s rony można niek edy. 
zauważyć, że wola ta uzależnia pracę uczonych ze szkodą aia ich pro- 
dukcji naukowej. Z drugiej zaś s rony zdarza s'ę, że poszczególni 
uczen: słabną w swo'm za'nteresowanu dla rozwoju rolnictwa, nie 
ś.edzą tych zagadn'eń, jakie powstają w prak yce, a w następstwie 
tego rozmijaja s'ę z rzeczywis ością rolniczą i nie wyzyskujq en: mo- 
żl'wośc: badawczych, jakie daje prak yka, an: moż!'wości wywercia 


` 1 Stefan Moczczeński, Od wiedzy praktycznej w rolnictwie do wiedzy naukowej — Księga 
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na'nią wpływu, Jes: to niewątpliwie przejaw kryzysu nauki, Może ‘o 
być jednak również przejawem kryzysu, gdy uczony w ten sposób 
zrozumie swój obowiązek podążania za zagadnieniami praktyki, że 
zos anie opanowany niecierpliwą chęcią służenia praktyce. Naraża się 
w edy na .o, że dobierając sobie przelm:oty badań pod kątem ich 
ak ualności praktycznej nie będzie zważał, czy metoda naukowa doj- 
FZata do ich poprawnego badania, Uczony zaś, który śledzi wprawdzie 
rozwój rzeczyw:e ości rolniczej, ale nie jest opanowany niecierpiiwą 
chęcią szybkiego dojścia do wynków praktycznych, może wyświad- 
czyć praktyce wielkie usługi, jak się to wielokro nie okazało w licz- 
nych naukach. 


Pouczające są przykłady zwracana się czynników prak yki do uczo- 
nych, aby zajęli się naukowo pewnymi zadaniami ważnymi ala prak- 
tyki. O ile uczony cieszy się przy takiej sposobności z ‘ego, że ma 
możność zbliżenia się do praktyki, to z drugiej strony najczęściej musi 
zauważyć, że urzeczywistnian‘e tych zadań nie zawsze jes. tą iwórczo- 
ścią naukową, na k, órej mu zależy, że pozos.aje mu albo pracować 
według zasady dualizmu, a więc uprawiać właściwą produkcję nau- 
kową obok owych zadań utyli arnych, albo też oddać się tym zada- 
niom z uszczerbkiem dla produkcji naukowej. 

Zas anawiając się nad stosunkiem między nauką a praktyką rolniczą, 
poży ecznie jest uświadomić sobie rzecz następującą: ilość (sób za- 
trudn'onych zawodowo w produkcji naukowej w zakresie nauk rolni- 
czych daje s'ę wyczerpać w setkach — abs rahuje tu od ośrodków ypu 
doświadczalnego, k órym bynajmniej nie oimawiam charakteru badaw- 
czego — i.ość zaś praktyków mających korzys ać z wyników pracy 
owych kilku setek wynos: wiele milionów w naszym kraju. Owe se ki 
skupionę są w nielicznych środowiskach na ogół .ypu miejsk ego, owe 
milony zaś rozsiane są po całym kraju, oddaione od ośrodków nau- 
kowych nieraz o kilkase: kilometrów. Wśród tych milionów istnieje 
na pewno znaczny procen: jednos ek, do których nie doarła jeszcze 
wiadomość o is nieniu ośrodków nauk rolniczych. M mo io i czynniki 
nauki i wszystkie inne, którym zależy na postępie rolniczym, pragną, 
aby wyniki pracy owych kilku se ek ulzie.iły się milionom. Sprawa 
wpływu nauki na prak ykę rolniczą nie jest więc ła wa. 

Spróbujmy rzucić światło na faktyczny wpływ, wywierany przez 
ośrodki nauki na praktykę, uśw:adlam'ając sobie, na czym polega ich 
działalność. Jedną z zasadniczych funkcji jes: publikowanie os'ągni:ęć 
naukowych. Ilość tych pubiikacji wzrasta z roku na rok. Jes: ich lak 
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dużo, ze już z “ego względu dostęp praktyka do nich jest utrudniony. 
Samo nabycie tych dzieł jes. moziiwe 'ylko w wielk m gospodarstwie 
lub w wielkiej biblio ece. Czy.anie ich zabraloby praktykowi bardzo 
wiele czasu. Następnie w związku z tendencją do obierania coraz węż- 
szych ematow, wykrycie hierarch:cznego miejsca poszczegó.nego zaga- 
dnien:a w syn ezie wiedzy rolniczej nie jes bynajmniej ła.we dla prak- 
tyka. Wielkie zato znaczenie mają .e publikacje dua roln'ków wykształ- 
ccnych, zatrudnionych bądź w ośrodkach doświadczalnych, bądź bez- 
pośrednio w praktyce. 

Inną zasadniczą funkcją ośrodków naukowych jes: ksz ałcenie rol- 
ników na poziomie uniwersy eck:m. Jakkoiwiek bywają ośrodki nau- 
kowe, k ore tej funkcji nie spełniają, '.o w spełniających ją jest ona 
tak ważna, że niekiedy bierze górę nad funkcją produkcji naukowej. 
[osc rolników z wyższym wykształceniem wzrasta z roku na rok. Coraz 
więcej s anowisk obsadza sie pracown‘kam! 9 wysokich kwalifikacjach. 
Niepodobna określić dokładnie liczby rolników z wyższym wyksz ał- 
ceniem, za rudnionych obecnie w Polsce. Biorąc pod uwagę, że trzy 
wielkie uczelnie wyższe, mfanow‘cie Un'wersy et Jagiellońsk:, Un:wer- 
sy et Poznański i Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza- 
Wie wypuszczają przeciętne co roku razem około 120 dypiomowanych 
absolwentów (bez leśników), przypuszczam że ogólna ilość rolników 
z wyższym wyksz ałcennem w Polsce nie przekracza kiiku tysięcy 
i jes: niższa od ilości lekarzy, 

Byłoby złudzeniem oczekiwać ‘ego, że roln'k, który zdobył wykształce- 
nie w ośrodkach nauk rolniczych będz'e urzeczywistniat w pracy swojej 
wynik: nauki mniej więcej w ten sposób, jak “o czyn: lekarz z wyni- 
kam: medycyny, Bardzo często warunki ‘echniczne i społeczne tworzą 
przeszkody na drodze uży kowania wyksz ałcenia rolniczego. 


W związku z ksz ałceniem rolników w uczełnach wyższych, aktualna 
jes: sprawa konaktu absolwentów z uczelnią. Jest ona z tego 
względu ważna, że abso.wen' w ciągu swego mniej więcej 35 lat rwa- 
jącego życia czynnego zdany jes' na własną inicjatywę w śledzeniu 
pos epow nauk rolniczych, które w tym okresie moga być poważne. 
Wiadomo że na tę inicjatywę ne każdy się ziobywa i że w na- 
sępstwie “ego pewien procent atso:wen ów ulega intelektualnemu za- 
n'edban:u. Kon ek: absolwentów z uczeln'a mógłby m'eć nas epnie pe- 
wne znaczen'e dia samej uczelni. gdyż ich wypowiedzi o użytkowaniu 
wyksz alcen‘a roln'czego. mogłyby stanowić podstawę do podjęcia pew- 
nych zmian w nauczaniu rolnic.wa. Nieste.y, nasze wyższe uczelnie 
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odznaczają się na ogół słabym kontak em ze swymi absolwen' ami 
Znajomość późniejszych losów zawodowych abso.wenta jest w samej 
uczelni: zdumiewająco mała. Utrzymywanie kon aku występuje właś- 
ciwie tylko wyją kowo i łączy się z :niyw:.dualnością profesora. Taki 
san rzeczy uznać trzeba za przejaw niewyvzyskan:a sposobności wy- 
wierania wpływu przez naukę na praktykę rolniczą. 

Produkcja naukowa ujawn'ana w publikacjach i kształcenie roln'ków 
są najbardziej isto nym: funkcjami ośrodków nauk rolniczych. Obok 
nich. na uwagę zasługuje jeszcze kilka innych funkcji. Jedna z nich, 
‘o osiągan'e u.epszeń rolniczych. Tak np. spośród tego rodzaju osiąg- 
nięć dokonanych przez Pans wowy Ins ytu: Naukowy Gospodarstwa 
W:ejskiego w Puławach wym‘en‘a W. N:klewski „świnię golebska czyli 
puławską, aklmatyzację i uprzys epnienie dia naszych warunków ta- 
kich roślin jak ‘yton. kukurudza, wyprodukowanie szeregu cennych 
oim‘an roślin uprawnych, na k'órych czele sioi ży o puławskie wcze- 

1 


sne”. 

Inną funkcją ośrodków nauk rolniczych są ekspertyzy, Rzadko ko“ 
rzysta z nich praktyk w drodze kon aktu bezpośredniego. częściej zwra- 
caja się po ekspertyzy ins y ucje, będące w służbie rolnic:wa. 

Na osobną uwagę zasługuje probiem udziału naukowców w upo- 
wszechn‘an.u nauk rolniczych. Doświadczenia przeszłości wykazują. 
że n'é brakło teoretyków roln'ctwa, kórzy by.i zdolnym: autorami 
podręczników przeznaczonych dla praktyków. N'es e y n'e można nic 
na 'o poraiz'ć, że umiejętność przystepnego wypow:adan:a się n'e ‘yle 
zależy od woli autora, ile raczej od jego zdo.nosci w tym k’erunku. 
Nie zawsze “eż 'alen' popularyzatorski 'dzie w parze z 'aientem d9 
produkcji naukowej. Jeżeli sę zaś zważy wc'az jeszcze bardzo niski 
poz'om ośw:aty wśród pewnego procen u chłopów, 'o przyznać .rzeba, 
że nawet przys ępny podręcznik napsany przez profesora będzie prze- 
ważnie wymagał dalszego uprzystepnienia. 

Jeszcze 'ruiniej przeds awia się, przynajmn'ej na razie, Sprawa 
us nego upowszechn'ania nauk rolniczych przez uczonych, Próby po- 
czynione w tym k'erunku w ramach insty ucji powszechnych wykła- 
dów uniwersyteck'ch wykazały, iż 'eoretycy rolnictwa z wielką ocho ą 
podjęl:iby się ‘ej akcji. lecz ośrodki naukowe nie rozporządzają środ- 
kam‘ do zorganizowania publiczności, 

Sprawa upowszechniania nauk rolniczych jes: skomplikowana jesz- 


3 Nikiewski, Rada Naukowa Rolnictwa, NAUKA I OŚWIATA ROLNICZA Nr 1—2, r». 1948. 


NAUKA A PRAKTYKA ROLNICZA 187 


cze z innych względów. Nie wszystkie zagadnien a rolnicze są dotych- 
czas rozwiązane w sposób naukowy, a to oznacza, że nauka na razie nie 
może być jedynym czynnikiem pos ępu rolniczego. Następnie bywają 
wynik: nauk rolniczych, które nie są dos atecznie sprawdzone; zda- 
rzały się w przeszłości przypadki, że roinic.wo ponosiło pewne szkody 
na skuek próby stosowania wyn:ków neukowych, k óre się nie po- 
twierdziły. Daiej nastręcza akcja upowszechniania nauk rolniczych 
wą p.iwości z tego względu, ze nie każdy ‘eoretyk ogarnia należycie 
całość wiedzy rolniczej, a wobec .ego zagrożona jes. ta syn eza, która 
potrzebna jest prak ykow:. Tylko krytyczne upowszechnianie wiedzy 
roiniczej może być pozy eczne, ten kry ycyzm zaś musi czerpać swoje 
sprawdziany właśnie z praktyki, a wobec ego ne -yle teore yk, ile ra- 
czej prak yk ma najiepsze kwalifikacje popularyzatorskie. 

Samo uprzytomnienie sobe wymen:ionych wyżej zasadniczych funk- 
cji ośrodków naukowych zajmujących sę sprawam: rolniczymi zmusza 
do wniosku, że ośrodk: nauk ro.niczych wywierają na prak ykę rol- 
niczą wplyw bardzo mały, pók: zdane są na własną inicja ywę. Taki 
slan rzeczy odczuwany jes przez uczonych jako niekorzys ny dla 
rozwoju nauki, jednakże sam: nie maią możności go zm:enić. Spośród 
poszczególnych funkcj: ośrodków naukowych najwęcej bodaj wpływu 
na praktykę obiecuje funkcja kształcenia roinikow. Jednakże szczegó- 
łowa odpow'eiż na pytane. jak: jes udział każdej z osobna wyższej 
uczelni w postepie rolnic wa, osiąganym drogą ksz ałcenia rolników, 
jes bardzo ‘rudna nawet przy żmudnych i dokładnych badaniach spe- 
cjalnych. 

Jeżeli ‘eraz pomyś.my o owych k:lku m‘lonach gospodarujacych 
rolników, '0 musmy zauważyć, że mają on: bardzo male mo- 
żliwości czerpania wyników nauk rolniczych bezpośrednio z ośrodków 
naukowych, 

Jeżeli zas słuszne sq 'w'erdzen'a o małych możliwościach bezpo- 
średniego ulzelan' a wynków naukowych prak ykom ze srony uczo- 
nych, bacz czerpana ych wyników z ośrodków naukowych ze strony 
praktyków, ʻo uwyda nia się decylujące znaczenie ogniw pośrednich, 
istniejących między nauką a praktyką rolniczą, 
= Te ogniwa pośredn'e istniały dawniej ; istnieją równe obecne. 
Na ogół nie formułują one swych zadań św'adom'e jako pośredn'cze- 
nia mędzy nauką a praktyką roln'czą, lecz ze wzgiędu na swoje cele 
zmuszoide są do korzystania z dorobku nauk:. k óra w zzsadze dopiero 
za ich pośrednic wem przechodz: do prak.yki rolniczej, Sprawa wpływu 
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nauk rolniczych na praktykę jest w sposób decydujący zależna od 
tego, czy .ak:e ogniwa (pośrednie is nieją, czy istnieją w dos atecznej 
ilości, czy są us opniowane w -sposób właściwy, czy ich działalność 
jes. należycie skoordynowana, czy mają dostatecznie sprawną Az 
osobową. y 

Jeżeli w ogóle znaczenie tych ogniw pośrednich jes. wielkie, to 
jes. ono szczególnie doniosie w chłopskiej s rukturze rolnej. 

W os atnich kilku latach ego rodzaju ogniwa pośrednie w naszym 
kraju znajdowały się w stadium organizowania lub przeorgan:zowania 
się. albo eż w stadium odbudowy. W:alomo jednak, że mimo to roz- 
w:jały pewną dzialainosé w kierunku podniesienia poziomu rolnic wa. 
Jeżeli na omias: zapytamy, jakie były przejawy zwracania sę tych 
ogniw pośrednich do ośrodków naukowych. !.o musmy zauważyć. ze 
były one na ogół bardzo nieliczne, mn'ej obfite niż przed wojną. Czy 
tak: stan rzeczy będzie is niał w dalszym ciągu? Jasną : wyczerpująca 
odpow:eiz na o pytanie daje m:ns.er Rolnictwa i Reform Rolnych 
w swom przemów enu, wygłoszonym na inauguracyjnym posiedzeniu 
Rady Naukowej Rolnic wa w dniu 12 grudnia 1947.* Ogólnie mów:ąc 
przemow'enie 'o zawiera zapowiedź polożenia kresu dotychczasowemu 
nieszczesl wemu s osunkowi, jaki zachodzi pomieizy nauką a prak- 
tyką rolnicza. zawiera zapowedź nowego okresu dziejowego, w kó- 
rym rząd wiele od nauki oczekuje, ale w k órym bedzie też pamiętać 
o rozbudowie i usprawn'eniu ogn'w pośrednich. One zaś, jak o wyżej 
usiłowałem wykazać, mają ‘ak decydujące znaczen’e w praktycznym 
korzys aniu z wielkich możliwości, jakie ‘kwia w naukach rolniczych. 


ZAKŁAD PEDAGOGIKI ROLNICZEJ U.P, 


TADEUSZ NOWACKI 


Nauka wobec problemów organizacyjnych wsi 


IEDY August Comte tworzył socjologię, obok innych celów przy- 
św'ecała mu myśl, że politycy i działacze zyskają w nowej nauce 
teore yczne podstawy dla swych czynności. Już wówczas odczuwano 
po rzebę naukowego uregulowania ilziałalnośc: społecznej. Socjologia, 
jak dotąd, ne przyniosła tych wszys k'ch korzyści. o jakich myślał jej 
wwórca. Tymczasem jednak wzrosło zapotrzebowanie na ludzi, k-órzy 
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by umieli we właścwy sposób organizować stosunki społeczne į dzia- 
łać w proces'e społecznym, | 

Rozwój zapo rzebowania na organizatorów w'ąże się z ogólnym prze- 
m'anam: gospodarczymi į poli ycznymi. W okres'e rewolucji przemysło- 
wej i wczesnego kap: al zmu upatrywano w :nżyn'erach tych pracowni- 
ków, którzy jednocześnie będą organ za oram:. Ponadto zaś wysuwano 
i drugą koncepcję, ugruntowaną w sięgającej jeszcze czasów rzym- 
skich tradycji. obarczenia prawników funkcjami prak ycznego. społe- 
cznego '1ziałania. 

W okrese kap‘alizmu odczuwano potrzebę jpracown'ka-orga*-:za- 
tora o specjalnvm 'ypie. Proces produkcyjny mało paczątkowo skom- 
plikowany w porównaniu do współczesnego, n'e wymagał specjalnych 
kwalifkacj: od kierowników warsz.atów. Poza procesem produkcyjnym 
nie odczuwano większych potrzeb w zakresie organ'zacji społecznej. 
Zasada „,lecseferyzmu' pozos aw ała procesy gospodarcze swobodnej 
grze sił kapitału. Zagadnień kulturalnych nie rozpa.rywano na szero- 
kiej płaszczyźnie upowszechnienia wartości duchowych i nowej orga- 
nizacji 'wórczości. Pozostawiano je calkow cie injywidualnym roz- 
strzygnieciom, co w prak yce powodowało zwężene i słabość życia 
kulturowego. S osunkowo późno. gdyż z począ kiem XX wieku, po- 
wstała koncepoja „szarego człowieka”. Zainteresowanie sę jego spra- 
wam. ograniczało się do troski o zatrudnienie i zapewnienie mu środ- 
ków prze rwania na czas bezrobocia, 

Problemam organizacji społecznej demokracje kapi.alistyczne in'e- 
resują sę przede wszys k'm ze względu na niebezpieczńtswo dla ustroju 
zrzeszeń o charakterze politycznym, 

Należy lojainie zaznaczyć. że osta nie la a kap::alizmu przyniosły pe- 
wien ruch, wynikający w znacznej mierze (poza sporadycznymi wypad- 
kam filan rop!) z rozwoju procesów gospoiarczych. Z jednej strony 
skompi'kowana techn'ka produkcji podniosła wymagania s awane kwa- 
Iffkacjom organ:zatorskim k'erowników warszta ów. Z drugiej zaś dą- 
żen'e do zyskan a pracy najbardzej wydajnej doprowadziło do okre- 
ślenia warunków maksymalnej wydajności. Okazało sę przy “ym. ze 
osiąga się ją n'e droga najbru alniejszego wyzysku, charakteryzującego 
wczesny i środkowy okres rozwoju kapitalizmu. Późny kap: al:zm, 
a przynajmniej jego czolow przeds aw'c'ele. teoretycy i dz'ałacze do- 
szli do wniosku, że maksymalną produkcię uzyskuie się tylko przy 
zachowaniu pewnych optymainych warunków kul ury. Dlatego wiel- 
kie ‘owarzys wa przemysłowe amerykańskie i europejskie rozbudowaty. 
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dla robo ników kluby sportowe, b:bl'o.eki : szkoły, zorganizowały 
wczasy i wprowa izały elemen: wypoczynku :« rozrywki nawet w mury 
samych warszta Ow produkcyjnych. Do tego dotaczono premie, mozii- 
wości uzyskania na spła y Homków mieszkalnych id. 

Trzeba zaznaczyć, że wszystk'e te zab eg’, mające na celu zaspoko- 
jenie potrzeb robotnika i lepsze organizowane jego życia, dyk ował 
ćobrze zrozumiany interes wlasny. ne ‘roska o człowieka. Dlatego 
realizowały się one ne w skal narodowej lecz jedyn'e w ramach 
poszczegóinych koncernów i przeds!ieęb.iors.w (Zakłady Forda, Seving 
Machine Company, Ba 'a itd.), Poza uprzywilejowanymi robotn'kami 
tych przedsięb'orstw masy pracujące nadal zdane były na własne s:ły, 
w zakres'e organizacji nie tylko potrzeb kul.urowych ale i warunków 
utrzymania, 

Obraz ‘en nie byłby zupełny, glyby nie wspomnieć, że comtowska 
idea „'nżynieri społecznej” żyła i doprowadz:ła w niektórych krajach 
do szkolenia pracownika społecznego, mającego do spełn'enia zadania 
organizacyjne. W S anach Zjednoczonych wyraziło się to dążenie wpro- 
wadzen'em wykładów sacjologi w licznych kolegach i na wydz'ałach 
uniwersy e ów. W Danii wprowaizono nauk: epo!eczne. W Belgii 
istnieje od roku 1922 s'ud'ium agronom'i społecznej. Po wojnie zorga- 
nizowano tam oddz elną szkołę kształcącą dz'ałaczy wiejsk'ch. 

Demokracja ludowa. wprowaczając do życa społecznego czynnik 
najszerszego planowania, zmienia us rój gospodarczy i polityczny, ale 
‘ak samo podstawowe założenia pracy kul.uralnej. Realizacja dążenia 
do wciągnięcia najszerszych wars w społecznych do k erown'ctwa pro- 
dukcją oraz w procesy us.rojowe i kulturalne wymaga odpow'edn'ego 
zespołu pracown'ków, k órzy by umiel: organ zować działalność w tych 
dzedzinach zgodnie z podstawowymi założen'am: demokracj:, Szeze- 
góinie 'rudne jes. kierowanie nasycan'em rosnących potrzeb kultural- 
nych. Zm:en'ła sę ‘u bowem podstawa i cel 'działan'a. Zasadn czym 
założeniem ne jest dążenie do osągnięca maksyma.nej produkcji 
gospodarczej kosztem wyzysku poszczególnych grup pracown czych, 
ale dążenie do dźwignięcia na wyższy stopen kul.ury całego narodu. 

Ogrom pracy wynikającej z powyższych faktów i dążeń jest ym 
większy, 'm bardziej zan:'eibane było społeczeńs.wo w okres'e poprzed- 
nim, Dotyczy `o i Polsk, Przed wojną nemal nie znano u nas fachow- 
ców w zakresie spraw organizacji społeczno-kulturalnej, Nie tylko 
jednak “en rodzaj dz‘ata:nosci jes wysoce potrzebny. Uspołecznienie 
produkcji wymaga tak samo zmienionej organizacj. i stąd olbrzymie 
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zapotrzebowanie w aparacie produkcyjnym zarówno państwowym 
i spółlzielczym, jak również dvs rybucyjnym, na organ'zatorów. um e- 
jących pracować w ramach planowego ustroju demokracji ludowej. 
Oibrzymie zmiany, jakie wprowadziła demokracja, żądają przepraco- 
wania : przeorganizowania wszys kich zakątków życia narodowego na 
każdym poziomie, 

W okresie przedwojennym szkolnictwo wyższe zupełne nie in ere- 
cowało s'e "ymi zagadn eniami. Nauka w wysok'm stopniu izolowała 
się od życia, zamykając się w kręgu zagadneń akaiiemickich. Wiek- 
szość uczelni uprawiała naukę dia nauki. W św:adomości natomias: stu- 
den ów i tak samo w świadomości społeczeńs.wa szkoły wyższe 
ksz ałciły fachowców, k.órzy mieli obejmować określone stanowiska 
w różnych zawodach, zgodne z żądaniam: ustroju kap'ta: stycznego. 
Nauk: human's yczne były nestawione na ,fachowe' kształcenie nau- 
czycieli szkół średnich. Wydziaty prawno-ekonom:czne przygotowy- 
wały sądowników į adwokatów, pozcs.aie mały również ściśle zawo- 
dowe przeznaczenie, Jedyne Wolna Wszechnica posiadała S ud'um 
Pracy Społeczno-Oświatowej, które nie mogło jednak oczywiście za- 
spokoić wszystkich potrzeb, 

Partie robo nicze od chw:li odzyskania niepodległości docen aly wa- 
ge zagasinienia, przynajmniej w zakresie swoich po rzeb pol: ycznych. 
Szkoły partyjne przygo.owuja dzsaj uSwiadomionych działaczy dla 
terenu robotniczego. Nieco później powstały wyższe szkoły społeczne 
(Kraków, Warszawa). Niewątpliwie duże znaczen'e mają również su- 
dia z zakresu nauki o Polsce współczesnej, wprowadzone do wszyst- 
kich szkół wyższych. Rozszerzono eż na wieie dzialów nauczane e:e- 
mentów socjologii. Pozwala 'to żywić nadz'eję. że przynajmniej część 
fachowców z wykształceniem uniwersvteckm, odpow:einio społecznie 
zor entowana, pomoże w zakresie bucowania właściwej organizacji 
społecznej na podstawach naukowych. 


Ze wzgięliu na cel, metody j ‘s ote działalności trzy są tereny dzia- 
fan organizacyjnych: gospodarczy, pol: yczno-społeczny i kulturalny. 
Właściwe każdy z nich powinien o rzymać działacza o innym przygo- 
towaniu naukowym, Ze względów prak ycznych rozróżniamy wieś : mia- 
sto. Teren robo niczy w mias ach posiada poważne tradycje samodziel- 
ńej organ'zacji z okresu kap:talistycznego. Ponad o robo.nicy posiada- 
ją duże uświadomienie społeczne i pol!.yczne. Ich potrzeby kulu- 
ralne niejednokrotnie przewyższają wbrew pozorom potrzeby niekto- 
rych jednos.ek z wars wy inteligencji pracującej. Jeśli się zważy do- 
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świadczenia organizacyjne oraz dbałość partii o stan klasy robo niczej, 
neleży dojść do wniosku, że robotnicy stanowią szczególnie ważny 
czynn'k rozwoju nowych form naszego życia zbiorowego. Udział 
ich we wszystkich przejawach życia narodowego jest obecnie bardzo 
żywy. 

Wiekowe zan‘edbania wsi polsk'ej sprawły, że nie ma tam wypra- 
cowanych wzorców organizacyjnych, nie ma również 'radycji, ogarnia- 
jącej cale społeczeńs wo chłopskie, na k órej można by się oprzeć przy 
planowaniu i organ:zowan 'u spółdzielni, zw'ązków i organ zacji kul uro- 
wych. Samopomoc Chłopska jest olbrzymim eksperymen em. Jej do 
tychczasowe dośw'adczenia wskazują, że po począ kowej improwzzacji 
przyjść musi racjonalne opracowanie zagadnien‘a wsi pod kątem wc:ąqg- 
n ęcia mas chłopskich w procesy ogólnospołeczne i ogóinopaństwowe, 
uak ywnien‘a tego oibrzymiego zb'orowiska energii ludzkiej, 

Te myśli przyświecały organiza orom wydz:ałów spoteczno-ekonomicz- 
nych Wyższej Szkoły Gospolars.wa W'eisk'ego w Łodz:. Pos awil; om 
sobie za zadanie wyszkolenie odpowiedn'ego typu działacza wiejsk'ego. 
Jak wydziały techniczne szkolą odpowednio inżyn erów przemysłu 
rolnego, rolników, ogrodn'ków, hodowców, tak wydział spółizielczy 
miał dostarczyć naukowo przygoowanych dz'ałaczy spółdzielczości, 
a społeczny inżyn erów społecznych warstwie chłopskiej, 

Wydział Spółdzielczy miał jasne i określone zadanie è nie sprawił 
większych kłopo ów. Na omias Wydział Społeczny, a wedlug obecnej 
nazwy Agronomi; Społecznej, ulegał dość znacznym zm-anom. Agro- 
nom'a społeczna nie jes. w Polsce nowością. O szkoleniu ,„agronomów 
społecznych“ myślał Władysław Grabski, Wprowadził on elementy od- 
powiedn'ch nauk dla kończących studia i specjalizujących się studen- 
tów S. G. G. W. Co rozum ał pod agronom‘a społeczną, sformułował 
w przemówieniu rektonskim z 16. V. 1927 r.: „Agronomia społeczna, to 
praca publiczna na s.anow skach rząliowych, samorządowych, społecz- 
nych a nawe prywamych, prowadząca do ‘ego, by całe ro.n'ctwo 
i wszelkie formy jego własności stanęły na najwyższym poziom:e. Ale 
qłównym terenem tej pracy jest wieś jako w’elke zbiorowisko drob- 
nych roln'ków, którym korzys.anie z dobrudz'eistw nauki przychodzi 
z największą "rudnością"'.' Dia Grabsk'ego więc agronom społeczny 
był o popros u wykształcony rolnik, który miał pomagać w dzwiganu 
gospodark: rolnej na wyższy poz'om. Do tego właśnie służy mu facho- 
we wyksz'ałcenie rolnicze, Agronomia bowiem: „jes: to działalność 


1 Grabski Wł: Reforma agronomii społecznej. Warszawa 1928, a. 25 
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społeczna, oparta bądź o inicja'ywę prywatną, bądź o zrzeszenia i ins y- 
tucje, bądź o samorząd. į państwo, polegająca na rozpowszechnian'u 
wielzy agronomicznej į na jej zas.osowaniu przez najszersze wars wy 
ludności“.? W ujęciu Grabsk'ego agronom społeczny to działacz czy- 
sto gospodarczy, którego zadan em jest polepszenie produkcji rolniczej. 

Poza Grabsk:m sprawy agronomii społecznej rozważali u nas A. Woj- 
tysiak j W. Bronikowski. Perwszy defniuje to pojęcie w sposób na- 
6 ępujący: „Agronomia społeczna jako działalność pok:yczna obejmuje 
wszelkie prace oświa owe, zawolowe i gospodarcze, zmierzające do 
zorganizowania rolnictwa i utrzymania produkcji rolnej na potrzebnym 
dla narodu poz'omie .lościowym i jakościowym". Przeciwko ‘ej defi- 
n:cji Bronikowski: wysunął zarzut, że łączy ona sprawy różne, „Śśw:ato- 
we z organizacyjnymi”, į wysunął własną definicję: „Agronomia spole- 
czna jes .0 wychowawczo-ośw:a owe oddz aływanie na rolin:ków przez 
odpow:ednie ins ytucje i działaczy, mające wespół z innymi środkami 
polityki gospodarczei wpływać w kierunku podnoszen'a ludności rol- 
n czej na wyższy stopień ku.tury materialnej, społecznej i częściowo 
duchowej".' Poza tą uczoną definicją Bronikowsk: określa agronom:ę 
społeczną popros.u jako nauczanie zawodowe rolników, wynikające 
z in eresu spolecznego. 

Dokonany ‘u przegląd określeń agronomi społecznej pozwala sie 
zorientować w san'e przelwojennym, W dać z niego wyraźnie, że 
agronom społeczny w ym ujęciu to po prostu wykształcony ro.n'k, 
k' ory dzała nie dla celów prywatnych lecz spolecznych. W :ym uje- 
ciu każdy abso.wen: wyższej szkoly rolniczej w Polsce współczesnej 

byłby agronomem, jesli by “ylko zajął jakiekolwiek s anowisko pu- 
bliczne. Na każdym bowem wydzale obok przedm'otów czysto rolni- 
czych wprowadzono wykłady socjo.og:i i nauki o Polsce Współczesnej, 
informujące o drodze rozwoju polskiej pracy, a więc i rolnictwa. 

Początkowa koncepcja Wydzialu Agronom‘i Społecznej oparła s.ę 
o sformułowanie przedwojenne. Sam fakt jelnak s worzenia odrębnego 
wydziału wpłynał na zreformowanie ujęcia zagadn'en:a. To, co w przed- 
wojennych koncepcjach s anow ło dodatek do zasadniczego wyksz'ałce- 
nia rolniczego, zyskało w program e ‘rzyle niego szkolenia zupełn'e 
inny wyraz. Wyposażenie naukowe oparło sę o znaczną rozpię ość nauk 
o kulturze, etnologii, nauk pedagogicznych, polityki agrarnej i spolecz- 


3 Grabski Wł.: j.w. 
3 Wojtystak A.: Polski system agronomi; społecznej — AGRONOMIA SPOŁECZNA, pat- 


dziernik 1937, Warszawa. 
4 Bronikowski W.: Agronomia społeczna jako środek polityki rolniczej. Warszawa 1928. 
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nej, ekonomiki, !'eor į samorządu, elementów prawa, l"eratury ludowej. 
Wyksz atcene roln:cze w dawnej koncepcj: było pols.awą zasadn czą, 
w programie : s rukturze wydziatu w Lodz: stato się iednym z dzia- 
łów teoretycznego wyposażena w wiedzę nżyniera agronomii spole- 
cznej. Ta ogromna zmiana zasługuje na baczną uwagę. 

W ujęciu przedwojennym agronom społeczny był działaczem wyłą- 
cznie gospodarczym, który doda.kowo dzialat lub też miał dz:alać go- 
spodarczo. Organiza orzy W, S, G. W. zobaczyl: na we: poza erenem 
ściśle zawodowym ogromne po.e do działania dla organ za.orów życia. 
społecznego : kultura.nego. Przedwojenna koncepcja okazała s'e za 
„Syn e:yczna i jednostronna w zestaw:en'u z rozczłonkowaniem życia 
i jego potrzeb. Spraw ws: nie za.a.wią jedyn e fachowcy gospo larczy 
o „nastaw eniu społecznym". Przy ‘ym sama gospodarka po rzebuje 
więcej rodzajów fachowców, anżel: o przewidują formy tradycyjne. 
Tak więc rozwój spółdzelczości wywołał potrzebę odpow edn ch za- 
wodowców, Przypuszczaln'e w zakresie wykształcenia czysto rolni- 
czego wyloni sę dalsze zróżnicowane poza dotychczas wyoilrębn o- 
nym: specjalnosc ami; uprawy, hodowii, ogrodn'c wa, leśnictwa, prze- 
mysłu ro.nego (k ory jes: też nową specjainoścą) ‘td. Tymczasem 
oprócz .erenu zawodowego istnieje zupełne o.warta sprawa organiza- 
cji polityczno-spolecznej ws: i organ:zacji kulturowej. 

Dużym krok'em naprzód było s'worzene odrębnego wydziału. Wa- 
chlarz przedmiotów, jake znalazły sę w program e naukowym, nie 
m at wyraźnego trzonu. Niewą pl wie fachowców j dz:ałaczy gospo iar- 
czych przygo owują inne wydziały, mnej lub więcej dostosowane 
w swych sudiach do współczesnej organ zacj: gospodarczej, Dia Wy- 
dz atu Agronomii Społecznej pozos awał teren organizacj: kul urowej 
i społecznej, Wyposażenie naukowe musialo tym samym przesunąć 
akcen: z nauk rolniczych na prawno-ekonom czne i społeczne. 

Układ s ud:ów nie wynikał bezpośredn'o z powyższych założeń. Jest 
to dowolem, że socjo.ogia nie uporata sę w dosta ecznej merze z po- 
wyższymi zagadn‘en‘ami. Ne tylko zresz.ą na terenie wiejskim. Swiad- 
czą o tym projekty nowych nauk o człowieku, wysun'ę e po wojnie 
w Polsce: bionom a, opracowywana przez prof, Arnolda : biograf:a 
ogólna, zarysowana przez J. Pietera, Być moze, że wiele zagadn eń zo- 
stane rozwiązanych przy właściwym rozwoju socjologi: wsi. Tym: rud- 
noścami — przy równoczesnym sprowaizen'u zawodowego wyksz al- 
cen a rolniczego do S'anow ska jednego z eiementów wyposażenia na'l- 
kowego — «łumaczy się ekiektyczność programu s.udiów Wydziału 
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Agronomii Spolecznej. Eklektyczność ta w toku doświadczeń zos ala 
częściowo ograniczona przez wyodrębnienie dwu specjalizacji. Na je- 
dnei, oświatowej, ksz ałcą się przyszl. nauczyciele agronomii spotecz- 
nej i innych przedmiotów dla średnich szkół rolniczych, ins ruk orow:e 
i organ zatorzy pracy w ins y ucjach oświatowych działających na 
odcinku wiejskim. wreszcie nauczyciele uniwersy.etow ludowych. Drugi 
k:erunek specjalizacji przeznaczony jes: dla pracowników i działaczy 
samorządowych, 

Wspó.ny program naukowy obejmuje nauki spoleczno-ekonomiczne 
obok wiadomośc: z rolnictwa. Specjalzacja Oświa owa wyraża s:ę 
w program e zespolowym wykładów z dziedziny nauk o człowieku, 
pedagogiki i dydak:yki, specjalzacja samorządowa otrzymuje zespół 
wykladów prawno-ustrojowych. Daiszą ego konsekwencją jes. kone- 
czność utrzymania pracy dyplomowej w zakresie odrębności naukowej 
wlaściwej dla obranej specjalizacji. 

Podziat na specjalizacje ne tyiko ogran'cza eklektyczność pierwo- 
«nego programu, a:e przez wyodrębnienie dwu rodzajów działaczy, dwu 
rodzajów inżynierów agronom: społecznej, jes. krokiem naprzód w do- 
Stosowan'u kształcena do różnorodności po:rzeb .erenu wiejsk ego. 
Nas ępny krok w zblżeniu studów wyższych i życia stanow: uwzględ- 
nenie w szerokiej merze praktyk studenck ch. Posada ‘9 bardzo róż- © 
norodne znaczen'e. Najważnejsze jes zetknięcie i zapoznan'e studenta 
z terenem i warsztatami przyszłej pracy. Poza -ym poznanie bieżącego 
życa zasępuje w pewnym stopniu niedostatki teore.ycznego opraco- 
wywan:a zagadnień. 

Prak yki pos'adają w każdym roku s.udiów inne zadania. W roku 
perwszym praktyka jest przeznaczona na hosp:tacje į ogólne zapo- 
znanie sę z ins y ucjam:. Rok drug przewiduje dwum'es'ęczną pracę 
na powerzonym odcinku, Rok trzeci obejmuje już kilkum esęczną 
pracę połączoną z psan'em rozprawy dyplomowej. W przyszłych p:a- 
nach organizacyjnych uwzg:ednia się możliwość skierowania 6 uden- 
tów z absolu orium do normalnej pracy ‘erenowej, w pelni zarobko- 
wej, w czase k órei abso.went będzie opracowywał pod kierunkiem 
profesora rozprawę dyp! »mowa. 

Gdyby sprecyzować datychczasowe doswiadczen‘a i wyn‘ki licznych 
dyskusji prowaizonych przez pracownków uczelni. mozia by je 
w paru zdanach przedstaw ć nas'ępująco: probiem dos arczen‘a pra- 
cowników dia należytej organ'zacji życia wsi okazał się lak ważny, 
Że wydział Agronomii Społecznej o jednoli yin programie był zby. ogól- 
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nkowy i wielokierunkowy. Dotychczasowe nastawienie na rolników 
pracujących ‘y.ko nad stanem produkcji wydaje się zby: wąskie. Te 
sprawy w nowej rzeczyw's ości zrealizują absolwenci wydz:ałów fa- 
chowych dzięki poszerzeniu ich studiów o zagadnien'a Polsk. Współ- 
czesnej. Natomiast po rzeba ogromnej wagi jes. dostarczenie pracow- 
ników do organ:zowan:a spolecznego i kulturowego życ a chłopów. 

Ponieważ podniesienie poziomu produkcji roiniczej i s.anu material- 
nego ws: warunkuje pos ęp w innych dz edzinach życia, inżynierowie 
agronomii społecznej muszą posiadać zasadnicze pods'awy wykształce- 
n:a gospodarczego. Stąd obok pods.aw ro:nic.wa — nauki ekonomiczne, 
Specjalzujący się w kierunku oświatowym, to przyszli: działacze od- 
cinka kulturowego ws’, samorządowcy — to działacze gminni i po- 
wia owi w dziedzin e zagadnień organizacji ogólnej. Brak może jeszcze 
wsi odpow ednio wyszko.onego działacza o charak erze politycznym. 
Ten 'typ kszałci się jednak normalnie poza szkołami wyższymi. 

Z drugiej jednak s rony osta' nie dyskusje nad sprawą programu Wy- 
działu Spolecznego WSGW doprowadzily do charakterystycznego pod- 
kreś!en'a elementów wiedzy rolniczej, Świadczyłoby to o ‘ym, że rze- 
czywiste wymagania życ:a są o wiele bardziej skomplikowane, Kto wie 
czy n'e należałoby przeprowadzić rozgraniczenia m'ędzy różnym: ty- 
pam: działaczy i organ'za orów w oparciu o rzeczyw:s e potrzeby. 
Wzras ający sopień socjalizacji naszego życia Sawa nowe zadania 
przed szko:inictwem i wymaga nowych typów pracowników. Przyglada- 
jąc się powyższym problemom ze stanowiska obserwatora należy dość 
do wnosku, że byłoby z niewą pllwym poży k'em dla sprawy, gdyby 
w dyskusji wypowiedz'eli się zarówno przedstawiciele nauki jak poli- 
tycy i działacze spoleczni. 

Na zakończenie pozwolę sobie zwrócić uwagę na ciekawe przesu- 
nięcie treści erm'nu agronomi:a spoleczna. W dawnym znaczeniu dość 
wątpliwa była po rzeba dodawania przym:o nika „społeczna“, gdyż 
w gruncie rzeczy była to agronomia ogó.na, choć wiązała sie z ogólną 
pol:tyką rolniczą i respek'owała w jakimś wymiarze potrzeby spole- 
czens wa Czy pans wa, W tej ‘resci, jaką nazwa ‘a zyskała w praktyce 
łódzk ej W. S. G. W., dość wątpliwy wydaje się natomiast termin „agro- 
nomia'. Nie uspraw’edliw'a go w pełn: fakt przygo owywania dz:ała- 
czy dla wsi. Bardziej uzasadnioną wydaje się nazwa inżynierii spo- 
łecznej. 

WYŻSZA SZKOŁA GOSP. WIEJSKIEGO, ŁÓDŹ 
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FAKTY I POGLĄDY 


O CENTRALNĄ INSTYTUCJĘ PLANUJĄCĄ I NADZORUJĄCĄ 
BADANIA NAUKOWE 


JEDNYM z głównych zagadnień, które wymagają rozwiązania w podeimowanej 
obecnie nowej organizacji życia naukowego w Polsce, jest utworzenie <entral- 
nej instytucji planwiacej i nadzorującej całość badań naukowych. Jeszcze 
niedawno oba zadania, którym miałaby służyć ta instytucia, były kwestio- 
nowane u nas przez znaczny odłam naukowców, przede wszyé'k:m dlatego, że 
mie były dostatecznie zrozumiane, że natrafiały na tredycyjne opory psy- 
ch.czne. że wskazywały na konieczność zmian orgarizacyjnych, porzucenia 
pewnych przyzwyczajeń i podjęcia wielkiego zespołowego wysiłku Wydaje 
się jednak, że dzisiaj zadania te — planowania i nadzoru ned urzeczywistnia- 
niem ustalonych planów w dziedzinie nauki — mie są już przedmiotem sporu 
co do samej ich istoty, zmaczen'a i funkcji społecznej. Jest faktem. że nauka 
nie rozwija się w jakiejś próżni epołeczaej. Zachodzące w Polsce głębokie 
przemiany społeczno-gospodarcze i myślowe musiaiy się odbić pomimo oporu 
pewnej liczby naukowców także na większości ich grona. Poglehiajaca sie 
znajomość tego, co dzieje się w nauce światowej zarówno na Wschodzie. jak 
na Zachodzie, otwarła oczy dość l.cznym niedowiarkem, którzy zwykli 6ię 
liczyć wyłącznie z tymi lub innymi autorytetami obcym:. Wreszcie do zmiany 
poglądów przyczyniła się pozytywnie dyskusja na temat planowania i rozwoju 
oraz wolności nauki, która toczyła sią w szeregu naszych czasopism, m in. 
w ŻYCIU NAUKI, jak i praca zespołowa niemałej liczby naszych uczo- 
mych, skupionych poprzednio przy Radz:e Szkół Wyższych, obecnie przy Ra 
dzie Głównej. 

Oto m'ektóre projekty, które wysunęli icezcze przed dwoma laty lub przed 
rckiem członkowie i wspólpracown:cy Rady Szkół Wyższych. Op.eramy cię 
tutaj na medawno ogłoszonym wydawnictwie Rada Szkół Wyższych — Sora- 
wozdanie z działalności (Spółdz. Wyd. Wiedza, 1948), które wykazuje. jak po- 
ważnym jest dorobek prac wstępnych tej kady, który przegzedł nawet bardziej 
optymistyczne oczekiwana. 

I 


Prof. W. Świętosłanwski z n'e częstym u mes poczuciem realizmu zwrócił 
uwagę na to, ze wiasme planowanie nauki, polegające m. in. na racjonainym 
korzystaniu ze zdobyczy naukowych i technicznych osiągniętych przez wielkie 
mocarstwa, może przyczynić się skutecznie do przezwyciężen'a niesprzyjają- 
cych warunków pracy uczonych kraiów uboższych i mniejszych. Dzięki niemu 
„kraje mniejsze będą mogły poweżnie skracać sobie drogą do osiągnięcia 
tego samego poziomu czy to nauki czy też techniki“. Nie należy eię co pra- 
wdu łudzić, że „od razu opanować zdołamy w.elkie trudności. zwlaszcza wo- 
bec braku ludzi do tego przygotowanych. Chodz: tu bowiem o pionierskie ba- 
dania postępu wiedzy, szkolnictwa, techniki, medycyny, zagadnień guspodar- 
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czych i handlowych, które łącznie stanowić pow:iuny podstawę do wyciąga- 
m.a praktycznych wniosków i to na poziomie, który nazwiemy tu poziomem 
szczytowym”. Zdaniem prof, Swietoslawskiego „w tym celu najprawdopo- 
dol.niej potrzeba będzie stworzyć biuro studiów o budowie dostatecznie roz- 
gaięz.onej, aby specjaliści powołani do planowania badań naukowych i tech- 
nicznych mogli posiadać wyczerpuiące i pewne informacje potrzebne do ich 
wielce odpowiedzialnej pracy. Dane powinny napływać zarówno z zagranicy 
jak też z kraju..." (s. 96). Sprawa utwerzen.a tak lub inaczej pojętego „biura 
stuciów' jest niezmiernie ważna i pilna. Równocześnie jednak należy zauwa- 
żyć, że jeśli nie całą pracę, to znaczaą część tego rodzaju robót można by 
przekazać Instytutowi Naukoznawczemu, którego powstanie jest juz, jak się 
wydaje, tylko kwestią czasu. 

Dalej idzie w Gwych projektach rektor St. Kulczyński. W referacie druko- 
wanym w Sprawozdaniu R.S.W, wypowiedział ię on za utworzeniem osobne- 
go Min.sterstwa Nauki. które by objęio zarówno szkolnictwo akademick:e 
i dotychczasowe odpowiednie działy Ministerstwa Oświaty, jak i wszystkie 
insiytuty badawcze, podlegające obecnie szeregowi rescriów rządowych. Mi- 
ster Nauki miałby działać przy poinocy Głównej Redy Nauki (ewent. ina- 
czei niż Polska Akademia Umiejętności pomyślarej Akademii Nauk), Cen- 
tralnego Biura Planowania Nauk’, złożonego z osób mianowanych przez Mi- 
nstra Nauki i delegatów poszczególnych ministerstw, oraz Delegatur Woje- 
woczkich Minietra Nauki, stanowiących władze terenowe. W wojewódzkich 
ośrcakach naukowych miałyby wreszcie powsiać 1egionalne rady naukowe, 
złożone z kierowników instytutów naukowych istniejących samodzielnie 
i przy szkołach akademickich.z reprezentantów regionalnych towarzystw nau- 
kowych i z delegata Ministra Nauki. Reprezentanci zaś rad reqicnalnvch wcho- 
dziliby w skład Glównej Rady Nauki. Rek'or Kulczyński zaznacza, ze ten 
„schemat pozwala na skuteczne włączenie w proces raukowy 'vch wszystkich 
czynników, które są potrzebne do pokierowania nauką i związania jej z ży- 
ciem, nie stwarza ograniczeń krepu‘acych swobodę twólczości, zapewn.a sku- 
teczną a nie krępującą kontrolę działalności naukcwej badaczy oraz po- 
tizebną korek:urę polityki planistycznej przez świat naukowv* (s.106n), 

Daleko idący w postulatach organizacyjnych proiekt Kulczyńskiego zo- 
slal? słuszm.e zakwestionowany przez prof. J. Drewnowskiego, który wyszedł 
z założenia, że „o ‘le możności powinniśmy się oprzeć na obecnym sche- 
macie administracyjnym i nie powinniśmy próbować tworzenia nowych 
zw.ązków organizacyjnych i nowych resortów. Tego rodzaju przebudowa 
zajęłaby wiele czasu i energii, którą powinniśmy poświęcić na budowę sa- 
mego planu i jego wykonanie“. Nie znaczy to, by może nawet w niezbyt 
dalekiej przyszłości n.e miało się podiąć dalszej rozbudowy naszego życia 
maukawego. Najp:lniejsze jednak jest stworzenie właściwego aparatu plano. 
wania, który dotychczas nie istnieje, oraz ośrodka naczoru nad całością ba- 
dań naukowych. Ośrodek planowania winien s.ę przy tym znajdować na 
wyższym szczeblu niż resorty rządowe, od których cerganizacyjnie zależą 
placówk: naukowe, a więc na szczeblu Rady Ministrów, zdaniem prof. Drew- 
mowskiego „najlepiej przy Komitecie Ministrów do spraw kultury". „Nade 
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rzędną placówką powinna być jakaś Rada Nauki Pclskie}. Ona powinna okre- 
ślać zasadn'cze wytyczne planowania całej nauki. Zbierałabv się jednak dość 
rzacko. Drugim organem byłaby stała komisja planowania składająca się też 
z naukowców. Organem pracy byłoby biuro, organ urzędniczy, przygotowy- 
wał by on materiały i rozpiacowywał ewarm.ualnie rozmaite projekty. Jest to 
prosty schemat, uwzględnia on 1eprezentację szeroką, planowanie komisyjne 
i aparat wykonawczy, adm'nistracyjny. Ośrodek ten pow:rien być wyposa- 
żony w stosunkowo poważne śmdki finansowa..." (s. 119n). 

Biorąc pod uwagę ma:er:ały dawne: Rady Szkół Wyższych należy jeszcze 
wspomnieć c niektórych tezach odnoszących się co nauk technicznych. które 
wysunął prof. St. Płuzański. Oto „nakaz oszczędnej gospodark: ludźmi i środ- 
kami wskazuje na konieczność centralizicj: istniejących i powstaiących pla- 
cowek naukowych w całym kraju w grupy, według specialności lub przed- 
motow zainte:esowań'. lch „central2* stanowiłyby „ośrodki dvepczvcy)jne 
dla różnych dziedzin nauk technicznych, dla wszvs'kich placówek naukowych 
i pracowni, zajmujących sę jednakowymi lub pokrewnymi zagadnieniami. 
W tych ośrodkach przedstaw.ciele połączonych arganizacji porozumiewaliby 
się co do podziału prac pcmiędzy nailapiej do tego wyposażone w ludzi 
i sprzęt placówki, omaw.aliby bieg prac i wymiki, mieliby okazię do wymiany 
zdań i opinii własnych lub specjalistów zaproszonych z innych dziedzin wiedzy 
itp... Poza tym centrale miałyby obowiązek zbierać wiadomości o pracach 
wykonanych i zdobyczach naukowych w kraju i za gran.cą i informować 
o nich zarówno placówki naukowe, jak i placówki pizemysłowe. Tym sposo- 
bem stworzona zostałaby łączność między nauką į przeniysłem, urzędami: i*p., 
które: brak dawał się cdczuwać od dawna nie tylko u nas, lecz i w wielu 
krajach przemys!owych”. 

„Wspomn.ane centrale, podkreśla to z naciskiem prof. Płużański, mogłyby 
odegrać czynną rolę w o:ganizowaniu pracy w spcsób u nas na ogół nie- 
sttsowany. a który podczas ostatniej wcjny (niech wolno sprostować: już 
i przed ostatnią wojną, uw. Z. N.) dał bardzo dobre wyniki na Zachodzie, 
szczególnie w Anglii i w Ameryce..." (s. 145). 

Dyskusję nad omaw.anymi lu zaygadnieniam: pcdięła ostatnio w związku 
z potrzebą reorganizacji naszych towarzystw naukowych Sekcja Organizacji 
Nauki Rady Głównej, która — jak widz my — w pewnej mierze może kou- 
tynuować prace dawniejsze. Obecnie jednak chodzi już o doprowadzenie spra- 
wy do końca, tzn. do zasadniczych sformułowań, które mogłyby se stać 
podstawą do wydania odpowiedn:ch postanowień prawnych i ustalenia roli 
instytucji, k'órą w nagłówku naszego sprawozdania mnezwaliśmy „instytucją 
centralną, planującą 1 nadzorującą badania naukowe". 

Rozwiązania mogą być różne. Można więc przeprowadzić, choć niewątpliwie 
z wieik.m trudem i licznymi przeszkodami daleko posun.ętą reorganizację 
Polskiej Akademii Umiejętności i innych towarzystw naukowych. Można je- 
dnak pozostawiając ją n.ejako swemu losowi utworzyć nową wielką insty- 
tucję centralną w rodzaju radzieckiej Akademii Nauk, której byłyby pod- 
porządkowane centralne i inne instytuty badawcza. Mczna wreszcie, biorąc 
tod uwagę najbardziej pilne potrzeby aktualne, zadowolić się przynajmniej 
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ma razie utworzeniem jakiejś Narodowej Rady Badań Naukowych, wyposa- 
żonej w cdpowiednie biuro studiów, aparat wykonawczy i finanse oraz posia- 
dającej właściwy autorytet. 


Wyrazem wielkiego zainteresowania dosłownie wszystkich czynników — 
maukowych i społecznych (oczywiście tych, które zmierzają do konkre:nych 
zm.an postępowych w naszej rzeczywistości, nie zaś tych, które jeszcze 
wciąż zajmują wobec niej stanowisko negacji lub biernej apatii) — potrzebą 
przemian w strukturze naszego życia nuukowego był cstatn'o zwłaszcza 
ertykuł wiceministra oświaty, naukowca i: czynnego działacza politycznego 
i epołecznego, prof. Henryka Jabłońskiego (Nauka — zapalny odcinek frontu 
kultury, ROBOTNIK, nr 276). Ponieważ artykuł ten ukazał się niejako w przed- 
dzień uroczystości jubileuszowych PAU, dlatego w opinii powszechnej zwią- 
zał się przede wszystkim ze sprawą tej jednej instytucji. Ocena obecnych 
i przyszłych możliwości PAU, której dokonał prof. Jabłoński, była ostra 
i ujemna. Artykuł dotyczył jednak również szeregu innych zagadnień (braków 
wyższych uczelni, tworzenia instytutów uczelnianych, walki z metodami 
pseudo-naukcwymi, roli naukowców-marksistów w rozwoju naszej nauki). 
Sama zaś ocena obecnej roli PAU sianowiła tylko punkt wyjścia dla za- 
sadniczych postulatów dotyczących planowania i koordynacji prac nauko- 
wych oraz centralnego zarządu sprawami nauki. Wypowiedź ta była tak waż- 
ma, iż jakkolwiek artykuł przedrukowały niektóre p.sma i udostępniły go sze- 
rokiemu gronu czytelników, przypominamy tu jego cześć zasadniczą w ob- 
szernych wyjątkach, by mógł także na naszych łamach umożliwić dalszą pilną 
di potrzebną dyskusję. 

Min. Jabłoński zaznacza na wstępie, iż w świecie naszej nauki panuje 
„partyzantka naukowa i chaos organizacy;ny'. „W nauce naszej panuje jako 
podstawowy styl pracy klasyczna partyzanika, „sobiepaństwo” każdeqo powaz- 
niejszego pracownika naukowego, który planuje swoją pracę badawczą sam 
sobie we własnym zakresie. bez oglądania się na swych sąsiadów, bez pow:a- 
zania z działalnością innych uczonych z tego samego odcinka nauki, nie 
mówiąc już o dyscyplinach sąsiednich. Są tu i zaszczytne wvjątki, ale tylko 
wyjątki. Nie polepsza tego stanu rzeczy, a wielokrotnie pogarsza go nawet, 
fakt istnienia najrozma.tszego rodzaju organizacji i instytucji naukowych, 
pietendujących do nadrzędnej roli w caiości życia naukowego polskiego czy 
też poszczególnych jego działów. Mamy Polską Akademię Umiejętności, róż- 
nego rodzaju towarzystwa naukowe o charak:erze ogólnym (np. Warszawskie 
Wrocławskiej 1 specjalnym (np. Historyczne, Geograficzne). anachron:czne 
resztki dawnych towarzystw popierania twórczości naukowej (np. Kasa Mia- 
mowskiego), różne ucze!lniane i pozauczelniane podległe różnym resortom in- 
Gtytuty, a wreszcie. co najważniejsza, wolne un.wersyteckie katedry, oparte 
tylko o naukową 1 pedagogiczną działalność jednego prclesora 

Jeśli do tego dodamy, że nkt w Polsce nie wie co mają robić poszcze- 
gólne towarzystwa naukowe, jaki ma być zakres ich działan.a. jeśli bez żadnej 
ironii stwierdzimy, że niektóre z lokalaych towarzystw mają ambicję być każde 
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z osobna Akademią Umiejętności że ta ostatnia coraz bardziej przekształca 
się w zjednoczenie zasłużonych emerytów lub bl.skich kandydatów na emery- 
tów, że nie prowadzi i nie ma żadnych szans na to, by prowadzić akcję koor- 
Gynacyiną czy planuiącą pracę naukową w Polsce -- będziemy mieli w grub- 
6zych zarysach obraz organizacji Świata nauki w naszym kraju. 

Nie mejac centralnej instytucji planuiącej i kovrdvnujacej, nie ma:ąc wy- 
tyczonych w skali państwowej konkretnych zadań dla poszczególnych dzieińw 
nauki, włedze panstwov.c pomierają te z oddolnych iniciatyw, które z grub- 
sza wydają tie zgcune z założeniami naszej wspólczesności polskiej. W tvym 
wypadku celowość może być tylko zgołą przypadkowa prace dla Państwa naj- 
konieczniejsze modą być rawet rietknięte. 

N.e wolno też zapominać, że wśród neszych pracowników naukowych orzv- 
tłaczająca większość to ludzie związani z innymi, niż dzisiejsze, warunkami 
pol:tycznymi, że wieiu z nich, choć dz.ś chce szczerze dla odrodzonej Polsxi 
pracować, nie bardzo wie co ma robić, nie rozumie rządzącej dziś w Polsce 
klasy  społecznei, w konsekwencji nie :ozumie jax temu Państwu służyć, 
a konkretnych dyrextyw nie otrzymuje. Jest to woda na młyn zdecydowa- 
rych naszvdh wrogów, których w starej kadrze pracowników naukowych 
oczywiście Lie brak... 

Całokształt tej sprawy, pisze dalej min. Jabłoński, wymaga obszernej dy- 
Gkusji specjalis:ow i polityków, pewne rzeczy można jednak ustalić już dziś. 
Są one zarówno natury pozytywnej, jak negatywnej. 

Musi w Polsce powstać centralna instytucja planująca badania naukowe 
i nadzorująca je. 

Ministerstwo Oświaty (czy — jak żądają tego niektórzy uczeni — Mini- 
sterstwo Nauki) może być tu tylko administratorem, nadzorcą i rzecznikiem 
interesów Państwa, w którego imieniu będzie wysuweć teiże instytucji pla- 
mującej zasadnicze zadania do opracowania szczegółowego i wykonania. Roli 
tei instytucji planującej nie może spełn'ać Rada Giówna Nauki i Szkół wyż- 
szych, stanowiąca organ doradczy w zagadnieniach natury organizacyjnej i per- 
sonalnej. Nie mcże jej spetu:c również Polska Akademia Umiejętności. chyba 
żeby uległa ogromnym zmianom strukturalnym i osobowym... 

Mówiąc łatwo zrozumiałym 6krótem potrzebna nam jest instyiucia typu 
Akademii Nauk ZSRR, iusiytucja realnej pracy oparta o szereg instytutów 
maukowo-badawczych, działająca faktycznie w mejbliższym kontakcie z ży- 
ciem i potrzebami Państwa. W tym już duchu należy najpierw zrekonsiruo- 
wać wciąż jeszcze nie uruchomioną po wojnie Akademię Techniczną, mogącą 
późniei stanowić orgauiczną część owej irstytucji centralnei... < 

Dotychczasowe towarzystwa naukowe ogólne mają przed sobą dwie drogi: 
albo stać się ekspozyturami Akademii Nauk (przyimijmy tymczasem umownie 
tę nazwę cla omówiunej wyżej irstytucji centralaej), albo też towarzystwa- 
mi wyreźnie regionalnymi, o zacaniach ograniczonych tervtorialnie skupia- 
jących miłośników danego regionu, nad nim specjalnie pracujących nauko- 
wo. Możliwości rozwojowe przed takimi towarzystwami są w Polsce olbrzymie, 
w małym tylko stopniu wyzyskane. Towarzystwa naukowe poszczególnych ga- 
jęz! nauk musiałyby również ulec poważnej rekcnstrukcji. Pewna ilość ich do- 
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tvchczasowvch agend musiałaby przejść do Akademii Nauk i jej organów, 
jak np. wvdawnictwa naukowe, rozszerzyć natomiast nalezatcby rolę tych 
towarzystw jako zizeszeń określonych fachowców, trzeba bv rozbudować 
w nich szeroko prace nad problemami dydaktycznymi danej dziedz:ny, a mo- 
że też ej popularyzację i propagancę. 

Miejsca na irstytucje w rudzaju Kasy Mianowskiego, zwłaszcza po nie. 
dawnych doświadczenia z jej wydawnictwami tecretycznymi, raczej w tej 
kons:elacji nie widać. 

Organami Akademii Nauk (o jej wewnętrznej orqanizacji w tej chwili 
p:zedwcześnie byłoby mow:c) byłyby centralne imstvtuty badawcze, instytuty 
uczelnianie, stacje naukowe. wreszcie specjalnie organizowane eksnedvcje 
1 ekinv naukowe. Keżda z tych form w specialnych warunkach może mieć 
zas.csowame jako w danym wypadku najlepsza... 


NAUKA I WOLNOŚĆ 


NIEBYWAŁY rozkwit nauk przyrodniczych, którego jesteśmy świadkami, po- 
ciągnął za sobą zmianę dotycaczasowych metod pracy. Pozorn.e jednostka 
mnaczy coraz mniei, na pierwszy pian wysuwają się coraz bardziej badan:a 
zespołowe, organizowane na olbrzymią miarę przez potęgi, które często nie 
dcbro ludzkości maią na celu. Pojawiają się alarmujące głosy, czy taki stan 
rzeczy nie kryje w sobie zarodków zła, czy dla dalszego rozwoju samej nauki 
nie okaże się on fatalny. 

Problemy te omawiają dwa artykuły, z którymi pragniemy zapozmać pol- 
skich czytelników. 

„W żadnej z wielu dziedzin ludzkiej działainości wolność nie odgrywa tak 
decydującej :oli, jak w nauce. Innym jej gałęziom wolność przynosi korzyść, 
ale dla nauki wolność sianowi wprost niezbędny warurek jej istnienia. Za- 
wedy praktyczne mogą się utrzymywać, choćby straciły wszystkie możli- 
wości rozwoju, w nauce natomiast ciągły i nieskrępowany wolny postęp 
jest bezwzględn:e konieczny, jeśli nie ma sie ona wyrodzić w pedanterię 
i mistycyzm. Dlatego to widzimy w historii, że podczas gdy materialne um.e- 
ję:'ności raz postępowały naprzód, innym razem były w zastoju, to nauka 
kwitła tylko przez xrótkie okresy i niemal zupelnie zanikała w długich przer- 
wach między nimi.” Tymi słowy zaczyna wybitny  kivstalograf angielski 
J.D. Berna! swoj ecsay pt. Science and Liberty, opublikowany wprawdzie 
w r. 1938, ale dziś jeszcze bardziej niż wówczas pełen świeżości i aktual- 
mości, a włączony do ukazującej się wkroice książki The Freedom of 
Necessitv, Bernal, profesor f.zyki w Birbeck College, podczas wojny doradca 
naukowy 6zefa zjednoczonych operacji, prezes brytyisk'ego Związku P:aco- 
wiików Naukowych, wiveprezes Światowej Federacji Pracowników Nauko- 
wych, autor głośnej książki The Social Functiou of Science, znany już jest 
Czytelnikom ŻYCIA NAUKI m. in. z artykułu Nauka i przeznaczenie czio- 
wieka (t. II, s. 153). 
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Wvetepujac jako goracy zwolennik wolności nauki, Berna] w historycznej 
perspektywie w cparciu o fakty dowodzi, że ietotnie neuki rozkwitały iedy- 
ne w atmosferze ekonomicznej i colitvcznej wc!ności. 

Co nas jednak najbardz.ej ciekawi, to rozważania autora dotyczące cza- 
sów dzisiejszych; wykleda on tu, co sądzi o wolności nauki dzisiaj. Do pierw- 
szej wojny światowej „nauka zachowywała do pewnego stopnia charakter 
amatorski dzęki swej łączności z umwe:sytetami : z ludźmi materialnie nie- 
zależnymi... Wszystko to zmien.ło się, kiedy potrzeby wojny i zmonopolizowa- 
nego przemysłu wywołały wzraetający popyt na pracę uczonych. z drugiej 
zaś strony dostarczyły im skomplikowenych i koszi.ownyvch aparatur, bez 
których n.e można prowadz € nowoczesnych badań. Odtąd uczony staje się 
coraz bardzej zawodowcem. Nauka jest uważana za niezbędną część pro- 
duktywnej organizacji narodu, fakt ten jednak, choć materialnie jest ko- 
rzystny, to przecież zagraża jej wolności i — co jest tego konsekwencją -— 
w ogóle jej istnieniu. 

W ten sposób autor dochodzi do sedna problemu. Zaznaczyć tylko trzeba, 


że uwagi jego dotyczą jedyn.e nauk przyrodniczych —  ang.elski termin 
science użyty jest tu w swym wezszym znaczeniu. 
„Proces ten — pisze Bernal — możemy obserwować w dwóch odmianach: 


jako podstępne krępowanie nauki w demokracjach kapitalistycznych i jako 
jej brutalne podporządkcwanie państwu w krajach faszystowskich. Rozwój 
nauk! zależy od dwóch koniecznych podstawowych warunków, m.anow.cie 
nie okrywania jej tajemnicą i utrzymania międzynar dowego jej charakteru. 
I przeciw jednemu i drugiemu już poważnie wvkroczono. Nauka znajdująca 
się w rękach przemysłu i państwa dąży coraz bardziej do tajności. Każde 
przeds.ębiorstwo i każdy kraj pragnie sobie zapewnić korzyści płynące z nauki, 
a wolna wymiana pcmyslow i pracowników zanika w sposób zupeln.e wido- 
czy. W Anglii tylko 10%0 naukowych artykułów zamieszczonych w czaso- 
pismach w ostatnich latach pochodz: z laboratoriów przemysłowvch i pań- 
stwowych, choć proporcja zalrudnionych w nich precown.ków naukowych 
jest znacznie większa. Można stąd wywnioskować, że albo wyniki ich pracy 
navkowei nie mają większej wartości, albo ze im nie wolno ich ogłaszać; 
prawdopodobn.e zachodzi jedno i drugie. Uczony, stając się płatnym urzędni- 
kiem, narażony jest na wiele subtelnie działających niebezpieczeństw Nie 
wymyśla już czegoś dla siebie albo dla ludzkości, lecz dla sweqo przedsię- 
biorstwa lub rządu. Niemożl:iwością j2st miemal oprzeć się pokusie, która 
nęci, by bacz wymvślaż tylko to, co się spodolsa, bądź pizejść w rutynę. 
O sprawach mających podstawowe znaczenie społeczne może mówić i mówi 
tylko niewielu uczunyvch, utaiących względnej stałości swoich axademick.ch 
etanow sk, Olorzvm:a większość albo 9 te rzeczy sie nie martwi w oqóre, 
alba lęka się coś powiedzieć”. Toteż Bernal obawia się, że jeśli taki stam 
poiiwa przez czas dłuższy, duch orvginalnosci może zniknąć z nauki, która 
stanie się Martwvm zb:orem dogmatów i technicznych formuł. 

Drugie niebezp.eczeństwo jest równie poważne „Powszechnie się przy- 
puszcza, że wolność nauki polega na wolności niysli. Ale uczony tak samo 
jek mózgiem, myśli swymi rękami i aparaturą. W dzisiejszych czasach nie 
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wystarczy mie wywierać wpływu na pracę uczomego, ky zapewnić mu wol- 
mość. Jeżeli nie otrzyma pomocy i potrzebnych aparatów, w rzeczywistości 
bedzie równie skutecznie skazany na milczenie, jak pizy pomocy więzienia 
luh cenzury. Ponadto w w.elu gałęziach nauki pciedymczy człowiek, nawet 
majlepiej wyposażony, może zrobić mało; abv osiąymać rezultaty musi współ. 
prdoować z zorganizowaną grupą inmych. Pod tym względem nauka jest dz.ś 
mp w takim państwie jak Wielka Brytania upośledzona i źle zorganizowana. 
Nawet jednej dzies.atej procentu narodowego dochodu nie wydaje sie na 
naukę, a z tego, co sie wywaje prawdopodobnie wiecej niż połowa marnuje 
cię z powodu braxu koordynacji i chaotycznej oraanizacji. Cierpi pa tym 
wolność nauki, a fakt, że pracownicy naukow: tak się do tego przyzwyczaili, 
iz nie widzą, co tracą, jest jeszcze jedną oznaką powszechnego niedoma- 
gania'', 

Jeszcze większym złem dla nauki jest faszyzm. „Faszyzm powoduje ...tak 
wielk: przerost nauki państwowej i prywatnej, że na niei samej fatalnie to 
się odbija. Wolność jej na każdym poin jest kompletnie zn szczona Uczony 
nie jest wolny ani w swych myślach, ani w wykonywaniu swej pracy, ani we 
wplywan.u na społeczne jej skutki. Nauka jest jednak potrzebna dla wzrostu 
państwa i jego ofensywnego i defensywnego potencjału. Pomoc materialna 
jest więc do jej dyspozycji. W tych warunkach ci spośród starszych uczo- 
nych, którzy nie zostali wygnani albo uwięzieni, modą w dalszym ciągu 
pracować, ale niewielu mają uczniów i to o marne: wertceści. Nauka stadia 
się zawodem raczej podejrzanym. niż powazanvm. Inteligentni ludzie o libe- 
malnych zapatrywaniach są krepowan' na każdym kroku, a inteligentn: reak- 
cjon.:śc: ziejdują bardziej wdzięczne pole do działania w woisku lub pro- 
pagandzie’’. 

„Nauka — stwierdza Bernal —- n'e istnieje w próżni społecznej i ekono- 
muicznej. Coraz częściej tendencia badań staje się branie za punkt wyjścia 
potrzeb ekonomicznych. a nawet gdyby w poszczególnym wypadku było ina- 
czej, prędzej czy później rezultatem badań będzie ich zastosowanie ekono- 
miczne. W przeszłości często wielk.m bodźcem do odkryć naukowych było 
pragnienie, by przynieść korzyść ludzkości. Teraz, k'edy nauki używa sie 
do pomnażania zysków grup już begatych, do zwiększenia niedostatku i bez- 
robocia i, co najgorsza, do wydoskona:ania środków zabijania, by je dać 
do rąk państwa już i tak uzbro'oneqo, podnieta ia u wszystkich po ludzku 
myślących ustąpiła miejsca zniacheconu”. 

Zakończenie artykułu ukazuje wyjście z tej trudnej sytuacji: „Losy nauki 
zależą od przestrzegania wolności. Nauka jak dotad dopiero zaczęła coś nie coś 
udzzelać z bogactwa dobrodziejstw, które chowa w zapasie dla ludzkości. Do- 
tychczas kierowano nią tak, hy osiągnąć raczej prywatny zysk. niż powszechny 
dobrobyt. Dobrodziejstwa, które przynosiła, były w dużej m'erze przypadko- 
we. Ale nawet ta nauka, która dziś istnieie, świadcmie kierowana i plano- 
wana tak, by osiągnąć ogólny dobrobyt, mogłaby za lat kilkanaście prze- 
m.enić z gruntu świat. Jeśli my jeszcze mamy tę przemianę zobaczyć, uczeni. 
muszą uprzytomnić sobie swoją łączność z konstruktywnymi siłami wolm.. 
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ści 1 demokracji, a te z kolei muszą nauczyć sie rczumieć naukę i posługi- 
wać 6:e nią w walce o lepszy świat". 

Eernal widzi więc ratunek w świadomym kierowaniu nauką i planowaniu 
jej badań tak, by przyniosła ludzkości dobrobyt. Podobne tezy głosił on 
cstatnio na Międz. Ziezdaie Intelektualistów w Obronie Pokoju we Wrocła- 
wu. 

Całkowicie odmiennego zdania zdaje się być natomiast autor drugiego arty- 
kułu, który tu przedstaw.amy, słynny fizyk amerykański Percy W. Br.dg- 
man, znany głównie z długoletnich badaá w jednej tylko dziedzinie. m:a- 
mc'wicie wysokiego ciśnienia, laureat nagrody Nobla z r. 1946. Na uroczystym 
obiedzie, wydanym na jego cześć przez dziekana Wydziału Arts and Sciences 
uniwersytetu Harvarda, wygłosił on przemówienie, które z pewnymi zmiana- 
mi opublikował nesitępnie pod tytułem Science and Freedom — Reflections 
of a Physicist w czasopsm.e ISIS (1947, nr 109—110, poświęconym historii 
nauki i cywiiizacji, 

„Gdv spoglądam wstecz na ewoją pracę — pisze Bridgman — widzę, że 
najważniejszym Waiunkiem ie! powodzenia, z czego zawsze zdawałem sob.e 
żywo sprawę, była wolność badań. Nikt obcy nigdy mi nie podsuwał żadnych 
sugestyi co do rodzaju moich badań. Nawet wiele lat temu, kiedy u p:ogu 
pracy naukowej na swoją prośbę uzyskałem najdalej idące zwolnienie z vbo- 
wiązków nauczyc.elskich i admin‘stracyjovch w tym oczywiście celu, by 
jeszcze pelmiej poświęcić się badaniom, wladze uriwersyteck:'e nawet nie 
próbowały nałożyć m: warunku, że mam w dalszym ciągu oddawać się ba- 
daniom nad wysokim c.śm.eniem, czy chociażby badaniom w oqóle, Bez 
żadnej wątpliwości wiadze stały na stanowisku, że skoro już ryzykują zau- 
fanie do moich zdolności, ryzyko najprawdvpodedn'ej zakończy się powo- 
dzeniem witedy, gdy najmniej będą mnie krępować. Jeśli w prograni.e swoich 
badań trzymałem się konsekwentnie wytyczonych linij, to tę konsekwen- 
cję programu nałożyłem sobie ja sam całkowicie swobodnie; i sądzę, że 
to było istotne żródło jej trwałości. Mimo że zawsze szedłem głównie za 
jedną przewodnią myślą w swych badaniach, to przecież zawsze czułem, ze 
swobodnie moge przerzucić swe zainteresowania na inne tory, czy to do- 
świadczeń, czy teorii, czy krytyki podstaw nauki“.! 

A w.ęc Bridgman uważa wszelki z zewnątrz ilący wpływ na pracę uczo- 
nego za uzuspację, naruszającą jego woiność. Jest to jednak oczywiście 
zhyt daleko posunie!y indyw.dualizm, u niektórych uczonych nawet wy- 
rażnie szkodliwy. Sk.erowywamnie uwagi nauki na prace w pewnych społecznie 
korzystnych kierunkach nie jest przecież sprzeczne z jei woinością, do- 
póki pozostaw:a się uczonym pełną swobodę w wykrywaniu prawdy zgo- 
dnie z ich sumieniem i wpływ na użycie ich bedan dla powszechnej ko- 
rzyści. z 

Dalszy ciąg artykułu odpowiada rozważaniom Bernala nad koniecznością 


1 Prof. Bridgman obok wybitnych zasług naukowych w zakresie swej wąskiej specjalności 
ma również niemniej wybitne zasługi w badaniach nad podstawami fizyk:, a także w szerszym 
zakresie nad podstawami nauki w ogóle, będąc na poiu filozofii nauki twórcą oryg!aa.nej 
8 interesującej koncepcji epistemo.ogiczno metodo.ogicznej zwanej „operacjon'zmem'', 
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prowadzenia nowoczesnych badań przy pomocy wielkich aparatur i w ze- 
spole wx.pólpracowników. Bernal uważa za warunek wolności nauki, by 
uczonym zapewniono to wszystkc, czega w swych precach po:rzebują. Bridg- 
man innvmi oczyma patrzy na tę kwestię. N.e poruszając postulatu, że uczeni 
puw.nni mieć do dyspozycji wczeikie środki kon eczne do prowadzenia badań — 
w tym zapewne obaj autorzy się zgadzają — widzi on w samych nawo- 
czesnych metodach badań alarmujące niebezpieczeństwo. Tkwią w nich — 
jego zdam em — coraz bardziej widuczne, wręcz katastrofalne tendencje, któ- 
rych wynikiem może być poddanie uczonego w służbę stworzonego przez 
6.ebie systemu, utrata jego wlasnej osobowości į oryginalności. a co za tym 
idzie — 6amounicestwienie się nauki. Wnieszi te eruie Bridgman w toku 
refleksii nad swoim: własnymi me odami pracy ż swoimi wspcinn eniami, 
mówiąc w dalszym ciągu o istniejącym zagrożeniu wolności nauki, choć 
zagrożenie to nie pochodzi z zewnątrz, ale tkwi w dGz.siejszym rozwoju 
nauki samej. 

„Praca moja odznaczala się dalej inną ważną właściwością: byłe ona pro- 
wadzona na małą skalę. Nie tylko aparatura sama jest mata, prawcę mówiac 
mawet tym mniejsza, im większe jest c.śnienie, z powcdu fizycznych granic 
wytrzymałości ale też a.gdv mie miałem na raz więcej niż dwóch lub trzech 
studentów albo paru asystentów. Dz.ęki temu zaweze mogłem pozostawać 
W najściślejszym kontake.e z wszystkim elementami pracv, zawsze również 
mogłem m.eć do dyspozycji potrzebną mi ilość wolnego czesu. Obie te okolicz- 
nosc: miały clbrzvmie znaczen e. Frzy pracy 'wkraczającej na całkiem nowe te- 
ceny badań, tak jak to było przy wysokich ciśnieniech, c.ągle narzuca się ko- 
rieczność odkrywania powych metod i rozwijania nowych pomysłów. Nowe 
pomysły kiełkuja tylko w atmosferze swobodnego rezporzadzanma wolnym 
czasem — tak jest u muie przynajmniei. Muszę naprzód pogrążyć się w jakiś 
probiem. a potem, nie pozwelaiac odrywać się innym zainteresowaniom, 
przetrawić go dobrze w mózgu, jeśli pregnę, by w dwa albo trzv dni póżniej 
przy porannym przetudzen.u się rozwiązania samo przysz'o mi do głowy. 
W procesie tym ręczna praca odgrywa wieiką rclę. Tuż przy moim labora- 
tciium znajduje sią sa'a warsztatowa; w rzeczywistośc, jest Ona nawet jaj) 
nierozerwalną częścią. W niej mogę znależć nowe twórcze podn'ety, gdy wy- 
pracowuję własnymi rękoma na pół już skonkretyzowane pomysły. Nie tylko 
Mam dość wolnego czasu, by w razie potrzeby własnoręczn.e pracować w war- 
6z'acie, ale też jestem w możrości osobiście przapruwadzać swe exspery- 
menty, a nawet sam zbierać wszystkie wyniki. Uważam to za konieczne, 
jeśli mam mieć pełne zaufanie do rezultatów metody dotvchczas jeszcze nie 
p:óbowanej'. 

Asystentowi Bridaman zwykle pozostawia przeprowadzenie dośw:adczeń 
dopiero wtedy, gdy wchodzą one ‘uz w stadium bardziej arutyn:zowane. To 
wszystko jest możliwe oczywiście tylko przy pracy na małą skalę. Praca 
tego rodzaju ma przy tym jedną dobrą stronę: w razie wymyśleria lepszej 
metody łatwo jest zawsze natychmiast przerzucić się na nią. „Jeśli obudzę 
się reno z nowym pomysłem, którego zastosowan e pcciągnąć mus: za sobą 
nieużyteczność już powobionych żmudnych przygoroweń, mam zupełną swo- 
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bodę wvrzucić to, co zrobiłem, i zacząć od począlku pracę na nowej, lepszej 
dr. cze Na coś takiego nie możra by sohie pozwolić bez powaznego nal- 
werężenia morale w pracach na wielką skalę o skomplikowanej i przez jedną 
usobe k.erowanej organizacji”. 

Autor zdaje sobie sprawę z konieczności podejmowan'a w dzisiejszej 
fizyce prac na wielką skaie i w licznym zespole pracowników „Przyczyną 
tego są rosnące do połężnych rozmiarów i wymagające olbrzymich kosztów 
avaratury, kon.eczne w nowoczesnych badaniach fizycznych, jak np cyklo- 
trony i stosy w fizyce jądrowej". Równocześnie jednak zaraz dodaie: „Choć 
możemy uznawać konieczność stosowania tego rodzeju instrumentów, to 
przecież wolno nam ubolewać nad niektórym! następstwam: tak:ego stanu 
rzeczy. Aż dc ostatnich czasów ncwe pomysły bezustannie tak szybko. gə- 
n.ły jedne za crug mi, że aparaty ulegaly ciągłym przemianom, w rezultacie 
czego większość fizyków, prowadzących na tym polu kadania, traciła coraz 
więcej czasu na prace czysto inżynierskie, na projectowanie : budowę nowych 
i lepszych instrumentów i, co za lym idz.e, coraz mrivej czasu mogła poświę- 
cać na obliczanie wyników t wyciajanie wniosków. Konkurencja na tym 
polu jest olbrzymia. Rywalizacja pomędzy poszczególnym: grupami na róż- 
nych uniwersytetach da‘e niało możliwości, by móc w swobodnej atmosferze 
p:zeirawić wyn:k: przed ich ogłoszenizm. W oestatn.m reku miel śmy jeden 
tak, jaskrawy p'zykład pośp esznego opu>likowanie powierzchownie oceni- 
nych wyn ków, które mvały byly mieś tak poważne znaczenie. ża inni ba- 
cacze rzucili sie po pros'u w tę dziedzinę badań Wyvn:ki niestety zostały 
późnej odwołane jako błędne z powodu n.edostatecunego uwzględnienia 
czynników, które wprost prosiły 6:e o rozważsnie iuż na samym początku”. 

„Nie tylko konkurencja wpływa na pośpiech, ale też względy finansowe. 
Aparaty są tak drogie, że z uwag: na koszty mus: się je u: rzymywać w pra- 
cy przez 24 godziny na dobę, a to rie przyczyn'*a się do powstania uczuc:a 
6pokoiu. Każda z grup. która jest niewoliikiem jednego z tych aparatów, 
musi być prowadzona przez kogoś, kto kieruje praca : wyszukuje pomysły. 
Powstaje w ten sposób niebezoieczeństwo, że cala reszta grupy będzie my- 
śleala tylko mózgiem tego jednego, w rezultacie czego zmn.eiszy s.ę ilość 
fizyków zdolnych do niezależnego i krytycznego myśienia. Co gorszej, fizyk, 
kióry powinien kierować grupą poddając iej swe tworcze pomysły, może być 
tek pochłonięty przez administracyjne szczegóły podporządkowanej sobie 
maszynerii, że go one calkowicie wciągną w swój wir, a iego czysto naukowa 
aktywność uschnie”. 

Spoglądając tak czarno na świat. z troską wpatruje się Bridgman w przy- 
ezłość młodych pracowników naukowych, którzy n.e zakosztowawszy nigdy 
6amodzielncsci w pracy nie mają dla niej zrozumien:ea. „Podczas wojny prax- 
tycznie wszyscy fzycy w Stanach Zjednoczonych zosteli oderwani od swych 
zajęć i sk'erowani do prac o znaczen.u wojennym, a wielką ich część zajęto 
pizy obliczonych na olbrzymią miarę przedsięwzięciach, qdzie praca zespoło- 
wa była rozwineta do maksymalnych granic wydainości, co zncwu z siłą 
konieczności spowodowała usuniecie w cień poszczególnych jednostek. Starsi, 
którzy poprzednio pracowali nad swoimi własnymi problemami w swoich 
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własnych laboratoriach, pogodzili się z tym jako z patriotyczną ofiarą. którą 
zamierzali ponosić dopóty, dupóki to będzie bezwzględnie konieczne, by 
wrócić do dawnej pracy, skoro im tylko sumienia pozwoli. Ale młodsi, por- 
. wani przemoznym wirem, zanim jeszcze zaczęli pisać swą pracę doktorską, 
mqdy nie mieli okazji pracować samodzielnie i nie wiedzieli, jak taka praca 
wygląda. Niektórzy z tych młodych daiej będą vrowadzi¢ tadania dla rządu; 
inni, którzy powracają na uniwersytety, wezmą tam udział w badaniach 
zespołowych obsługując olbrzymie aparatury. W rezullecie wyrasta całe po- 
kolemie fizyków, którzy nigdy nie musi3h orzejawić w iakimś większym sto- 
pniu indywidualnej inicjatywy, którzy nie mieli okazji przekonać sie o jej 
możliwościach ani o płynącym stąd zadowoleniu i dlatego uważają wsnólną 
pracę w wielkich zespołach za rzecz normalną'. Bridaman stwierdza rozłam 
m.ędzy starszą generacją uczonych a młodszą i przytacza jako przykład dy- 
skusję w Association of Cambridge Scientists nad ustawą o bombie atomowej 
(May-Johrson Bill). „Starsi byli zmartwieni i zaniepokojen: grożbą wiszącą 
nad wolnością nauki, którą zawierała ustawa, podczas gdy młodsi bynajmniej 
się tym nie przejmowali, ale zajęli wręcz przeciwne stanowisko i oświad- 
czyli, że jednosika, nie chcąca poświęcić swej naukowej wolności na ołtarzu 
dobra społeczeństwa, jest godna pogaray 1 samolubna. Nie zaznawszy nigdy 


naukowej wolności nie w:dzieli oni i nie mogli widzieć, że nie chodzi 
tu wcale o wvgodę, ale że vez wclności sama nauka — którą, jak sądzę, 
wszyscy oni bez wyjątku uważali za dobro społeczne — istnieć nie moze”. 


Przerost zajęć adm.nstracyjnych podkreśla Bridgman nie tv!ko przy ba- 
daniach na wielką skalę. ale i na wydziałach uniwersyteckich. W ogóle 
administracja rośnie niepomiernie. Jeśli instytucja staje 6.e dziesięć razy 
wieksza, adm nistracia ma tendencję do wzrastania nie dzies.ęć razy, twierdzi 
aulor, ale tak, jak w centralach teleionicznych, gdzie zwiększenie numerów 
n razy, powoduje powstanie mnóstwa nowych kombinacvj numerów, któ- 
rvch przec.ez nie będzie tylko n razy więcei. Ciągły wzrost administracji 
może zdusić ludzkość. „Dawniej temu oblaxanemu rozrostowi kładły kres 
wojny i zełamanie się cywilizacji. W jaśniejszej przyszłości, w której jak 
memy nadzieję, wojen n.e będzie, koniecznie muszą być obmyślone jakieś 
Środki, które by mogły zaradzić wytworzonej sytuacji". 

Artykuł kończy Bridgman pesymistycznie: „Gdy patrzę w przyszłość, nie- 
pokoją mnie dwie 1zeczy, które przeczuwam: że będzie coraz mniej miejsca 
dla uczonych pracujących indyw.duainie i na małą skalę i że czas wszystkich, 
w coraz większej mierze. będą pożezały mechaniczne admin:stracyjne szcze- 
góły. Wobec takich perspektyw, spogląda;ąc w przeszłość nie mogę oprzeć 
6ie wątpliwościom, czy gdybym dziś miał zacząć pracę od nowa, potrafiłbym 
ziob.ć to, co zrobilem“. 

Bridgman patrzy na świat z pesymizmem, Niewą'pliwie tak'e stanowisko 
imdywidualisty i liberała w dużej m‘erze da się także wytlumaczyć postawą, 
jaką zwykle starsze pokoienie zajmuje wobec ulegających zm.anie metod 
pracy i narzędzi, jak i stylu życia pokolenia młodszego: postawą wielkiego 
krytycyzmu i nieufności. Niemniej jednak wiele jego uwag zastuquie na gle- 
bokie rozważenie i przedyskutowanie. Niektóre z nich oddaią sposób myślenia 
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szeregu także i naszych uczonych starszego okclenia. Wydaje się iednak, że 
właśnie planowanie rozwoju nauki i kiercwvanie nią — które Bridgmam już na 
wstępie ocrauca jako eprzeczne z jej wolnością — daje jedyną nadzieję un'k- 
nięcia niebezpieczeństw, choć przede wszystkim tych, o których pisze Ber- 
mal. Są one zsesztą bardziaj istotne, bardziej złowróżebne i bardziej grożne 
zarówno dla wolrości nauki. jak i wolcości i dubra każdego czbowiexa. Oba- 
wy zaś Bridgmana można streścić właściwie w jednym zdaniu: czy ogranicza- 
mie indywidualności uczonego nie wywrze zgubnych skutków na postęp 
nauki. Jest to zagadnienie, które dotyczy nie tyiko samych uczonych, 
iecz wszystkich twórców kultury, a nawet ż tzw. szarego człow.exa, który — 
może nawet z najw.ekszym cporem — wytz3ka się niektórych swych zadaw- 
rionvch przyzwyczajeń, związanych z wpływami środowiska i wychowan!4. Ais 
też sądzimy, że tylko nauka — ona jedni. — może zapewnić właściwe sposody 
wdrożen.a ogółu ludzi do takiego współżycia i takiego współdziałania, które 
zapewniając poszanowanie prawez.wych wartości jednostki 1 ich rozwoju 
zblży ią do innych w mys: zasad norwei, naukowej organizacji Sw.ata. 
Stanisław Roman 

INSTYTUT HISTORYCZNO-PRAWNY UJ. 


W OBRONIE SOCJOLOGII * 
(Czy socjologia jest nauką burżuazyjną?) 


W OSTATNIM CZASIE bardzo często można się spotkać z twierdzeniem, 
że socjologia jest nauką burżuazyjną (lub że w ogóle nauką nie jest) oraz 
że jest to nauka zbyt statyczna. Czasem są to pseudonaukowcy, którzy wy- 
powiadają te twierdzenia, udając bardzo mądrych. Jest to u nich zrozumiałe, 
ponieważ nie opierają się na włesnych studiach i doświadczeniach i nie 
myślą samodzielnie, lecz powtarzają mechanicznie to, co kiedyś usłyszeli, 
a powtarzają dlatego, gdyż się im wydaje, że taki właśnie pogląd jest w mc- 
dzie. A że tacy właśnie są posłusznymi zwolennikami mody i koniunktury, 
nie dziwi to nas i nie dotyka. Bardz'ej jednak zdumiewa, że z poglądem 
tym spotykamy się również wśród ludzi naukowo myślących i naukowo 
wyszkolonych. Nie można tego tłumaczyć inaczej jak faktem, że są niedo- 
statecznie poinformowani o tym, co to jest socjologia, i o jej dzisiejszyin 
stanie rozwoju, lub —.co ważniejsza — tym, że jednostki te znajdują się 
pod wpływem różnych współczesnych sugestii. 

Jeśli idzie o zarzut, że socjologia jest nauką burżuazyjną, to sądzę, że 
oznacza on, iż socjologia swym poznan'em i teoriami służyła — może nawet 
świadomie — staremu burżuazyjnemu ustrojowi. Koniecznie jednak trzeba 
tu pewne rzeczy rozróżniać. Prawdą jest, że nauka, a więc i socjologia, 
chce i powinna czemuś służyć. Chce i powinnu służyć przede wszystk:m 
prawdzie, poszukiwaniu prawdy, a przez nią życiu społecznemu i jego do- 


* Autoryzowany przekład Mirosława Francića z SOCIOLOGICKA REVUE, ¢. 14, 1948, nr 31. 
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bru. To jest jej zasadnicza i najważniejsza funkcja społeczna. Nie chce jed- 
nad służyć a priori żadnemu określonemu systemowi społecznemu. Ważną 
jest równeż inna kwestia. Nauka ma — jak pięknie pisał Rorel — dwa 
ostrza Może być wyzyskana przez czynniki sprawujące władzę zarówno 
w celach społecznie konstruktywnych, jak i w celach spolecznie destrukty- 
wnych, niszczycielskich. Nie jest to jednak w na nauki. Jest to wina czyn- 
ników kierowniczych, owych praktyków społecznych, politycznych czy in- 
nych. Przykład z bombą atomową jest chyba najbardziej wymowny. Poka- 
zuje, jak odkrycie naukowe, które mogłoby się stać niezmiernym dobro- 
dziejstwem dia ludzkości, jest wyzyskiwane przez czynniki kierownicze dla 
celów społecznie niszczycielskich. N.kt też, kto chce być naprawdę obiekty. 
wnym i bezstronnym, kto nie potrzebuje tego do celów tendencyjnych lub 
nie chce rzeczyw.stości nienaukowo upraszczać, nie może przypisywać nauce 
tego, co przyp:sać należy działaczom społecznym. Grupy rzadzace wyzyskują 
zawsze chętnie naukę jak wyzyskują źródła energii lub jakiekolw ek suro- 
wce. A nauka r'estety nie posiada żadnego aparatu władzy, by im zabronić 
tego mogla. Nauka jest silna jedynie dzięki sile prawdy, a nie dzieki mate- 
rialnym środkom panowania. 

A dalej. Ludzie choć trochę myślący i dbający o precyzję pojęć nie po- 
winni terminem „burżuazja“ rzucać na wszystkie strony. Rzeczyw:stość, 
tym terminem oznaczana, miała w życiu społecznym wiele funkcyj. Funkcję 
nie tylko gospodarczą i polityczną, lecz również i kulturalną. Jest to rze- 
czywistość bardzo złożona i bardzo różnorodna. Stanowczo jednak nie mo- 
żna utożsamiać burżuazji z kapitalizmem. Mam zaś wrażenie, że jeżeli za- 
rzuca się socjologii, iż jest to nauka burzuazyjna, to chce sie przez to powie- 
dzieć, że jest nauką kapitalistyczną i służącą kapitalizmowi. Jeśli jednak 
jej poznanie służyłe mu praktycznie, to wcale nie dlatego, z2 socjologia do- 
browolnie i świadomie służyła, lecz dlatego, że była, jak wiele innych rze- 
czy, przez kapitalizm wyzyskiwana. 


Przypuszczam wreszcie, że oskarżenie socjologii o jakąś burżuazyjność 
uderza bardziej oskarżyciela niż współczesną socjologię empiryczną. Uka- 
zuje bowiem jego dyletancką powierzchowność i nieznajomość współczesnej 
sacjologii. Ten, kto chce socjologię krytykować, musi ją znać, Jak n'e był 
jeko logik zdyskredytowany Carnap przez nazwanie go scnizofrenikiem, 
jak nie została obalona teoria względności Einste na przez ogłoszenie jej za 
płód zdegenerowanego ducha żydowskiego, tak również zarzutem „burżya- 
zyjrej socjologii“ niczego się tej nauce nie udowadnia. Nie wzmacn'ają nim 
marksizmu wulgarni jego interpretatorzy. Marks oparł socjalizm naukowy 
na dokładnym badaniu rzeczywistości. Nic też innego nie jest podstawą 
sccjelogii współczesnej. My zaś, którzy jesteśmy po stronie socjalizmu, lecz 
równocześnie i nauki, przekonani jesteśmy, że marksizm nie tylko nie 
byłby zachwiany, lecz przeciwnie — wzmocniłby się i odmłodził, gdyby 
(nie rezygnując zresztą z krytycyzmu) wziął pod uwagę te fakty, które 
od czasów Marksa stwierdziła np. współczesna etnologia (przede wszystkim 
funkcjonalistyczna). 
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Niektóre rodziny mają zle dzieci. Również nie brak ich w wielkiej ro- 
dzinie socjologicznej. Koniecznie jednak trzeba odróżniać socjologię spe- 
kulatywna, np. Parety lub Snanna, która raczej jest flozofią społeczną, 
od prawdziwej socjologii empirycznej. Prawdziwa socjolozia emp:ryczna 
‘kazała się — dzięki swym krytycznym analizom wszystkiego tego co 
w starym systemie burżuezyjnym i niezdrowej jego kontynuacji, syste- 
mie kapitalistyeznym, bylc xniespołeczne, zgniłe i przeznaczone na zni- 
szczenie — pomocnikiem i sojusznikem socjalizmu. Czy nie jest zasta- 
nawiające, że faszyzm i nazizm niemiecki zajął tak nieprzyjazne wobec 
socjologii stanow:sko, że zaraz po dojściu w Niemczech nazizmu do wła- 
dzy (w r. 1934) iedyny zakład niemieckiej socjologii empirycznej, koloń- 
Ski Instytut Badawczy Nauk Społecznych, został zamknięty, wydawanie 
sego organu KOLNER VIERTELJAHRSHEFTE FUR SOZIOLOGIE za- 
bronione, a pracownicy naukowi skupenj wokół Instytutu najpierw 
zmuszeni do przeniesienia się do Paryża (ZEITSCHRIFT FUR SOZIALFOR- 
SCHUNG), później rczrzuceni po Świecie? Lub to np., że Mannheim, Gei- 
ger i inni znaleźli sie na emigracji? Czy to przypadek, że pod presją ka- 
pitelstów kongres Stanow Zjednoczonych w r. 1946 przyjął ustawę, by 
secjelogia została wyłączona z liczby nauk wspieranych przez Państwowy 
Fundusz Naukowy? Czy nie stało się tak dlatego, że wielki przemysł 
amerykański obawiał się krytyki socjologii empirycznej, widząc w pJ- 
czynaniach, które na tej podstawie mogły być przeprowadzone, niebez- 
pieczeństwo dla swej pozycji? Wystarczy przeczytać prace Hayesa, Nor- 
tha, Rockera, glasgowskiego socjologa C.D. Burnsa i innych, by się to 
stalo jasne. I czyż to nie Durkheim — że n.e sięgnę co przenikliwej krytyki 
ustroju burżuazyjnego Comte'a — i cała jego szkoła (przede wszystkim 
Bougle), którzy poparli tezę socjalizmu ideą o społecznym powiązaniu 
bytu jednostki? Dalej; czy polscy socjologowie, jak Czarnowski i Krzy- 
wicki, a z nowszych Chałasiński i Ossowski nie doszli od socjalzmu dd 
socjologii lub od socjologii do socjalizmu? Czy może nazwać ktoś u nas 
Masaryka socjelogem „burżuazyjnym'? Czy on i Benesz pracą całego 
swego życia nie stali w pierwszych szeregach walki o wyzwolenie mas 
ludu pracującego, czy. nie występowali przeciw wyzyskowi i nie byli praw- 
dziwymi praktycznymi socjal stami? Mogę się również przyznać, że i mnie 
socjologia zaprowadziła do socjalizmu. W końcu trzeba obiektywnie badać 
j zwracać uwagę nie tylko na teorię, ale i na życie, a zwłaszcza dobrze 
trzeba się przyjrzeć przeszłości i działalności w:elu tych hałaśliwych (a nader 
czesto koniunkturalnych) socjalistów, którzy wlaśnie ze względu na swą 
przeszłość 1 działelność (upadającego mieszczaństwa) zakl:nają się i zaprzy- 
sięgają na socjalizm oraz głośno mówią o „burżuazyjnej“ socjologii. Socja- 
lizm zaś nie potrzebuje w stosunku do socjologii naśladować krajów faszy- 
stowskich i kapitalistycznych władców. Nowy ustrój socjalistyczny n'e jest 
ustrcjem improwizowanym, lecz planowanym. Planowanie zaś nie może się 
obejść bez ścisłego i dokładnego badania rzeczyw stości, a to należy do so- 
cjclogii. Cały wysiłek planowania, odbudowy i ulepszenia, jeżeli ma być 
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skuteczny, musi się opierać na dokładnym badaniu rzeczywistości. Ten zaś, 
kto myśli poważnie o budowaniu nowego ustroju i o jego trwałym zabez- 
pieczeniu, nie może lekceważyć słów Marksa i musi się starać, by podstawy 
jego były najtrwalsze i najbezpieczniejsze. A takimi są tylko podstawy nau- 
kcwe. Nawet sami praktycy społeczni, jak wiemy z wielu doświadczeń, 
uznają potrzebę teorii technicznych, uzyskanych teoretycznym poznaniem 
naukowym, domagaja się współpracy z naukowcami i doceniają ich pracę 
naukową. 

Sccjologia chętnie i jak najdokładniej wykona każdą pracę badawczą, by 
praktycy spoleczni, inżynierowie i budowniczowie nowego ustroju mogli swój 
wysiłek planowania, odbudowy i ulepszania oprzeć na najpewniejszych pod- 
stawach. Uczyni to socjologia z miłości do prawdy, do rzeczywistości i do 
nowego lepszego, szczęśliwszego społeczeństwa. 

Jeśli zaś idzie o zarzut statyczności, to muszę stwierdzić, że jeżeli się dzi- 
s'aj mówi o socjologii jako o nauce o społeczeństwie, mówi się i pisze o niej 
jeko o teorii rozwoju społeczeństwa, a więc podkreśla się jej aspekt dynami- 
czny. Trzeba sobie jednak uświadomić, że obydwa aspekty — statyczny i dy- 
nam'czny — łączą się ze sobą nierozdzielnie, W systemie logiki różnią się 
cne ze względów dydaktycznych, ale w konkretnej rzeczywistości łączą się 
ściśle. W konkrstnej izeczywistości, jeżeli idzie o życie w iakiejkolwiek jego 
formie, istnieje jedynie stały bieg, ruch naprzód, rozwój. Statyka oznacza tu 
regację życia, śmierć. Rozwój jednak jest zawsze rozwojem czegoś w cos. 
Stawan'e się jest zawsze stawaniem się czegoś istniejącego. Jeśli zaś mamy 
rozumieć rozwój, a na podstawie tego rozumienia i tej intarpretacji prze 
kształcać i zmieniać życie społeczne, świat, musimy znać układ sit i elemen- 
tćw, których współdziałanie w danym momencie umożliwia ten rozwój. Ana- 
liza bytu wnosi światło do procesu stawania się. Pomyślność przekształcania 
świata zależy od znajomości praw bytu i stawania się, przy czym byt ozna- 
cza pewien moment stawania się. Dlatego też Marks i wszyscy teoretycy 
socjalizmu po nim podkreślali konieczność analizowania danych momentów 
stawania się. 

Socjologia jest dziś świadoma tego, że nie można nieprzeliczonych form 
społecznego stawania się zamknąć w jedną formułę prawa rozwoju, o co się 
starali np. Comte, Spencer, Giddings, Hegel, Spengler i inni. Współczesne 
badania antropologiczne i etnologiczne (zwłaszcza studia tzw. funkcjonali- 
stów) ukazały niezmierną zmienność społecznego stawania się i wielką ilość 
wyjątków z ogólnej ważności teorii rozwoju, tak ze dzś mówimy raczej 
o zmian'e społecznej niż o społecznym rozwoju, a uczeni zadawalaja się tym, 
że ześrodkowują swą uwagę na zmianacn krótkotrwałych i lokalnych za- 
„miast na długotrwałych i uniwersalnych. To nie znaczy, by stracili nadzieję, 
iz kiedyś będzie można dojść do objęc a całych dziejów ludzkości jednym 
prawem, lecz jest to kwestia, która będzie rozwiązana dopiero w przyszłości. 

Ostatecznie podobnie jest w socjalizmie i komun zmie. W socjalizmie i ko- 
munizmie nie ustala się planów na długi okres czasu. Komunizm ogranicza 
sie do zmian w krótkim okresie. O przyszłości rezstrzyga droga realnego 
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dialektycznego stawania się. Znaczy to, że nie można mówić, cn i jak będzie, 
pcniewaz znamy jedynie kierunek — jest nim społeczeństwo bezklasowe. 
Najważniejszym prcbiemem jest najbl ższy krok. Dana jest określona sytu- 
acja, określony moment rozwoju. Sytuacja jest niedość jasna i nie zadowala 
"nas. Analizujemy ją i działaniem przeksziałcamy, sytuacja zaś wyjaśnia sie 
i rozwiązuje, dając początek nowej sytuacji, z której powstaje nowa teoria 
Dlatego też sądzę, że pomiędzy socjalizmem a socjologią nie ma poważnej 
różnicy. Zachodzi tylko nieporozumienie. 

Co sie wreszce tyczy zarzutu, że socjologia nie jest nauką, to nie mam 
zamiaru go odpierać, gdyż jest wyrazem aloo niewiedzy, albo złośliwości, te 
zaś urągeją wszelk m naukom. Niedawno jeszcze np. historia nie była nauką, 
a pedagogika była nauką, „która ne jest nauką“. Dziś socjologia wywal- 
czyła sobie prawowite miejsce pomiędzy naukami. Kto tego dziś nie wie lub 
nie chce wiedzieć, ten zmądrzeje jutro. Bowiem ta swoa’sta rzeczyw:.stość 
(i jej potrzeby). którą studiuje socjulogia, pustymi słowami od świata od- 
dzielić się nie da. Arno$t Blóha 


MASARYKOVA SOCIOLOGICKA SPOLECNOST, BRNO 


NAUKA W KRAJU 


Z DZIAŁALNOŚCI RADY GŁÓWNEJ 


REFORMA WYŻSZEGO SZKOLNICTWA TECHNICZNEGO. W wyniku 
Głuższej dyskusji, prowadzonej w Sekcji Nauk Technicznych Rady Głównej 
craz na łamach prasy fachowej, Rada Główna powzięła decyzję co do re- 
organizacji studiów technicznych i związanych z tym zman programów 
nauczania w szkołach wyższych Z artykułow wyjaśniających motywy tych 
zmian i przedstawiających rezultaty pracy zbiorowej w tym zakresie sze- 
regu uczonych i praktyków, należy wspomnieć przede wszystkim wypowie- 
dzi wicemin. H. Golańskiego (ŻYCIE NAUKI, nr 27—28), rektora E. Warcha- 
łowskiego (ŻYCIE NAUKI, nr 31—32) oraz ostatni artykuł programowy 
wicemin. Golańskiego, ogłoszony tuż przed zebraniem się Sekcji Nauk Tech- 
nicznych w połowie września br. w PRZEGLĄDZIE TECHNICZNYM (nr 
18), W wyniku wspomnianej dyskusji, obrad i ucnwał Rady Głównej, Mini- 
sier Oświaty postanowił w osobnym rozporządzeniu, że 1) studia na stopień 
zawodawy inżyn era trwają 6 semestrów na wszystkich wydziałach polite- 
chnik, Akademii Górniczej w Krakowie i w szkołach inżynierskich; uzyska- 
nie stopnia inżyn era następuje po odbyciu półrocznej praktyki; odrębne 
przepisy określają program i porządek studiów, praktyk: i egzaminów na 
pcszczególnych uczelniach i wydziałach, 2) studia na stop eń magistra nauk 
technicznych trwają 4 semestry; odrębne przepisy określają szczegółowo 
warunki dopuszczenia do tych studiów oraz szczegółowy porządek zajęć 
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szkolnych i egzaminów. Rozporządzenie to weszło w życie z mocą obow'ą- 
zująca dla pierwszego roku studiów od początku bież. roku akademickiego 

W związku z tym pozostają dalsze prace i uchwały Rady Głównej w spra- 
wie zapowiedzianych w rozporządzeniu ministra programów studiów. Opra- 
cowanie tych programów szczegółowych jest znowu wynikiem dłuższej 
pracy zbiorowej. 

Podejmując uchwałę o wprowadzeniu w życie dwustopniowego nauczania 
w wyższych szkołach technicznych, Rada Giówna stwierdziła równocześnie, 
że praktyczne przeprowadzenie tej reformy, tak ważnej z punktu widzenia 
potrzeb gospodarczych Państwa, możliwe jest jedynie tylko przy równocze- 
snym, możliwie znacznym powiększeniu dotacji przyznawanvch w tej chw:li 
na szkolnictwo techniczne. Chodzi tu bowiem o konieczność sfinansowania 
projektu ustanowien'a; 1) nowych 45 katedr i tyluż etatów adiunktów, 
2) nowych 974 etatów asystenckicn, 3) 150 etatów pomocniczych pracowni- 
ków naukowo-technicznych, oraz związanego z tym podwyższenia: 1) sum 
na opłacanie składek ubezpieczenicwych za nowych pracowników, 2) wyda- 
tków na prowadzenie ćwiczeń, i 3) dotacji z funduszu inwestycyjnego na po- 
trzeby zakładów naukowych. warsztatów i laboratoriów. Chodzi tu o łączną 
sumę okcło 77 milionów zt. miesięcznie. 

Równocześnie Rada Giowna st:vierdza, że szybkie i skuteczne urzeczyw'- 
stnienie programu wyposażenia szkół w pctrzebne pomoce i przyrządy jest 
możliwe tylko przy czyanym noparciv usiiowań tych szxol przez M:n'stęr- 
stwo Przemystu i Handlu, a to w kerunku uprzywilejowania ich w naby- 
waniu koniecznych pomocy naukowych, materiałów do ćwiczeń, maszyn, 
chem kalii narzędzi i innych artykułów — poza kolejnością zaopatrywania, 
ustaloną w planie zaopatrzenia. 

W ogó!nej organizacji studiów i wstępnym opracowaniu programów £o- 
łożeno szczególny nacisk na to, że w związku z dużncścią do upraktycznie- 
nia, a równocześnie pogłębienia stuc ów. wiadomości z niektórych dyscyplin 
naukowych będą podawane młodzieży na I stopniu — w zakresie zmniej- 
szonym, na II — w zakresie znacznie zwiększonym. Ten stan rzeczy pociąga 
za sobą konieczność zw ększenia ilości katedr w dzisiejszych politechni- 
kach oraz rozbudowania systemu ćwiczeń. Gdy dawniej ilość godzin ćwi- 
czeń wahała się w szkołach technicznych i na niektórych wydziałach uni- 
wersytetów w gran cach od 15 do 18 godzin tygodniowo, to obecnie ilość 
tych godzin zostaje wydatnie zwiększona i wahać się będzie w granicach od 
21 do 28 godzin tygodniowo. Grupa przy tym studentów przypadająca na 
l asystenta nie puwinna przekraczać średnio 12 studentów (w szkołach te- 
chnicznych, podobne jak na wycziałach matemeatyczro-przyrodniczych, far- 
maceutycznych, lekarskich, weterynaryjnych, ro!nych). Z tym jednak wiąże 
się też przedyskutowana w ramach Rady Głównej sprawa zarówno powięk- 
szenia liczby etatów asystenckich, jak i skoncentrowania pracy pornocni- 
czych sił naukowych w znacznym stopniu (poważniejszym, niz to praktyko- 
weno nieraz dotychczas) na zajęciach pedagogicznych. 

Rada Glówna zwróciła również szczególną uwagę na potrzeby materialne 
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zakładów naukcwych, stwierdzając, jak bardzo ważnym czynnikiem wy: 
wierającym swój wpływ ra skuteczność nauczania. szczególnie na siopn.ut 
inżynierskim, jest wyposażenie szkół we właściwe i w dostatecznej ilości 
pomoce naukowe. Niestety, pracownie nasze posiadają w tej chw li jeszcze 
duże braki. Warsztaty i laboratoria maszynowe szkół w wielu przypadkach 
nie posiadają maszyn nowoczesnych i dostatecznej liczby stanowisk warszta- 
towych. Maszyny i aparaty znajdujące sę w niektórych naszych szko'ach 
radają się w wielu wypadkach wręcz do muzeum. są t3 bowiem obiekty 
nader przestarzałego typu. Rada Główna zamierza w swej dalszej pracy 
cprzeć się na wykazach potrzebnych pomocy naukowych, które mają d^- 
starczyć szkoły pc przeprowadzeniu odpowiedniej rewizji swego wyposaże- 
nia, oraz za nteresować Ministerstwo Przemysłu i Handlu w tym, aby ze 
swego kontyngentu przydzieliło szkołom technicznym komplety najnow- 
szych maszyn (obrabiarek, wiertarek, szlifierek itd). Praktyka wakacyjna, 
jaką studenci mają odbywać, nie może być przeznaczana na zapoznawanie 
się z tego typu maszynami w terenie, służyć natomiast powinna zapoznaniu 
się z dodatnimi i ujemnymi cechami ich stosowania : wyzyskania. 

Biorąc pod uwagę całokształt potrzeb i moż! wych dzisiaj warunków, na- 
leży przyjąć, że poza pokryciem potrzeb zakładów o charakterze jedncra- 
zowym (wyposażenie w aparaty, narzędzia i maszyny) konieczną byłaby 
chwilowo kwota 9624zł ne jednego studenta rocznie, ocpowiadajaca w przy- 
blizeniu średnizj rocznej przedwojennej, wydawanej na jednego studenta. 
STUDIA LEKARSKIE. Podejmując uchwałę o wprowadzen u nowej organi- 
zaci; studiów lekarskich, Rada Główna stwierdziła, że praktyczne przepro- 
wadzenie tej reformy wymaga (podobnie jak w zakresie studiów technicz- 
nych) jednoczesnego powiększenia dotacji przyznawanych w tej chw:li wy- 
działom lekarskim. Nowa organizacja studiów iekarskich wymaga ustano9- 
wienia: 1) 220 nowych etatów asystenckich celem zwiększenia ilości godzin 
ćwiczeń, 2) 100 laborantów i preparatorów, 3) 150 godzin wykładów i ćwi- 
czeń na tydzień dodatkowo. które umożliwią prowadzen‘e przysposobien:a 
lekarskiego i wychowania fizycznego, jak również nauki języków obcych. 
Nowa organizacja studiów zwiazana jest również z podwyższen'em: 1) sum 
na opłacanie składek ubezpieczeniowych oc nowo powoływanych pracow- 
ników, 2) wydatków na prowadzenie ćwiczeń, 3) wydatków na potrzeby kli- 
nik. Sprawa ta będzie jednek aktualna dop ero w roku przyszłym z uwazi 
na to, że dopiero w przyszłym roku wejdą w rachubę studenci trzeciego 
rcku. — 4) Colacji z funduszu inwestycyjnego na wyposażenie zakładów na- 
ukowych, pracowri i laboratoriów. Ogólnie biorąc, chodz: o sumę około 20 
milionów zł. miesięcznie, o którą miałby być podwyższony budżet wydzia- 
Jów lekarskich, 

Jeśli chodzi o potrzeby zakładów, to wydziały lekarskie powinny otrzy- 
mywać średnio dotację miesięczną w wysokości 400000 zł na potrzeby bie- 
zace. Nie .iczy się tu klinik, ponieważ powinny być one dotowane w sposób 
specjalny. co zresztą już obecnie jest praktykowane. Usta!en'e istotnych po- 
trzeb jednorazowych wydziałów możliwe będzie po zebraniu dokladnych 
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sprawozdań szkół, uwzględniających zarówno ich stan posiadania, jak i ko- 
nieczności wynikające z reformy studiów. Nie ulega wątpliwości, że wypo- 
sazenie jednych zakładów będzie w większym stopniu przystosowane do no- 
wych wymagań braki natomiast innych będą bardziej poważne i dlatego 
za podstawę ustalenia potrzebnych kwot naieżałoby przyjąć średnią po 
2000000 zł :1a jeden wydział lekarski miesięcznie. 
PRACE SEKCJI ORGANIZACJI NAUKI. Obrady szeregu ostatnich posie- 
czeń Sekcji Organizacji Nauki byty poświęcone wszechstronnemu rozpatry- 
wan'u sprawy działalności i struktury naszych towarzystw i różnego typu 
instytucji naukowych w związku z zagadnieniem ogólnej reorganizacji na- 
szego życia naukowego. Referaty ogólne i wstępne wygłosili dotąd rektor 
St Kulczyński, prof. J. Mydlarski, prof. T. Jaczewski craz rektor S. Pień- 
kcwski, który w obszernym wykładzie cmówił zasady organizacji nauki 
w Związku Radzieckim, Anglii, Francji, Belgii i Stanach Zjednoczonych A. 
Płn. Dyskusja idzie w kierunku ustalenia zasad organizacji centra’n?go 
ośradka planującego : nadzorującego badania naukowe w skali ogólnopol- 
skiej, wyposażonego w odpowiedni aparat wykonawczy. finanse i autorytet. 
Poza tym Sekcja Organizacji Nauki zajmuje się szeregiem soraw bieżą- 
cych, do których należy m. in. zagadnienie organizowania przez Min 'sterstwvu 
Zdrcwia w ramach ubcwiązujących postanowień dekretu z dnia 28 paź- 
aziernika ub. roku o organizacji nauki i szkolnictwa wyższego szeregu cen- 
tralnych instytutów naukowo-badawczych. Min sterstwo Zdrowia poakreśla, 
iż zadania tych instytutów są zarówno natury czysto naukowej, jak organi- 
zacyjnej (m. in. także wydawniczej) w dziedzinie nauk lekarskich i popula- 
ryzacji wiedzy w tej dziedzinie, a także społecznej. 


UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE POLSKIEJ AKADEMI! UMIEJĘTNOŚCI 
SPOSTRZEŻENIA I WNIOSKI 


JAK WYNIKAŁO z nświadczen a sekretarza generairego PAU prof. Jana 
Dabrowskiego, złożonego na wstępie jego przemówienia w czasie urcczye:o- 
Sc, jubileuszuwych Aka:!amli, które odbvłv się w Krakowie w dniach cd 
25—27 mażcziem.ka br.. zamierzenia zarządu PAU i ściślejczego komi:eht ju- 
bileuszowego (z prof. Wł. Szaferem na czele) związane z obchodem 75-lecia 
były barczo amb.tne : szerokie. Oto z jednej strony chcdziło o „b.lans dzia- 
łalności Akademii‘ na przestrzeni tych lat brzemiennych w wvdaraenia i prze- 
miany dziejowe i „przedstaw.enia go zarówno swoim jak i obcvm', a więc 
o doncbek jednej komkretnej irztytucji, z drugiei zaś o zobrazowanie rozwoju 
w tym czasie całej nauki polskiej i jej odrodzenia po cetatniej wojnie. Za- 
dania te złączono najściślej ze scbą, zmierzając do mcozl wie największego 
uwypuxlienx a roli PAU. Przyjęto też założenie, że „dobre i złe losy Akade- 
m.. wiązały się nierozerwalnie z losami narodu”, oo w pewnym sensie 
moglo zapcibiec ewentualnym głosom krytyki przesuwaiąc ciężar odpowie. 
dzialnosci za przeszłość z bark jej dawniejszych kienown.ków na ogólny, 
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„anonimowy“ rozwój wydarzeń i ogólny ukłid stcsunkow. Założenie to ©ta- 
nowiło też oczywista w bardzo zieszią oglednej farm.e wyrażoną ioklarację, 
że wepomniana „nierozerwalność losów“ trwać będzie i nadal. W obecnym 
raszym sprawozdaniu należałoby tez, sądzę, odpowiedzieć przede wszystk m 
ma to podstawowe pytanie, czy założenia te i zamierzenia zostały urzeczy- 
wisinione. Powszechnie zany z prasy codziennej przeb.eg uroczystości zwal- 
nia, jak się wydaje, ŻYCIE NAUKI od szczegółowego referowania wszy6t- 
kiego tego, co się działo w Krakowie w dniach od 25 do 27 pażdziernika. 
Zestawmy natomiast te fakty w pewne grupy. 

Chodz.ć więc będzie o ustalen:e, w jakim stopniu i zekresie zostały przed- 
siawione przez Akademię azieie nauk: polskiej w omawianym s.edemdzie- 
siec.cpięcioleciu, jak zobrazowane zostały dzieje tej samej insty.ucj:, jakie 
formy przybrał na zjeździe stosunek rządu i naszych kierowniczych partii 
pol.tycznvch do nauki polskiej i Akademii w saczagolnosci, odwrotnla zas — 
6tceunek Akademi: i skupionych w nie: uczonych felskich do zagadnień 
wspóiczesności, do życia i potrzeb kraju jakie zarysowały się perepeklywy 
rozwojo'we przed PAU, i wreszcie, jaxie zainteresowanie wywołał zjazd jubi- 
leuszcwy w kraju i za granicą. Pezostawalyby jeszcze poza tym drodniejsze 
epocirzeżen'a dotyczące semej organizacji zjazdu 

Przecstawieniu rozwoiu nauki poiskiej we wszystkich jej dziedzinach i od- 
Gałęzieniach reprezentowanych na terenie PAU siuży na wielką skalę zakro- 
jone wydawnictwo Dziejów nauki polskiej w kilkudziesięciu (z górą 40) ze- 
ezylach, których większość była już dostępna w czasie zjazcu. Monografie 
te są paruarkuszowe, napisane przez czienków PAU lub młodszych pracowni- 
ków naukowych z różnych ośrocków. Podięcie kiego wydawnictwa przez 
Akademię stanow! pozytywne jej osiągnięcie, jakkolw.ek zarówno ze wzjylędu 
na szczupłe ramy wydawnictwa, jak i ze wzgledu. na to, że naukowo pojęta 
historia nauki nie jest jeszcze u nas w dostatecznej mierze rozbudcwana, 
opracowania te nie mogły przyn.eść na ogół niczego więcej poza rozumowana, 
obszerna bibliografią. W niektórych tylko działach przedsiawicno nieco czerzej 
zw.azki danej dyscypliny naukowej z życiem i ‘ego przemianami, z panujący- 
m. prądami w nauce światowej, z innymi pokrewnymi «dz.ałami nauki, oraz — 
także tylko w n.ektórych dziedzinach — podsumowano w eposób krytyczny 
dotychczascwe: osiągnięcia uczonych poskich w danej specjalności i ich po- 
zycję międzynarodową. 

N.estety za pewien zasadniczy brak w organizacji ziazdu należy uznać fakt, 
iż n.e pomyślano o tym, aby na zebraniach plenarnych cz'onków PAU : zapzo- 
szonych gości, jak i na zebraniach wydziałów przeprowadzić szerszą dysku- 
sje nad dotychczasowymi cs:agnieciami w niektórych przynaimn-ej dziedzi- 
nach naszej nauki, nad ich potrzebam: i programem prac na przyszłość. Ko- 
izystając też z wyjątkowej chwili tak liczaego zjazdu najwvbditnieiszych 
uczonych polskich można było poprosić ich o odczyty na tematy możliwie 
szerox e i zasadn.czego znaczenia. Program szczegółowy zebrań wvdzialrwych 
przedstaw:at się jednak dość przec.ętnie, to znaczy (nie kwest:onujac by- 
najmniei poziomu akademickiego tych lub innych referatów) nie odbiegał 
od zwykłej linii prac. Nie wyzyskano więc sposobności. Nie odpow:.edziano 
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też na swoiste „zamówienie społeczne". Oczywiście mczna przejść do po- 
rządku dziennego nad ubolewaniem dzennikarzy, że n.e mogli podawać do 
ewoich czascp sm wiadomości e jakichś szczególnych wystąpieniach ucz- 
rych polskich. Ale cgół społeczeństwa spodziewał się i oczekiwał czegoś w:ę- 
cej. I to dali mu w pewnej mierze uczeni zagraniczni. Dlatego powszechnym 
zainteresowaniem cieszyły się wykłady profesorów: E. Gdiumana z Szwajcarii, 
który mówił o immunizacji roślin, J. Grekowa, który przeds:awił we wni- 
kliwym zarysie rozwój sprawy chłopskiej w Euro:'::e Wschodniej, N.esmie- 
janowa (osiągnięcia chemii w Związku Radzieck.m), Ghwzczenki (zdobycze 
kt olog:i), Pawłowskiego (b:osenolog:a i parasytologia w ZSRR), J. Braun — 
Blaquet z Montpellier (zastosowania praktyczne fitosocjolog:i) oraz A. Ma- 
zona, który zabrał głcs na temat „studiów słow:ańsk'ch poza granicami kra- 
jow stow.anek:ch”, a także dłuższe przemówienie prof. Z. Nejedlego na temat 
roli historyków narodów słowiańskich. 

Prze‘dzmy do drugiego zagadnienia: dziejów PAU. Nie ulega wątpliwości, 
że poważny trud włożony w zobrazowain:e dotychczascweyo dorobku Aka- 
demi: oplacil się sowicie. Zarówno orzemowieaia prezesa Akademii prof. Ka- 
zmierza Niyscha i sekretarza generalnego prof. Jena Dąbrowskiego, jak 
dalsze wydawnictwa jubileuszowe, tzn. pierwszy zeszyt Dziejów Akademii 
pióra prof. Jana Hulew:cza i poważnej objętości Kalalog wydawnictw (40 217 
arkuszy druku daje spora bibliotekę złożoną z kilku tysięcy tomów, zawie- 
rających ogółem 6166 prac), jak wreszcie wystawa jubileuszowa, urządzona 
w gmachu PAU, wykazały, że dorobek ten jest nia tylko poważny, ale i go- 
dny szczerego uznania. Jest on też we właściwym sob.e zakresie wyrazem 
prac zespołowych dzięki wciągnęciu do nich wielu nejwybitniejszych uczo- 
nych polskich 1 z wszystkich możiiwych w swoim czasie dziedzin i ośrodków. 
Dlatego bezspornym jest stwierdzenie, że „w szeregu dz:a!ów nauki Akademia 
przez skupienie sił naukowych polskich oraz pubiikacje odegrała rolę twór- 
czą...'' Należy wziąć pod uwagę „nauk: f:lologiczne, wśród nich obok slawi- 
styki flologię klasyczną a zwłaszcza or:entalistykę, ięzykoznawstwo, a wre- 
szcie nauki historyczne we wszystk:ch ich dz.ałach, nie wy!aczajac także 
i histori: prawa, zwlaszcza rzymskiego : polskiego, dla k:órych Akademia stała 
się główną ostoją. W dziedz:nie nauk przyrodniczych chlubimy się wynikami 
os agnietnymi w dziedzin:e biologii, anatomii, fizyki. botaniki. zoologii oraz ba- 
Ganiami lekarskimi, zwlaszcza w zakres.e chorćb zakaźr:vch*”. Oczvwista że fakt, 
32 najwięcej tytułów w rozprawach Wydziału I (filolegicznego) wykazuje 
historia literatury polskiej. bo 346, a Wydz:ału II (historyczno-filozoficznego) 
histor.a — 596 tytułów, stanowiąc raz2m maksimum wszystkich działów, na 
Wydziale zaś III (matematyczno-przyrodniczym) zoclcqia, bo 519 tvtulow, 
wekazu‘e na to, że rozwój ten był dość jednostronny, że niektóre inne działy 
były nawet najwyrazn:ej zaniedbane. Ale właśnie w tym względzie możemy 
jeszcze naibardziej przyznać rację prof. Dabrawskiemu, że „losy Akademii 
wiązały się nierozerwalnie z losami narodu" Nie mczna się nbp. dziwić. że 
w ckresie rozborow p.erwsze miejsce zaimowa!y nauki historyczne. Działo 
6:e tak powszechnie na zemiach polskich, a więc również w działalności 
naukowej i wydawniczej Akademii. 
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Nikt nie kwestionuje znaczenia dawnieiszej akcji wydawniczej PAU. Obe- 
cnie można się sp.erać co do metody, co do ujęcia zagadnień, ich analizy i in- 
terpretacii, jaką uiawniają niektóre ostatnio ukazujace się piace, np. z dzie- 
cz:ny humanistyki, Ale w każdym bądź raze nawet nvjbardziej pożyteczna 
działalność wydawnicza i zw.qzema z nią organ:zacja pewnych prac zecpo- 
łcwych n.e wyczerpuje jeszcze wszystkich możiiwych zagadn.eń, które stają 
obecnie w całej już rozciągłości przed organizatorami nauk: po:skiei, a raczej 
przed tymi. którzy prcgną być jej organizatorami. 

Należy jeszcze wspomnieć, że na szczególne wyróżn'enie zasługuje samo 
Oprecowume i wykonanie techniczne wykresów j map, które można było 
ogladać na wystawie jubileuszowej. Jest to dzieło dra Fiane szka Uhorczuka, 
który jest także autorem pomysłowo opracowanego katwogu: Rozwój PAU 
w wykresach i mapach, stanowiącego objaśnienie wystawy. Wystawa PAU 
zos!'ała pomyślana po części w ten sposób jak dział probiemcwy na Wystawie 
Z:em Odzyskanych we Wrocław.u 

Trzecie zagadn.enie s'anowi w naszym sprawozdaniu stosunek rządu i na- 
czeinych parti: politycznych do nauki poiskiej i Akadem.i, jak i stosunek 
czynników kierowniczych PAU do dzis.ejszej rzeczywistości i potrzeb życ:a. 

Zab era‘qc głos w imieniu protektora PAU Prezydenta Rzeczypospolitej 
i rządu, m nister Oświaty dr Stanisław Sxrzeszewsk: rozpoczął swe przemówie- 
mie od wyrazów uznania dla dorobxu Akademii i dia jej roli, którą ode- 
grała ona zwłaszczą w p.eiwszych 36 latach swego istnienia. Podkraśiił na- 
stępnie, że: 

„Wszyscy, zarówno ci, którzy bezpośrednio kieruią pracami PAU lub biorą 
w nch udział, jak również ci, którzy stoją z zewną:rz, ale obserwują jej 
dzieje, dostrzegają w dz.ałainości PAU blask: i cienie. Znaidziemy poza uro- 
czystościami dość czasu i miejsca, aby śmiało, szczeize i do końca, błędy 
i niedociągnięcia omów:ć i znależć wspólnym wys.łk:em środki ich przezwy- 
cężenia. Nie można jednak pominąć okazji i nie mówić na zieżdz.e PAU 
o olbrzymich zadan'ach, jakie w nowym okresie historycznym, w który we- 
6z'ismy, stoją przed nauką polską”. I ctóż w okresie budowy w Polsce nowego 
ustroju — socjzi.stycznego, w okresie końcowe: fazy wykonania planu trzy- 
letniego i układania nowego sześciolatniego planu rozwoju naszej gospo- 
darki narodowei, należy stwierdzić, mów:ł minister Skrzeszewski, że „nauka 
ocerwana od życia, jak to n.estety dz.2ie się jeszcze dość często u nas, 
uschnie i odpadnie jak zwiędły liść. Kraje, które potrafią zaprzęgnąć nowo- 
czesną naukę do slużby w życiu 1 gospodarce, będą przodowały; kraje które 
tego na czas nie zrobią, będą cierpialy i ponosiły gorzkie skułtk: swego za- 
cofan u. Na najwyższe szczyly twórczości musimy dźwignąć naszą naukę, 
wszysikie jej dziedziny. Mus.my kultywować naukę powiązaną najściś!ej i naj- 
GlebLiej z potrzebami zyc.a i gespodarki narocowe:. Wszystkie lyscvolirv, aie 
ty!ko praktvczne lub s:osowane, ale również teoretyczne i najbardz.ej abstrak- 
cyte winny w konsekwencjach slhizy¢ narcdowi i mesom ludowym... 

Musimy rozwiiać nauke na'bardziej rowoczesną. N'kt nie ma na‘mnie‘6ze. 
go zamiaru odtrącać kogokolwiek cd twórczości naukowei. Odwrotn.e — 
w obliczu gigantycznych zadań, musimy dbać o uczonych siarych i młodych, 
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jak o cennv skarb. Mało memy, wciaż i wciąz mało, kadr naukowych. Szcze- 
góiną opieką musimy otoczyć młodych uczcuiyca Musimy stworzyć kl-mat 
dla «ch szybkiego rozwoju. A dzieje się u nas jeszcze niekiedy źle w tej 
dziedzinie. 

F rzec.wstawiając się przestarzałym metodom i skostnieniu w badaniach nau- 
kowyich, przeciwstawiając się niezrozum.eniu i niechęci do twórczego nurtu 
myst naukowej, cpartej na zasadach marksizmu, nauka polska zdobędz:e 
nowe ożyvwcze bodźce dla swego rozkwitu, co przyczyni się do realizacji szia- 
cheinych dążeń — wysunięcia Polski do pizocujących szeregów, również 
w dziedzinie twórczośc: naukow zaj..." 

W im.eniu partii politycznych i związków zawodowych pow.tał zjazd jubi- 
levszowy PAU pose! Adam Polewka, stw.erdzając, że zjazd ten wzbudził ogrom- 
ne zaim.eresowanie wsród szerckich mas świata pracy. Jeśli, mówił poset 
Polewka, po raz pierwszy w dziejach PAU zab.era głos na jej zebraniu pu- 
blicznym przedstaw .ciel kiasy robotniczj, jest to wyrazem faktu, jak wielkie 
cna przyw.azuje znaczenie w budowanym obecnie peństwie do nauk! Masy 
precujące oczekują tego, że uczeni polscy raz na zawsze zeiwą «z postawą 
.acskonatej izolacji“ i zapewnią im nie tylko pomec technicma w wielkim 
dziele budowy nowego Swiaia, ale również (wspóidziałan.e ideologiczne w do- 
konywuiących s.ę przemianach. 

Oba przamówienia: ministra Skrzcezawskiego i posła Polewki przyniosły, 
jak widzimy, ze ctrony rządu i parti: politycznych deklaracte pelnego dalsze- 
go poparcia nie tylko nauki w całej jej rozciągłości, ale konkre:nie (co nyło 
szczególnie ważne dla kierowników PAU) poparcia Akademii z zastrzeżeniem 
wypełnienia oznaczonych warunków. Sformułowanie tych warunków nie byw 
chyba dla nikcjo niezpodziarizą, 

Jak „odpowiedziała”, jeśli wolno cię tak wyrazić. „druga stroma’? Pnogram 
uroczystości przewidywał jako zecadniczy wykład publiczny, jedynv wykład 
ogólny polskiego uczonego (nie licząc sprawozdań z prac t wykładów ma po- 
sieczeniach wydziałowych; — ocozyt prof. Stanisłowa Wędkiewicza pod fra- 
pującym tytułem „Rola nauki w dobie wsoótczeanej'. Niestety nadzieje opty- 
mistow, iż odczyt ter przyniesie pewne wyrażne założenia programowe, jax 
nie tylko sem prof. Wedxiewicz, ale wvraźnie — zarząd Akademii wyobraża 
sobie czynną, na nowych zasadach opartą rolę uczonych, rolę Akademii 
w świecie współczesnym i jego przeobrażen.ach, nie zostałv spelnione. Nie 
można zaprzeczyć, że odczyt był interesujący i wypow'edziany z uimującą 
werwą, że nosił na sobie, co jest właściwością pralegerta, pięino qailick.ego 
intelektu. Prof. Wędkiewicz słusznie wypowiedział się przecwko przepływa- 
jącej przez Sw.at ra Zachodzie Eurcpy 1 w Ameryce fali zniechęcen a i pe- 
symizmu, gdy chodai o rolę nauk’, i przeciwstawił tvm prądom rozkładowym 
swoisty cplym:zm budowniczych Związku Radzieckiego. Trudrn się n.e ZC'O- 
dzić ze etw.ierdzen'em faktu, w jak znikomej mierze życie codz.enne, życie 
przeciętnego cz'owieka poddało sie wikazan:om nauki, raukowemu poglądowi 
na św.at. Trudno się nie zgodzić z potępieniem wielorakiego zreszią w swych 
zozjałęzien'ach kierunku antyirteiextuzlisiycznego, wyvstepująceyo tak silnie 
w w.elu krajach od końca XIX stulecia 1 prowadzącego przez przerost uczu- 
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cia i Bmaaga jego nad refleks'ą, przez uleganie guriom, magii i zabobonom 
w najszerszym tych stow znaczeniu — do zwyrodnienia w ustroju faszystew- 
skim, szczególnie hitlerowskim. Mówca zaznaczył, iż właściwego przec.w- 
cziałania i pożądanego „szczęścia na ziami* bynaimniej n.e może zapewnić 
jakieś konsorcjum uczonych, którym ewentualnie moglyby przypaść rzadv nad 
światem. Ich działalność powinna m.eć inny charakter — potrzebną i ko- 
nieczią jest raczej wewnętrzna współpraca uczcnych w ramach akademii 
i innych towarzystw naukowych. Niezmiernie ważne i pożądane są ich „aka- 
demiokie' dysputy w ramach tych towarzystw naczelnych, które zastepowac 
becq dawne um'we:sytety, obaimuiace ongiś całość meuki, na temat ogóleych 
bilansów csiagnięć naukowych i zbiorowej syntezy. Tu więc. także i w ra- 
mach Polskiej Akademii Umiejętności można oczekiwać jeśli nie zdecydo- 
wenyoch osiągnięć, to dążenia do syntszy, da jednośc: wszystkich gałez: nauki. 
Z «nmvch pos.ulalów: wysunął prof. Wedkiew:cz zagadnienie treski o rozum- 
nie uprawianą popularyzację nauki i kontrolę jei, która winna należeć także 
do Akadem.i, jak i ezczegomie w humanistyce niezwykle wóżne zagadnienie 
podjęcia analizy używanych pcjęć i terminów, która w miejsce licznych ni^- 
porozumień i sporów może zepewnić pożądane porozumienie. 

Słuszne było dalej wystapienie mrzec.w żonglowaniu pojęciami Zachodu 
i Wschodu. gdy chodzi zarowno o zagadnienia polityk: państwowej jak wpły- 
wy i związki ku'tucalne. Bardziej juz ogóln.kowe i utrzymane w ‘ivchu tra- 
dycyjnym byzo zakończenie wykładu, stanowiące apel o pogłębianie nadal 
i szerzenie „umiłowania prawdy“, jak i dolozenie wszelkich etariń, bv w dzi- 
siejszym kryzysie mcranyn, który przechodz! ludzkość. nauxa S'awała się 
czyni kiem nowego odrodzenia. 

Jeśli jednak, powiemy, ze'wsze, wiec i dzisiaj — pożądane są dyskusje 
akadem'ckie pomiedzy przcdstawicielami różnych specjalności naukowych, 
jeśli pożądaną jest też ich możliwie żwwa ingeronaia w życie społeczne choćby 
za pośredmictwem tak potężnej bromi, jaką zapewnia cobrze pojęta populary- 
zacia wiedzy, to jednak czy tvlko tej dyskusji i popularyzacji ESS od 
miszych uczonych? W walce o naukowy pogląd na świat j mawkcwe przeo- 
brażan'e świeta n.e można myślec o powodzeniu Fez wydoskonalen.a najpierw 
własnei, wewnę'rznej organizacji nauxi, bez planowego, zespołowego wysiłku 
uczonych i bez właściwych meicd. 

Bardziej konkretne bylo sprawozdanie, będące rówmzcześnie przemówien'am 
programowym na zjeździe, prof. J. Dąbrowsk.ego. „Chwila obecna staw’a nas 
przed nowymi doniosłymi zadaniami. Żyjemy w nowej epoce. Pregnąc pełnić 
jak nailepej służbę dla narodu i nauxi musi PAU zmierzać do ujęcia cao- 
kształtu życia naukowego Poisk: a zarazem pokierowenia nim w sposób celo- 
wy. by osiągrąć najwyższe rezultaty, na jakie stać naukę i społeczeństwo po!- 
6xie... Potrzeby państwa i narodu wymagaja od nas planowania, organizowania, 
przeprowadzan:a a wreszcie publikowania wyników badań naukowych. Wyty- 
czanie nowych kierunków badań możliwe będzie naprawdę tylko wówczas, 
jeśli wyjdziemy poza ramy nakreślone przez przeszłość i zastosujemy unowo- 
czesnione melody badawcze... Akademia Umiejętności nie może się wiec dzi- 
siai ograniczać do rejestrowania i publikowania rezultatów hadań prowiadzo- 
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nych przez świat naukowy polski. Jaksolwiek publikacja wyników badań jest 
rzeczą olbrzymiej doniosłości, nie można momentu dla postępu nauki zasadni- 
czego, tj. samego prowadzen:a badań pozostawić wysiłkom jednostek, ale na- 
leży otoczyć je opeką i pomocą, należy pobudzać do ich podjęcia i koordy- 
nować wyniki, zarówno jednostek jak organizacji naukowych Należy więc 
przystąpić do planowania i organizowania badań a zarazem do realizowania 
tych badań zarówno przez celową ponoc materialną ala badań i badaczy, jak 
i przez organizację odpowiednich instytutów i pracowni badawczych...” 

Analiza potrzeb aktualnych nauki polsk'ej, przeprowadzona przez prof. Dą- 
browskiego, jest niewątpliwie trafna. Mimo ta budzi się jednak powąt- 
piewanie (którego zjazd raczej nie rozproszył, jeśli chodzi o bardziej krytycz- 
nych jego uczestników j obserwatorow), czy urzeczywisinienie wyeun ę!'ych 
p'zezeń postulatow będzie istotnie możliwe na terenie PAU. Czy z instytucji 
dawnego typu będzie ona mogła przemienić się w instytucie nowego typu? 
Określenia „dawny“ i nowy nie są przy tym pus'ymi frazesami. I n.e od- 
noszą się wvłącznie do gruntu polskiego. Obserwacja i analiza organizacji 
nauk: w różnych krajach wskazuie na to, że ckademie dawnego typu n.e za- 
przestając swej działelności dotychczasowej nie dostcsowujq sie na ogół do 
nowych potrzeb, chyba że się dzieje tak jak w Związku Radzieckim, gdzie 
wielkim ı długotrwałym wysiłkiem zbudowano nową skacdem.ę. ale została ona 
utworzona. nie wolno zapominać, w pierwszym państwie socjalistvcznvm na 
świecie. W innych krajach Europy, a więc w Angl::, we Francji, we Wto- 
ezech (po woin.e), również w Stanach Zjednoczonych pode'mowane na olbrzy- 
mia skalę organizowanie badań planowych i zespołowvch.  nawiązvwanie 
i kcntynuowan‘e związków pomiędzy nauką a życiem, zwlaszcza pizemvsłem, 
należy raczej do nowego typu narodowych rad naukcwych i różnego rodzaju 
instytucji centralnych, podlegających bezpośredn.emu nadzorowi ze strony 
rządów tych państw. Nie łatwo sprawić, aby członkowie akademii przestali 
być tylko ,archiwar:uszam: i strażnikami nauki”, jak ich nazywa uczony 
brytyjski John D. Bernal. powoływanym: w skład tych towarzystw z tytułu 
„p'emii wieku i ortodoksji“ (The Social Function of Science, str. 278 an). Oczy- 
wista nie można jednak przecądzać dalszych wydarzeń. 

Wreszcie sprawa uczestników zjazdu. Zgromadził on w Krakowie z górą 
500 osób. Prezydenta Rzeczypospolitej reprezentował, jak już zaznaczvliśmy, 
mun. Skrzeszewski; z Ministerstwa Oświaty byli obecn: wicemin. mgr E. Kras- 
sowska i wicemin. prof. Fl. Jablonski, ‘ak również cyrektor dep. dr WI. Mi- 
chajlow. Przybyli liczne członkowie PAU z całego kraiu, delegaci szeregu to- 
warzystw 1 uniwersy.etow zagranicznych (w liczbie z górą 50 osób), delegaci 
towarzystw i instytucji krajowych. W czasie uroczystego zebran:a publicznego, 
które odbyło się w Sal: Senatorskiej Zamku Królewskiego na Wawelu w im.e- 
miu instytucji zagran:cznych zabral: głos profesorowie: z Be!gii — H. Gregoire. 
Buicar.i — I. Lekow, Uniwersyteiu Gregoriańskiego w Rzymie — ks. Lohn, 
F:ancji — J. Lacour-Gayet i A. Mazon, Wielkiej Brylan'i — H. Spencer 
Jones, Węgier — J. Tolnay, Włoch — Giorgio Levi Delia Vida, ZSRR — 
B.D. Grekow, USRR — T. Głuszczenko, Szwecji — G. Gunnarson, Szwajca:ij — 
M. M.nkowski, Czechosłowacji — min. Z. Nejedly. Szczególnie gorąco witany 
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przedstawiciel nauki radzieckiej prof. Grekow odczytał adres Akademii Nauk 
ZSRR, w,którym m. in. dano wyraz następującemu przeświadczeniu: 

„Uczeni radzieccy są przekonan, że dz alacze Polsk.ej Akademii Umieiętno- 
ści wraz z posiępowymj uczonym: całego świata będą cfiarnie pracować dla 
dobra swego narodu, walczyć o prawdę. wolność i pchój na całym świecie, 
przeciwko podzegaczcm do nowej wojny i wszystkim lym, którzy krzew:ą 
ideologię reakcyjną. Obecnie na zawsze padły przegrody, dzielące uczonych 
raczieckich i polskich. Akademia Nauk ZSRR pozdrawia PAU i w niej samej 
wszystkich przsduiacych p:zedstaw.cieli nauki polskiej craz wyraża pewność, 
że wepó!praca pomiędzy uczonym: Związku Radzieckiego i demokratycznej 
Polski, między brainimi akademiami — radziecką i polską będzie się roz- 
wijać i krzepnac”, 

Delegacje zagraniczne (spośród których nailiczn'ejsze były czechostowacka 
i radziecka) i krajowe wręczyły prezyd.um PAU okolicznościowe adresy oraz 
upominki w postaci szeregu wydawnictw (np. Towarzystwo Naiuxknwe War- 
6zawékie ofarowało Akademii piękne wydanie facsimile Kroniki Galla Ano- 
mima); Akademia Nauk ZSRR złożyła w darze spektrogref kwarcowy. 

W imieniu ogółu towarzystw krajowych, uniwersytetów i instytucji nau- 
kowych zabrał głos prezes WTN prof. W. Sierpiński. Pcdziękowanie za przy- 
bycie do Krakowa i udział w uroczystościach delegacjom krajowym i zagra- 
nicznym złożył wiceprezes PAU prof. S. Pieńkowski. 

Cenną pam qtką uroczystości jub:leuszowych — poza wspomnianymi juz 
poprzednio wydawnictwami — pozostanie medal projektu prof. Fr. Kalwaéa, 
przedstaw.ający popiersie Mikołaja Kopernika. 

Na zekonczenie słowa uznania należą się kom‘tetcwi wykonawczemu zjazdu, 
złożonemu z szeregu wspó!łnracown:ków i pracowników Akademii, którzy 
w organizacje techniczną uroczystości włożyli w.ele tiudu. zyskując 6obie 
m in. zasłużone uznanie gości zagranicznych. Na marginesie wreszcie wła- 
ściwego 6Drawo7dan:s z naukowego dorobku ziazdu wspcmnijmy ieszcze o p.e- 
knym konce:cie muzyki polskiej, wprowadza'ącym zebranvch w druqi — obok 
nauki — weżny odcinek naszej kullury duchowej; nad jego przygo:owaniem 


czuwał prof. Zdzisław Jachimecki. Bóglisiaw”Leśnodórski 


KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 


TRZECHLECIE INSTYTUTU HISTORYCZNEGO U. W. 
DOŚWIADCZENIA I WNIOSKI 


IŃSTYTUT HISTORYCZNY Uniwersytetu Warszawskiego, powcłany do 
życia dzięxi inicjatywie śp. prof. Marcelego Handelsmana uchwałą Rady 
Wydziału Humanistycznego w roku akademick m 1930/31 jako zakład sk'- 
p.ajacy wszystkie istniejące podówczas seminaria historyczne, rozpoczął 
w istocie rzeczy swoją działalność dop'ero w jesieni 1938 roku z chwilą 
uzyskania obszernego lokalu w gruntownie przebudowanym gmachu pomu- 
zealnym, Już po roku przerwała ją wojna i okupacja, powodując unierucho- 
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mienie uniwersytetu : zniszczenie jego majątku. Z klęski tej zdołano jed- 
nakże uratować około 70% księgozbioru, który znalazł czasowe schronienie 
w magazynach Biblioteki Un'wersyteckiej. 

Kiedy wiosną 1945 roku Uniwersytet Warszawski podjał pracę nad od- 
budową swoich zniszczonych zakładów, jednym z pierwszych, o którego 
uruchom'eriu pomyślano, był Instytut Historyczny. Mał on bowiem bardzo 
poważne ztuty w ręku pod postacią ocalonego z pożogi gmachu i zachowa- 
nych wcale pokaźnych szczątków dawnego księgozbioru. Gmach jednak był 
poważnie przez działania wojenne uszkodzony, księgozbiór znajdował się 
w sianie największego bezładu w magazynach Biblioteki Uniwersyteckiej, 
a sprzętu biurowego i półek bibliotecznych nie pozostalo nawet śladu. Rada 
Wydziałowa mianowała kierownikiem Instytutu pierwszego z nowopowola- 
nych profesorów nistorii, Tadeusza Manteuffla. 

Frakt reaktywowania Instytutu Historycznege przed dokonaniem obsady 
wekujacych katedr rozwiązał szereg trudności natury prestiżowej. Wszyscy 
kowiem nowomianowani profescrowie wchodzili automatycznie do istnieją- 
cego już Instytutu, znajdując w nim gotowy warsztat i oparcie zarówno 
dla swej pracy dydaktycznej, jak później i naukowej. 

Dopiero w styczniu 1946 roku władze uniwersyteckie przekazały odno- 
wiony lokal Inslytutowi Historycznemu. W ciągu jednego roku kalendarzo- 
wego udało się ten duży zakład, liczący 17 pokoi, salę czytelnianą i magazyn 
książek, umeblować prowizorycznie, ułożyć księgozbiór dziatowo, co po- 
zwolilo na jego udostępnienie m’mo braku katalogu, wreszcie uruchomić 
czytelnię publiczną. Uroczyste jej otwarcie nastąpiło 31 stycznia 1947 roku. 
Księgozbiór dawny wzbogacono przez zakupy, uzyskane dary. książki prze- 
kazane ze zbiorów zabezpieczonych na Ziemiach Odzyskanych, wreszcie 
depozyt Towarzystwa Naukowego Warszawsk'ego, które zgodziło się odstą- 
rić Instytutowi ocalone częściowo zb:ory swego Gabinetu Historycznego. 
Dzięki temu w ciągu p'erwszego powojennego trzechlecia Instytutu Histo- 
rycznego jego biblioteka w porównaniu ze stanem przedwojennym, wyno- 
szącym około 17000 tomów, wzrosła przeszło dwukrotnie. Udało się nadto 
nabyć aparat do fotokopij oraz uzyskać aparat do odczytywania mikrofii- 
mow. Te nabytki techniczne rozwiązały szereg trudności zarówno nauko- 
wych jak dydaktycznych, wypływających z niemożności nabycia rzadkich 
lub zbyt kosztownycn wydawnictw. W chwili obecnej Instytut Historyczny 
U.W. posiada bezsprzecznie największą i najlepiej zaopatrzoną podręczna 
bibliotekę historyczną w Polsce. 


Ped względem organizacyjnym Instytut Historvczny jest związkiem 9 
katedr a mianowicie — 1) historii starożytnej, 2) papirolcgii, 3) średn owie- 
cznej historii powszechnej, 4) nowożytnej historii powszechnej, 5) średnio- 
wiecznej historii Polski wraz z naukami pomocn czymi historii, 6) nowozy- 
tnej historii Polski, 7) najnowszej historii Polski. 8) histerii wschodniej S:0- 
wiańszczyzny i 9) historii ruchu robotniczego w Polsce. Jako zakład zespo- 
łowy rządzi sie Instytut statutem zatwierdzonym w dniu 4 czerwca 1946 
roku przez Rade Wydziału Humanistycznego (tekst statutu drukowany 
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w tomie XXXVII, s. 481—492 PRZEGLĄDU HISTORYCZNEGO). Instytut 
Historyczny posiada wspólną bibliotekę z czytelnią publiczną na 80 osób, 
wspólny inwentarz meblowy i oparatów naukowych wspólny budżet oraz 
wspólny personel pomocniczo-naukowy i administracyjny. Kierownicy po- 
szczególnych katedr, docenci historii oraz zaproszeni wykładowcy prowa- 
Gzący zajęcia zlecone tworzą Radę Instytutu. Zbiera się ona przynajminej 
trzy razy wroku i posiada prawo uchwalania statutu i jego zmian, zatwier- 
dzania prelimiaarza budżetowego, podejmowania uchwał w sprawach dzia- 
łalności naukowej, pedagogicznej i społecznej Instytutu, koordynowania za- 
jęć Sekcji Historycznej Wydziału Humanistycznego U. W., wreszcie przed- 
stawiania Radzie Wydziałowej kandydata na kiercwnika Instytutu, wybra- 
nego spośród profesorów etatowych historii. Kierownik Instytutu zatwier- 
dzany na okres trzechletni przez Radę Wydziałową i Ministra Oświaty re- 
prezentuje zakład na zewnątrz, zwołuje posiedzenia R2dy, prowadzi admi- 
nistrację Instytutu, dysponuje jego budżetem. wreszcie składa corcczne 
" sprawozdan:a z działalności Instytutu. 

Opisane wyżej ramy organizacyjne zdały egzamin w ciągu pierwszego 
trzechlecia puwojennego istnienia Instytutu Historycznego. Ułatwiły one 
w wysokim stopniu jego odbudowę, jako bowiem zakład związkowy repre- 
zertujący 9 katedr posiadał Instytut daleko większe możliwości uzyskania 
pcparcia materialnego ze strony władz i Komisji Odbudowy Nauki. 

Pierwsze trzechlecie działalności Instytutu upłynęło pod hasłem uporząd- 
kowania pracy dydaktycznej Sekcji Historycznej U. W. oraz zorganizowania 
warsztatu pracy nietylko dydaktycznej, ale i ściśle naukowej. Obecnie, gdy 
warsztat ten został już stworzony, wysiłek Rady Instytutu idzie w kierunku 
zorganizowania placówki naukowo-badawczej. Jej zaczątkiem jest istnie- 
jeca od dwóch lat pracownia kopistów, która pod fachowym nadzorem 
specjalistów przygotowuje do druku lustracje st. m. Warszawy oraz siedem- 
nastowieczne księgi Sigillat z działu Metryki Koronne w Archiwum 
Głównym. Niezależnie od tego omawia się obecnie projekt przeprowadzenia 
inwentaryzacji materiałów źródłowych, dotyczących początków ruchu robo- 
tniczego w Królestwie Polskim. Prace te obok konkretnego dorobku nauko- 
wego pod postacią zgromadzonych materiałów, pozwalają na dalsze selek- 
cjonowanie i kształcenie przyszłych pracowników naukowych. 


Trzechletnie doświadczenie Instytutu Historycznego pozwala na wyciąg- 
nięcie wniosków natury ogólniejszej. Wydaje się więc, że w naszych wa- 
runkach, kiedy musimy w bardzo celowy i oględny sposób gospodarować 
funduszami przeznaczonymi na odbudowę nauki, nie stać nas na dublowa- 
nie czy nawet triplowanie zakupów pomocy naukowych w ramach jednej 
i tei samej uczelni, co z reguły zachodzi przy obecnym systemie zakładów 
jedrokatedrowych. Nadto zakłada jednokatedrowy, dysponujący z natury 
rzeczy skromniejszym o wiele budżetem, nie jest w stanie nabywać koszto- 
wniejszych publikacyj. Wreszcie związek zakładów ma o wele większe mo- 
żliwości dobrego zorganizowania czytelni (wspólny lokal i urządzenia, 
wspólna obsługa asystencka, dłuższy czas otwarcia czytelni) i wykorzysta- 
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nia pomocniczych sił naukowych. Poza stroną materialną jest jeszcze strona 
organizacyjna, której znaczenia niesposób przemilczeć. W chwili obecnej, 
gdy przy szybkiej rozbudowie wyższego szkolnictwa dają się zauważyć pe- 
wne niedociągnięcia wśród wykładowców, jest wskazane, by specjaliści jed- 
nej i tej samej dziedziny działali w ścisłym ze sobą porozumieniu. Daje te 
słabszym i niedoświadczonym możność podciągnięcia się, stwarza nieistnie- 
jaca dotąd w szkolnictwie akademickim a bardzo pożądaną koleżeńską kon- 
trolę i prowadzi do zdrowego współzawodnictwa. Wreszcie jedynie w więk- 
szyn. gronie, opartym o szeroki wachlarz specjalności, może się rozwijać 
zespołowa praca naukowa, której ośrodkami mogą i powinny się stać In- 
stytuty uniwersyteckie. 

Wszystkie te względy zdają się przemawiać za koniecznością stopniowej 
likwidacji zakładów jednokatedrowych i zastępowaniem ich przez związki 
o charakterze Instytutów. Akcja ta nie może się jednak ograniczać jedynie 
do strony formalnej. W jedną całość można łączyć jedynie zakłady, których 
b:blioteki mogłyby sie wzajemnie uzupełniać i których personel naukowy 
mógłby prowadzić wspólne badania. Drugim warunkiem koniecznym jest 
uzyskanie wspólnego lokalu. Doświadczenia warszawskie wykazały bowiem, 
że təm, gdzie tych warunków nie było, istniejący na papierze Instytut był 
zupełną fikcją. Realizacja więc słusznego postulatu komasacji rozproszko- 
wanych zakiadów uniwersyteckich wymaga wielkiej ostrożności i rozwagi, 
aby przez zastosowanie półśrodków nie pogrzebać całego przedsięwzięcia. 


Tadeusz Manteufiel 
INSTYTUT HISTORYCZNY U.W., WARSZAWĄ 


BADANIA NAUKOWE GÓR POLSKICH 
(Z RACJI 75-LECIA POLSKIEGO TOWARZY STWA TATRZAŃSKIEGO). 


W SŁONECZNYCH, upalnych dniach 8 i 9 sierpnia br., iakie to dni w Ta- 
trach i na Podhalu właściwie należą do rzadzości, pod bezchmumym niebem 
Zakopanego odbyła się uroczystość 75-lecia Polskiego Towerzystwa Tat:zan- 
skiego. Ziechali się ze wecystkich stron Polski przeważnie starsi taternicy, 
młodsze bow.em pokclenie zacznie przetrzebiłą i rozsypała po świecie osta- 
tnia wojna, by pod przewodnictwem prezesa P.T.T., wiceministra Wolskiego 
oraz wiceprezesa rektora Goetla rozpatrzyć stan posiadania, dzieje rozwoju 
i program na przyeztos¢ Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. W rękach 
uczestników zmalazł się też t. XVIII WIERCHÓW, stanowiący rocznik iubi- 
leuszowy P.T.T. 1873—1948. Okazja to wigc niebywała, aby zdać sobie spra- 
wę z roli Towarzystwa-Jubilata, które, nowołane do życia w r. 1873, qazduje 
dotychczas bez żadnej przerwy — wprzód w Tatrach, potem też w Beski- 
dach Zachodnich, później również w Beskidach Wechodnich. a od: r. 1945 
także w Sudetach. Mienić się gospodarzem tak obszernych w Poisce rozło- 
gów gónskich, to to samo, co przyjmować ma siebie obowiązek umieiętnego 
zajmowania się nimi, badania ich i ochraniania przed szpetotą. udostępniania 
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masom, zamieniana w czarowną krainę narodowych parków natury. Takim 
hojnym i zapobiegliwym gospodarzem i obrońcą skarbów przyrody górsxiej 
przez 75 lat było i jest nadal właśnie Pelskie Towaazystwo Tatrzansk.e — 
i to jest jego wielką historyczną zasługą, Trzymać mocno i kcnsekwentnie 
w dłoni przez trzy ćwierci wieku nieskalany sztandar umiłowania gór i być 
wciąż czynnym i niestrudzonym propagatowem tych idealnych i praktycz- 
nych wartości — to dobrawny dzieło wielkie i trwałe. 

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie powstało w <zesach, kiedy Zakopane 
„odkryte' przez dra Chałubińskiego jako „płuca Polski” i jako jedyny wów- 
czas punk: wyjścia w „najpiękniejsze górskie okoł.ce", było nie tyiko letnią 
etolicą artystyczną i intelektualną wszystkich trzech zaborów, ale również 
stałą siedzibą wielu twórczych jednostek, oddanycł bez pamięci cudow: Tatr 
i „bajecznemu światu“ kultury i sztuki górali podhalańskich Na Skalnym 
Podhalu działali i tworzyli w tych dawnych czasach Walery Eljasz, Wojciech 
Gerson, Stanisław Witkiewicz, Bronisław Dembowski, Wł. Matlakowrki j Jan 
Gwalbert Pawlikowski, jak również Ks. Stolarczyk, Sabała, Brzega, Obrochta 
i szereg innych starszych i młodszych wiekiem górali i „ceprów'; stworzyli 
tu oni jedyny w 6woim rodzaju w Polsce klimat naukowy, artystyczny, tury- 
6tyczmy i moralny. I właśnie w tym środowisku arodzta się, dojrzała 
i w r. 1873 została urzeczywistniona myśl powołania do życia Towarzystwa 
Tatrzańskiego, z siedzibą wpierw w Krakowie, potam w Zakopanem, a później 
znowu w Krakowie. Cele Towarzystwa ujęto w stalucie następująco: umie- 
jętne, wszechstronne naukowe badanie Tatr i Karpat; rozbudzanie zamiłowania 
do turystyki i racjonalnych sportów górskich; ocarona właściwych tym tylko 
okclicom, rzadszych gatunków zwierząt i roślin tatrzańskich i karpackich, 
jak kozic, Swistakow, limb, 6zarot, osów, różaneczników i w. in.; pop:e- 
tanie właściwych okolicom górskim gatezi drobnego przemysłu i ochrona 
zabytków sztuki góralskiej. zapoznawanie swoich i cbcych z naszymi górami 
i rozbudzamie zamiłowania do ich awiedzania i do pobytu w naszych górskich 
miejscowosaach. 

Niełatwe zaiste było urzeczywistniane tych celów, ponieważ było brak 
i większej ilości zapaleńców idei tatrzańskiej i potrzebnych na tę ptacę fun- 
duszów. Uporem jednak i poświęceniem zdziałano wiele na skalnych tere- 
nach Tatr Polskich: popierano badania fizjograficzne i ludoznawcze, budowano 
i makowano sieć drożyn i ścieżek, budowano liczne schroniska turystyczme 
w dolinach, tworzono coraz doskonalsze zastępy taterników, utrzymywano 
bibĽoteki specjalne w Zakopanem i w Krakowie, kładziono podwaliny pod 
Muzeum Tatrzańskie, wydawano roxrocmie PAMIĘTNIK POLSKIEGO TOWA- 
RZYSTWA TATRZAŃSKIEGO, prawdziwą kopalnię wiedzy o górach polskich 
(roczniki 1876—1920), który od r. 1922 został zastąpiony rocamik.em WIER- 
CHY (t. I—XVIII), wreszcie tomy TATERNIKA (1907—1947), bez którego do- 
Kładnej znajomości nie może się obyć żaden wysokogórski turysta, Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie potworzyło oddziały: czarnohcrski, babiogórski, be- 
sk:dzki, piemiński i eudeaki. Ozywione i prowadzone bez przerwy, nawet 
podczas obydwu wojen światowych, prace specialne skupiały się w sekciach: 
Turystycmej, która przeksatałciła się z czasem w Klub Wyskogórski, Nar- 
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ciarskiej. Ochrony Tatr, Przyrodniczej, Ludoznawczej i Przyjaciół Zakopa- 
ziego. Wezysikie te sekcje odegrały poważną rolę w aziedzinte qóroznawstwu 
polskiego; P.T.T. rozszerzyło też swują działalność poza góry polskie deięki 
oddzielnym ekspedyajom. prowadzonym w górotwory Europy. Azji, Afryki 
i Amervki. Na osobną wzm:ankę zasługuje założone w r. 1909 przez M. Za- 
ruskiego Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe, które tyle dobrego 
zdziałało w zakresie poszukiwania zaginionych turystów 1 niesienia pierw- 
szej pomocy w nieszczęśliwych wypadkach na obszarze Tatr. 

Ze spoirzeniem wisteaz na dzieje P.T.T. musi się połączyć rzut oka na 
pizyszłą jego działalność w nowych warunkach powojennych i na nowych 
obszarach gór polskich. Zasadnicze kierumki Gziałalności P.T.T. muszą zostać 
te same: badania naukowe: wysokogórskie osiągnięcia przygotowanych te- 
chnicznie taterników; organizacja masowej turystyki górskiej, turystyki, która 
nie tylko ma na celu pozmamie uroków górskich, odprężenie nerwów po 
miesiącach pracy, ale również wpływ wychowawczy przez współżycie z nie- 
skazona naturą; ochronę przyrody | krajobrazu gorskiego, tak łatwo ulega- 
jących zniszczeniu i zeszpeceniu przez eksploatatywną i pozbawioną umiaru 
działalność gospodarczą; pomoc dla wszystxich burystów, zagrożonych niz- 
bezpieczeństwami zjawisk klimatycznych i niedostatecznie opanowanej techni- 
ki By sprostać tym wszystkim rozległym obowiązkom, P.T.T. musi rozsze- 
rzyć zastępy swoich czynnych członków, wchłaniając liczne. zapalone miło- 
ścią gór i taternictwa, rzecze młodmieży, tudzież musi zyskać duże zasoby 
finansowe, które by umożliwiły prawidłową, nieskrępowaną i planową gospo- 
darkę w górach polskich a przede wszystkim w perle tych gór, w Tatrach 
i ma Podhalu. 

W ramach 75-lecia Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego odbyło się ze 
wszech miar ważne i dla nauki doniosłe zespolenie ~ P.T.T. Muzeum Ta- 
traańskiego im. Tytusa Chałubińskiego. Niezmiemie zasłużona dla badań nau- 
kowych i dla ratownictwa kultury i sztuki góralskiej na skalnym Podhalu 
instytucja, od lat 28 wybitnie i ofiarnie kierowana przez znakomitego organi- 
zatora, Juliusza Zborowskiego, wróciła właściwie, po wielu latach odrębnego 
1 biednego bytu, do swojej macierzy. W nowym statucie P.T.T. ma być zastrze- 
żony autonomiczny charakter Muzeum Tatrzańskiego, jako zakładu naukowego 
i fopularyzującego oblicze przyrody i kultury Tatr i Podhala, Muzeum tu od 
lat nie jest właściwie instytucją tylko ekspozycying. Pozbawione dotychczas 
znaczniejszych środków pieniężnych, pom.eszczone w nieodpowiednim i za cia- 
snym gmachu, posiadające nigdy nie dostateczny personel naukowy, nie 
mcgło też Muzeum Tatrzańskie stać się placówką tej wagi. ma jaką za- 
sługują bogate i wszechstronne jego zbiory oraz jego rola dvdaktvczna wła- 
śnie w Zakopanem. Dzięki nieustającej pomysłowości, wyobrazni i nadiudz- 
kie: niejednokrotnie cierpliwości, tudzież poświeceniu dyrektora Zborowskie- 
go, Muzeum Tatrzańskie bogaci się w zbiory rok rocznie; posiada ono jedyną 
w Polsce bibliotekę naukową i literacką, zawierającą niemal komplety wy- 
dawniciw. dotyczących Tatr i Podhala. Muzeum to było zawsze. jest i winmo 
pozostać prawdziwym instytutem badań Tatę i Podhala. Przez dłuq.e lata od- 
dawało Muzeum Tatrzańskie badaczom naukowym kilka cokojów do miesz- 
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kania. co często umożliwiało pozbawionym odpowiedm:ch funduszów uczo- 
nym przebywanie w Zakopanem i zdobywam.e w górach i na Podha!u cennych 
materiałów naukowych. W pracowniach muzealnych wykonano kilkadz esiąt 
prac materiałowych, monograficznych i symtetycznych o Tatrach i Podhalu. 
Niestety, ów sławny już „hotel muzealny“ od kilku lat musiał odstąpić swe 
pckoje szybko rosnącym muzealnym magazynom naukowym. I oto Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie oddało obecnie na cele muzealne i na „Hotel nau- 
kowy' sąsiadujący z Muzeum jJmadh Dworca Tatrzańskiego. W ten sposób 
Muzeum wróci znów dc swpicn dawnych możliwości «czynnego pop'teranma 
twórczości naukowej, dotyczącej Tatr i Podhala. Również zasoby finansowe 
Muzeum i personelu muzaalnego muszą się powiększyć, jeżeli instytucja ta 
nia rzeczyw.ście nadal odgrywać pierwszomzędną rolę neukowa i 6połeczną 
na taką skalę, jaka jej w Polsce przystoi na tle wyjatkowo ważnego i ze 
wszech miar ciekawego regionu podhalańskiego. 

W ślad za połączen'em się Muzeum Tatrzańskiego z Polskim Towarzvstwem 
Tatrzańskim wraca P.T.T. do ożywionej i zashizonej dzialalności naukowej. 
W czasie swojej trzyćwierćwiekowej pracy odegrało P.T.T nad wyraz do- 
datnią rolę w dziedzinie badeń naukowych na obszarach swojego działania. 
Dokładnie pisze o tym J. Reychman w rczprawie Udział Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w badaniach naukowych Tatr, Podhala i Karpat (1873—1948) 
w t. XVIII WIERCHÓW (s. 105—116). Czy P.T.T. jest do tego teraz powo!ane 
i czy 'w plamie prac badawczych w Polsce będzie ono zajmować nadal uspra- 
wiedliwi.one miejsce? Z całym przekonaniem mogę dać twierdząca odpowiedź 
na to ważne pytanie. Naukowym badaniem obszaru gór polskich, a w szcze- 
góiności Tatr i Podhala, zajmowali się dotąd przeważnie dorvwczo poszcze- 
acini uczeni. którzy znajdywali oparcie bądź w PT.T. i w Muzeum Tatrzan- 
6xim, bądź w Polskiej Akademii Umiejętności i w innych towarzystwach 
naukowych. Bvły to wysiłki indywidualne, obciazajace w przeważnej mierze 
6kiomne osobiste zasoby piemężne uczonych; niejednokrctnie badania te da- 
wały nieoczekiwane, poważne rezultaty. Jeżeli iednak rozejrzvc sie w ca- 
dcksatatnie dotad uzyskanych w badaniu qór polskich wyników, to obiektyw- 
mie trzeba stwiendzić, że, mimo dziesiątków lat wytężonej i ofiarnej pracy, 
są to zaledwie punkty wyjścia do planowych, systematycznych noszuki man 
i do szerokich monograficznych i syntetycznych oprecowan. Dotyczy to za- 
równo badań przyrodniczych i geograficznych, jak niemniej historycznych, 
ludoznawczych, socjologicznych i literackich. Ooecmie nie wystarcza iuż nauce 
polskiej improwizacja badawcza, nawet najtęższych jednostek, gdyż jest oma 
zbyt powolna w swych wysiłkach. Doba obema wymaga z całą skrupulatnością 
prowadzonych systematycznych, planowych badań naukowych. kierujących 
się hierarchia potrzeb nauki i Państwa. Badania jednostkowe są niezmiernie 
cenne i winny być otcczone najgonliwszą opieką, ale już dziś nie wystarczają; 
lepsze wyniki bowiem dają badania zespołowe, crganizo'wane sposobem wy- 
p:'aw badawczych, wyposażonych we wszystkie nieodzowne środki Naczelną 
i centralną instytucja, planującą potrzeby i programy neuki polskiej jest Poi- 
ska Akadsmia Umiejętności. Organami wykonawczymi są regionalne towa- 
wzystwa naukcwe, pracujące we wszystkich zakresach na swoich obszarach 
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działania. Badaniami gór polskich a spacjalnie Tatr i Podhala winno się 
w dalszym ciągu zajmować syvstemetvcznie Polskie Towarzystwo Tatrzańsie, 
ale przez swói organ nowoczesny, nazywający się np komitetem badań gói- 
skich z sekcjami fachowymi. Jedną z naipoważniejszych obecnie placówek 
maukowych tego komitetu jest muzeum Tatrzańskie w Zakopanem ʻo charakte- 
rze instytuju badań Tatr į Podhala. Analogiczne, darze uposażone stacje nau- 
kowe winny być zorganizowane, może najiepiej w miejscowościach uzdrowi- 
skowvch no. dla Beskidu środkowego w Rymanowic i w Krynicy, dla Be- 
skidu Zachodniego w Wiśle, dla Sndetów w .eleniei Górze. Można je leż 
utworzyć w innych miestach: mo. w Krośnie. Nowym Sączu. w Cieszymie 
itp Są to w taj chwili jedymie prowizoryczne plany, wymagające szczegó- 
towych opracowań z uwagi na śnodowisko, zdatne do prac naukowych i na 
pozostających do dyspozycji pracowników naukowych, którzy są w tych za- 
miarach elemeritern uajwazniejszym. 

Zasadą organizacyjną komitetu badań górskich przy P.T.T. musi być ogni- 
skowanie pracy tylko uczonych-specjalistow. Podstawa akademickiego doboru 
członków komitetu, a więc elitarnego, jest konieczna, jeżeli instytucja ta ma 
być w pełni odpowiedzialna za planowanie i wykonywanie badań na obszarach 
gónskich na najwyższym posiomie naukowym i w określonym «czasie. Bada- 
nia zespołowe są kosztowne i wymagają zapewnienia podstawy finansowej na 
co najmniej 3—5 lat, a wiec na odcinki czasu, objęte planowaniem przez 
orqany państwowe Fundusze te, płynące z kasy Państwa, muszą być wydat- 
kowane w określonym temnmie, gdyż pora znacznej części badań górskich 
jest ściśle zdeterminowana warunkami klimatycznymi i ogranicza się w roku 
do 3—4 miesięcy. Każde opozmienie prac terenowych między czerwcem a paz- 
dz.ernikiem jest dotkliwą strata dla nauki, często nie do odrobienia Spra- 
wozdania grup badawczych winny podlegać ścisłej kontroli sekcyinej i ple- 
narnej komitetu, który winien uchwalać co roku prace albo do druku, albo 
do dalszej kontynuacji w terenie. 

Jak trudno i opornie idą dotychazasowe badania zespołowe na obszarze 
Tati i Podhala, głównie właśnie z powodu braku dekiego komitetu badań 
gónskich, niech gilustruje następujący przykład konkretny. Od r. 1947 pro- 
wadzę systamatyczne badamia pasterstwa i szałaśnictwa w Tatrach, k.erując 
dwoma grupami, z których każda składa się z 12 pracowników. Pracownicy ci, 
to ssudenci architektury wyższych lat Politechniki Warszawskiej pod k'e- 
rewnictwem W. Eytnera i Krakowskiej pod kierownfotwem T.P. Szafera, oraz 
esystenci i adiumkoi tych uczelni i Uniwersytetu Warszawsk:ego, Prace po- 
miarowe. rysunkowe i fotograficzne na halach tatrzeńskich są niełatwe i ucią- 
żliwe; wymagają one od badaczów dużej ofiarrości i zamiłowania. Są one 
też kosztowne z powodu dość wysokich wydatków na przejazdy i utrzymanie 
w górach, z powodu pokaznych cea materiałów rysunkowych i fotogra- 
ficznych, oraz z powodu szybkiego niszczenia i konieczności częstego nabra- 
wiama obuwia i ubrań. Badania pasterstwa i szałaśnictwa tatrzańskiego, sta- 
nowiącego relikt gospodarczo-społeczny z okresu średniowiecza, są bardzo p.lne 
i nie cierpią zwłoki. Z różnych powodów pasterstwo lo po ostatniej wojnie 
zanika w swojej tradycyjnej pierwotnej postaci. Ledwie juz widoczne są szcząt- 
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ki ustroju patmarchalno-rocowego pasterstwa tatrzańskiego. Na pewno już 
asedługo zamkną tak niezmiernie interesujące antynomie życia pasterskiego 
i rolniczego na skalnym Podhalu, dziś jeszcze dające się uchwvcić. To zde- 
cydo'wało. że Zakład Archeologii Przedhistorycznej i Wsczesnodzieiowej Uni- 
wersytetu Warszawskiego podjął tu badania systemalycme wymagające 
p'spiesznej corocznej pracy zespołowej. W roku 1947 dzięki pomocy finan- 
sowej Wydziaiu Nauki Misisterstwa Oświaty i Funduszu Kultury Narodo- 
wej przy Prezydium Rady Ministrów, można było prowadzić te badania przez 
wrzesień, W br. trzeba było starać się o pożyczki, by móc zacząć badania 
w połowie lipca i przez sierpień, gdyż znów dopiero we wrześniu, z tych 
samych, co rok temu, źródeł, może wpłyną na zaczęte roboty ekromne nad 
wyraz fundusze. Zresztą żaane instytucja naukowa nie zmalazła odpowiednich 
kwot w roku b.ezacym na inwentaryzacię szałaśnictwa w Tatrach, mimo 
uznania jej za bardzo ważną. Sądzę, że dzieje się to nie tyle z niedoceniania 
pilności i konieczności ocalenia dla histori kultury w Polsce rzadkich już 
i bezcennych maieriałów naukowych, ile właśnie z braku istnienia reg.onalne- 
go komitetu badawczego, którego obowiązkiem i szczylną ambicją byłoby wy- 
cobycie odpowiedn.ch funduszów na te. hierarchicznie, bez przesady jedne 
2 najpilniejszych i najważniejszych, badań teranowych w Polsce Oto, w mo- 
im przekonaniu, jeszcze jeden z ważkich argumentów na rzecz potrzeby po- 
wołania do zvcia i intensywnego działania komitetu badań górskich przy Pol- 
skim Towarzystwie Tatrzańskim. 

Zzeszią nie jest to odosobniony bynaimniej wypadek, gdyż takie same opory 
finansowe napotykają planowe badania geolog.czne i paleontologiczne, speleo- 
logiczne i glacjologiczne, florystyczne i faunistyczne, archeologiczne i etno- 
graficzne, historyczne i socjologiczne w Tatrach i na Podhalu, które iedynie 
z powodu tych trudności rie mogą w ciągu szsregu lat wyjść ze stadium 
prac wstępnych. lak często -u nas słyszy się slogan: niech tylko bedą do 
dyspozycji badacze, to pieniądza na ich prace na pewno zawsze się znajdą. 
Otóż, niestety, tak mie jest, choć tak w zeczy samej kyć powinno. 

Ale czy Polskie Towarzystwo Tatrzańskie istotnie zdoła udźwignąć na 
swych barkach bez przerwy tak ważne, odpow.edzialne i kosztowne przed- 
sięwzięcia naukowe? Mam wrażenie, że podoła ono temu zadaniu, sądząc 
po dotychczasowych 75-letnich wynikach jegc trudnej a tak owocnej pracy. 
Naukowców, zajmujących sie pracą badawczą w gorech, zapewne nie Za- 
braknie, bo jest ona Ściśle związana z głębokim umiłowaniem przez nich gór 
i łączącej sie z nimi problematyki. Dla tych badaczów poznawanie tajemnic 
zaukowych regionów górskich jest skojarzone z osobistymi przeżyciami za- 
dowolenia i radości przebywania wśród gór. do których tęsknią i bez któ- 
rych żyć im trudno. Ten czynn.k emocionalny jest niemało ważny. Drugim 
czynnikiem wagi państwowej 6q niewyzyskane jeszcze skarby naturalne gor 
polskich i potrzeby gospodarcze, związane z terenem i ludnością gór. Takie 
badania strukturalne muszą być w Polsce doceniane i nie moze im zabraknąć 
koniecznej podpory finansowej. 

Z zagadnien'em sprawnej organizacji komitetu badań górskich przy P.T.T. 
łączy się również sprawa centralizacji wydawnictw raukowych, odnoszących 
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się do gór polskich, a zwłaszcza do Tatr i Podhala. Ogromne rozrzucenie 
takich publikacyj w rozmaitych czasopismach i wydawnictwach nie sprzyja 
zgoła poręczności korzystania z nich. Można, co prawda opracować działcwa 
bibliografię tatrzańską, ale gdzie bez straty czasu szukać i znajdować. wszyst- 
kie te rzadkie periodyki, broszury, czy nawet monografie? Postulat tedy scen- 
tralizowamia wydawnictw w komitecie badań górskich wydaje mi się słuszny 
i celowy Oczywiście takie wydawnictwa muszą utworzyć pewne konsekwentne 
typy wedle działów, obejmujących ramy programu działania poszczególnych 
sekcyj komitetu. W takim podziale pracy naukowe; nie może być mowy o jakiej- 
ko:wiek konkurencji komitetu badań górskich P.T.T. z innymi Towarzvstwami. 
Naukowymi w Polsce. Można mówić jedynie o jak najściślejszej i jak naj- 
życzliwszej wzajemnej ich współpracy. 

Trudno przewidzieć, jak się ułożą losy badań naukowych gór polskich 
w łonie Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Powodzemie ich zależy od 
organizatorów, badaczy i od środków finansuwych na te 'ważne cele. Należy 
szczerze życzyć szybkiej realizacji tak ram organizacyjnych jak į możności 
planowej i wydatnej pracy. Sądząc z dotychczasowego stanu rzeczy, można 
mieć nadzieję, że pracowników na tym polu nie zbraknie. 


Włodzimierz Antoniewicz 
UNIWERSYTET WARSZAWSKI 


Szkoły wyższe 


STUDIUM WSTĘPNE W SZKOŁACH WYŻSZYCH 


SPOWODOWANA wojna sześcioletnią przerwa w normalnej pracy naszego 
szkolnictwa spowodowała, że w r. 1944 państwo stanęło wobec problemu 
katastrofalnego zmniejszenia się dopływu kandydatów, posiadających pełne 
przygotowanie do studiów wyższych. 

Pierwszy cel, który przyświecał inicjatorom wstępnego roku studiów, te 
szybsze szkolenie fachowców z wyższym wykształceniem dla potrzeb odbu- 
aowy gospodarczej kraju. 

Drugi, głębszy, to konieczność naprawienia krzywdy społecznej, jakiel 
dcznała w Polsce przedwrześniowej młodzież pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego, dla której dostęp do szkół wyższych był niemal całkowicie 
zamknięty. 

Dekretem z dnia 24 maja 1945 roku powołano do życia wstępny rok stu- 
diów na każdym wydziale szkoły wyższej i oddano go pod opiekę rad wy- 
działowych, które miały opracować organizację i programy wstępnego roku 
studiów. Na mocy dekretu słuchacze wstępnego roku studiów posiadaja 
pełne prawa studentów i przepisy, dotyczące studentów szkół wyższych. 
stosują się do nich odpowiednio. 

Dekret z dnia 28 października 1947 roku o organizacji nauki i szkolni- 
ctwa wyższego uchylił dekret o wstępnym roku studiów i upoważnił mini- 
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stra oświaty na podstawie art. 82 do zorganizowania studiów wstępnych 
w obrębie szkół wyższych dla osób, które nie posiadają pełnego przygotowa- 
nia do studiów wyższych. 

Doświadczenie dwuletnie wykazało, że tworzenie wstępnego roku na ka- 
żdym wydziale doprowadziło do zbytniego rozczłonkowania, a często do 
przesady, ponieważ jeszcze w r. 1946/47 były na niektórych wydziałach 
grupy, liczące po 4—6 osób. Wstępny rok studiów powinien dać siuchaczow: 
ogólne wykształcenie, z uwzględnieniem kierunku studiów, jaki obiera 
a specjalizację należy pozostawić na wyższe lata studiów. 

Zadanie to spełnia wspólny dla całej szkoły wyższej wstępny rok stu- 
diów, który w nowym rozprządzeniu o organizacji i programach stud'ów 
wstępnych w szkołach wyższych (Dz. U. R. P. Nr 34, poz. 234) został prze- 
kształcony na studium wstępne, podzielone na trzy kierunki programowe: 
humanistyczny, matematyczno-fizyczny i przyrodniczy, zależnie od studiów. 
jakie kandydat obiera. 

Przeniesienie się słuchacza z jednej grupy programowej do drugiej może 
nastąpić na wniosek Rady Studium za zezwoleniem Ministerstwa Oświaty. 

Sprawę praw studentów studium wstępnego uregulowało rozporządzenie 
w sposób następujący: „Do słuchaczy studium wstępnego stosują się odpo- 
wiednie przepisy, dotyczące praw, obowiązków oraz odpowiedzialności dy- 
scyplinarnej studentów szkół wyższych*. Ze względu na specyficzny chara- 
kter siudium wstępnego Rada Studium jest upoważniona usunąć ze stu- 
dium słuchacza, który z powodów nieusprawiedliwionych opuszcza wykłady 
lub ćwiczenia. 


Na podstawie dekretu z dnia 24 maja i945 r. kandydatów na wstępny 
rok studiów kwalifikowały Państwowe Komisje Weryfikacyjno-Kwalifika 
cyjne przy Kuratoriach na podstawie egzaminu wstępnego z zakresu pro- 
gramu czterech klas gimnazjum ogólnokształcącego. Rozporządzenie z dnia 
20 czerwca 1948 r. również przewiduje kwalifikowanie na studium wstępne 
przez Państwowe Komisje Kwalifikacyjne, ale już nie przy kuratoriach, 
lecz przy szkołach wyższych. Powołano je zarządzeniem z dnia 3 lipca 1948 r. 
W większych ośrodkach akademickich zorganizowano komisje wspólne dla 
kilku szkół wyższych 

Dotychczas nie była unormowana sprawa wieku kandydatów. Pierwotne 
rczporządzenie o Państwowych Komisjach Weryfikacyjno-Kwalifikacyjnych 
przewidywało dla kandydatów na wstępny rok studiów wiek od 18 lat do 30 
Na późniejszych konferencjaca uzgodniono podwyższenie dolnej granicy do 
20 lat. Rozporządzenie z 20 czerwca 1948 r. określa dolną granicę na 21 lat. 
a górną na 32 lata. Podwyższono granicę dolną, aby studium wstępne nie 
było atrakcją dla młodzieży, mogącej kształcić się w szkole normalnej lub 
ala dorosłych; niezależnie od tego warunkiem przyjęcia jest rok pracy za- 
wodowej. W rozporządzeniu zostało to ujęte w sposób następujący: 

„Studium wstępne ma za zadanie umożliwienie studiów wyższych kandy- 
darom, którzy: 
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1) nie pesiadają wykształcenia, przewidzianego w art. 79 dekretu z dnia 
28 października 1947 r. o organizacji nauki i szkolnictwa wyższego (Dz. U. 
R P. Nr 60, poz. 415), 

2) osiągnę!! 21 lat, a nie przekroczyli 32 lat życia, 

3) mają za sobą co najmniej jeden rok pracy zawodowej w charakterze 
pracownika w zakładzie pracy publicznym lub prywatnym. Jako pracę 
uwzględnia się również pracę na roli w gospodarstwie rodzinnym, stwier- 
dzoną przez Związek Samopomocy Chłopskiej, 

a ponadto: 

4) albo a) pochodzą ze środowisk, które miały utrudniony dostęp do nauki, 

albo b) wykażą się pracą społeczną w organizacjach społecznych, młodzie- 
żowych lub innych, 

albo c) służyli w wojsku w czasie wojny, brali udział w walkach o wol- 
ność i demokrację, bądź przebywali w niemieckich obozach koncentracyj- 
nych jako więżniowie polityczni". 

Jak wynika ze wspomnianego postanowienia, studium wstępne przezna- 
czone jest już nie dla młodzieży zapóźnionej, bo funkcję tę spełniły kursy 
skrócone i szkoły dla dorosłych, ale wyłącznie dla uzdolnionej, aktywnej 
społecznie młodzieży pracującej, której pochodzenie społeczne utrudniło po- 
bieranie nauki w szkole średniej. 

Na podstawie dekretu z dnia 24 maja 1945 r. wstępny rok studiów na ka- 
żGym wydziale miał oddzielnego kierownika, obecne rozporządzenie prze- 
widuje Dyrektora Studium oraz opiekunów poszczególnych grup, jeśli stu- 
cium wstępne liczy więcej niż jedną grupę. Organem doradczym dyrektora 
jest Rada Studium, w skład której wchodzą wykładowcy studium wstęp- 
nego. 

Dyrektor studium wstępnego — jak brzmi § 4 rozporządzenia — reprezen- 
tuje je wobec władz akademickich i szkolnych, przedstawia na posiedze- 
niach rady pedagogicznej w wyższych szkołach zawodowych wnioski rady 
studium i składa sprawozdanie ze studium, dba o należyty tok nauczania 
i rozwój studium, hospituje wykłady i ćwiczenia i prowadzi wszelkie czyn- 
neści, wynikające ze stosunku do wykładających i słuchaczy studium. Dy- 
rektor studium składa corocznie rektorowi i ministrowi oświaty sprawo- 
zdanie z obserwacji o toku studiów absolwentów studium wstępnego. 

Dyrektor studium jest zatem zobowiązany dbać o słuchaczy studium wstę- 
pnego nie tylko w czasie nauki na studium, ale interesuje się ich dalszymi 
losami i śledzi tok ich studiów, co pozwoli dokładnie zbadać skuteczność 
pracy na studiuni wstępnym. 

Nauka na studium wstępnym trwa 1 rok. Słuchacze, którzy zdali egzamin 
końcowy z wynikiem pomyślnym, przechodzą automatycznie na I rok stu- 
diów, co zaznaczono w $ 13 rozporządzenia o studium wstępnym oraz 
w § 6 rozporządzenia o trybie postępowania przy przyjmowaniu kandyda. 
tów na I rok studiów do państwowych szkół wyższych. 

Przyjmując kandydata na studium wstępne przyjmuje się obowiązek roz- 
teczenia dalszej nad nim opieki. Jeśli nie zda egzaminu końcowego na stu- 
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dium wstępnym, jest często człowiekiem wykolejonym i zachodzi potrzeba 
pcradnictwa. Jedną z form poradnictwa jest skierowanie słuchacza do szkoły 
innego typu. 

W związku z tym Komisja Eszam'nacyjna studium wstępnego moze — 
oceniając uzdolnienia i przygotowanie kandydata — skierować go do od- 
powiedniej kiasy szkoły średniej ogólnokształcacej dla dorosłych lub na 
kurs kształcący zawodowo. Czyni to w porczumieniu z delegatem kurato- 
rium; skierowanie takie zastępuje egzamin wstępny do odpowiedniej szkoły 
lub na kurs. 

Analogicznie załatwia się sprawę kandydatów na studium wstępne, któ- 
rzy według orzeczenia państwowej komisji kwalifikacyjnej nie nadają się 
do studiów wyższych lub mają za słabe przygotowanie. Dzięki temu mło- 
dzież, która znajdzie się przed komisją kwalifikacyjną, zostanie skierowana 
do cdpowiedniej szkoły — zależnie od jej przygotowania. 


Halina Czarecka 
WARSZAWA 


Kronika krajowa 


NAGRODY ZA PRACE DOTYCZĄCE „WIOSNY LUDÓW". W czacie uroczy- 
stości jubileuszowych PAU zostały ogłoszone przyzmame przez mą nagrody za 
majlepsze prace naukowe, mające za temat wydarzenia „Wiosny Ludów". 
Z nagród ufundowanych przez Ministra Osw:aty 6ad konkursowy postanow:ł 
mie przyznać nikomu pierwszej nagrody w kwocie 400 000 zł. lecz zwrócić sie 
do Ministerstwa z prośbą o przezmaczenie tej sumy na poparcie dalszych 
badań nad epoką 1848 roku. Da'sze nagrody przyznano: prof. Stefanowi Kie- 
miewiczowi za całość prac związanych z r. 1848, prof. Andrzejowi Woitkowskie- 
mu (Walka reakcji z prądami rewolucyjnymi), doc. Henrykowi! Batowsk'emu 
(Legion Mickiewicza a Słowiańszczyzna),'doc. Kazimierzowi Popiotkowi (Wio- 
sna Ludów na Górnym Śląsku), dr S Csaplarosowi (Sprawa Polski w opinii 
węgierskiej). Z funduszów przezmaczonych ma ten cel przez miasto Kraków, 
sąd konkursowy przyznał nagrody: dr Janimie Bien'arzównie (Z dziejów libe- 
ralnego i konspiracyjnego Krakowa), dr Jan'mie Ender (Ks. Józef Szafranek, 
polski działacz wolnościowy na Śląsku) i wreszcie doc. Marianowi Tyrowiczowi 
(Kongres Wrocławski 1848 r.). 


KEORGANIZACJA INSTYTUTÓW NAUKOWO-BADAWCZYCH W DZIEDZI. 
NIE PRZEMYSŁU I HANDLU. Zarządzeniem z dnia 1.IV. br. Min. Przemysłu 
1 Handlu wprowadził w życie nową organizacje ramową instytutów naukowo-ba- 
dawczych w dziedzinie przemysłu. Nowe instytuty lub zakłady wchodzące w skład 
tzw. Instytutów Głównych powoływane będą specjalnymi zarządzeniami Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu. Szczegółową organizację tych placówek określi 
statut. Nadzór zwierzchni nad instytutami należy do ministra tego resortu. 
Do dyrekcji należy kierownictwo całokeztałtu prac instytutu i jego repre- 
zentacja na zewnątrz. Rada Naukowa instytutu będzie organem doradczym 
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Członków dyrekdji i Rady będzie powoływać i odwcływać Minister Przemv- 
słu. Działalność finansowa Instytutów Głównych oparta jest w zasadzie na 
budżetach rocznych. Na wpływy budżetowa złożą się stałe opłaty wnoszone 
przez Centralne Zarządy Przemysłu, dotacje państwowe przewidziane w bu- 
dżetach rocznych zainteresowanych ministerstw, subwencje innych instytucji. 
darowizny i zap.sy oraz dochody własne. 

Zarzadzenie tworzy następujące Instytucje Główne: 

Główny Instytut Pracy w Warszawie, którego zadaniem jest prowadze- 
nie prac naukowo-badawazydh mających na celu ustalenie najbardziej wła- 
ściwych metod zmierzających do osiągnięcia najwyższe; sprawnosc: pracV, 
ludzk.ej. 

Główny Instytut Chemii Przemysłowej z siedzibą w Warszawie, w którego 
skład wchodzą: Instytut Przemysłu Chemicznego oraz Instytut Przemysłu Cu- 
kruwmiczego. 

Główny Instytut Metalurgii i Odlewnictwa 2 siedzibą w Gliwicach, który 
obejmuje: Hutniczy Instytut Badawczy w Gliwicach i Instytut Badawczy Od- 
lewnictwa w Krakowie. 

Główny Instytut Paliw Naturalnych z siedzibą w Katowicach, który obej- 
niuje swą działalnością instytuty: Przemysłu Węglowego i Naftowy. 

Główny Instytut Mechanik: z siedzibą w Warszawie, obejmujący następujące 
insivtuty: Metaloznawstwa i Obróbki, Mechaniki, Spawalnictwa. oraz Zakład 
Komstrukaji Obrabiarek i Narzędzi. 

Główny Irstytut Włókienniczy w Łodzi. 

Główny Instytut Blektnotechniki w Warszawie, w którego skład wchodzą 
instytuty: Elektrotechniki i Techniczny Lotnictwa. 


SZKOŁY WYŻSZE. Na naradzie aktywu oświatowego Polskiej Partii Robotni- 
czej, która odbyła się w Warszawie przy udziale Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta w dniu 30 października br. przemówienie programowe wy- 
gicsit Minister dr St. Skrzeszewskiy Qto streszczenie fraamentu przemówienia 
dotyczącego syłuacji szkolnictwa wyższego w Polsce. Materiał naukowy, 
który otrzymują — mówił Minister Skrzeszewski — słuchacze wyższych uczelni 
zawiera dużo błędów i wypaczeń politycznych i ideolcgicznych'. Książki pro- 
fesorów: Fabierkiewicza, Nawroczyńskiego, skrypty przedwojennych wykła- 
dów prof. Heydla z ekonomii i inne „zawierają szereg błędów i uczone męt- 
niactwo. To, że dotychczas jeszcze takie psewlonaukowe książki są w obiegu 
jest wynikiem naszej oportunistycznej i eklektycznej polityki kulturalnej. 
Musimy ksatata¢ 1 wychowywać nowy narybek naukowców i otoczyć go 
troskliwą cp:eką i konkretną pomocą. Organizacje partyjne winny pomóc 
w zrealizowaniu refornmy szkół wyższych. Naieży przejść do planowej pracy 
naukowo-badawczej. Szeroko należy siosować marksistowską krytykę pro- 
dukcji naukowej. Energicznie trzeba podjąć i dokonać reformy szkót wyż- 
szych, a przede wszystkim technicznych i rolniczych” (GŁOS LUDU, nr 304). 
ZJAZD ASTRONOMÓW POLSKICH. W dniach 10 i 11 października odbył się 


we Wrocławiu zjazd astronomów z całej Polski. W wyniku obrad zawiązano 
stowarzyszenie pod nazwą .Polskie Towarzystwo Astronomiczne'. Członkiem 
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towarzystwa może zosłać każdy, kto ogłosił drukiem co najmniej jedną pracę 
naukową z dziedziny nauk astronomicznych. Prezesam wybrano prof. Euge- 
niusza Rybkę, wiceprezesem dr Stefana Pictrowskiego, sekretarzem dr Anto- 
niego Opolskiego. Część naukową zjazdu wypełnił szereg Teleraiów, które 
wygłosiło kilkumestu przedstawicieli astronomii polskiej ze wszystkich 
ośrodków. 


ZJAZD CHEMIKÓW. W dniach 5—8 wizesnia obradował we Wrocławiu 
V ziazd chemików polskich. Zjazd zaznajomił licznie zebranych uczestników 
z najnowszymi postępami w dziedzinie chemii, zobrazował dorobek pracy ba- 
dawczej uczonych polskich w przeciągu k.lku ostatnich lat, mając również 
ma celu wciągnięcie najmłodszych naukowców i prektykow do wspólnej wy- 
miany poglądów. Do głównych referatów należały m. in. wykłady profesorów: 
J, Zawadzkiego, Problemy rozwoju badań naukowych oraz nauczania chemii 
na poziomie ckademickini w Polsce, W. Świętosławekiego, Rzut oka na stan 
rozwoju chemii iizycznej, jak również referaty z dziedziny praktycznej: prof. 
S Eietemaajdera, Nowe meicdy pracy przemysłu chemicznego, i prof Al Zma- 
czynsk.ego, Perspektywy ro”woju przemysłu chemicznego w Polsce. Obo« paru 
innych jeszcze wykładów ogólnych, syntetycznych i programowych wygłoszomo 
szereg referatów szczegółowych w paru sekcjach zjazdu. 


PIERWSZY PO WOJNIE ZJAZD NAUKOWY HISTORYKÓW. Zebrał się Ow 
również we Wrocławu w dniach od 19 do 23 września br. skupiając uwegę 
nie tylko ogółu historyków polskich, ale również szerszej opini: publicznej. 
Obrady poświęcone były nastepujacym głównym problemom: dziejów Ziem 
Odzyskanych, dziejów Stowianszczyznv. epoce „W.osny Ludów“, powstaniu 
nowoczesnego społeczeństwa i państwa polskiego, zagadnieniom metodv w ba- 
daniach historycznych i szerzenia kultury historycznej w społeczeństwie, Ze 
zjazdem połączone były w pewnym sensie także obrady nauczyciel history- 
kaw w szkołach podstawowych i średnich. Zjazd powitał Minister Oświaty 
dr Stanisław Skrzeszewski, kióry podkreślił z naciskiem szczególną role nauk 
historycznych, ich zw:ązek z życiem oraz potrzebę wprcwadzeria do nich kie- 
runku marksistowskiego. Referaty na zebraniach plenarnych wygłosili: prof. 
Stefan Kieniewicz, który mówił o wydarzeniach ..Wicsny Ludów“ na zie- 
miach polskich, prof. Stanisław Amold, który w referacie na temat potrzeb 
i zadań historiografii polskiej w dobie obecnej przedstawił założen.a maie- 
rializmu historycznego, oraz prof. Zygmunt Wojc.echowsk: który poświęcił 
swój wykład zagadnieniu stosunków pelsko-niemieckich u progu naszej pan- 
stwowości w wieku X. Kilkadziesiąt referatów wygłoszonych w poszczegol- 
nych sekcjach zostało ogłoszonych drukiem w dwutomowej księdze pn. Pa- 
mietnik VII Zjazdu historvków polskich. Z ogó!lno-msukoznawczego punktu 
wiuzenia wyróżniają się obrady sekcji V, poświęconej zaqadnieniom meto- 
cycznyvm, ogólno-teoretyczaym, historii historiografii craz organizacii badań. 

Udział w zjeździe wzięli również przedstawiciele nauki radzieckiej z prot. 
Tietiakowem na czele, czechosłowackiej z prof. Harwatem i prof. Macurkiem, 
oraz francuskiej, którą reprezentował sekretarz Międzynarodowego Komitetu 
Nauk Historycznych prof. Ch. Moraze f 
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W czasie zjazdu ogtoszono listę nagród. które z funduszów przyznanych 

przez Ministra Oświaty Polskie Towarzystwo H'storyczne przyznało za nadi- 
lepsze prace, dotyczące Ziem Odzyskanych, a napisane w latach 1945—1948. 
Pierwszej negrody nie przyznano nikomu, dalsze otrzymali: prof. Karol Ma- 
leczyński (Dzieje Wrocławia, t. I), prof. Kazimierz Pirwarski (Dzieje Prus Wscho- 
dnich), prof. Karo] Górski (Dzieje Zakonu Krzyżackiegoj, doc Bogusław Le- 
énodormki (Władztwo biskupie na Warmii), dr Józef Myśliński (dwie prace do- 
tyczące dziejów Pomorza Zachodniego); pomadto przyzmano jeszcze cztery 
wyróżnienia. 
ZJAZD HISTORYKÓW SZTUKI I KULTURY. W piewszych dniach wrześmia 
obradowali w Toruniu historycy sztuki i kultury, zrzeszeni w osobnym związku. 
Referat programowy wygłos:ł dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie, 
prof. St. Lorentz, który stwierdził, że niestety społeczeństwo nasze wykazuje 
wciąż jeszcze brak zrozumienia dla zagadnień muzealmiciwa i ochrony zabyt- 
ków. Ten stan rzeczy ma zmienić szeroko zaxrojona ¿kcja popularyzacy 'na, 
polegająca zwłaszcza na organizowniu licznych wystaw objazdowych. Zwią- 
zek przystąpił do wydawania czasopisma OCHRONA ZABYTKÓW, które 
służy także temu celowi. Doc, Al.Gieysztor w referacie pt. Polskie millenium 
poruszył zagadnienie wspólpracy pomiędzy prehistorykami i historykami w ba- 
aaniach nad początkam: państwowości polskiej. Na zakończenie zjazdu ukon- 
siytuował się zarząd główny Związku Historyków Sztuki i Kultury, na którego 
czele stanął ponownie prof. Stanisław Lorentz. W sklad Zarządu weszli dalej 
przedstawicieie wszystkich głównych ośrodków naukowych i kulturalnych. 
Przy sposobności należy zaznaczyć, że pod redakcją doc. Gieysztora ukazał się 
pieknie i starannie wydany Pamiętnik Związku Histcryków Sztuki i Kullury, 
tom I. Wydano go „na otwarcie Muzeum Mikolaja Kcpernóka we Frombor- 
ku 5 września 1948 noku“. 


ZJAZD MATEMATYKÓW. W «dniach od 20 do 23 września odbył się w War- 
szawie zjezd matematyków polskich, klózy zgromadził ckoto 100 uczestników 
repiezentujących wszyctkie nasze ośrodki uniwensyteakie Na zjazd p:zybyli 
również: goście zagraniczni, a mianowicie matematycy radz:eccy, czescy, po- 
radto przedstawiciele — po jednym — nauki rumunekiej, węgierskiej i bry- 
tyjskiej. Niektórzy z cudzoziemców, nie mogąc przybyć osobiście nadesłali 
reieraty na piśmie. Stanow'ło to wyraz niewątpliwie poważnei pozyvcii, jaką 
matematycy polscy i ich organizacja zajmują w nauce światowej Wygłoszo- 
no łącznie 52 referatów w sekcjach: analizy matematycznej, algebry i teorii 
liczb, geometrii, analizy funkcjonalnej i teorii funkcii zmiennej rzeczywistej, 
tepologii podstaw matematyki, matematyk: stosowanej i rachunku prawdo- 
podobieństwa, wreszcie — dydaktycznej. Na posiedzeniach plenarnych 11 od- 
czytów wygłosili goście zagramiczni. Pozadto na zaproszenie komitetu organi- 
zacyjnego kilku wybitaych profesorów polskich wyg!osiło na tych posiedze- 
niach referaty ogólne o charakterze syntetycznym, których zadaniem było 
zapozmanie słuchaczów z nowymi wynikami badań i panującymi obecnie ten- 
dencjami rozwojowymi w wybranych dziedzimach matematyki. Odczyty te 
wygłosili profesorowie: M. Biernacki, S. Gołąb, E. Marczewski, H. Steinhaus. 
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W zjeździe wziął udział Minister Skrzeszewski, który zaprosił zebranych 
do bliskiej weoółpracy z Ministerstwem Oświaty we wszystkim, co dotyczy 
kształcenia nowych nauczycieli lub dokształcania innvch, jak również opra- 


cowywamia 
szkolnych itp. 


programów nauczania i 


podręczników, organizacji egzaminów 


W dniu 23 września odbyła się w związku ze zjazdem akademia w auli 
Uniwersytetu Warszawskiego, poświęcona uczczeniu wieikich zasług nauko- 
wych i organizacyjnych prof. Wacława Sierpińskiego w dniu jubileuszu jego 


czierdziestolecia pracy pedagogicznej. 


Naukoznawczy przegląd prasy krajowej 


Przegląd bieżący obejmuje w zasadzie cza- 
aopiima codzienna į periodyczne z miesiąca 
sierpnia 1 września br. Do spsu skrótów ty- 
tułów czasopism. zamieszczonego w n-rach 
25/26, 29/30 į 31/32, dodajemy dalsze: 


ETYG — Ekran Tygodnia 


EXPOZ — Express roznansk{ 

EXW — Express Wieczorny 
GLUD — Gazeta Ludcwa 

GŁPOM =— Głos Pomorza 

IKP — Ilustrowany Kurier Polski 
KCODZ  — Kurier Codzienny 

KSZCZ — Kurier Szczecński 

KWFIL — Kwartalnik Filozoficzny 
KWHIS — Kwartainik Historyczny 
NLIT — Nowiny Literackie 

POK — Pokotenie 

POLZ — Palska Zachodnia 

RAHP — Rocznik Akademii Handlowej 


w Pomaniu 


SEPOL — Stowo Po'skie 

STYGW — Szczeciński Tygodnik Wybrzeża 
SZTL — Sztandar Ludu 

TRDŚL — Trybuna Do:nośląskaą 

ZDRP — Zdrowe Publ'czne 

ŻOL — Życie O!sztyńskie 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 
Organizacje naukowe 


KOŁA NAUKOWE. Jarosław Ładosz, FPOS 
w wa:ce o nowe obiicze studenta: PAK 7,8. 
Autor sporo miejsca poświęca zagadnieniu 
Studenckich kół naukowych. — Sprawozda- 
nie Koła Naukowego Stowarzyszenia Studen- 
tów Akadem!{ Hand'owej w Poznaniu: RAHP 
1047/48. 


Potrzeby materialne 


ORGANIZACJE SAMOPOMOCOWE. 
wozdanie Bratniej Pomacy 


Spra- 
Stowarzyszenia 


Studentów Akademii Handowej w Poznaniu, 
oraz pod takim samym tytulem — w Szcze- 
cinie: RAHP 1947/48, 


Sk ad społeczny 


FRANCJA. Kto studiufe na wyższych uczel- 
niach: BISZ 18. Mały jest procent studentów 
pochodzących z warstw mała i średnio zamoż- 
nych. 


Zagraniczne kontakty 


IDEOWE. Witold Lipski, Międzynarodawy 
Związek Siudeniów „Dla pokoju i ‘epszeguo 
jutra": PAK 7/8 Historia į działalność arga- 
ruzacji. 

NAUKOWE. Selecki Międzynarodowy stu- 
dencki zjazd kiiniczny, Londyn Oxford Bır- 
m.ngham 6—24. VH1.1948: PTLEK 31/32 
i 33/34, — Międzynarodowy kongres studen- 
tów medycyny: GŁA 33. Oba artykuły doty- 
czą tego samego zjazdu, 


BIBLIOGRAFIA I DOKUMENTACJA 
Bibliografie i przeglądy 


NAUKOZNAWSTWO. Stefan Oświecimski, 
Naukoznawczy przeglad prasy krajowej: ŻN 
31/32. — Tomasz KOMORNICKI  Naukozna- 
wczy przegląd prasy zagranicznej: ZN 31/32. 

RECENZJE. Marce:i Poznański Bib‘icgrafia 
zawartości czasopism: PPOL 16. Recenzja do- 
tyczy I tomu (1947) tego wydawn'ctwa — Ma- 
ria Psarska, Britéh Sources of Reference and 
Information: BIBL 6/7. Recenzja przewodnika 
bib'iograficzno-bibliotekarsk'ego pod redakcją 
Bestermanna, 


Zaqadnienia techniczno-organ'zacyjne 


DOKUMENTACJA TECHNICZNA, W, Ka- 
sperowicz, W sprawie organizacji ośrodka do- 
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kumentacji technicznej: PTECH 17. Postulat 
stworzenia takiego ośrodka w Polsce papiera 
autor danymi liczbowymi z zagranicy, gdzie, 
jak we Francji, Wieikiej Brytanii oraz w or- 
ganizacjach międzynarodowych istnieją już 
nie tylko liczne ośrodki dokumentacji, lecz i 
czasopisma poświęcone specjainie tej dziedz.- 
nie. 

KARTY KATALOGOWE. Czesław  Gutry, 
W sprawie kart katatogowych z drukowanymi 
zapisami bibliograficznymi: BIBL 8/9. Autor 
porusza niezmiernie ważny probiem obowiąz- 
kowego dałączania przez wydawców druko- 
wanych kart katalogawych do książki i przy- 
pominając dotychczasowe próby tego typv 
wysuwa szereg własnych projektów, dotyczą- 
cych norm, zasad i organizacji tego przedsię- 
wzięcia. 

KATALOG zbiorowy książek rosyjskich: ZN 


31/32, 

eae DZIESIĘTNA, Edward Ha- 
rasimowicz, Miedzynarodowa Kiasyfikacja 
Dziesiętna na usługach przedsiębiorstwa: 
PTECH 17. 


BIBLIOTEKI NAUKOWE 
I BIBLIOTEKARSTWO 


Biblioteki polskie 
GDAŃSK. Adam Bocheński, Bibiloteka Aka- 


demii Lekarskiej: BIBL 8/9. — Anna Jedrze- 
jowska, B'biżoteka Miejska w pierwszym o- 
kresie działalności (1.VII.1946 — 31.XII. 


1947): BIBL 8/9, 


KRAKÓW. Aleksander Birkenmajer, Z dzia- 
łalnaści Bibliotek; Jagiellońskiej w roku aka- 
Gem.ckiin 1947/48: BIBL 8/9. 

WARSZAWA. Stefania Januszko Biblioteka 
Publiczna m. st. Warszawy (kronika za czas 
1.1V.—1.VII.48 r.): BIBL 5/7. 


ZIEMIE ODZYSKANE. Wanda Roszkowska, 
O Bibliotece im. Bamdtkiego w Cieplicach: 
KUZ 34/35. Ocena zbiorów i działalności bi- 
biioteki Instytutu Ślaskiego. — Grzegorz 
Sinko, Gwardia ossodińska — służy: Dyr. 
Antoni Knot opowiada o pracy Zakładu Na- 
jodowego im, Ossotinskich we Wrocławiu: 
KSZCZ 230, 


Biblioteki zagraniczne 


DANIA. Zofia Wieczorkówna, Wrażenia z 
Danii: BIBL 6/7. Reportaż z duńskich biblio- 
tek i instytucji bib':ograficznych, 

STANY ZĘEDNOCZONE. Maria Pisarska, 
Nowojorska Biblioteka Pub'iczna: BIBL 8/9. 

ZWIĄZEK RADZIECKI. Ze z'azdu bibliote- 
karzy radzieckich: BIBL 8/9. Zjazd, który się 
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odbył w Moskwie, poświęcony był omówie- 
niu stanu i zadań akcji bibiiotecznej. 


Bibliotekarstwo 


BIBLIOFILSTWO, Dłużewski, Z przeszłości 
bibiiofistwa polskiego: PKS 18. Mowa przede 
wszystkim o zasługach bibiotekarskich fun- 
datora Biblioteki Załuskich, Józefa Andrzeja 
Załuskiego. 

SZKOLENIE BIBLIOTEKARZY. Szkoły Bi- 
bliotekarzy bibliotek lekarskich: PTLEK 35, — 
Jan Muszkowski, Nauka o książce: BIBL .6/7. 
Szczegółowy konspekt wykładów © bibliote- 
karstwie i zagadnieniach pokrewnych mają- 
cych się ukazać w druku, 

USTAWODAWSTWO BIBLIOTECZNE. Bo- 
huslaw Koutnik, O nową ustawę bibiioteczną 
w Czechosłowacji: BIBL 8/39. 


EKSPEDYCJE NAUKOWE 
Zagran‘czng 


ANDREE. Czesław Centktewicz, Tragiczny 
lot „Orta“. Dzieje pierwszej powietrznej wy- 
prawy do bieguna: SŁPOL 217 i GOBS 8 (po- 
czątek zob. nr 7; por. ZN 31/32: Przegl. prasy 
kraj.]. 

BELGICA Antoni Boiesław Dobrowolski, 
W pięćdziesiątą rocznicę pierwszego zimowa- 
nia w lodach Antarktydy: GSZK 3. Wspom- 
nenia po:skiego uczestnika wyprawy. 

ZWIĄZEK RADZIECKI. C.J. Centkiewicz, 
Biała zagadka: WZ 8/9. Historia poszczegól- 
nych wypraw polamych organizowanych w 
ZSRR. 


HISTORIA NAUKI 
Nauka 


FIZYKA. Marian Grotowski, Stan fizyki 
przed odkryciem poionu i radu: WCH 19/20. 

FIZYKA ATOMOWA, Alicja Dorablalska, 
Pięćdziesiąt lat rozwoju nauki o promienta- 
twórczości: WCH 19/20. — Włodzimierz Ma- 
rek Ścisłowski, Promienżotwórczość sztuczna: 
WZ 8/9. Artykuł jest wprawdzie dosyć spe- 
cjalny, zawiera jednak spore fragmenty z hi- 
storii badań promieniotwórczych oraz rozwoju 
fizyki atomowej. 

FIZYKA ATOMOWA: HISTORIOZOFIA. 
Kazimierz Ajduklewicz, Promieniotwércza_ re- 
wo.ucja: WZ 8/9. Na tie historii odkryć nau- 
kowych w dziedzinie zjawisk promieniotwor- 
czych i budowy materii autor stara się wy- 
kazać rewo:ucyjny charakter kansekwencyj. 
jakie wywołały te odkrycia w umyslowośct 
uczonych XIX wieku. Artykuł, przedstawia- 
jący ewolucyjne i rewolucyjne zmiany w po- 
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giądach na budowę materii, ma zabarwienie 
historiozaficzne: jest to, jeśli tak można na- 
zwać, hietoriozofia nauki. 

GEODEZJA, Feiiks Osowski, 25 lat geodezji 
Z.S.R.R.: WSGEO 2. 

HISTORIOGRAFIA. Wł. Konopczyński, R. 
G. Collingwood: Idea af History: KWHIS LVI 
1/2. Recenzja dzieła profesora Uniwersytetu 
w Oxfordzie. Książka, o zacięciu historiocofi- 
cznym : przepełniona mnóstwem zagadnień z 
dziedziny dziejop:sarstwa, poświęcona jest 
głównie ana.izie zadań, założeń i metod histo- 
riografii na przestrzeni wieków. 

HISTORIOGRAFIA POLSKA, Marian H. Se 
rejski, Rozwój nowocze:inej myśli historycznej 
(IV A) (Od Oświecenia do czasów najnow- 
szych): WZ 8/9. Pierwsze części tego bardzo 
długiego artykułu zob, WZ 11 i 12 z r. 1947, 
oraz 1/2, 4 i 6/7 z r. 1948 (por. ŻN 27/28, 
29/30 ; 31/32: Przegl. prasy). 

KRYTYKA NAUKOWA. Włodzimierz Fiszer, 
Z dziejów krytyki rosyjskiej: WZ 8/9. Kryty- 
kę publicystyczną i literacką traktuje autor 
jako fazy wstępne do krytyki marksistowskiej 
którą uważa za krytykę czysto naukową. 

MEDYCYNA. Jan Szmurło, Rozwój histo- 
ryczny nauki © raku: PTLEK 36 ; 39, 


PREHISTORIA SŁOWIAŃSKA. Andrzej Za- 
ki. Stulecie odkrycia posągu (zw. Światowita: 
ZOW 9/10. 


Uczeni 
BIELIŃSKI. Michał Szulkin, Wissarion Bie- 
liński — demokratyczny pedagog rosyjski 


(W stulecie śmierci): NSZK 1 (37). Pisarz, 
krytyk i pedagog rosyjski, prekursor współ- 
czesnej pedagogiki sowieckiej, 

FIZYCY ROSYJSCY. Uczeni rosyjscy w nau- 
ce o atomie: GLUD 222. Stały i okiepany juz 
od pewnego czasu w naszej prasie temat, 
przedstawiający szereg fizyków i chemikow 
rosyjskich (poczynając od Łomosonowa) jako 
właściwych twórców fizyki atomowej, Czas 
byłby najwyższy żeby prasa polska zdobyła 
sig wreszcie na bardziej rzeczowe i ciekawiej 
ujęte przedstawienia na ogół mało znanych, 
a niewątp.iwie interesujących osiągnięć wspól- 
czesnej fizyki i chemii radzieckiej, zamiast 
chwytać się wątpliwej wartości koncepcji i 
pomysłów niektórych domorosłych popu!ary- 
zatorów goniących za seasacja. Zasługi nau- 
kowe Mende'ejewa sq wszystkim znane i 
przez wszystkich uznane i nie należy uśmier.- 
cać ich przez wtłaczanie w bezduszny sche- 
mat nudą wiejącego artykułu, Ciekawe są 
niezaprzeczone osiągnięcia nauki rosyjskiej | 


Życie Nauki — 16 


radzieckiej. a nie ich wulgaryzująca zagad- 
nienie panegiryczna ocena. 

HERAKLIT. Adam  Krokiewicz, Herakiit: 
KWFIL 1/2, Obszerny artykuł, przedstawiają- 
cy wyczerpująco naukę Herakita oraz je} 
wpływ i odbicie w myści filozoficznej następ- 
nych wieków starożytności, jest niejako, 
skromnie mówiąc, ma ą monografią tego cie- 
kawego ze wszech miar myśl.ciela greckiego, 
którego wpływ jeszcze dotychczas nie ustał. 

KOPERNIK. Tadeuiz Przypkowski, Pracow- 
nia astronomiczna: OD 3%. — Jan Antoni Mią- 
czyński, Gaieria portretów Mikołaja Koper- 
nika w Posce: OD 36. Artykuł ilustrowany 
jeet świetnymi reprodukcjami kiiku portretów 
Kopernika pędzla różnych maarzy, 


INSTYTUTY I LABORATORIA 


NAUKOWO-BADAWCZE 
Instytuty polskie 
MATEMATYCZNY. Kazimierz Kuratowski, 


Państwowy Instytut Matematyczny: ŻN 31/32. 

NAFTOWY. Józef Wojnar, Instytut nafto- 
wy w Polsce: ZG 17 a. 

WETERYNARYJNY. Sprawozdania z posie 
dzeń naukowych Państwowego Instytutu We- 
terynaryjnego w Puławach i Gorzowie Wlkp. 
zemieszcza argan tego instytutu MWET 8 i 9. 


Instytuty zagraniczne 


CZECHOSŁOWACJA, Jerzy  Szaflarski, 
Sprawozdanie z pobyu w Czechosłowacji od 
dnia 12.IV. do 23.V.1348 roku w Państwo- 
wym Zakładzie Weterynaryjnym w Iwanowl- 
cach nad Haną: MWET 9. 

FRANCJA. Narodowy Instytut Badań Demo- 
graficznych we Francji. Jego cele, organiza- 
cja, metody pracy: ZDRP 5/6, — Wrażenia 
lekarskie z Paryża. Instytut Pasteura: PTLEK 
31/32, 

INDIE. Harold Spencer Jones, Wielkie ob- 
serwatoria indyjskie: GEA 38, 

NIEMCY. A'eksander Rogalski, Kronika 
Niemiec Współczesnych: Stulecie Heide.ber- 
skiega Instytutu Archeologicznego: PZACH 9. 

TURCJA. Instytut Przeciwrakowy oraz To- 
warzystwo Zwalczania Raka w Turcji: PTLEK 
33/34. 


MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA 
I KONTAKTY NAUKOWE 
Instytucje i organizacje 
MIĘDZYNARODOWA RADA UNIJ NAUKO- 


WYCH. Bronisław Średhiawa, Międzynarodo- 
wa Rada Unij Naukowych (ICSU: ZN 31/32. 
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MIĘDZYNARODOWA SZKOŁA BIBLIOTE- 
KARSTWA w W. Brytanii: GLA 38. — Po- 
dobny, krótki artykulik o tej, przez UNESCO 
zorgan zowanej, instytucji, podaje PKS 18. 

MIĘDZYNARODOWY KOM!TET NAUK HI- 
STORYCZNYCH. Tadeusz Manteuffel, Miedzy- 
narodowy Komitet Nauk Historycznych (Co- 
mitó International des Sciences Historiques): 
KWHIS LVI, 1/2. 


Współpraca i wymiana 


POLSKA A ZAGRANICA, Władysław KỌ- 
nopczyński, Wierzycieie naszej historiografii: 
TP 39. Z okazji ukazania się dwóch prac za- 
granicznych czeskiej i francuskiej, dotyczą- 
cych dziejów Poski, autor szkicuje obraz 
wzajemnego zazębiania się prac badawczych 
uczonych poskich ; zagranicznych na pou 
hictoriografii. 


Zjazdy i kongresy 


ASTRONOMIA. Maria Krzem'eniowa, W 
Zurychu obradował Międzynarodowy Kongres 
Unii Astronomicznej: GŁPOM 249, — Jak ©- 
bradowa.i astronomowie na Międzynarodowym 
Kongresie: wywiad z prof. drem Dziewu:.sk.m: 
ROB 249. 

HISTORIOGRAFIA. Natalia Gąsiorowska, 
Międzynarodowy Kongres Historyków: WHIS 
3. Kongres odbył sie w Sorbonie w dniach 
ad 30 marca do 4 kwietnia br. 


Zagadnienia teoretyczne 


NAUKA POLSKA WOBEC OBCEJ.-w. Tit- 
kow, O w aściwą postawę: ZDRP 5/6, Autor, 
pizedstawiwszy w grubszych zary'sach szeroko 
rozgaleziang sieć kontaktów i współpracy 
nauki paiskiej z zagraniczną, zwraca słuszną 
twagę na bałwochwalczy nieraz i bezkrytycz- 
ny stosunek uczonych polskich do nauki za- 
granicznej i jej osiągnięć, stwarzający pozo- 
rv niższości kuitura:nej Po.ski, i nawałuje do 
większej godności narodowej na terenie nau- 
kowym. 


ORGANIZACJA NAUKI 


Instytucje do spraw nauki 


KOMISJE PRZEDMIOTOWE. Wojciech 
Świętosławski, O celowości organizowania wy- 
kladów profesorów zam ejscowych | powoła- 
nia komisji złożonych z wyk:adajacych ten 
sam przedmiot: 2N 31/32. 

KONGRES NAUKI POLSKIEJ: ŻN 31/32. Mo- 
wa o ustanowionych dekretem o organizacji 


nauki i szko.nictwa wyższego z dnia 28.X. 
ub, roku per odycznych zjazdach naukowych, 
mających niejako charakter ,„sejmu'' eksper- 
tów naukowych. 

RADA GEOLOGICZNA. Mikołaj Krywol, 
Posiedzenie Państwowej Rady Geologicznej: 
WSGEO 2, 

RADA NAUKOWA ROLNICTWA: GOBS 
9. — Rada Naukowa przy Ministrze Rolnictwa 
(przykład działainości planowej i zespołowej): 
ZN 31/32. 


Zagadnienia ogólne 


AKTA USTAWODAWCZE dotyczące nauki 
i Sszko:niotwa wyższego, ogłoszone w Dzien 
niku Ustaw i Rozporządzeń R.P. od dnia 1.X. 
1947 do dnia 31.VIII.1948 r.: ZN 31/32. 

POSTULATY ORGANIZACYJNE. Mieczysław 
Choynowski, Najpi'niejsze zagadnien:a rear- 
ganizacji życia naukowego w Polsce: ŻN 
31/32, Autor wysuwa długi szereg sugeslii do- 
tyczących różnych stron życia į dzia a:nośct 
nuukowej, Od opieki nad młodzieżą akademic- 
ką poczynając, a na środkach budzenia zain- 
teresawania nauką kończąc. 


PEDAGOGIKA STUDIÓW WYŻSZYCH 


KIERUNEK STUDIÓW. Włodzimierz Sure- 
wicz, O właściwy wybór kierunku studiów: 
PAK 7/8. Autor, opierając się na słusznym 
założeniu, że a powodzeniu w pracy zawa- 
dowej decyduje nie rodzaj samego zawodu, 
lecz jakoś posiadanych  kwacifikacji, daje 
przegląd właściwych i niezbędnych dla sze- 
regu zawodów, jak prawnika, nauczyciela, 
inżyniera, lekarza, ro!nika, ekonomisty, kwa- 
lifkacji i dyspozycji umysłowych, 

SELEKCJA STUDIUJĄCYCH. A.D. Harris. 
Seiekcja kandydatów do zawodu .ekarskiego: 
PTLEK 37/38. Recenzja artykułu zamieszczone 
gi w LANCET, 1948, nr 6522, Arytku' tema- 
towo wiąże się z wyżej przytoczonym arty- 
kułem Surewicza, zajmuje się jednak specjal- 
nie metodami wykrywania potrzebnych do za- 
wodu ‘ekarikiego kwatifikacji; metodami ty- 
mi są według autora obserwacja kandydatów 
i badanie ich za pomocą tekstów. 


POPULARYZACJA NAUKI 
W Polsce 


FILMY NAUKOWO-OSWIATOWE w szkol- 
nictwie M.P. i H.: BISZ 18, 

WYDAWNICTWA. Leonard Sobierajski, Od 
popu:aryzacji do produkcji naukowej: KUZ 33, 
Przegląd powojennych publikacji polskich 
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dotyczących Ziem Zachodnich, a wydanych 
przez takie instytucje naukowe, jak Instytut 


Zechodni i Śląski oraz wydawnicze, jak 
Książnica-Atias. 
Za granicą 
ANGLIA. Tadeusz Milewski, Angielska pró- 
ba popularyzacji językoznawstwa: WZ 8/9. 


Uwagi na tle recenzji kiiążki E. Bodmera, The 
Loom of Language, a Guide to Foreign Lan- 
guages for the Home Student, 


PSYCHOLOGIA NAUKI 


POSTAWA NAUKOWA, Jerzy Wróblewski, 
C.H. Waddington, The Scientific Attitude: 
ZN 31/32. Recenzja książki, której temat 
wkiacza właściwie w socjologię nauki, gdyż 
zajmuje sie nie tyiko istotą postawy nauko- 
wej, lecz, i może przede wszystkim, jej ro:ą 
w kulturze i spoleczeństwie. 

PRACA I NAGRODA: PAK 7/8. Jest obja- 
we'n wie:ce pocieszającym, ze nie gdzie in- 
dziej lecz właśnie na szpa:tach studenckiego 
pisma znalazło swój wyraz istotne zagadnie- 
nie rażącej dysproporcji, jaka zachodzi w po. 
dejściu społeczeństwa w dziedzinie nagród 
i wyróżnień da wysiłków naukowych z jed- 
nej strony, a sportowych z drugiej. O traf- 
ności ujecia zagadnienia niech świadczą dwa 
następujące wymowne i pełne zdrowego sen- 
su zdan a: „Czy jeit to w porządku, że wiel- 


kie spółdzie.nie — to sympton, a nie cder- 
wany wypadek! — organizują wyścigi ko:ar- 
skie, zamiast dawać darmo książk; sem na- 
riom i zakładom naukowym?', oraz: „Od 


raku Gytuacja zmieniła sie o tyle, że plenią- 
dze stanow ące własność społeczną ;podkre- 
ślenie nasze) wydaje się już nie tylko na or- 
ganizowanie imprez ko'arskich (jak ‚Tour de 


Pc.iagne' czy ,,Warszawa—Praga—Warsza- 
wa'), ale także na obrzucanie zwycięzców 
tych imprez deszczem wysokowarościowych 
nagród''. 


SOCJOLOGIA NAUKI 
Międzynarodowa rola i odpowiedzialność nauki 
WROCŁAWSKI KONGRES POKOJU: ŻN 


41/32. Omóweinie roli i znaczenia Kongresu, 
„wyrażonych w końcowej rezo!ucji zjazdu. 


Nauka a gospodarka narodowa i światowa 


BUDOWNICTWO. Jerzy Nechay, Znaczenie 
prac naukowo-badawczych w rozwoju techni- 
ki budowianej: INŻYNIERIA I BUDOWNIC- 
TWO 7/8, 

PRZEMYSŁ. Stefan Mirowski, Newton, jabt- 
KC, przemysł i współczesne badania naukowe: 
RAZEM 14. Autor stwierdza opłaca:ność ba- 
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aań naukowych w przemyśle, spostrzegając 
jednocześnie ogromny popyt na pracowników 
naukowych w tej dziedzinie życia ga:podar- 
czego kraju, 

ROLNICTWO. Jadwiga Szarska, Przyroda w 
sluzbie człowieka. Dyskusja w Moskiewskiej 
Akademii Nauk: POK 3. Tematem artykułu 
jest postęp w dziedzinie ro.niczej w ZSRR, 
osiągnięty dzięki p:acom  naukowo-badaw- 
czym Miczurina i Łysienki, 

ZDROWIE PUBLICZNE. Ivor B.N. Ewans, 
Głusj będą słyszeć: GŁA 32. Powyższe osią- 
gniecie nauk: jest tyko jednym z konkretnych 
wyników realizacji opracowanego w 1943 r. 
pianu brytyjskiej Powszechnej Narodowej 
Służby Zdrowia, w którym wybitną rolę ode- 
giała Rada Badań Mdeyzcnych, organizująca 
i kierująca pracami uczonych. 


Nauka a państwo: nauka a polityka 


NAUKA A PAŃSTWO: PAK 7/8. Dosyć pły- 
tki i nieciekawy artykuł o różnicach jakie 
zachodzą w ro:i nauk: w państwie kapita:.sty- 
cznym i w demokracji udowej. Wocność nauki 
sprowadza autor do zagadnienia jej apoatitycz- 
ności i polityczności. 

Nauka a postęp 


PERSPEKTYWY POSTĘPU. Fryderyk Joliot- 
Curie, Komu służyć bedzie atom?: TRW 225. — 
Joseph Needham, Nauka, technika i pokój: W 
OBRONIE POKOJU 3 (efemeryczny organ Wro- 
cławskiego Kongresu Pokoju), — A‘eksender 
Ragalski, Niebezpieczeństwa naszego czasu: 
TP 32. Pierwsze dwa, zresztą krótkie, artykuły 
ujmują zagadnienie raczej tylko z punktu te- 
chnicznego i materianego postepu, trzeci na- 
tomiast, zmacznie obszerniejszy, wkracza rów- 
nież w dzidzinę postępu moralnego i społecz- 
nego, Wszystkie jednakże, mimo wręz od- 
mi:ennych ideotogii i światopoglądów ich auto- 
rów, mają tę samą zasadniczą nutę i ten sam 
probiem: podwójny aspekt niezwykłych osią- 
gnięć nauki, zwłaszcza w dziedzinie energii a- 
tomowej, dia przyszłości świata: twórczy i de- 
struktywny. 


Zastosowania nauki 


FIZYKA'CHEMIA: LECZNICTWO. Jerzy Rut- 
kowski, Znaczenie radu w medycynie: WCH 
19/20, 

STAN, OSIĄGNIĘCIA, POTRZERY 
I ZADANIA NAUKI 
W Polsce 


GEOMORFOLOGIA. Mieczysław Kllmasze- 
wski, Potrzeby geomorfologii w zakresie kar- 
tografii: WSGEO 2. 


16° 
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HISTORIOGRAFIA. Wrocławski Zjazd Hi- 
storyków Poiskich wywołał w prasie żywy 
odgłos. W tym miej>" notujemy artykuły, 
które muuu odmiennego sposobu ujęcia te- 
matu zwracają głównie uwagę na zadania, ja- 
kie stoją przed obecną historiografią po'skq: 
Roman Werfel, Historiografia po:ska wobec no 
wych zadań: GEL 257; Mieczysław Zawadka, 
Historyk patrzy na zjawiska dziejowe oczyma 
swej kiasy spolecznej: ROB 256; Henryk We- 
reszycki, Na Ziazd Historyków Po:.skich: ETYG 
37, oraz: Zjazd Historyków we Wrocławiu. 
Nowe zadania i nowe warunki: RZPL 261. — 
Zagadnienie czczegółowsze ze stanu badań hi- 
storycznych podjął Marian Tyrowicz, Historio- 
grafia wobec zagadnienia ruchu rewolucyjne- 
go 1846—1849: WHIS 3, 

LITERATURA. Artur Hutnikiewicz, W spra- 
wach nauki o literaturze: ARK 7/9. Głos w ta- 
czącej się z różnym nasileniem dyskusji na 
temat stanu badań i mstod nauki o literaturze. 
Autor nawiązuje bezpośrednio i polemizuje z 
zamieszczonym w ARK 4/6 artykułem Czesła- 
wa Zgorzelskiego (por. ZN 31/32: Przegl. Pra- 
Gy). 

MEDYCYNA. Zygmunt Szymanowski, Walka 
z chorobami zakażnymi w świetle nauki współ- 
czesnej: ŻW 224. — „Nauka Po!ska': PTLEK 
37/38 : 39. Sprawozdanie z XXV tomu NP o- 
graniczone do omówienia artykułów mających 
związek z medycyną. 

PREHISTORIA. Kazimierz Tymileniecki, Hi- 
storia: Studia słowiańskie 1945—1948: PPOW 
9. Historia i stan badań prehistorii słowiań- 
skie: w Po'sce powojennej. 

ROLNICTWO. Wiktor Schramm, Człowiek i 
ziemia: Wykład inauguracyjny na otwarciu 
roku akademickieqa Uniwersytetu Poznańskie- 
go 1946/47: ROCZNIKI NAUK ROLNICZYCH 
I LEŚNYCH, tom XLIX 1947. Artykuł dotyka 
zlekka teorii i metodo'og?j nauk, głównym je- 
dnak tematem jest wkład nauk rotniczych do 
postepu nauki w ogóle oraz ich rozwój i mo- 
żliwości rozwojowe w Polsce. 

TFEOLOGTA. Ks. Antoni Pawłowski. Powojen- 


ny dorcbek porskiej my$i teclogicznej (apo- 
Iegetvka-dacmatyka): PPOW 10; w dziale: 
Przegląd piśmiennictwa. 
Za granicą 
BIOLOGIA w powojennej Japonii: ŻN 
31/32. 
GEOLOGIA AMERYKAŃSKA. A. Kisłow, 


Badania w zakresie geo.ogij naftowej w St. 
Ziedn. A.P. (wg P.P. Gudkowa w ,,Izwies- 
tiach Akad. Nauk ZSRR, nr 4 1947): NAF 9. 

MEDYCYNA SZWAJCARSKA. Aleksander 
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Coldschmied, Wrażenia z podróży naukowej 
do Szwajcarii: PTLEK 27/28. Szczególowe 
sprawozdanie ze stanu klinik i lecznictwa 
ki'micznego w Szwajcarii, 

RADZIECKA BIOLOGIA dżwignią postępu w 
ro.nictwie: SZTL 223. Jedno z seryjnych wY- 
pracowań dziennikarskich, załatwiających 
schematycznie i mechanicznie „zamówienia 
apołeczne'* (por. uwagi zamieszczone wyżej w 
rozdziale HISTORIA NAUKI, Uczeni). 

RADZIECKA NAUKA. Mieczysław Choyno- 
wski, Nauka į uczony w Związku Radzieck:m: 
ŻN 31/32. W przeciwieństwie do wspomnia- 
mych wyżej seryjnych e:iboratów dziennikar- 
skich o osiągnięciach nauki radzieckiej (pe- 
wien miły wyjątek stanowi nie wolna wpra- 
wdzie również od schematyzmu, aie spokojna 
w tonie próba krótkiej syntetycznej informacji 
o nauce radzieckiej w RAZEM 16: E. Petraj- 
tis, Nauka radziecka) obszemy, choć zgodnie 
z zapowiedzią autora nie wyczerpujący cało- 
ści zagadnienia, artykuł Choynowskiego daje 
rzeczową, obiektywnie krytyczną i możliwie 
wieiostranną ocenę i charakterystykę nauki i 
życia naukowego w Związku Radzieckim, Jak 
każda syntetyczna lecz zwięzł=, a przez to od 
pewnych uproszczeń nie wana praca, może i 
ten artykuł wywoła zastrzeżenia i żywszą po- 
lemikę, byloby jednak dobrze, gdyby się 
przyczynił do sprowadzenia na właściwsze i 
zdrewsze tory pub:icystycznej informacji o ma- 
ła na ogół znanej nauce radzieckiej. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE W POLSCE 
Programy studiów 


PRZYGOTOWANIE DO ZAWODU. Wśród 
młodzieży akademickiej, zwłaszcza setud'uiącej 
humamistykę daje się zauważyć niepokój o 
praktyczne zastosowania studiów do przy- 
szłej pracy zawodowej, Młodzież ta, wyrosła 
w ciężkich wojennych i powoiennych warun- 
kach, kiedy to rodzaj pracy zarobkowej i od- 
powtednie przyextowamie do niej były decy- 
dujacym elementem nie tylko większego Jub 
mniejszego powodzenia życiawego. lecz wprost 
egzystencji, ' wykazuje niewatp'iwie wiekszy 
niż przed wojna zmysł praktyczno życiowy., 
właściwy młodzieżv dojrza'szej. Ma to jednak 
również inny, mniej porieszalacy aspekt: {est 
to svmptom braku zamiłowania do pracy I my- 
ślenia teoretycznego, abstrakcyjnego właści. 
weao młodzieży, z której rekrutulą się potem 
zastepy pracowników naukowych. W nrze 7/8 
studenskraao pisma PAK znajdujemy szereg 
artykułów, wyrażających troskę a rodzaj przy- 
szłej pracy zawodowej oraz zgodną opinię co 
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do tego, ze programy studiów akademickich, 
zwłaszcza humanistycznych, nie uwzg.ędniają 
w dostatecznej rozpiętości wszystkich możl.- 
wych zawodów, do jakich mogą przygotować 
dane studia. Jeśli chodzi o studia humanisty- 
czne a wśród nich zwłaszcza pedagog.czne, 
to powinny one przygotawywać nie ty.ko nau- 
czyciei i wykładowców, lecz również dziła- 
czy, kierowników i organizatorów pracy spo- 
łeczno-oświatowej i kulturalnej. Jest to mię- 
dzy jnnymi wyraz chęci ucieczki od ciężkiej, 
codziennej pracy nauczyce.skiej, meło popła- 
tenj i nieatrakcyjnej, uchwycenia się zaś ja- 
kichś, bliżej jeszcze nie okreś.onych, lepiej 
płatnych i dalekie perspektywy otwierających 
stanowisk kierowniczych ,,dzalaczy społecz- 
nych". Wymieniamy te artykuły (PAK 7/8): 
Studia humanistyczne, a sprawa zawodu; Jakub 
Litwin, Uwagi o organizacji studiów humani- 
stycznych (przedruk z W 27); Irena Gliwkó- 
wna, W sprawie studiów pedagogicznych; Mo 
żliwości zawodowe filooga romańskiego. 


Sprawy organizacyjno-techniczne 

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI. Stanisła w 
Wiśniewski, Kształcenie nauczycie:! szkół za- 
wodawych: NSZK 1 (37). w związku z bra- 
kiam dopływu nauczycie.i o poz.om!'e uni- 
wersyteckim autor pcdaje zasady organ'zacyj- 
n2 ośrodków kształcenia takich nauczycie:i 
dla szkół zawodowych. Por, niżej: Tadeusz 
Nowacki, Zagadnienia kształcenia nauczycieli 
w 6zkolach wyższych: ZN 31/32. 

PLANOWANIE. Franciszek Szczepański, U- 
wagi o planowaniu sieci szko!nictwa wyższe- 
go w Posce: NSZK 1 (37). 

RADA GŁÓWNA. Z prac Rady Główmej do 
Spraw Nauki i Szko:nictwa Wyższego: PSP 
16/19 i 20/21, oraz NSZK 1 (37). Zestawienie 
ostatnio powziętych uchwał R.Gł., tyczących 
się szkolnictwa wyższego. zwłaszcza progra- 
mów studiów. 

REFORMA STUDIÓW TECHNICZNYCH, 
Edward Warchałowski. Reforma wyższych stu- 
diów technicznych: ŻN 31/32, Pozytywna, że- 
by nie rzec entuzjastyczna, ocena mającej 
wejść w życie reformy. — Henryk Golański, 
O reformę wyższego szkolnictwa technicznego: 
PPTECH 18. Autor przedstawia nowy system 
organizacji szkó' wyższych technicznych tzw. 
system dwustopniowosc! Gzeregowej, w Ta- 
mach której mieszczą się trzy typy szkół: 
azkoła inżynierska, politechnika typowa j po 
btechnika szczególna. 


Sprawy personalne 
RUCH SŁUŻBOWY na wyższych uczelniach: 
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PYFLEK 27/28. Na wydziałach medycznych — 
Naminacje na wyższych uczelniach: ŻW 259 
i KCODZ 256. 


Uczelnie i zakłady 


AKADEMIA HANDLOWA W POZNANIU 
I SZCZECINIE. Inauguracyjne przemówien:a 
rektora uczeni poznańskiej i jej szczeciń- 
sk.ego oddziału, prof. dra J. Górskiego, ma. 
jące charakter sprawozdawczy z ubieg ych lat 
powojennych, oraz Sprawozdania poszczegd!- 
nych Zakładów i Seminariów ucze.ni zamiesz- 
cza ROCZNIK AKADEMII HANDLOWEJ W 
POZNANIU. rok 1947/43, 

MEDYCZNE SZKOLNICTWO. Z. Branowi- 
tzer, Szko.nictwo Służby Zdrowia i sprawa 
jego demokratyzacji: ZDRP 5/6. Wiele miej- 
sca pośw.ęca autor wyższemu szkolnictwu 
medycznemu. 

PEDAGOGICZNE SZKOLNICTWO. Tadeusz 
Nawacki, Zagadnienia kształcenia nauczycieli 
w szkołach wyższych: ZN 31/32. Zagadnienie 
to rozpatruje autor na konkretnym te Wyż- 
szej Szkoły Pedagogicznej w Łodzi, przsd- 
stawiając historię jej powstania, rozwój Oraz 
rolę i doświadczenie w realizacji pomyshu 
kształcenia nauczycie:j w szkołach wyższych. 

POLITECHNIKA ŚLĄSKA. W adysław Ku- 
czewski, Trzy.etni dorobek i p:any na przy- 
szłość politechniki Śląskiej: ZN 31/32. 

STATYSTYKA. Adam Nowak, Szkolnictwo 
na Wystawie Ziem Odzyskanych: ŻSZK 48/9. 

STUDIUM NAUKI O POLSCE. Stanisław 
Arnold, Studium nauki o Poisce i Świecie 
Współczesnym na wyższych uczemiach w 
Warszawie: PŚWSP 3. 

UNIWERSYTET POZNAŃSKI. Teodor Smilie- 
łowski, Uniwersytet Poznański źródłem wie- 
dzy d.a wszystkich warstw społecznych. Na 
temat bieżących prac i nowych zam-erzen 
rozmawiamy z Rektorem i Prorektorem U.P.: 
GLWP 253, 

UNIWERSYTET WROCŁAWSKI. M. Berlac- 
ki, Alma Mater Vralisiaviensis, IKP rozma- 
wia z rektorem Uniwersytetu i Politechniki 
we Wrocławiu: IKP 251. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE ZA GRANICĄ 


BUŁGARIA. Rozwój szko:nictwa wyższego 
w Ludowej Republice Bułgarskiej: PAK: 7/8. — 
Organizacja szkolnictwa i reformy ośwa- 
towe w Bu garii po 9.1X.1944 r.: NSZK 1 (37). 
Nie zbyt obfite dane również o szko.nictwie 
wyższym, 

NIEMCY. Aleksander Rogalski, Kronika 
Niemiec Współczesnych: Nowy uniwersytet w 
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Berlinie. oraz: Akademia medyczna w ame- 


rykańskim sektorze Berfina: PZACH 9. 


TECHNOLOGIA NAUKI 
Technika prasy naukowej (umysłowej) 


RECENZJE. Ryszard Wroczyński, 
ski S., Technolog.a pracy umysłowej: 
6/7, 

SKRYPTY i skutk:: KUZ 37. 
kiej notatki potępia instytucję skryptów. 
zwiacając trafną uwagę na to, ze skrypty 
ułatwiają zdobywanie dyplomów nie wiedzy. 
iza.ując studentów od głębszych i poważniej. 
szych studiów. 


Rudniań- 
BIBL 


Autor król- 


Zastosowania pomocy technicznych w nauce 


BADANIA PODWODNE. R.I.B. Cooper, 
Łódź podwodna w służbie nauki: GEA 32. 


TEORIA I KRYTYKA NAUKI 


Definicja i zakres nauki oraz poszczególnych 
dyscyplin 


EKOLOGIA. Da ekologii człowieka należą 
zagadnienia objęte nauką, której powstania 
damaga się i przepowiada Leszek Prorok, Po- 
trzeba nowej nauki: TP 32. Autorowi chodzi 
© praktyczną czy stosowaną encyk:opedyczną 
naukę a domu. pojętym jak najszerzej. Miał- 
by to zatem być zespó' wiadomości į zagad- 
nień z różnych į bardzo różnorodnych dzie- 
dzin bo pochodzących z zakresu j architekta 
i socjo.oga i lekarza, a moze nawet artysty 
i teo`oga, skupionych wokało centralnego 
zagadnienia m es7kania (por, ZN nr 31/32, 
6. 133. Ncwe nauki). 

GEOGRAF'A MEDYCZNA. 
O przedmocie Ftadań 
PTLEK 29/30 i 31/32. 

KATOLICKA NAUKA, Artykuł A, Pankowi- 
czi na ten temat w DJ 29 (por. ZN 31/32: 
Przegl. prasy) wywałał na łamach tego pisma 
żywą dyskusję. Najpierw (DJ 33) Jan Paweł 
Gawl k, Nauka katolicka, wbrew pog:adom 
redakcji DJ, iecz zgodnie z podstawą naukową 
(chać sam przyznaje się do kato-icyzmu), 
usiosunkowuje się negatywnie do tez A. Pan- 
kowicza.  Kładąc wyrażną granicę między 
kwesliam: światopoglądowym: a metodyczny- 
mi. a tym samym między teo!'ogią a naukami 
szczegółowymi jako „ceżącymi w zupe nie in- 
nvch wymiarach' i ne mającym: ..wspói- 
nych terenów', autor dochodzi da wniosku, 
iż pojęcie szczegółowej nauki katoickiej nie 
m: sensu. że nie istneje jakaś chemia czy 
matematyka katolicka w oadrdznieniu od nie- 
katolickiej, że wreszcie „jedynie teoogia 


Cyryl Kolago, 
geografii medycznaj: 
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jest nauką katoiicką i możemy mówić o ka- 
tctickiej fr.ozofii i filozoltcznych teorfach 
szczegółowych dziedzin rzeczywistości", lecz 
tysko wtedy, gdy uznają one wyżsość aksjo- 
matów teologii opartych na objawieniu nad 
swoimi własnymi, w razie ich konfiiktu. Kon 
tola natomiast nauki przez jakikolwiek świa- 
topogiąd jest ty:ko wyrazem albo dekadencji 
tego światopoglądu, a:bo narzucenia go siłą- 
Artykuł, mimo rzetelnie katolickiej postawy 
jego autora, może niemal w całości zadowo- 
lić każdego ob.ektywnie myś.ącego naukow- 
ca i zasługuje przez to na tym większą uwa- 
ge. Z wywodami Gawlika polemizuje An- 
drzej Staronka, Nauka kato.icka: DJ 36. Jed- 
nakże pojęcie „nauki katolickiej“ schodzi w 
tym artykule nieco na p:an uboczny, Wpraw. 
dzie autor go broni, a.e bez wyrażnego prze- 
kanania i ograniczając je tyko do nauki, „di. 
czącej się z normami negatywnymi i pozy- 
tywnymi wiary kato:ickiej'. Jeśli zaś chodzi 
o normy negatywne (a te są w tym sporze 
najważniejsze, bo zawierają w sobie implicite 
dogmaty wiary katolickiej), to sam autor 
stwierdza, że jedyną praktyczną normą nega- 
tywną, mającą kontro.ować metody badań 
naukowych, jest etyka katolicka. A z tym, 
że w badaniach naukowych muszą być jakieś 
normy etyczne (katosickie czy społeczne), mo- 
że się zgodzić chyba każdy niezdegenerowa- 
ny uczony. Potępianie zaś fałszerstw w nau- 
kach humanistycznych dla ceiów  poiitycz- 
nych itp. nie potrzebuje autorytetu Kościa- 
ła, gdyż samo pojęcie fałszerstwa w nauce 
jest pogwałceniem reguł nauki. Głównie jed- 
rak pa:emizuje Staronka z twierdzeniem Gaw- 
lika, że nauka i wiara leżą w zupełnie in- 
nych wymiarach rzeczywistości. Autor zaj- 
muje tu stanowisko ściśle dogmatyczne: mó: 
wiąc o konfiiktach między nauką a dogma- 
tyką, między innymi tak pisze: ,o ite by 
przypadkiem gdzieś wystąpiły [kolizje], to 
musiałyby być wywolane blędem nauki. który 
na pewno z czasem ui:egłby eprostowaniu" 
Tę swoją dogmatyczną postawę sam z'esztą 
stwierdza, mówiąc, że w tym przypadku zaj- 
muje ,,punkt widzenia możiwy do p-zyjecia 
w pełni: tylko ze stanowiska kato'ick!ega'. — 
Adam Pankowicz, Jeszcze raz pojęcie nauki 
kato ickiej: DJ 37. Odpowiedż in‘cjatora dys. 
kusji na wywody Gawlika nie wnosi nic no- 
wega. Wprawdzie stara się odpowiedzieć na 
w-zystkie zarzuty przeciwnika, a'e ta właś- 
nie cheć załatwienia s'e en bloc ze wszyst- 
kimi punktami spornymj sprawia, że wywody 
Pankowicza 6q nieprzekonujące, a drugi ar- 
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gumentacji nieco kręte, żeby nie rzec 6ofiz- 
matycane: wyrażnie cię wyczuwa, ze a:bo 
autor zagadnienia nie przemys.at, abo brak 
my argumentów, Wystarczy przytoczyć dziw- 
ne stwierdzenie, że Gaw.iik przyjmuje «W 
brzmieniu miemal dosłownym'* jedną z dwu 
proponowanych przez Pankowicza definicji 
naukj katolickiej, To .,.mema"' jest właśnie 
bardzo istotne. Sądzę, że w definicji Gaw.ika 
nie zmieści się podstawowe założenie Panko- 
wicza (i Staronki), że w razie konfliktu nauki 
z dogmatem uczony ,,uzna, że w jego TOZU- 
mowaniu tkwi jakis błąd i przystąpi do jego 
uczciwej metodo ag:cznej rewizji”. — Ludwik 
Górny, Błędne tezy: DJ 39. Tak nazywa autor 
tezy Parkowicza. Z dziesięciu punktów argu- 
mentacji Górnego, z których każdy zas uguje 
ns biższą uwagę, przytoczę ty:ko zasadnicze 
wnioski: 1) normy etyczne dotyczyć mogą 
ty:ko pobudek działania uczonego, a nie kon- 
ticii zgodności tez naukowych z objawieniem, 
2] „w twórczości naukowej nie ma żadnych 
bezwzgiędnie obowiązujących autorytetów , 
3) błędna jest teza o jedności nauki, filozocii 
i reign 4) wg autorytatywnych słów kardy- 
neła Sucharda Kościół nie tylko nie rości 
pietensji da kontra owania nauki, lecz zosta. 
wia jej całkowitą swobodę nawet w wyni- 
kech eprzecznych ze światopog qdem kato.ic- 


kim. I wreszcie ostateczny wniosek: „Nie 
ma żadnej nauki katoiicziej — jest to absurd 
niezmiernie szkodiiwy da Kościoła”, — Na 
zakończenie muszę do ączyć swój głos rów- 


nież w osobistej sprawie, gdyż artykuł mój 
„OQ społeczny typ uczonego (ZN 9/10) stał 
sie w pewnym stopniu punktem wyjściowym 
d'a tezy Pankowicza o normach pozytywnych, 
klórymi ma się kierować ,.nauka katolicka”. 
Pankowicz mianowicie, opierając Się na mo- 
im twie-dzeniu a konieczności przebudowan:a 
(może raczej pogłębienia: zbyt krańcowego 
terminu Pankawicza „przebudowanie' nie 
używam w swoim artyku.e| postawy uczone- 
go w kierunku służby człowiekowi jį ludz- 
k: ści, inaczej mówiąc ku uspolecznieniu 
działalnośc: uczonych, czy jak to sie zwykle 
niezbyt ściśe przyjęo mówić, w kierunku 
nastawienia na , społeczne zamówienie"; Wy- 
ciąga zbyt jednostronny wniosek, sugerujacy 
n'zs70sé wartości poznawczej nauki wobec 
„epołecznego zamówienia', które jest wyra- 
zm pozytywnych norm, wypływających z pe- 
nego Światopog' adu. Stąd wniosek o kon- 
Iro owaniu nauki przez uznawanv nez siehie 
światopogląd. Nie byłoby to jeszcze najgor- 
sze, gdyby zasada ta tyczyła sie tylko te- 
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matyki i pobudek działania uczonego, jak ta 
jest z pewną istotną różnicą w mom arty- 
kule, Lecz Pankowicz przenosi ją — i w tym 
jest zasadnicze nieporozumienie — do meto- 
do.ogii nauki, pozwalając w ten Gcposób uu 
kontrolę zgodności obiektywnych wyników 
naukowych z doktryną katolicką. Zauważył 
to zresztą i Gawiik, twierdząc, że sformuło- 
wanie przez A. Pankowicza „normy pozy! 
tywnej“ jako „zamówienia spo ecznego'' nie 
ma nic wspólnego ze światopogiądem i nie 
tyiko nie ma związku z katolicyzmem, lecz 
„jest raczej lansowane przez obozy przeciw- 
ne", jak również i Górny, który pisze: ,,Nie- 
słuszną jest teza Pankowicza © inspirowanin 
uczonych z zewnątrz. Tezę tę przedstawił nie- 
ściśle. Oczywiście inspiracja... może istnieć. 
Ograniczać się jednak winna tyiko da tema 
tyki, a nigdy-do metodoiogii naukowej”. 

KRYTERIUM NAUKOWOŚCI. MARKSIZM, 
Polemika na temat naukowości marksizmu Na 
łamach studenckiego pisma PAK 3 (zob. ŻN 
29/30: Przegl. prasy) odżyła w nrze 7/8. Prze- 
mysław Zieliński, Marksizm: Nauka? — Dog- 
matyzm utrzymuje nada. 6woje stanowisko, 
odmawiające marksizmow; charakteru nauki. 
Zasadnicza argumentacja autora strzeszcza się 
w końcowych słowach artykulu: „Treścią 
głównego zarzutu jest zasadnicza różnica 
między postawamj myślowymi marksisty i u- 
czonego. Uczony pizejawia staą gotowość 
zurzucenia poglądów (nawet najbardziej pod- 
stawowych) w wypadku powstałej niezgodno- 
ści z doświadczeniem. Marksista tej gatowo- 
Sci nie wykazuje (bo nie dopuszcza w ogóe 
możliwości niezgodności wielu swych tez z 
doświadczeniem). Na tym — moim zdaniem 
— poega zasadniczy nienaukowy rys chara- 
kterystyczny marksizmu?'' — Wyzwanie po- 
dejmuje Jerzy Adamski, Nowa odpowiedź 
ko:. Zielińskiemu. wytykając przeciwnikowi 
pomieszanie postawy marksisty (a raczej 
pseudo-marksisty, zajmującego stanowisko 
doqmatyczne, sekoiarskie, niejako retigijne) 
z poctawą samego marksizmu, który wg slów 
autora jako nowoczesna postać mferialisty- 
cznej firozofji bəz nowoczesnych osiągnięć 
nauki nie mógłby się rozwijać, gdyż materia 
lizm pozostawał zawsze w ścisłej zależności 
od rozwoju i postępu nauki. 


METODOLOGIA, Kazimierz Ajdukiewicz, 
Metodoogia į metanauka: ZN 31/32. Autor 
podaje definicję i zakres metodo:ogii, nastę- 
pnie przechodzi do nowej dyscypliny — me- 
tanauki. określając jej charakter į stosunek 
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do meto:ogii oraz przeprowadzając linię po- 
działu między tymi dwiema naukami. 

PEDAGOGIKA. Bogdan Suchodolski, O 
dwóch żródłach pedagogicznej wiedzy: ŻSZK 
8:9. Celem autona jest ustalenie związków, 
zachodzących między nauką czystą i 6tosa- 
wang na terenie pedagogiki. W yprowadzajac 
wiedzę pedagogiczną z dwóch żródeł, tj. Z 
teoretycznych badań naukowych oraz z do- 
świadczeń pracy pedagogicznej, autor widzi 
rczwój tej nauki w ścis ym współdziałanim 
i współpracy tych dwóch rodzajów pedago- 
gow. 

SOCJOLOGIA KULTURY. Ks, Franciszek 
Sawick!, Socjologia kultury: PPOW 10. Pa- 
jęcie i istota oraz historia i ocena aacjodogii 
kuitury jako nauki. 


Filozofia nauki i poszczególnych dyscyplin 


OCHRONA PRZYRODY, Adam Wadziczko, 
Z zagadnień fitozofii ochrony przyrody: O- 
CHRONA PRZYRODY, rocznik 18. Tytuł nie 
zupełnie odpowiada treści trtykułu, mowa 
jest bowiem nie tyle o fi'ozofii ochrony przy- 
rody, i.e o filozofii przyrody. 

MEDYCYNA, Piotr Gustawski, W, Szumo- 
wski — Filozofia medycyny: ZDRP 5/6. Re- 
cenzja. 


Klasyfikacja ; wzajemny stosunek nauk 


FIZYKA: FILOZOFIA. Henryk Mehlberg, 
Idealizm i realim ma t'e współczesnej fizy- 
ki: KWFIL 1/2, Współcześni fitozafowie i fl- 
lozofu'acy fizycy pokładają wielkie nadzieje 
w najnowszych teoriach fizykalnych, tj. w 
teorii wzg.ędności i teorii kwantów. Spodzie- 
wają się bowiem, że wynikające z tych teorii 
konsekwencje odegrają dużą ro‘e przy kon- 
strukcji filozoficznego swiatopog-qdu i przy- 
czynią się do rozstrzygnięcia sporów między 
empiryzmem a racjonalizmem, determ:nizmem 
a indeterminizmem, materiaiizmem a spirytua- 
lizmem, idealizmem a realizmem. Autor podej- 
muje się przeglądu tych usilowan-w odnie- 
sieniu do idealizmu i realizmu, z punktu wi- 
dzenia których próbuje się wyjaśniać zjawi- 
ska mikrofizyczne, 


i metody 
poszczególnych nauk 


Metodologia nauki 


EKONOMIA. Stefan Rosiński, Fundamen- 
laine podstawy  myśienia ekonomicznego: 
ROCZNIK AKADEMII HANDLOWEJ W PO- 
ZNANIU, rok 1947/48. Na tie ogólnych za- 
lażeń prawidłowego i naukowego myś:enia 
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autor precyzyje specyficzne zasady myślenia 
ekonomicznego, które okreéia jako myśienie 
zgadne z podstawami teorii ekcnomiki, W u- 
czeniu tego myślenia widza autor zadanie tej 
neuki I jej przedstawicieli, 

JEZYK NAUKOWY, Seweryna Łuszczewska- 
Ramahnowa, Wie!oznaczność a język nauki, 
KWFIL 1/2. Autorka stara się uzasadnić bez- 
pcdstawność twierdzenia, że język nauki w 
przeciwieństwie do języka potocznego n:e 
zawiera wyrazów niejasnych i wieloznacz- 
nych, na czym ma po:egać właśnie jego ŚCI» 
słość, Opierając się na spostrzeżeniu, że ję- 
zyk naukowy zbudowany jest na języku po- 
tocznym i że nauka posługuje się słowami 
wz:ętymi wprost z żywej mowy, autorka do 
chodzi do ostatecznej konk'uzji, że nauce 
abce jest dążenie do uwonienia się ad wie 
loznaczności, byle tylko rozwiązania zagad- 
nień by y bezspornie przekonujące; © msu- 
nięcie zaś wia.oznaczności wyrazów troszczy 
się tylka wtedy, gdy utrudniają one rozwią- 
zanie zagadmień. 

MEDYCYNA: ETYKA, Ludw:k Fleck, W 
sprawie doświadczeń lekarskich na ludziach; 
PTLEK 35. Zagadnienia z pogranicza "ekar- 
skich metod eksperymenta!nych araz etyki 

prawa. Autor próbuje zakreślić granica 
dopuszczalności doświadczeń na iudziach, do- 
magając się jednocześnie ustalenia takich 
gienic na drodze ustawodawczej. 

MEDYCYNA: TERM:NILOGIA, Mieczys'aw 
Michałowicz. W wa:ce © nowe symbole w 
nauce lekarskiej: PTLEK 29/30 i 31/32, De- 
fipicje medyczne i terminologia. 


Teorie naukowe 


BIOLOGIA, Tadeusz Laryssa, Wielki spór 
uczonych-bio'ogów o powstawanie nowych 
gatunków roś!in ‘i zwierząt: SZM 33. Popu.ar- 
ne przedstawienie rezultatów dyskusji pub-i- 
cznej w Moskwie między zwolennikami teo- 
ri; genetycznej oraz hodowlano-darwimlstycz- 
nej, reprezentowanej przez Timiriazewa, Mi- 
czurina i Łysienkę, 

EKONOMIA. Zbigniew Bezwiński, Bertrand 
Nogaro: La va!eur logique des theories éco- 
nomiques: ZN 31/32. Recenzja książki, w któ- 
rej podane są krytyce braki i błędy logiczne 
teorii ekonom'cznych, wynikające z ich spe- 
ku'atywnego charakteru, 

LITERATURA. Roman Ingarden, Z dziejów 
teorii dzieła titeradkiego (Uwagi na margine- 
sie Poetyki Arystote!'esa): KWFIL 1/2. Autor 
omawia współczesne koncepcje dzieła ‘ite- 
tackiego i zestawia je z teorią Arystotelesa, 
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analizie, której poświęca większość swego 


obszernego artykułu. 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE NAUKOWE 
Towarzystwa naukowe w Polsce 


AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Jan Dąbrow- 
ski, 75 lat Potskiej Akademii Umiejętności: 
ZN 31/32, Historia i dotychczasowe osiąg- 
Riecia PAU o:az obecne zadania i zamierze- 
nia na przyszłość. — Prace Polskiej Akade- 
mii Umiajetnosci (Rozmowa z prof. Janem 
Dąbrowskim]: DZL 32. 

LEKARSKIE. Leon Konkolewski, Rys histo- 
ryczny Towarzystwa Lekarskiego w Toruniu: 
NLEK 17. 

WROCŁAWSKIE TWO NAUKOWE. Dwa 
Łata Wrocławskiego Towarzystwa Naukowe- 
go: DZL 34 i KSZCZ 230 (z Gerwisu praso- 
wego). 


Towarzystwa naukowe za granicą 
AKADEMIA NAUK ZSRR. Jan Dembowski, 
Akademia Nauk ZSRR: KUZ 3435. Rye histo- 
ryczny. 


instytucje naukowe za granicą 


RESEARCH ASSOCIATES: ŻN 
31/32. Chicagowska instytucja poradnictwa 
zawodowego itp., dostarczająca poradn.om 
odpowiedniego naukowo opracowanego ma- 
teriału 1 wydawnictw, jak testy, statystyki 
itp. 


Inne 
SCIENCE 


UCZENI POLSCY 


AJDUKIEWICZ K. Kró:tki życiorys (identy- 
czny) podają EXPOZ 245 ; GŁWP 250. 

HIRSZFELD, Ksiqzka-dokument: W2Ż 89. 
Omówienie pamiętnika prof. Hirszfe.da, Hi- 
storia jednego życia. 

KOSTRZEWSKI. Witold Hensel. 35 lat nau- 
kowei działalności Józefa Kostrzewskiego: 
SLAVIA ANTIQUA, tom I 1948, — Witold 
Hensel i Leon Jan Łuka, Spis prac prof. dra 
Józefa Kostrzewskiego z lat 1945—1947: tam- 
że. — Prof. J. Kostrzewski laureatem P.A.U.: 
ZOW 9/10. 

KOWALSKI JERZY. Marian Plezia, 
: pedagog: PT 31. 
filoioqa, 

KRAKOWSCY UCZENI. Dotkiwe straty 
krakowskiego środowiska naukowego: ŻN 31/ 
32. Krótkie życiorysy Rajmunda Buławskiego, 
Tadeusza Kowalskiego, Jana Blatona, Dezy- 


Uczony 
Charakterystyka zmarłego 


derego Szymkiewicza, Fryderyka Zolla oraz 
dłuższy życiorys Zygmunta Zawirsk'ego. 
KURYŁOWICZ B. Identyczny krótki życio- 


tys zamieszczają EXPOZ 245 i GŁWP 250. 


LENCEWICZ. Stanisław Pietkiewicz, Dzia- 
łaimość Stanislawa Lencewicza w dziedzin:a 
kartograficznej: WSGEO 2, 

PADLEWSKI. Adam Wrzosek, Leon Padle- 
wski zasłużony baktericiog po'ski (1870—1943) 
PTLEK 27/28, 

TRZEBIŃSKI. Wincenty Trzebiński, Prezes 
Polskiego Instytutu Prisoznawczego, zmarł 20 
sierpnia 1948 r.: PPOL 16. Profesor Akademii 
Nauk Poiitycznych w Warszawie 

ZAWIRSKI. Wito:d Galeński, Prof. dr Zy- 
gmunt Zawirski: ZN 31/32, Obszerny życło- 
rys. 

ZNAKOMITOŚCI ŚWIATOWE. Dawiedzmy 
śię i my, kto j jak pracuje w Poisce dla na- 
uki: Wkład Polaków do międzynarodowego 
skarbca wiedzy: EXW 235. Długa lista naj- 
bardziej zasłużonych w nauce światowej uczo- 
nych poiskich wraz z wymienieniam co waż- 
niejszych ich zasług. 


UCZENI ZAGRANICZNI 


AMERYKAŃSCY UCZENI. Deiegaci USA na 
Kongresie: KUZ 34/35. Najważniejsze dane o 
kilku uczonych, jak Coiston Warne, Harlow 
Shap:ey, Walter Roberts Orr, Ruth Benedict, 
Otto Nathan, G.S. De:ataur, Kirtley F. Ma. 
ther, James H. She:don i in. 

BELL GRAHAM. K. Garnysz, Człowiek, któ- 
ry odrutował świat: RAZEM 13. 

BRYTYJSCY UCZENI. Lista delegacji bry- 
tyjsk:ej: KUŻ 34/35 Wśród gołych nazwisk 
krótkie życiorysy J. Bernala : J. Boyd Orra. 

GREKOW BORYS. Sergiusz Bachruszyn, 
Wybitny historyk: WOL 119. 

HUIZINGA. Józef Garbacik Johan Huizin- 
ga (1872—1945): KWHIS 1/2. Znakomity hi- 
6toryk hoa:enderski. 


HUXLEY. Mieczysław Choynowski, Julian 
Hux'ey: KUZ 34/35. Życiorys. 
LANGEVIN. Czesław Bialobrzeskl, Paul 


Langevin: WZ 8/9. Zyciorye. 

EYSIENKO.  Don‘osle prace naukowe pro‘. 
Łysienki: PSOC 7/8. 

MAHOMET JÓZEF. A. Szymaniuk, Twórca 
wielu nowych roślin: WOL 151. 
„MIECZNIKOW. Edward Wichura-Zajdel, Ży- 
cie j praca Mieczn'kowa: W pogoni za bakte- 
riami: DZZ 233, 

NEEDHAM. Mieczyslaw Choynowski, Jo- 
Seph Needham: KU2 34/35. Życiarys. 
RADZIECCY UCZENI. Delegaci radzieccy: 
KUŻ 34/35. Najważniejsze dane personalne o 
szeregu uczonych radzieckich, jak A!'eksander 
Pa:ladin, Eugeniusz Tar:ć, Wiaczesław Wal- 
gin, Iwan Bard‘n, Iwan Mieszczaninow, Ale- 
ksander Niesmiejanow, Wasyli Szulejkin, 
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STRATY OSOBOWE NAUKI: ŻN 31/32. Li- 
sta ostatnio zmarłych uczonych zagran.cznych 
wraz z najważniejszym, danymi personalnymi. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 


FIZYKA. O dobre podręczniki  fizywi: 
PIECH 18. Drobiazgowa krytyka podręcznika 
Igracego Adamczewskiego, Krótki zarys fi- 
zyki. 

GEOGRAFIA. Słownik geograficzny: 
STYGW 33. Recenzja encyklopedycznej pra- 
cy Józefa Staszewskiego. 

POLONISTYKA. Czesław Zgorzelski, Nowe 
prace polonistyczne: TP 37. Mowa a łódzkim 
wydawnictwie ,,Prace Pouonistyczne '. 


ZBIORY NAUKOWE 
Archiwa zagraniczne 


CZECHOSŁOWACJA, Jadwiga Karwasińska, 
Archiv Koruny Czeske: KWHIS 1/2. Recenzja 
wydawnictwa Archiwum Korony Czeskiej. 


Muzea polskie 


GEOLOGICZNE. Janina Peretiatkowicz, Mu- 
zeum Ziemi: WZ 8/9. Nawa nazwa Państwo- 
wega Muzeum Geo:ogicznego, 

KOPERNIKA. Włodzimierz Antoniew'cz, 
Muzeum Mikołaja Kopernika we Fromborku: 
OD 36. — B. Korelewicz-Wilamowski, Twier- 
dza: OD 36. Artykuł o Muzeum M. Koper- 
nika zawiera również ciekawe fragmenty z 
Życia poiskiego astronoma. 

PREHISTQRYCZNE. Tadeusz Reyman, Na 
zakręcie (Muzeum Prehistoryczne w Pozna- 
nu w nowej szacie): ZOW 9/10. 

WIELKOPOLSKIE. Teresa Ruszczyńska, Z 
w:zyłą w Muzeum Wielkopolskim w Pozna- 
niu: ARK 7/9. 


Zagadnienia teoretyczne 


AKTUALNE PROBLEMY. Jerzy Antoniewicz, 
Probiemy muzeainictwa na obszarze woj. ol- 
sztynskicgo: PZACH 9. Autor poświęca rów: 
nież osobne rozdziały poszczegó!nym muzeom 
(Mazurskie w Oisztynie, Kopernika we From- 
borku I in.). 


ZJAZDY KONFERENCJE 
I KONGRESY NAUKOWE 


Krajowe 
GEOGRAFIA, Zjazd Po!sxiego Towarzystwa 


Geoaraficznega w Paznanu: WSGFO 2. 
HISTORIA SZTUKI Toruński Zjazd Zwią- 
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aku Muzeów i Związku Historyków Sztuki i 
Kuitury znalazł dość silny odgłos w prasie: 
Alina Chyczewska, W kręgu Kopernika i Wy- 
czatkowskiego: ARK 7/9; Dwa kongresy nau- 
kowe obraduwać będą w Toruniu: Rozmowa 
z profesorem Jerzym Remerem: GEPOM 241; 
J. Bar, W Toruniu odbył się ogó:napo:ski 
zjazd historyków sztuki i ku:tury: IKP 248. 

HISTORIOGRAFIA. Jeszcze silniejszy od- 
zew w pras.e znaiazł Zjazd Historyków we 
Wrocławiu. Poza artykułami, które ze wzg.ę- 
du na poruszone w nich zagadnienia specjal- 
ne umieściliśmy w innych działach przegiqdu, 
cgó.ne większe Sprawozdania zam.eszczają: 
DZP 258: Jan Dąbrowski, Historycy poiscy 
we Wrocławiu; GLUD 254: Poiska Nauka hi- 
storyczna w wa.ce o pokój, Zakończenie o- 
brad Zjazdu Historyków Po:skich we Wro- 
clawiu; ŻOL 264: Udział Warmii ; Mazur w 
Zjeżdzie Historyków we Wroclawiu. 

INTELEKTUALISTÓW, Jakkoiwiek Wrocła- 
wski Kongres |Inteiektualistów nie był zja- 
zdem naukowym, ze wzg.ędu jednak na wy- 
bitny w nim udział uczonych z całego świa- 
ta zasługuje chociażby na pobieżną wzmian- 
kę. Trudno byłoby wymienić wszystkie arty- 
kuły poświęcone temu Z:azdowi, gdyż niemal 
każda gazela podawałą codzień w.adomości 
z przebiegu Kongresu; dla ułatwienia jednak 
orientacji podajemy bibiiografie najwezniej- 
szych wypowiedzi, związanych ze Zjazdem, 
zebraną w [SP 20/21: Czasopisma literackie o 
Kongresie Inte:ektuacistów. 


MEDYCYNA. F. Miedz ński Sprawozdanie 


z VII Zjazdu Pol. Tow. Dermatologicznego: 
PTLEK 31/32. 


Zagraniczne 
FRANCJA, Stefan Kleniewicz, Kongres hi- 
słoryczny . stulecia 1848 roku w Paryżu: 
KWHIS 1/2. 
ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH 
W Polsce 
ZNP. Bogusław Leénodorski, Stefan M. 
Grzybowski: Pracownicze związki zawodowe: 
ZN 31/32. Recenzent nawiązuje zagadnien e 
oqó:ne do roli pracowników naukowych w 
ZNP. 


Za granicą 


W BRYTANIA. PMS. Blackelt, Rozwój 
związków pracown:ków naukowych: ŻN 31/32. 


Opracował Stefan Oświecimski 


BADANIA OPERACYJNE 251 


NAUKA ZA GRANICĄ 


BADANIA OPERACYJNE 


WIELOKROTNIE już z wielu stron zwzacano uwagę na niewspółmierność 
tempa rozwoju nauk ścisłych i techniki z postępami innych gałęzi wiedzy. 
przede wszystkim tych, które wiążą się bezpośrednio z człowiekiem i społe- 
czeństwem. Zabierali w tej sprawie glos najwybitniejsi przedstaw.ciele nau- 
ki — wiele tak.ch głosów drukowaiw ŻYCIE NAUKI; wspólnym ich wnio- 
skiem jest, że badania naukowe dają znacznie większe wyniki w dziedzinie 
opanowania przyrody, niż w dziedzinie tyczącej przewidywania, badania i re- 
gulowania działalności człowieka. Nie jesteśmy więc w stanie planować tra- 
frie naszych własnych poczynań, gdyż nie znamy ani wszys:kich efektów. 
jakie środki nasze wywołują, ani też ich rozmiarów. Potęga czynników, po- 
stawienych nam do dyspozycji, przewyższa niepomiernie naszą wiedzę o spo- 
sobach naikorzystniejszego ich wyzyskan:a. 

Ta przewaga technicznej strony naszej walki a opanowanie przyrody i zor- 
ganizowanie społeczeństwa nad jej stroną taktyczną i strategiczną była i jest 
w dalszym cągu źródłem braków i błędów, ujawniaiących się w roz- 
woju naszej cyw-lizacji. Nauki, które mają przynieść nam pod tym względem 
wyjeśnienie sytuacji, znajdują się niestety w początkoewvch stadiach rozwoju; 
tym ważniejszy jest każdy postep, dokonany w tej dziedzinie. 

Woina os:atnia, która tak wydatnie posunęła naprzód stan naszych wia- 
dcmości przyrodaiczych i umiejętności technicznych, przyczyniła się do po- 
wstania i rozwou nciwej gałęzi badań nad daia'alrcscia ludzką. W ścisiym 
współdziałaniu ze sztabem angielskim q'odjęły pracę grupy badawcze, które 
os agnely pierwsze wyniki, a zarazem ugruntowałv metody badawcze i idee 
zagadnicze w dziedzme, nazywanej dziś w Angli Operational Reserrch. 
Choć dosłowne tłumaczenie tego terminu „badania operacyjne" nie «ałkiem 
oddaje w języku molsk.m sens nazwy i właściwszym zwrotem byłoby moze 
„Studium działalności”, pozostaniemy jednak przy terminologii oryginalnej. 

Przed przystąpieniem do scharakteryzowania istoty, metod i zadań tej no- 
wej dziedziny, nakres!imy pokrótce historię jej powstania i problemy, które 
przyczyniły się do jej rozwoju. 

Pcczątki badań operacyjnych wiążą się z wprowadzeniem radaru; zadaniem 
pierwszej jednostki badawczej było ustalenie najwlasciwszej metody orga- 
nizacji służby radarowei, z uwzględnieniem specvficmych własności technicz- 
rych nowego aparsiu, ceem uzyzskama maksymarnej wydajności informacyj. 
W mare jak blyakawicane tempo technicznego rozwoju środków woiennych 
stewiało przed eztabem coraz to nowe problemy, związane z użyciem róż- 
rych rodza‘ow broni defensywne: i ofensywnej, powstawały przv różnych 
sekcjach sztabu dalsze grupy badawcze. którvm  pow.erzano opracowan'e 
coraz szerszych i poważnieiszvch zagadnień. Wyniki bsdań tvch grup obej- 
mują ok. 600 sprawozdań i 300 prac i dotyczą szeregu problemów, związanych 
nieraz z najżywołlniejszymi zadaniami wojennymi. 
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Zadania, jakie grupy badań operacyjnych miały rozwiązać, podzielić sie 
Caja na trzy zasadnicze klasy. Klasę pierwszą stanowiły zagadnienia „pozio-. 
mu technicznego'. Przykłady tych zagadnień mogą być następuiące: względna 
ita niszcząca bomb różnych rozmiarów, sposób szkolenia pilotów przy stałej 
współpracy ze stacjami radarowymu na ziemi, taktyka zbliżania sie do samolo- 
tów nieprzyjacielskich itp. Jak widzimy, na poziomie technicznym badan:a 
operacyjne miały na celu opracowanie najwłaściwszego sposobu wyzyska- 
nia aparatury 'technicznej i: broni oraz najskuteczniejszych metod walki w za- 
kresie indywidualnych czynmośc: poszczególnych jednostek bojowych. 

Klasę drugą stanowiły zagadnienia „poziomu taktycznego . Obejmowały 
cne problemy daleko szersze, związane z akcjami całych grup bojowych, me- 
todami różnych sposobów walki i: użyciem różnych rodzajów broni. Przykła- 
dami mogą tu służyć: zagadnienie związku, jaki zachodził między użyciem 
różnych szyków bojowych samolotów a ckutecznością nalotów, zagadnienie 
zniszczeń, wywołanych przez atak: lotnicze na porty w zestawieniu z alakami 
na okręty w akcji morskiej, zagadnienie skuteczności różnych broni przy 
pizeprowadzaniu ofensywy itd. Badania w tym zakresie doprowadziły np. do 
zmiany systemu bombardowania mast niemieckich: okazało się mianowicie, 
że procentowe straty przy nalotach maleją z liczbą użytych samolotów, co 
wskazywało ma konieczmość przeprowadzania ataków przez wielkie ilości 
maszyn. Podobnie ustalono najwłaściwszy rozkład czasu pomiędzy zajęcia 
bojowe a itrenimgowe dla pilotów, odpowiednią częstość przeglądu samolo- 
tów itp. 

Najwyższy poziom, strategiczmy, obejmował problemy, związane z prze- 
prewadzeniem całych operacyj. Przekonywującym przykładem zastosowania 
badań operacyjnych była tu bitwa o Atlantyk, a wręc strategia komwojów. 
W wyniku badań ustalono, że niezależnie od wielkości konwoiu, ilość zato- 
pionych statków jest stała, co pozwoliło na zastosowanie metody wielkich 
konwojów, która przyniosła doskonałe rezultaty, 

Z podanych przykładów wywmt.oskować możemy łatwo, że zasadnicza me- 
toda badań openacyjnych polegała na procedurze następującej: zbierano dane 
dctyczące wyników i szczegółów jakościowych i ilościowych jakieqoś okre- 
śicnego działania operacyjnego, z dużej ilości tyzh danych układano staty- 
stykę, aby następnie — co było momentem zasadniczym — ustalić proste 
prawa i zależmości, wiążące ze sobą poszczególne czynn:ki, wchodzące w roz- 
ważane działanie. Tak np. w podanym przykładzie bitwy konwojowej, 
w wyniku zebranych danych liczbowych ustalono prawo L=c/SE gdzie L 
oznacza straty procentowe, S — lczbę okrętów konwoju, E — liczbę stat- 
ków konwojujących, c zaś jest stałą: prawo to wprost wskazywało na ko- 
rzystność dużych konwojów. 

Metoda ta więc, zasadnicza w badaniach operacyjnych, polegała na znaj- 
dywaniu praw, rządzących przebiegiem jakiejś operacji, w oparciu o zebraną 
statystykę, i wnioskowaniu z tych praw o sposobie postępowania najwłaściw- 
szym dla osiągnięcia pożądanego celu. 

Łatwo teraz możemy zdać sobie sprawę z ogromnych możliwości, jakie 
otwierają się dla badań operacyjnych na wszystkich odcinkach życia spo- 
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teomego, wszedzie, gdzie chodzi o przeprowadzenie jakiejś akcji na większą 
skalę; wyniki, uzyskane w pierwszej fazie akcji, pozwalają na ustaleme 
zależności pomiędzy (liczbowo wyrażonym') czynnikami, wchodzącymi w jej 
skład, a ostatecznymi rezultatami, i tym samym na wybramie takiego dozo- 
wania czynników, aby otrzymać maksimum efektu przy minimalnym wkładzie. 
Zastosowanie badań operacyjnych będzie się roaciagac i w warunkach po- 
kejowych na trzy zakresy — techniczny, taktyczny i strategiczny i może za- 
pewne przynieść ogromne zmiany i postęp wszędzie tam, gdzie dążymy do 
poprawy istniejących waruników. 

Dla określenia nowej dziedziny badań nad czynnościami człowieka podano 
szereg def.nicyj; najbardziej przyjęta jest obecnie następująca (C. Kittel): 
„badania operacyjne są metodą naukową, mającą na celu zapewnienie czyun- 
nikom wykonawczym ilościowych podstaw do decyzji". 

Rzecz jasna, że przeprowadzenie badań celem wyprowadzenia takich „ilo- 
ściowych podstaw“ wymaga współpracy całego szerecu specjalistów z róż- 
rych gałęzi w.edzy, tych mianowicie, których wynikami posługujemy się 
przy danej akcji. Badania nad organizacją służby  radarowej wymagały 
uczestnictwa i inżynierówuradiotechników, i fachowców aeronawiqacji i lexa- 
my (dla Spraw, związanych z udziałem personelu), podabnie każdy badany 
problem pokojowy czy wojenny musi być rozwiązywany przy współudziale 
znawców wszystkich jego aspektów. i 

W chwih obecnej badania operacyjne przechodzą na „produkcję pokoio- 
wa". Przy różnych ministerstwach i urzęcach W. Brytanii powstają komórki 
badawcze, których zadaniem będzie opracowywamie wyników da.szej pracy. 
Organizuje się jednostki naukowe, które badać ‘eda problem mieszkaniowy: 
od połowy r. 1947 czynmy jest wydział badań operacyjnych przy Urzędzie 
Zdrowia (National Health Service). Matody badań cperacyjnych będą też 
użyte przy opracowywaniu zagadnień komunikacji i transportu, uspraw- 
niema produkcji rolnej, koniroli i planowania produkcji przemysłowej i in. 
Największych wyników można się oczywiście spodziewać w zakresie prze- 
mysłu; stowarzyszenia badawcze podjęły ‘uz intensywne prace przygoto- 
wawcze do opracowania statystyk i odpowiedni. grupy naukowe zostały 
utworzone. | 

Bsdan.a operacyjne znajdują się w drugiej, najintesywniejszej fazie swego 
rozwoiu Trudno dziś przewidzieć, jakimi drogami rójdą one w czasie nai- 
bliższym i jakie będą następne fazy ich ewolucji; faktem jest, że powstanie 
tej dziedzmy s'anowi moment z wielu względów przelcmowy. Po raz pierwszy 
nauka z roli dostarczyciela środków i narzędzi do przeprowadzania zamie- 
rzeń ludzkich przeszła do stanowiska kierującego metoda użycia tych narzę- 
dzi i pokusiła się o ścisłe opraccwamia skutków dmiałalności człowieka dla 
zuvalezienia najlepszych metod realizacji jego planów.! 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 


Juliusz Ulam 


1 PILOT PAPERS, December 1947; RESEARCH, t. 1, 1948, nr 8 (tamże literatura); NATURE, 
t. 161, 1948, nr 4089; DISCOVERY, September 1948; THE ADVANCEMENT OF SCIENCE, 
+ 5. 1948, nr 18. 
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ROZWÓJ nauki w Rosji jest ściśle związany z założeniem w r. 1725 Aka- 
demii Nauk i wejściem do niej wielkiego rosyjskiego uczonego Michała Ło- 
monosowa, który swymi genialnymi naukowymi wizjami wyprzedził na 
wiele lat naukę światową owych czasów. Łomonosow wykrył — w r. 1761 — 
istnienie atmosfery na Wenerze, udoskonalił astronomiczne i geodezyjne 
przyrządy, a ponadto stworzył teorię budowy komet, odpowiadającą wspól- 
czesnym poglądom. 

Wielkie znaczenie miało dla nauki w Rosji założenie Pułkowskiego Obser- 
watorium. Zbudowano je w okolicach Petersburga w r. 1839; zaopatrzono 
w najlepsze narzędzia — m. i. w 15-calowy refraktor, który przez wiele lat 
byl największym narzędziem tego rodzaju w świecie. Główne osiągnięcia 
tego obserwatorium tycza się wyznaczenia najdokładniejszych położeń 
gwazd czyli ułożenia tzw. katalogów fundamentalnych. Inny klasyczny 
dział astronomii, w którym Obserwatorium Pułkowskie dokonało wielkich 
prac — to wykrycie i pomiar wizualnych gwiazd podwójnych. Ponadto Ob- 
serwatorium brało znaczny udział w pracach geodezyjnych. W szczególności 
Erzcchodzacy przez nie południk służył w ciągu wielu lat za podstawę i po- 
czatek rachuby długości gecgraficznych dia całego państwa rosyjskiego. 

Dla wyznaczenia pozycyj gwiazd'w Pułkowie stosowano oddzielne wy- 
znaczania wzniesień prostych deklinacyj za pomocą dwóch różnych narzc- 
dzi. Metoda ta posiada szereg zalet, o których słynny astronom amerykański 
Simon Newcomb wyraził się, iż pojedyncza obserwacja, dokonana pułkow- 
sk'm kołem wierzchołkowym dla wyznaczenia deklinacji gwiazd, ma taką 
samą wartość naukową, jaką ma 20, 30 a nawet 40 obserwacyj kołem po- 
łudnikowym, poczynionych w obserwatoriach innych krajów. 

W pięćdziesiątą rocznicę swego istnienia Pułkowskie Obserwatorium zo- 
stało uzupetmone nowymi przyrządami oraz laboratorium do prac astrofi- 
zycznych W szczególności zainstalowano tam 30-calowy refraktor, najwiek- 
szy na świecie w owych czasach. Pionier astrospektroskopii, astronom ro- 
syjski Aristarch Biełopolski, wykonał przy pomocy tego narzędzia szereg 
doskonałych prac w dziedzinie wyznaczania szybkości radialnycn oraz 
w dziedzinie badań gwiazd spektralno-podwójnych. U schyłku ubiegłego 
stulecia dyrektorem Obserwatorium został słynny rosyjski astronom, badacz 
komet, Teodor Bredichin. Stworzona przez niego teoria form kometarnych, 
rozwinięta ostatnio przez Sergiusza Orłowa, wyjaśnia większą część zjawisk, 
które obserwujemy na tych zagadkowych ciałach n'ebieskich. 

Od r. 1904 do programu prac Obserwatorium Pułkowskiego zostały włą- 
czone także badania ruchów biegunów ziemskich. W tym celu w Azii środ- 
kowej, na szerokości 39°8' założono specjalną stację szerokościową, która we- 
szła do sieci międzynarodowych stacyj do badań wahań szerokości. 


W r. 1908 otwarto na Południu Rosji na Krymie, Oddział Simejskj Obser- 
watorium Pułkowskiego. Oddział ten w krótkim czasie wsławił się swymi 


* Przekład prof. Michała Kamieńskiego. 
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pracami w dziedzinie gwiazd zmiennych, a w szczególności w dziedzinie wy- 
krywania małych planet i komet. 

Położenie Obserwatorium Putkowskiego na północy utrudniało dokładne 
obserwacje Słońca w zim‘e oraz obserwacje gwiazd na południe od równika. 
W celu dokonywania tych obserwacyj założony został Oddział Obserwato- 
rium w M kołajowie, na brzegu Morza Czarnego. 

Drugie z kolei Obserwatorium istnieje w Moskwie. Tutaj rozw'nęły sie 
obserwacje zmierzające do wykrycia i badania gwiazd zmiennych. Obserwa- 
toria Uniwersyteckie w Kazaniu, w Charkowie, w Kijowe i w Odessie 
służyły nie tylko celom dydaktycznym: prowadziły one bardzo cenne prace 
naukowe. Obserwatorium w Kazan'u wzięło udział w ułożeniu Międzynaro- 
dowego Katalogu Gwiazd, zainicjowanego przez Towarzystwn Astronomi- 
czne. Rewolucja Socjal'styczna spowodowała olbrzymie zmiany w całvm 
układzie życia rosyjskiego, a tak samo i w pracy naukowej. W ciągu 30 lat 
po rewo:ucj: socjalistycznej astronomia radziecka, zarówno jak i cała ra- 
dziecka nauka — osiągnęły bardzo poważne wyniki. Przeniknięcie zasady pla- 
nowości do prac naukowych spowodowało, iż przed ich rozpoczęciem są ści- 
Sle sprecyzowane zadania. środki oraz terminy. Wykonywanie zaś prac jest 
należycie kontrolowane. Kolektywność prac zwiększyła sie w znacznym sto- 
pniu. Gdy psprzednio oddzielni uczeni pracowali nad naukowymi zadaniami 
astronomicznymi, obecnie nad ważniejszym: naukowymi problemami pra- 
cują juz całe zespoły i to nie tylko zespoły poszczególnych instytucyj, lecz 
nawet kilka obserwatoriów lub instytutów. Taka korelacja prac mogła dojść 
do skutku dzięki poważnemu zwiększen'u ilości astronomów w ZSSR. 

W ciągu lat rewolucji zwiększyła się w ZS.R.R. ilość naukowych insty- 
tucyj, posiadających określone cechy oraz wytknięte tematy prac. Powstał 
Instytut Astronomiczny (obecnie — Instytut Astronom:i Teoretycznej Aka- 
demii Nauk ZSS.R.) w Leningradzie. Został utworzony Instytut Astronomi- 
czny im. Sternberga w Moskwie. Zbudowano nowe obserwatorium górskie 
w Abastumaniu na Kaukazie. Zorganizowano obserwatoria astronomiczne 
w Krywaniu oraz Stalingradzie, obserwatorium grawimetryczne w Połtawie, 
stacje szerokościowa w Kitabie. Wydzielono — jako wielkie samodzielne 
jednostki — Obserwatorium Uniwersytetu Leningradzkiego oraz Obserwa- 
torium im. Engelhardta pod Kazan‘em. Ponadto pewne obserwatoria już 
istniejące uzupełniły swe zaopatrzenie. Rząd radziecki nie żałował środków 
na rozwój rodzimej astronomii, troszczył się o nowe kadry astronomów. 
udz'elając im środków potrzebnych do owocnej pracy. 

Oto niektóre gałęzie astronomii, w których przodują astronomowie ra- 
dzieccy. Jest to przede wszystkim domena badań gwiazd zmiennych. W vr. 
1946 Międzynarodowa Unia Astronomiczna zdecydowała przekazać tę dzie- 
dzinę Moskw'e, mianowicie Radzie Astronomicznej Akademii Nauk Z.S.R.R. 
oraz Instytutowi Astronomicznemu im. Sternberga. Analogiczna decyzja była 
powzięta także w sprawie badań ruchu małych planet; przekazano je Insty- 
tutowi Astronomii Teoretycznej w Leningradzie. 

Istotnych badań dokonano w dziedzinie kosmogonii. Mikołaj Parijski 
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udowodnił, iż przy wzajemnym zbliżeniu się dwóch gwiazd strumienie 
materii, wyrwane z ich wnętrza na skutek wzajemnej graw tacji nie mogą 
utworzyć planet o orbitach, które przypominałyby choć trochę orbity Jowi- 
sza lub Saturna. Oderwane masy muszą bądź upaść z powrotem na gwia- 
zde. bądź unieść się w przestrzeń. W ten sposób została ostatecznie obalona 
hipoteza Jeansa o pochodzeniu układu planetarnego, która jeszcze nieda- 
wno cieszyła się ogólnym uznaniem. 

Bardzo ciekawe są poglądy Bazylego Fesenkowa na powstawanie planet. 
Twierdzi on, 1ż rozwiązanie tego zagadnienia leży nie w mechanicznym wza- 
jemnym oddziaływaniu gwiazd, lecz w procesach fizycznych, w reakcjach 
jadrewych, które zachodzą w głębi Słońca. W ostatnich latach drugi uczony 
radziecki, Otto Schmidt, opracował hipotezę meteorytową, która z nadzwy- 
czajną dokładnością wyjaśnia wiele z istniejących matematycznych zalez. 
ności w budowie układu planetarnego. 

Z wiclkim powodzeniem i ciekawymi wynikami obserwowali astronomo- 
wie radzieccy całkowite zaćmienia słoneczne (poczynając od r. 1927). Roz- 
legła organizacja tych obserwacyj nie znajduje precedensu w dziejach 
nauki. Wystarczy zaznaczyć, że dla obserwacji zaćmienia w r. 1936 zorgani- 
zowano ponad 20 ekspedycyj naukowych, które ulokowały się wzdłuż pasa 
zaćmienia całkowitego na przestrzeni ponad 7000 km od Morza Czarnego 
do Dalekiego Wschodu. 

Inwazja Niemiec faszystowskich wyrządziła znaczne szkody astronomii 
radzieckiej. Obserwatorium Pułkowskie w czasie blokady Leningradu znaj- 
dowało się pod nieustannym obstrzałem artylerii i bombardowaniem z po- 
wietrza. Niemcy dążyli do starcia z powierzchni z'emi tej jedynej w swym 
rodzaju instytucji naukowej. Główne narzędzia astronomiczne i część bi- 
blioteki — m. i. rękopisy Keplera — zostały zawczasu wywiezione do bez- 
piecznych miejsc, lecz mechanizmy i wieża wielkiego i 15-calowego refrak- 
torów, ncwy teleskop słoneczny wykonany przez Ponomarewa oraz wszy- 
stkie gmachy obserwatorium zostały przez Niemców zniszczone. 

Nie lepszy los spotkał obserwatorium w Simeisie. W czasie okupacji Kry- 
mu Niemcy wywieźli 40-calowy reflektor, wysyłając go do Poczdamu, dokąd 
przybył w postaci złomu metalowego. Coféjac się, Niemcy podpalili gmach 
obserwatorium i nie pozwolili mieszkańcom na gaszenie pożaru. 

Inne obserwatoria w miastach, okupowanych przez Niemców, tak samc 
ucierpiały w większym lub mniejszym stopniu. Jeszcze przed ukończeniem 
wojny, rząd radziecki powziął decyzję odbudowy zniszczonych obserwato- 
riów w Pułkoiwe i w Simeisie. Obsewatorium Pułkowskie buduje się na 
staaym miejscu, gmach główny zostanie zrekonstruowany w poprzedniej 
postaci. Obserwatorium będzie znacznie rozszerzone i uzupełnione nowymi 
nabytkami. Tak samo jak poprzednio, charakter prac tego obserwatorium 
pozcstanie w zasadzie astrometryczny, lecz z zastosowaniem najnowszych 
ulepszeń. W szczególności będzie obszernie wykorzystana metoda automaty- 
cznej rejestracji przejść gwiazd za pomocą fotokomórki, opracowana przez 
radzieckiego astronoma Mikołaja Pawłowa. 
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Na Krymie rozpoczęto budowę wielkiego Obserwatorium Astrofizycznego, 
które będzie zaopatrzone w potężny reflektor. W Armenii, na południowym 
stoku góry Aiagez. jest w budowie drugie obserwatorium, przeznaczone d!a 
prac w dziedzinie astronomii gwiazdowej i budowy galaktyki. Będzie tutaj 
ustawiony teleskop o średnicy jednego metra. W górach nad stolicą Kazach- 
stanu Ałma-Ata, jest w stadium organizacji Obserwatorium Słoneczne. 
Wreszcie Ukraińska Akademia Nauk buduje w pobliżu Kijowa Obserwato- 
rium badań astronomicznych. Jednocześnie będą rekonstruowane obserwa- 
toria uniwersyteckie w Moskwie, Kijowie, Charkowie i Odessie. 

W ten sposób szkody, wyrządzone przez wojnę astronomii radzieckiej będą 
w najbliższej przyszłości nie tylko zlikwidowane, lecz zaopatrzenie obser- 
wstoriów podniesie się na wyższy pozem. Poważną rolę odegrają przyrządy 
o nowym układzie optycznym, wynalezione podczas ciężkich lat wojennych 
przez Dymitra Kakgutowa. Jego teleskopy łączą w sobie wszystkie zalety 
przyrządów, zajmujących niedużo miejsca, służących do różnych celów, nie- 
wyvwrotnych a jednocześriie o prostej konstrukcji. 

W tym krótkim szkicu mogliśmy tylko przelotnie wspomnieć o niektórych 
wybitnych osiągnięcach astronomii radzieckiej dać ogólny zarys jej stanu 
obecnego oraz możliwości rozwoju. Aleksander Michajłow 
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DZIAŁALNOŚĆ TOWARZYSTWA STUDIÓW IRAŃSKICH W TEHERANIE 
(1942--1945) I INSTYTUTU POLSKIEGO W BEJRUCIE (1945—1947) 


NA SKUTEK dzałań wojennych około 30 tysięcy cywilnej ludności polskiej 
znalazło sie w Persji. Było to wczesaą jesienią 1942 r. Ludność ta na prze- 
ciąg niemal trzech lat została rozmieszczona po wiekszych m:astach Persji. 
Największe skupisko wysiedleńców po'ekich powstało w stolicy tego kraju — 
Teheranie. 

Znalazła sie tutaj grupa profesorów i diocemtów polskich szkół akademic- 
kicn Byli to: Stanisław Kościałkowski, Czesław Czarnocki, Stanisław Świa- 
niew.cz i Wiktor Sukenn.oki — profesorowie Uniwersytetu Stefana Batorego 
w W.lne, Zygmunt Kiemsnsiewicz — prot. Politechnik: Lwowskiej i Stani- 
‘slaw Zaremba — docent Uniwersytet: „Jagiellońskiego w Krakowie. Samo- 
rzutnie zrodziła się myśl założenia towarzystwa celem kontynuowana pracy 
naukowej. Nadarzyła się bowiem wprost wyjątkową sposobność bliższego po- 
znania egzotycznego kraju i ludzi, z którymi przez szereg wieków utrzymy- 
waliśmy stosunk: handlowe, polityczne i ku!buralne. Po raz pierwszy w dzie- 
jach zmadazła się w Pei tak liczna yrupa Polaxów. W październiku 1942 r. 
powstało więc Towarzystwo Stud.ów Irańsk.ch (TSI), które postawiło sobie 
za cel: 1) pogłębienie wiadomośc: o Persji © Persach, 2) rozpowszechnianie 
tych wiadomości wśród wysiedieńców przy pomocy publicznych odczytów 
craz 3) propagende nauki i kultury polskiej wśród społeczeństwa ponskiego. 
Do współpracy zaproszono również wykładowców perskich, przeważnie spo- 
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niędzy profesorów Uniwensytetu Teherańskiego. Byli to m. in. Said Nafisi — 
profesor literatury, H. Bayani — prof. historii i dr Mehdi Bahrami — prof. 
archeologii. Cykl odczylów przezmaczamych dla wszystkich Polaków w Tehe- 
ranie odbywał się w ramach działalności tzw. Polsko-Irańskiego Uniwersyte:u 
Ludowego (PIUL). Wykłady objęły szeroką skalę zagadnień z dziedziny geo- 
giaf.i Persji, historii, etnografii, archeologii, polityki, ekonomii, prawa, języka 
i literatury perskiej, religii, sztuki, obyczajowości dawnej i obecnej Persji, 
medycyny i in. 

Wszystkimi sprawami TSI kierował zarząd, początkowo w składzie naste- 
puiącym: Stanislaw Kościa.kowski — prezes, Jakub Hoffman, Zyqmunt Krzysz- 
tcporski. Wiktor Sulkiennicki i Stanistaw Zaremba — <złonkowie oraz Biv- 
nislaw Mnc — sekretarz. Po wyjeżdzie tego ostatniego, stanowisko sekre- 
tarza naukowego objął autor artykulu. IKasą Towarzystwa przez cały czas za- 
w.adywała Melania Gołaszewska. Sprawami naukowymi zajmowała się Rada 
Naukowa z dość często — na skutek wyjazdów — zmieniającym się składem 
cschowym. 

Prace naukowe TSI zostały celowo rozłożone na kilka sekevj, z których 
s*«osunkuwo największą ruchliwość i najlepsze wyniki pracy wykazały sekcja 
hazhorycama ii prawnicza. Pierwsza z mich, pod kierunkiem prof. St Kościał- 
kowskiego, zorganizowała m. in. seminemum metodologiczno-hibliograficzme 
dla osób specjal:zujących sie iw historii. Pracowały tutai głównie stypen- 
Gystki Stowarzyszenia Kobiet z Wyższym Wykształcen:'em. Druga z wymie- 
nionych sekcyj, pod kianowmictwem dr Wiktora Turka, zajmowała się zagad- 
nieniami prawa irańskiego i —: upocznie — tendencjami rozwojowymi prawa 
polskiego. Sekoja ekonomiczna badała zagadnienia ekonomiczne współcze- 
śmego Iranu, zwłaszcza pnoblemy 'tyczące nafty perskiej, handlu polsko-pezsk ie- 
go itp. Wreszcie sekcja lekarska, działająca głównie na terenie polskiego 
szpitala cywilnego, dała szereg referatów dla lekarzy perskich i polskich, 
głównie na temat rozpozmawamia i leozauia dhorob tropikainych. 

Przez cały «zes trwania Towarzyshwa czynna była pracownia naukowa 
z utworzonym na miejscu i szybko powiększającym się księqozbiorem. 

Bardzo żywa działalność panowała w dziedzinie kulturalnego zbliżenia pol- 
sko-perskiego. Najwymownieiszym tego przykładem była wymiana wykładów. 
W Towarzystwie Studiów Iranskich wykładali profescnowie Uniwersytetu 
Teherańskiego, zaś polscy naukowcy ma wyższych uczeiniach teherańskich. 
Wymieniamy tu tylko odczyt Stanisława Kościałkowekiego pt L'Iran et la 
Pologne à travers les siècles oraz odozyty St. Zaremby pt. Sur les intégrales 
premiéres des systhemes dequations différentielles i Scuvenirs académiques. 
Odczyty te zostały wygłoszone w Wyższej Szkole Normalnej (Dadysz Serai . 
Ali), stanowiącej wydział litenatury Uniwersytetu Teherańskiego. 

Nie mniej ożywioma działalność panowała na polu propagandy polskich osią- 
gnieć naukowo-kultunalnych przy pomocy prasy perskiej W przeciągu trzech 
lat członkowie Towarzystwa umieścili w gazetach i czasopismach teherańskich 
co najmniej kilkadziesiąt artykułów. Dużo było oczywiście tematów zwią- 
zanych z życiem Polaków w okupowanym przez Niemcy hitlerowskie kraju 
ina przymusowej emigracji. Artykuły 'e ukazywały sie w czasopismach per- 
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skich, wydawanych w ięzyku perskim, onmiańskim, francuskim i emgielskim. 
Artykuly i wzmianki dotyczące Polski i Polakow, zamieszczone w prasie przez 
Persów, osiągnęły imponującą cyfrę kilkuset. Do zakresu propagandy kultu- 
ralnej należą też odczyty podpisanego, wygłoszone w języku perskim przed 
mikrofonem radiostacji teherańskiej. 

Imma stroną dz.ałalności Towarzystwa Studiów Irańskich były wycieczki 
naukowo-knajoznawcze po Persji, pod przewodnictwem naukowców persk.ch. 
W «czasie Zielonych Świąt w r. 1943 urządziło Towarzystwo wycieczkę do 
siynnych ruin Key'u (starożytne Raghes) pod Teheranem i do odległego o 43 
km od stolicy Weraminu. Wycieczkę prowadzil. archeolodzy perscv dr Bahrami 
i Hesamoddin Kamyar. W pażdzierniku tego samego roku zwiedzono ruiny 
starożytnych stolic achamenidzkicn Pasargade i Persepcl.s. Przy tej sposob- 
nr.ści zapozmano się z historycznym: miejscowościami takimi jak Kum. Ka- 
szan, Fin, Natanz, Isfahan, Abade i Szyraz. W Isfahanie przypadkowo odkryto 
nieznany dotychczas nagrobek Teodora Mirarowicza, posła króla Jana III do 
Persji, zmarłego tutaj w r. 1686. Ta pierwsza wycieczka zespołu bolskich 
naukowców do Persopolis trwała dwa tygodnie. 

Towarzystwo Studiów Irańskich zainicjowało też własna akcię wydawniczą. 
Celem utrwalenia zdobyczy naukowo-informacyjnych dotyczących Persii przy- 
staptiono do wydawania drukem rocznika pt. STUDIA iRANSKIE. Pierwszy 
tem ukazał się w maju r. 1943, Poziom publikacji, obliczonv na przeciętnego 
wysiedlenca-Polaka, był siłą rzeczy niewysoki i pizvstepny. Na trudności 
techmiczne, w postaci braku czcionek polskich w drukamiach pezskich i zece- 
rów mających język polski, przymkmięto oczy. Redakcją STUDIÓW IRAN- 
SKICH kierował pnzez cały czas Stanisław Kośc'ałkowski. 

8 sierpnia 1943 r. TS] wydało drukiem pracę S! KoSciatkowekiego pt 
L'Iran et la Pologne à travers les siècles (s. 58). Podstawą pracy byt wspo- 
niniany odczyt wygłoszony ra U.T. Jest to diekawv przegląd npo!.tvcznycih 
i Kulturalnych stosunków między obu krajami, od końca w XV do r. 1943. 

lizecią pozycję wydawniczą TSI stanowił II tam STUDIOW IRAŃSKICH 
(Tehenan, 1944, s. 160), zawierający m. in cztery wykłady prof, Said Na- 
f-si'ego o literaturze perskiej oraz pracę bibliograficzno-intformacyjną Irano- 
znawstwo i :ranologie S. Kosśdiełkowskiego. Na wiosne 1945 r ukazał się 
II tom (a zanazem ostatni) rocznika o 294 stnonach. Tom ten świadczy o stale 
wzrastającym Doziomie i objętości wvdawnictwa. Mamy tu popularnc-nau- 
kową prace F Machalskiego pt. Język perski, W Swiatkowskiego, Studia 
ncd dawna obvczniowosciq Iranu, H. Goblot'a (Francuza znającego jezvx 
polski), Zwyczaje i obyczaje współczesnego Iranu, Manii Gerstman, Stano- 
wisko kobiety perskiej w ostatnich 50 latach, Stefanii Niekrasowej Muzykę 
perską, wierszowany przekład pt. Spotkanie Zala z Rudabe —- fragment 
z Szachrame Fidousi'.ego — F. Madhalskiego, wreszcie Melanii Gołaszew- 
skiej i Stanisława Kościałkowekiego Polonica bibliograficzne irańskie z la! 
1942—1943—1944. Bibuw.ognafia ta, zawierająca 203 pozycyj, obejmuje cało- 
kształt działalności wydawniczej wysedleńców polskich w Persji. 

Na szczególną uwagę zasługuje jeszcze jedno wydawnictwo TSI, a miano- 


17° 
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wicie książka informacyjna o Polsce, w języku perskim: Lachestan (Tehe- 
aan 1944, Ss. 162). Dwubarwną oklalke w kolorach rarodowych polskich 
z symboliczną postacią kobiety-zniwiarki wykonał artysta malarz B. Baake. 

Przez cały czas istnienia Towarzystwa — ściśle do kwietnia r. 1945 — 
prezesem i zasłużonym orgamzasorem był Siamisław Kośociałkowski Po 
jego wyjeżdzie do Bejrutu zmmiejszonym Towarzystwem kierował autor mi- 
niejszego sprawozdania. Z końcem grudnia 1945 r. na skutek ostatecznej likwi- 
dacji polskich obozów cywiinvch w Persji Towarzystwo Studiów Irańskich 
zikonczybo swą działainość w Teheranie. Przez trzy lała z górą było ono 
ośrodkiem ruchu umysłowego polskich wysiedleńców w Persji i jakby amba- 
sadą naszej myśli kulturalnej. O ile dorobek naukowy w ścisłym znaczeniu 
6iowa nie był duży, to zasługi na polu zbliżenia kulturalnego perskc-polskiego 
6ą nieposlednie i weszły już do historii. 

Nadzwyczaj cenną zdobyczą dla przyszłej iranietyki w oswobodzonej Polsce 
miała być bogata biblioteka iranoznawcza, obejmująca około 1000 ksią- 
zek, gromadzona pilnie przez TSI przez cały czas jego trwania w stolicy 
Persji. Między wschodnim. wydawniotwami arcydzieł literatury perskiej znaj- 
Guia się cenne druk: iitograficzne, przeważnie z początku XIX w., dalej no- 
woczesną techniką drukowane dzieła klasyków penakich, prawie w komplecie. 
W dziale tym jest bardzo licznie reprezentowana poezja i beletrystyka Persji 
wspólczesnej. Na specjalną uwagę zasługuje zbiór nowoczesnych powieści 
i nowel penakich, reprezentujących dział literatury perskiej bardzo mało dotych- 
czas zbadany przez inamstykę europejską i stanowczo miedoceniony. Również 
bardzo cennymi są w tej b:bliotece komplety czasopism naukowo-literackich, 
takich jak BAHAR (W'OSNA), MIHR (MIŁOŚĆ) 4 ARMAGHAN (PODARU- 
NEK), będące mzadkością b:biiograf'czną nawet na pexukim rynku księgar- 
ekim. Biblioteka została w całości przewiezioma do Libanu i obecnie stanowi 
własność Instytubu Porekiego w Bejrucie. 

Polski Instytut Studiów Bliskiego Wschodu w jaki przerodziło się na qrun- 
cie Libanu Tow. Studiów Iranskich w kwiejmiu 194 r., miał początkowo 
anélogiczne cele ze swym poprzednikiem teheranakim. Miał mianowicie ba- 
aac Syr.ę z Libanem i Palestynę oraz informować o swych osiągnięciach 
naszych wysiedleńców, chwilowo przebywających w tvch krajach. Niebawem 
jednak rozszerzył ramy swej działalności przyjm@jac ostateczną nazwę Insty- 
tutu Poiskiego, na wzór Polskiezo Inetytutu Naukowego w Nowym Jorku, i sta- 
jąc się później jego filią. Zarząd Instytutu Polskiego w Bejrucie ukonsty- 
tuował sẹ następująco: Stanisław Kościałkoweki — dyrek‘cr, Leon Czosnow- 
ski, ks. Emil Katak, F. Machalski, Anton' Markowski, prof, Akad. Sztuk 
Pięknych w Bejrucie. Edward Ronianowski, prof. Uwwemyletu Amerykańskiego 
w Bejrucie, W.ncenty Samolewicz i Stasusław Zaremba — członkowie 

Podstawą prac Instytutu Polskiego sbata cię znowu pracownia naukowa, mają- 
ca do dyspozycji czytelników etale powiększający sę ka'ęgozbiór, onaz wy- 
klady publiczne o charakierze naukowym i popularmnonaukowym. Nowym 
instrumentem pracy IP stało się Studum Polonistvczne o charakterze 
szkoły tvpu akademickiego, powołane do życia w październiku 1946 r. Stu- 
d:um to, zorganizowane w oparciu o Uniwersytet Amerykański w Bejrucie. 
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miało służyć kszbatceniu nowych nauczycieli polonistów a hietcrvkow spośród 
młodzieży co rok opuszczającej polskie szkoły średnie, zorgarizowane na 
obczyźnie, W chwali obecnej Studium Polonstyczne ma za sobą ukcńczone 
dwa lata Ilość naszej młodzieży, studiującej zarówno w lInstvtucie Polskim, 
jak i na francuskim i amerykańskim uniwersytecie w Bejrucie, zmalała do 
nipimum ma skutek licznych wyjazdów do kraju albo do Anglii na datsze 
6iudia. 

Nie zaniedbywał w tvm czasie Instytut Polski studiów wschodoznawczych, 
utrzymując sekcję orizntal styczną. Sekcja zaś ekonoiniczma zajmowała się 
zagadnieniami ekonomicznymi, dotyczącymi Polski i L:barm. 

Nawiązując do tradycji STUDIÓW IRAŃSKICH przyetapit Instytut Polski do 
druku TEKI BEJRUCKIEJ, której tom I zawienać będzie częściowo jeszcze ma- 
teriały „perskie“, a częściowo dotyczące już Libanu i sąsiednich krajów. Druk 
TEKI BEJRUCKIEJ, członkami polskimi wykonuje Imprimerie Catholique 
Un'wersvtatu św. Józefa w Bejrucie. 

Na czele publikacyj IP znalazła sę wydrukowana rieoo wcześniej broezurka 
Stanisława Kościałkoweikiego, zawierająca smkic biogrficzny Ks. Maksym:liana 
Ryłły, T.J. 1802—1848 (Bejrut 1946, s. 30), naszego 1odaka i właściwego 
założyciela Uniwensytetu św. Jozefa. Piękną pozycję na koncie wydawniczym 
IP stanowi książka i(mformacyjna Polska dawniej i dziś w języku arabsk.m 
{Bulunoya beyn al-madi wolhadyr, Bejrut 1947, s, 225). P.ękna literacka 
arabszczyzma tłumacza Józefa Asład Daghera, dyrektora B-blioteki Narodowej 
w Bejrucie. estetyczna szata zewnętrzmą oraz liczne :lusinacje w tekśce za- 
pewn tv książce podobno duże powodzenie wśród Libanczykow. Układ treści 
jest zazadzy:czo ten sam, co w wersji perskiej, lecz znaczmie roszerzony, a treść 
starannie przejizana. 

Należy się w końcu wamianka arabskiemu przekłedowi fragmentów Ksiąg 
pielgrzymstwa polskiego Adama Mickiewicza, również w przekładzie J.A. 

Daghera, wydrukowanemu w Bejruckim czasopiśmie literackim AL-ADI3 
(LITERAT) na wiosnę 1947 r. 

Na konto prac z aztonkow IP zaliczymy jeszcze Mały przewodnik po Bejrucie, 
wydany bezimienmie przez S. Kościałkowskiego (Jarozuljima 1946, s. 68! i Sło- 
wniczek 'najpotrzebniejszych wyrazów i zwrotów arabskich w wymowie 
libańskiej, wydany również bez:mienmie przez o. Peregryna Malinowakiego, 
O.F.M. (Jerozolima 1946, e. 29). Drobna ta na pozór (epoeobem litograficz- 
cym wydana) praca może oddać pewne usługi badaczom libańskiego narze- 
cza w języku arabskim. Przewodnik zaś po Bejrucie, zawierający m. in. infor- 
macje o rozmieszczeniu Polaków w Libanie i o polskich instytucjach w stolicy 
Libanu, będzie leż kiedyś przewodnikiem dla historyka naszej emigracji w la- 
tach druqiej wojny światowej. 

Do rzędu prac propagandowo-kulturalnych Instytutu Polskiego w Bejrucie 
rależy tekze wmurowanie tablicy pamiątkowej w kleealorze pod wezwaniem 
św. Antoniego (Mar Tanios) w Beit Chasz Bau pod Ghazirem, gdzie w r. 1837 
mieszkał przez kilka tygodni Juliusz Słowacki. Tablica nosj następujący napis 
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w języku arabskim, polskim i francuskim: „W tym klasztorze Juliusz Sło- 
wacki przebywał ww r. 1837 i tworzył Anhellego". 

Tak w bardzo ogólnych zarysach przedstawia się dziaialność naukowo-kul- 
turalna zespołu polskica naukowców i intelektualistów, których złe losy wojny 
zapędziły do krajów muzułmańskiego Wschodu. Jest ona jeszcze jednym 
z licznych dowodów ma niezmiszczalność ducha narodu.! 

Franciszek Machalski 
BYTOM 


THE SOCIETY FOR FREEDOM IN SCIENCE 


W ROKU 1940 zawiązała się w Anglii grupa trzydziestu uczonych stanowiąca 
jądro Towarzystwa Obrony Wolności Nauki. Członków Towarzystwa, których 
jest dziś około 500, łączy przekonanie o komieczności walki z trzema tezami 
ich zdaniem błędnymi i szkodliwymi, a stanowiącymi podstawę organizacji 
nauki współczesnej: ..1. Nauka zawdziecza swe powstanie wysiłkom zmierza- 
jacym do zaspokojenia potrzeb materialnych i pragnień zwykłego ludzkiego 
życia (desires of ordinary human liie), 2. Uzasadnionym celem nauki jest 
coraz pełniejsze zaspokajanie tych potrzeb materialuiych i pragnień, 3. Nau- 
kowcy nie mogą swobodnie wybierać sobie swych przedmiotów badań, ale 
muszą być w taki sposób poddani planowaniu centralmemu, by ich praca 
służyła przede wszystkim zaspokojeniu materialnych pctrzeb i pragnień czło- 
wieka". W maju i czerwcu 1941 roku Towarzystwo ustaliło pięć tez progra- 
mowych w następującym brzmieniu: 

1) Wzrost wiedzy przez wszelkie badania naukowe oraz utrzymanie i sze- 
rzenie kultury naukowej mają niezależną i głęboką wartość dla człowieka. 

2) Nauka może kwitnąć i przynosić społeczeństwu maksimum kulturalnych 
i praktycznych korzyści tylko wówczas, gdy się prowadzi badenia w atmo- 
sferze wolności. 

3) Życie naukowe powinno być autonomiczne i nie podległe zewnętrznej kon- 
troli w mianowaniu personelu lub w przyznawaniu funduszów przemaczanycn 
przez społeczeństwo na naukę. 


4) Warunki mianowania badaczy naukowych ma uniweisvtetach powinny im 
dawać swobodę wyboru zagadnień w ramach ich specialności i pracy jedno- 
stkowej lub zespołowej zależnie od upodobania. Kontrolowana praca zespołowa, 
konieczna w pewnych dziedzinach, jest niewłaściwa w innvch. Pewni ludzie 
pracują najlepiej pojedynczo, inni w zespołach, toteż i jedni i drudzy po- 
wimni mieć pole do działania. 

5) Uczeni w krajach, w których niema dyktatury, powinni współpracować 
dla utrzymania wolności koniecznej dc wydajnej pracy oraz dopomagać swym 


1 Szkic powyżczy nie obejmuje działe.ncści naukowo ku'turainej emigracji potskiej w Pa- 
lestyn:e, gdzie w latach drugiej wojny światowej kwitną] bardzo żywy ruch umysłowy i wy- 
dawniczy Spodziewać sie należy, iż niebawem napisze o tym ktoś bardziej w tej isprawie 
od autora niniejszego spiawozdania kompetentny 
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kolegom uczonym we wszystkich częściach świata w ut:zymaniu tub zapew- 
neniu tej wolności”. - 

Członkowie Towarzystwa (które zresztą nie posiada formalnej organizacji, 
a stanowi jedynie luźny zespół osób solidaryzujących się z pięcioma progra- 
mowymi tezami) uważają wystąpienie delegacji radzieckiej na międzynaro- 
dowym kongqresie historii nauki w Lonidynie w 1931 roku za moment prze- 
łomowy, który zadecydował o przyjęciu się na gruncie angielskim nowego spo- 
łecznego ujmowania nauki. Towarzystwo ma na celu organizowanie opinii 
w obronie wolności nauki, a działalność jego palega na publicznych wyvstą- 
pieniach członków i publikacjach prapagandowych. takich jak na przykład 
seria okazjonalnych pamfletów. Autorzy pamfletów bronia nauki czystej, wy- 
stiępują przeciw planowaniu j utylitaryznowi w nauce, sprzec:wiaja się spo- 
łecznym dążeniom British Association for the Advancemeni of Science i Zwiqz- 
ku Pracowników Naukowydh. Znana książka J. D. Bernala The Social Function 
of Science (1939) stanowi ¿dh zdaniem najpotężniejsze uderzenie w woìność 
nauki. Stąd tytuł artykułu jednego z twórców Towarzystwa, J.R. Bakera. 
Counterblast to Bernalism, który ukazał się w jednym z lipoowych numerów 
NEW STATESMAN AND NATION w 1939 roku. Przywódcy Towarzystwa sta- 
rają się zmobilizować do swej akcji różne ośrodk: meukowe i społeczne za- 
znaczajac jednak. że nie reprezentują żadnego określonego kierunku moli- 
tycznego. 

Nigdy nie byliśmy w ŻYCIU NAUKI zwolennikami uprószczania zagadnień. 
Dlatego możemy spoxojnie stwierdzić, że wystapieniom Towarzystwa nie mo- 
żna całkiem odmówić słuszności i że troska o poszanowanie indywidualno- 
ści uczonego oraz swobody jego badań i twórczości jest na oqół zrozumiała. 
Ale trudno nie podnieść zasadniczego zastrzeżen:a przeciwko ogólnemu kie- 
runkowi, który swym wydiwnictwom nadaje Society for Freedom in Science, 
jak i przeciw istnieniu epecjalnego stowarzyszenia, które jako wyłaczny cel 
i sens awego istnienia wybiera walkę z programem społecznej funkcji nauki 
Że o to chodzi w gruncie rzeczy, o tym mówią cytowane ma wstępie tezy, 
zamieszczome w osobnej broszurce The Objects of the Society for Freedom 
in Science, spośród zaś pamfletów Towarzystwa majwyrażniej to ujawnia 
pierwsza z broszur, pióra F.S. Taylora, kustosza Muzeum Historii Nauki 
w Oksfordzie. „Jesteśmy wolnymi ludźmi — oświadcza Taylor — nie zaś nie- 
wolnikami społeczeństwa, i mikt na ziemi nie ma prawa dyktować nam tego, 
co mamy robić, dopóki szanujemy prawa maszych sasiadów i wypełniamy 
nasze względem nich obowiązki. Przypuszczam, że większość uczonych za- 
równo dzisiaj, jak w przeszłości, implicite, jeSl nie explicite, wierzyła i wierzy 
w to, że dążenie do wiedzy stanowi funkcię wyższego 1zędu niż troska o po- 


1 SOCIETY FOR.PREEDOM IN SCIENCE. Occasional Pamphiets. 1945—1947. No. 1. F.S. Taylos: 
ls the Progress of Science ocomtroi.ed by the Material Wants of Man? S., 15, Na. 2. 
Mł Polanyt: Rights and Duties ot Science. G. 18, No. 3. W. Wea, ver: Free Science. S., 4. 
No. 4. M. Polanyi: The Ranning of Science.. S. 14. No. 5. NS. Hubbard: The Future or 
Scence and Technology. S. 15. No. 6. M. Polanyi: The Foundations of Academic Freedom. 
S. 18. Na. 7. J. Pe‘seneer: Science pure et Science appliquće, A la Lumière de l'Histoire 
des Sciences. S. 9. 
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myślneść ogółu: gdyż nauka czysta winna — i zazwyczaj to czyni — przekra- 
czać granice epck i społeczeństw..." (str. 14). 

Wydaje się nam, że słuszność leży po stromie tych, którzy twierdzą, że 
jednak dbałość o „zwykłe ludzkie życie", o potrzeby człowieka i o przy- 
szłość świata etancwi kardynalny obowiązek uczonego. Zwłaszcza dz:ś, gdy 
miliony ludzi chorują i głodują, gdy nauka i techn::ka służą nie twle dobru, 
ludzkości ile wyzyskowi i wojnie, gdy pokój świata jest tak bardzo zagro-. 
żony. Wydaje się nam również, że głoszone przez Taylora „poszanowanie praw 
naszych sasiadów i wypełnianie naszych względem nich obowiązków“ jest 
w ustroju liberalno-kapitalistycznym zwykłym frazesem. Nie sadzimy wreszcie, 
aby rozumne planowanie w nauce i życiu groziło czym wolności ludzkiej. 
Wprost przeciwnie — wierzymy, że właśnie naukowe planowanie całokształ- 
tu życia jest koniecznym warunkiem uczynienia człowieka naprawdę wolnym. 


bl 


Naukoznawczy przegląd prasy zagranicznej 


Przegiąd poniższy ułożomy jest działowa 
(hez odsyłaczy da innych działów į autorów); 
oLejmuje w zasadzie pierwizy kwartał roku 
1944 o-az niektóre uzupełnienie wstecz, 

Aby uniknąć powtarzania w każdym rume- 
rze wszystkich tytułów czasopism z oznacze- 
nier: tomu (przegiądnięto ponad 50 czaso- 
pism), zastosowano systam Skrótów. który 
pozwala na łatwe rozpoznanie nazwy Cc7aso- 
pisma; cyfra tusta po nazwie oznacza numer 
temu, cyfra zwykła po przecinku numer zeszy- 
tu czasopisma, Dia czasop'im, które stosują 
ciągłą numerację zeszytów, opuszczone numer 
tomu, nie podając po przecinku 6 owa „nr', 
jeśli liczba przekracza 20 (np. Endeavour, 
22 tub Nature, 4088). Ze wzg.ędów technicz- 
nych opuszczono rok wydania i paginacje 
cytuwanych artyku ów, 

Pewne - przesunięcia w systematyce działów 
mają na «eu lepsze i przejrzystsze ujęce 
materiału oraz nadanie tej samej formy Sy- 
stematycznej przeglądowi krajowemu | za- 
qrenicznemu, 

Redakcja zwraca uwagę Czytelników na 
modż.iwość przeczytania w bibliotece Kon- 
wersatorium Naukoznawczego wszystkich wY- 
menionych poniżej artykułów. 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 


AUS DER TAETIGKEIT des VSS. Schweiz. 
Hachsch. Ztą. 21, 1—2. Dzialaimosé azwajcar- 
skiego związku studenckiego. 

DISCUSSION on student health. Communt- 
catlon, nr 8. Dyskusja na sesji zebrania wal- 


” 

nego IAUPL (Intem. Ass. af Univ. Praf. and: 
Lect.,  Brukse:a, 1947), powzieta rezolucja. 
Streszczenia referatów (A, Dognon — uniwer- 
sytety francuskie, A. Govaerts — uniwersy- 
tely belgijskie, L. Brul — program prewen- 
cyjny na przyszłość) z cyframi. 

MACHEBOEUF. Le Paria Universite-C:ub 
(P.U.C). Ann. Univ. Paris 18. 1. Historia 
k.ubu (sportowega) od 1905, osiągnięcia spor- 
tcwe i naukowe niektórych jego członków. 


BIBLIOGRAFIA I DOKUMENTACJA 
Zagadnienia organizacyjne i techniczne 


DITMAS EM.R. Co-ordination of informa- 
tion. A survey of schemes put forward in 
the last fifty years. Journ. Docum. 3, 4. 
Obszerne omówienie projektów przede wszy- 
stkim brytyjskich. 

IMPORTS of scientific and technica! books. 
Nature, 4081, Ograniczenia w sprowadzaniu 
książek do W, Brytanii (dewizowe); obok 
innych niekorzystnych stron tej sprawy, naj- 
większe straty nauki .i techniki pochodzą 
z apóżnienia informacji naukowej. 

LANGELAR O. Rapport tnzake de termino- 
logie op het gebied der documentreproduc- 
tic. Docum. Reprod. 1, 2. Nomenklatura (ho- 
lenderska) dotycząca reprodukowania doku- 
mentów, 

PUBLICATION AND CLASSIFICATION of 
scientific know.edge. Scient. Worker 3, 1. 
Streszczenie dyskusji poświęconej pubiiko- 
waniu prac naukowych 1 ich klasyfikacji 
i rozpowszechnianiu (biizsze szczę} jiy w lye- 
ciu Nauki 5, 1948, atr. 417), 
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SCHOONEVELD F.M. van, Overtikken of 
alenci..en versus .ichidrukken of fotocep.eren, 
Ducum. Reprod. 1. 1, Przepisywanie » powie- 
lanie z matrycy a fotokopia; wysoki kcszt 
pieiwszego sposobu wzrasta przez kaniecz- 
ność korekty matrycy. 

URQUHART D.s. The distribution and 
us: cf sciecnttfic and te. 11..4 .u':smilcn 
Journ. Docum, 3, 4. Analiza statystyczna ma- 
teriału z paruset kwestionariuszy wysłanych 
przez Science Library swym czyte:n:kom. 


Bibliografia 1 przeglądy 


ABRAMS Ray H. Sugg:sted readings in or- 
ganized re.igion. Ann. Amer. Acad. Polit. 
Soc. Sci, 256. Około 100 pozycyj amerykań- 
skiej literatury reiigiolagiczej. 

DOCUMENTATIEDzrNS:i.  Docum. Reprod. 
1, 1. Wyjątki z bib.iografii fotagraficzno- 
tochnicznej Kodaka. Daszy ciąg w nrze 2: 
w nrze 3 bibliografia rozumowana z różnych 
żródeł. 

FERRIS Lorna, TAYLOR Kanardy, and PER- 
RY J.W. Bibiiography œn the use: of punched 
cards. Journ. Dacum. 3, 4. Około 170 pozycyj 
bib.jografii (przeważnie rozumowanej) za- 
stosawań dziurkowanych kart kata.ogowych. 

LISTE des doctonats d'Etat du 14 décembre 
1946 au 12 jui.let 1947. Liste des doctorats 
d'Université du 8 novembre 1946 au 12 juillet 
1947, Ann. Univ. Paris 18, 1. Bih.iografia prac 
doktorskich (63 pozycje), Daej w nrze stre- 
szczenia kilku prac. 

LISTE des sujets de thèses déposé; a la 
Faculté des Lettres pendant ‘es années 1940 
a 1944 (théses non encore Soutenu:s). Ann. 
Univ. Paris 18, 1. Bibiografia prac doktar- 
skich z lat ubiegłych (ok. 360 pazycyjj. 

QUARTERLY DOCUMENTATION SURVEY. 
Journ. Docum. 3, 4. Rozumowana bibliografia 
poświęcona bibliotekom, bibiotekanitwu 
i dziedzinom pokrewnym, 

RELEASE of information on atomic energy. 
Nature, 4082. 23 tytuły da'szych prac brytyj- 
akich, zwalnionych z przymusu tajności. 


HISTORIA NAUKI 
Nauka i poszczególne dyscypliny 

Ogólne 

MIELI Aldo. Le questiomi di priorita e dei 
preoursori. Arch. Intern. H st. Sci. 1, 1. Pierw- 
szeństwo Odkrycia uznaje się mechanicznie 
według daty opub.ikowania go; jest to za- 
gadnienie trudniejsze niż się zdaje: liczne 
przyk.ady. 


- 
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ROSENFELD L, On the method of history 
of scieace. Arch. Intern. Hist. Sct. 1, 1. Me 
tedy historii nauki powinny pozwa.ać na nāu- 
kowe wyjaśnienie związków pomiędzy Tóż- 
nymi odkryciami; droga socjo.ogiczna a dror 
ga logiczna. 

SARTON George. Second preface to væn- 
me 38 (of Isis): The study of early sścienti- 
fiz textbooks, isis, 113—114. Daty rewosucyj- 
nych odkryć naukawych nie są ostrymi gra- 
nicami zmiany poglądów. Dawniejsze pcd-ecz- 
niki nie są porównywalne z dzisiejszymi, Li- 
czne przykłady badań porównawczych na Gta- 
rych pad.ęcznikach, sposób prowadzenia ta- 
kich badań. Pa artykule komentarze pióra: 
I. Bernarda COHENA. | 

SINGER Charles. Les progres de ‘“‘esprit 
scient fique au cours de l'histoire. Arch. In- 
tern. Hist. Sci, 1, 2. Pewna ciągłość ducha 
nauki, własności akumulacyjne wiedzy; - mię. 
dzynarodowośc nauki. Druk.  Współcze:ne 
i starożytne zwyczaje w ujmowaniu wyni- 
ków. Próby symtezy nauki w różnych okre- 
sach. 


Starożytność 

BODENHEIMER F.S. A survey on the zooa- 
gv of the ancient Sumerians and Assyrians. 
Arch. Inlern. Hist, Sci. 1, 2. Materiały z ta 
bi:czek kiinowych porównane z niedawno o- 
Giągniętymi wiadomościami o faunie tych 
ako!ic, 

DOWNEY Glanville. Pappus of Alexandria 
on architectural studies. Isis, 113—114. Ko 
mentarz i poprawka do tłumaczeń dzi.ła Pap- 
pusa o studiowaniu budownictwa (okala TO- 
ku 320). 

RAY Priyada Ranjan. Chemistry and Cos- 
mc.ogy in ancient India. Sci. and Cult. 13, 7. 
Początki zastosowań chemii w medycynie s4ie- 
gają przynajmniej roku 1000 przed Chrystu- 
sem. Teoria atomowa Kanady (nazwisko) jest 
starsza od demokrytowej. Artykuł zawiera 
liczne 6zczegóły wymienionych w nim Gys- 
temów, 

TASCH Paul. Quantitative measurements 
and the Greek atomists. Isis, 113—114. Do- 
świadczenia jdiościowe zdarzały się także u 
starożytnych Greków. choć inaczej pojęte niż 
obecnie. Przykłady. 

UNDERWOOD E, Ashworth. Milestones in 
medicine. 1. The dawn and Hippocratea. 
Health. Educ, Journ. 6, 1. Krótki opis za- 
sig Hipokratesa (z jego portretem). 

Nauka jako całość 
SCIENCE IN ITALY. Endeavour, 25 Szkic; 
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najważniejsze postaci nauki włoskiej do 19 
wieku. 
VAVILOV Sergei. Thirty years of 


Gcience. Synthese 6, 7—8. 


Saviet 


Chemia i fizyka 


ABELE Jean. Introduction å la notion d'ac 
tior et au principe de l'action statiomnaire. 
Rev. Quest, Scient. 119. Spor Leibniza z na- 
stępcami Descartesa o „siłę żywą" (mv czy 
mv"); analiza matematyczna zagadnienia do- 
prowadza do zgodności obu twierdzeń, choć 
wychodzą z innego punktu widzenia. Działa- 
nie Maupertuisa, działanie Hamiltona, działa- 
nie spoczynkowe. 

BRUNET Pierre. Les origines du parato- 
mere, (Discussions et realisations) Rev. Hist. 
Sci. & Appl. 1, 3. B. Franklin. krytyki Nol- 
ieta; pierwsze zastosowania piorunochronów, 
ich krytycy i stromnicy w Europie, 

COSTABEL Pierre. Contribution a l'histoire 
de la wi de chute des graves, Rev. Hist. Sci. 
& Appl. 1, 3. Prace O. Sebastiana Karmecity 
i Piotra Varignon (Paryż, 1699—1702); opisy 
dcswiadczen, wzory. 

MANLEY J.H. One atom and many, Scient. 
Monthly 66, 1. Artyku! © energii atomowej 
zawiera szczegółowy opis pierwszej próby 
bomby atomowej w Los Alamos, 1945. Uwagi 
© zastasowaniach i powikłaniach politycznych 
energij atomowej. 

PENTLAND N. Nuclear bombardxn:nt and 
radioactivity in the search for the missing 
elements. School Sci, Rev., 108. Historia 
(szkic) poszukiwań pierwiastków, których 
brak w tabeli Mende‘ejewa. 

SMYTH H.D. From X-rays to nuclear fis 
sion. Amer. Sciant. 35, 4. Historia fizyki a-- 
tamu od 1895 roku; uwagi ogo'ne o niezrozu- 
mieniu nowych odkryć przez ludzkość, 

SPOONER Roy C. and WANG C.H, The 


Divine Nine Tum Tan Sha Method: a Chi- 
nese alchemical recipe, Isis. 113—114. Omó 
wienia i tłumaczenie chińskiego tekstu al- 


chemicznego. 

STOLL Artur, 
der Hamine. Experientia 4, 1. 
Ned strukturą heminy i jej 
do wyników współczesnych. 

WOLF Ra:ph F. Eighty-e:ight years of sym- 
thetic rubber. Scient. Monthly 66, 3. Historia 
wytworzemia syntetycznej gumy (aż do gum 
lepszych niż natura.na). 


Einführung in die Chemie 
Historia badań 
pochodnych aż 


Logika 
BETH E.W. Hundred Years of Symbolic La- 
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gic. A retrospect on the occasion of the 
Bcoie — De Morgan centenaty. Dialectica 1, 
4. Zwięzła historia rozwoju nowoczesnej lo 
giki symbolicznej, napisana z okazji stulecia 
ukazania się dwóch podstawowych dzieł 
z tego zakresu — Boole'a i De Morgana. 

BETH E.W. The origin and growth of sym- 
bciic ‘logic. Synthèse 6, 7—8. Krótki zarys 
dziejów iogiki, poświęcony w. dużej mierze 
Boole'owi (z okazji setnej roczmicy ukazania 
się jego .,Mathematical Anaiysis of Logic’, 
1647). 


CROMBIE A.-C. Scholastic logic and the 
experimental method. Arch. Inter. flistr. Sct. 
1, 2. Metoda logiczna scholastykow; cytaty 
z dzieł które nawoują do doświadczalnego 


I:prawdzenfa faktów żogiaznie niewyprowa- 
dza.nych. 
Matematyka { astronomia 


CARRA DE VAUX, Une solution arabe du 
prabieme des carrés magiques. Rev. Hist. 
Sci. & Appl. 1. 3, Trzynasty wiek. 

DEVRIES H. How ana:ytic geometry beca- 
me a se@ience. Ser. Mathem. 14, 1. Historia 
uslalenia się naukowości geometrii analitycz- 
nej (do roku 1835). 

LATTIN Harriet Pratt. The eleventh cen- 
tury MS Munich 14436: its contribution ta 
the history of coordinates, of logic, af Ger- 
man studies in France, Isis, 113—114. 


LORIA Gino, Projet d'une Histoire univer- 
sade des mathématiques. Arch. Intern. Hist. 
Sd. 1, 2. Projekt 12 tomów historii mate- 
matyki, rozdzielonych historycznie ii krajami, 

ROSSIER Pau!. Remarques sur le „„Cours 
compiet de mathématiques" de l'abbé Sauri. 
Arch. Intern. Hist. Sci, 1, 2. Omówienie pod 
ręcznika matematyki z roku 1774 i przedruk 
p:zedmowy do jego tomu III. 

SERGESCU P(ierre). La littérature mathé- 
matique dans la premiere période (1665—1701) 
du „Joumal des Savants’’. Arch. Intern. Hist. 
Scł. 1, 1. Szczegółowe omówienie prac ma- 


tematycznych w tym wydawnictwie wg dzia- 
nowa matematyka, 


łów; autorzy starożytni, 

teoria liczb i a.gebra, Jacques Ozanam, 
podręczniki matematyki, geometria, Ph, de 
La Hite. matematyka stosowana, przyrządy 


matematyczne rachunki i arytmetyka, ogó.ne, 
mechanika i fizyka. 

TATON René. Les mathématiques dans le 
„Buletin de Férussac". Arch. Intern. Hist. 
Sci. 1, 1. Życiorys twórcy tego wydawnictwa 
(1786—1836); było to czasopisma bibliografi- 
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tzne. Współpracownicy działu 
i amówienie jego zawartości. 
THORNDIKE Lynn. Astronomical observa- 
lions at Paris from 1312 to 1315. Isis, 
113—114. Komentarze do rękopisu astronomi- 
cznego i jego transkrypcja. 


matematyki 


Nauki biologiczne 


DALCQ Albert. L'évolution des idées dans 
linterpretation du deve:.oppement des espè- 
ces animales. Rev. Génér. Sci. Pur. Appl. 55, 
2 Obszerny artykuł omawiający przedmiot 
za okres ostatnich 200 !at. 

DRAGSTEDT Carl. A. Intravvenous 
tions. Sclent. Monthly 66, 1. 
ków doży:nych od 14 wieku 
niczych i badawczych). 

FLOREY Sir Howard. Penicjliin and Ate. 
antibsotics. Adv. Sci. 4. 16. Prace nad anty- 
biotykami od początków do czasów obeonych. 

SCHOPPER W.-H, Les débuts de |lanato- 
mie végétale moderne; L'historire du Cam- 
bium. Arch. Intern. Hist. Sci. 1, 2. Pocho- 


injec- 
Historia zastrzy- 
(w celach lecz- 


dzenie į rozwój znaczeniowy terminu Cam- 
bium (roślinna tkanka miekiszowa). 

= 
Różne 


ĄBDELAZIZ. Causerie sur 
nique, Rev. Géner. Sci. Pur. 
Pierwsza część artyku u: 

ALMAGIA Roberto. Que'tques questions au 
sujet des cartes nautiques et des portulans 
u'apres les recherches récentes. Arch. Intern. 
Hist. Sci, 1, 2. Nowsze materiały do historii 
map i przewodników morskich; komentarz A. 
Cwrtesao, dotyczący wyzyskania odkryć na- 
wigacyjnych wschodu. 

COGNIOT Georges, Le 
Jdanov sur „L'histoire de 
La Pensée, nr 


'a psychotech- 
Appl. 55, 2. 
wstęp historyczny. 


Discour: de A.A. 
la philosophie’. 
16. Obszerne streszczenie od- 
czytu Żdanowa; przedmiot į sposób ujęcia 
historii filozofii, jej ewolucja; marksizm. 
DURR K. Die Entwicklung der Dialektik von 
P:aton bis Hegel. Dialectica 1, 1. Dialektyk 


platoński stara sie definiować pojęcia przez: 


konsekwentny podział. Hege. odkrył metodę, 
która pozwaca definiować pojęcia przez serię 
innych pojęć, przy czym w serii heg.owskiej 
każde pojęcie będące członem eerij jest juz 
określone przez początkowy e:ement serii. 
DUFOUR Lows. Quelques 
sur le déve:oppement de la meétéaro-ogie. 
Arch, Intern.» Hist. Sci. 1, 2. Powolny roz- 
wéj meteoroogii, jej naukowość, przemiany 
- wzrastająca jednolitość. 
MESHCHANINOV I. New 


iconsiddratio ns 


teachings con- 
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cerning language and its present stage of 
dcve.opment. Synthèse 6, 5—6. Dorobek jezy- 
koenawstwa radzieckiego w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat. 

ROUSSEAU Jacques. Bataille de Gextants 
autor du lac Mistassini. Action Univ. 14, 2. 
Wyprawy hadawcze nad jeziorem Mistase!ni 
(Kanada), zwłaszcza prace Lowa i Gigne.la. 


Szkolnictwo wyższe 


CHOLLEY A. Rapport sur ‘a vie de la Facuł- 
te des Lettres au cours de ‘l'année sco:aire 
1045—1947. Ann. Univ. Paris 18, 1. Uniwer- 
sytet paryski ma trudności iokalowe i peda- 
gcgiczne (liczba studzujących dochodzi do 
15000); nominacje profesorskie, wymiany wy- 
kładowców, statystyka egzam'nów, stan zdro. 
wia, pomoce naukowe, potrzeby. Bibliografie 
pac doktorskich. 


KNIGHT Edgar W. North Carolina's , Dart- 
mouth College case'. Journ. Higher Educ. 19, 
1 Procesy sądowe ż początku 19 wieku 


wskazują na konieczność popierania unćtwer- 
sytetu przez rząd stanowy. 

NICOLLE Jacques. La fondation du Cor.ege 
de France. La Pensée, nr 16. Prehistoria i po 
czątki; wychowankowie i wykładowcy. 

PRYDE George S. The University of Glas- 
gow. Univ, Rev. 20, 2. Dość obszernie ujęta 
historja tej uczeni (rok założen:a 1451), 

STEPHAN A. Stephen. Backgreunds and 
beginmings of univeriity extension in Ame 
rica. Harvard Educ. Rev. 18, 2. Początki a- 
merykańskiego Gzko!nictwa wyższego; daty 
pawstania lub reorganizacji niektórych wyż- 
szych szkól. 

TREVELYAN G.M, Fourth centenary of Tri. 
nity Coiiege, Cambridge. Journ. Higher E- 
duc. 19, 1. Krótka historia kolegium; korzy- 
ści 6vstemu ko.egiaunego. 


Uczeni 


(Artykuły o charakterze historycznym. Zy- 
ciarysy uczonych i nekrologi znajdują się 
w dziale „„Uczeni''). 


BARDACH Artur. Viedecka czinnost Czar- 


nowského. Sociol. Revue 14, i. Osiągnięcia 
naukowe poskiego socjologa i historyka 
kultury (zm. 1937), 


BOURNE Geoffrey H. The diicoverer of in- 


su:in. Discovery 9, 3. Życiorys i osiągnięcia 
Fryderyka Bantinga (1891—1941), odkrywcy 
insutiny. 


KRUNET Pierre. La méthodologie de Mariot- 
te. Arch. Intern, Hist. Sci. 1, 1. Omówienie 
metodotogicznych i teoretycznych myśŚj fi- 
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zyka Mariotte'a, zawartych w Essai de lagli- 
que (1678). 

CHAPELON Jacques. Monge, góometre et 
jacobin. La Pensée, nr 13. Pierwsza część ar- 
tykułu o sławnym francuskim matematyku 
z 18/19 wieku. 

DENNY Margaret. Linnaeus and his diicipie 
in Caro:ina: Alexander Garden. Isis, 113—114. 
Amerykański ‘ekarz i botanik z 18 wieku 
1 jigo współpraca z Linneuszem, 

GAGNEBIN S. Pour le tiaisieme centenaire 
de ia naissance de Leibniz (1646—1716), Dia- 
leclica 1, 1. Studium o fi:ozofii i innej twór- 
crosci naukowej Leibniza napisane w ramach 
serii „Portrait phiosophique'. 1. Kiimat, 2. 
Dziata:nosé j charakter, 3. Logika. 4, Mate- 
matyka. 5, Dynamika, 6, Metafizyka. ?. Za- 
kcnczenie. 

GOMOIU V. Contribution de quelques mé- 
decins roumuins au progres de: 
Arch, Intern, Hist. Sci. 1, 2. Lekarze rumuń- 
scy, którzy poświęcili się innym naukom 


przyrodniczym (od 1600). 
GORAN Morris, The present-day signifi- 
cance of Fritz Haber. Amer. Scient. 35, 3. 


Syiwetka znanego niemieckiego chemika ja- 
kc uczonego i człowieka. 

GRUMBACH A.bert. La psycho:ogie des 
physiciens ang.ais. Rev. Gćnćr, Sci. Pur. 
Appl. 55, 2. Angielscy fizycy (począwszy od 
Faradaya) na te wiadomości epoki i ich 
tecrie. 

HILL R.P. Evolution of British natura hi- 
atury. Discovery 9, 3. Pierwsza część artyku- 
łu o rozwoju brytyjskiego przyrodoznawstwa 
(1180—1600). 

MANNOURY G. A pioneer of theotogical 
signifios, Synthese 6, 5—6. Krótka charaktery- 
styka pogiąqdów pioniera psychologicznej lin. 
gwistyki I.J. le Cosquino de Bussy (z oka- 
zji stwecia jego urodzin). 

OEHSER Paul H. George Brown Goode 
(1651—1896), Scient. Monthly 66, 3. Życiorys 
(z portretami) wszechstronnego amerykańskie- 
go przyrodnika į jego prace dia Sm'thsonian 
Institution. 

PATTERSON Louise Diehl. Robert Hooke 
and the conservation of energy. Isis, 113— 
114. Zasada zachowania energii w dziełach 
Hcoke'a (wiek 17). 

PELSENEER Jean. Pour lódition de la cor- 
respondance de Lavoisier. Arch. Intern. Hist. 
Aciw1, 2. 

SAINTE FARE GARNOT Jean. Champo-.‘ion, 
déechiffreur des hiéroglyphes et fondateur de 
J'egyptologie. Ann. Univ. Paris 18, 1. Osiag- 


sciences. 


nięcia Champo!iiona (z portretem); 
rozwoju eg.pta.agii. 

SARTON George. Febris Cando..iana. Arch. 
Intern, Hist, Sci, 1, 1. Botanik De Candolle 
(1778—1841) w czasie wydawania swego dzie- 
ła Théorie élémentaire m:ał do rozsądzenia 
liczne trudności z dziedziny taksonomii; wy- 
wyjątki z jego pamiętników, repnodukcje 
kant tytułowych. 

SMITH Edgar C. Scientific centenairies in 
1948. Nature, 4079, Wymienienie wierkiej licz- 
by rocznic (narodzin i śmierci) uczonych — ze 
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szczegółami biograficznymi (m. in. Zygmunt 
O:szewsk.i). 
SUTER Rufus. Sa:omon's House: a etudy 


of Francis Bacon. Scient. Monthly 66, 1, Fan- 
tazie naukowe w dziełach Bacona (organ'za- 
cja badań w wielkich instytutach, przew:dy- 
wane wyniki). 

VOLLGRAFF J.-A. Cornelis Drebbe? (1572— 
1633), premier inventeur des vajsseaux sous- 
marins. Arch. Intern. Hist. Sci. 1, 2. Mate- 
r.eły do życiorysu ho.enderskiego chemika, 
wynalazcy j rytownika. 

WICKERSHE.MER Ernest. Les „Arcana Pa- 
racelsica' de Gaspard Uinch . Hertenfels. 
Arch. Intern. d‘Hist. Sci. 1, 2. Transkrypcja 
i omówienie dzieła lekarskiego (koniec 16 
wieku). 


INSTYTUTY I LABORATORIA NAUKOWO- 
BADAWCZE 


(W dziale tym hasłem jest nazwa instytucji 
w brzmieniu o ite możności orygina nym, 
następuje ewentuacnie tytuł iub podtytuł i w 
nawiasie autor). 


Instyluty zagraniczne 


L'INSTITUT FRANCAIS D'AFRIQUE NOIRE 
(Th Monod). Rev. Gćnćr. Sci. Pur. Appl. 55, 
1. Instytut zajmuje się organizacją i prowa- 
dzeniem badań przyrodniczych w Afryce za- 
chodniej (coentra.a w Dakarze). 

L'INSTITUT DE RECHERCHES SCIENTIFI- 
QUES DE MADAGASCAR  (Racu! Combes). 
Rev. Gćnćr. Sci. Pur. Appl. 55, 3, Instytut 
ten zorganizowało Office de la recherche 
scientifique coloniale; pierwsze prace i pany 
na przyszłość. 

THE INSTITUTE FOR THE UNITY OF 
SCIENCE, Its background and its purpose 
(Fhiiipp Frank). Synthèse 6, 3—4. Program 
Irstyłutu Jedności Nauki, założonego w T. 
1546 w Ithaca (USA), na te rozwoju empł: 
ryzmu logicznego, 

OBSERVATOIRE DE NICE. Rapport concer- 
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mant i'annće scolaire 1946—1947 (G. Fayet). 
Ann. Univ. Paris 18, 1. Zbyt mała liczba pra- 
eowników, 

THE ROYAL OBSERVATORY, GREENWICH 
(Sir Harold Spencer Jones) Endeavour, 25. 
Historia i osiągnięcia słynnego obseiwato- 
rium; przenosi się ono do Herstmonceux 
(Sussex). 

STONYHURST COLLEGE OBSERVATORY 
(P.J. Treano:). Nature, 4086. Dzialanosé ob- 
serwatorium astronomiczno geo.izycznego od 
1428 do 1947 (zamknięcie). 

THE WEST AFRICAN CACAO RESEARCH 
INSTITUTE (O.J. Voe:cker). Nature, 4032. In- 
stytul tan założono w roku 1944. Jego aijila- 
gnięcia j badania, które musj wykonać, 


Laboratoria zagraniczne 


THE PLYMOUTH MARINE BIOLOGICAL 
LABORATORY (G.A. Steven). Discovery 9, 2. 
Historia, osiągnięcia i prace stacji biologii 
morza w P.ymouth (Ang.ia). 

ROYAL A:RCRAFT ESTABLISHMENT. New 
chem:ca: and physical laboratory at the —, 
Farnborough, Hants. Nature, 4034. Rozklad 
budynków, przew:dywane prace, uroczystość 
olwarcia. 

STAZIONE ZOOLOGICA, NAPOLI. R. 
Dohin: Die zoo.ogiiche Stazon in Neapel. 
Experientia 4, 3. Prace w okresie ostatnich 
2 lat, nowe przyrządy, biblioteka. Lista 
współpracowników zagranicznych w tym okre- 
s:s (z tytułami wykonanych prac). 

THE TOXICITY LABORATORY, CHICAGO. 
John O. Hutchens: The Tox Lab. Scient. Mon- 
thly 66, 2 Organizacja i p:ace laboratorium 
toksyko ogicznego, prowadzonego obecnie 
przez uniwersytet w Chicago. 


MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 


FUETER Eduard. Die Tatigkeit der „Pro 
He.v:tia'', Schweiz. Hochsch Ztg. 21, 1—2. 
Organizacja i działalność 6zwajcarekiej fun- 


dacji ku:tura'nej (od 1939). 


ROGERS Donad W. Poverty, professors, 
and po icy. Journ, Higher Educ. 19, 2. Po- 
bory nauczycie. szkół wyższych a ich po- 


trzeby. ,,Rozpowszechnione jest ni:ezrozumie- 
nie istoty powołania nauczycielskiego, rodza- 


ju jego wydatków i  atwości  pono”zania 
ézkody przez jego pracę skutkiem braków 
gospodarczych". 


SALARY SCALE CAMPAIGN. Scient War- 
ker 3, 1. Brytyjski Związek pracowników 
naukowych stara się © uposażenie pracow- 
ników naukowych w przemyś.ie, —w tymże 
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nrze: New wage agreement, dla techników w 
w'eku 21 lat. 

WINN Ralph B. Co:leges go  abegging. 
Journ, Higher Educ. 19, 3. Znaczenie wyzsce- 
go wyk:ztałcenia i osiągnięcia profesorów; 
przesąd zabrania im zarabiać. Projekt zarob- 
kowego spożytkowywania odkryć uczonych 
na rzecz własną j uczelni, 


MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA 
I KONIAKTY NAUKOWE 


Instytucje i organizacje 


BOK Bart, J. The first national UNESCO 
conference. Amer. Scient. 35, 3. Zjazd naro- 
dowej sekcji UNESCO (Phi-ade:phia, marzec 
1947). 

CALDER Ritchie. Science i3 Unesco's strong 
paint. Discovery 9, 2. Omówienie zjazdu 
UNESCO 1947 w Meksyku; projekty, błędy 
organizacji, Biuro pomysłów (d:a publicystyki 
piórem i fiimem idej UNESCO). 

CORTESAO Armando. L'UNESCO, ea tache 
et son but concernant les science; et leur 
deve.oppement historique, Arch. Intern. Hist. 
Sci. 1, 2. Powstanie UNESCO, jega związki 
z organczacjami nauki; UNESCO popiera hi- 
storię nauki, której znaczenie autor omawia. 

FJMS. Science and U.N.E.S.C.O. Meeting 
at Mexico City. Nature, 4083. Zjazd usta. 
prugram prac przyroniczych i popu_aryzacjf 
społecznych związków nauk!. 

GLASER Stefan A. Some remarks about an 
internationai university. Communication, nr 8. 
Uniwersytet międzynarodowy powinien gro- 
madzić naj:iepszych specjaiistów i słuchaczy, 
którzy już ukończyli studia w Swoim kraju; 
powinien przyczyńić sie do  wytworz:nia 
światowego światopogiądu, być ,,Areapag:em 
sumienia Swiata’’; mógłby być również orga- 
nizacją międzyuniwersytecką. 

UNESCO and the universities. Communi- 
cation, nr 8. Dyskusja na wa nym zebraniu 
JAUPL |Bruksie'a, 1947), poświęcona Zzwiązko- 
wi UNESCO i IAUPL, 


Zjazdy i kongresy 

BIOT A. Trois congrés internationaux, Rev. 
Quest. Scient. 119. Trzy zjazdy optyków: Pa- 
ris. pażdziernik 1946; Międzymarodowa Unia 
Optyczna Praha, czerwiec 1947; wosk: insty- 
tut geografii woiskowej, Firenze, pażdziernik 
1047, 

GLEES P. Anatomicał congreis, Bonn (Sep- 
tember 1947). Experientia 4, 1. Zjazd n‘em‘ec- 
kith anatomaw z udziałem onserwatotow za- 
granicznych. Artykuł poświęcony raczej Opr- 
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scwi środowiska uniwersyteckiego w Niem- 
czech oraz moż.iwościom 1 potrzepie wepół- 
pracy naukowej z uczonymi niemieckimi, niż 
zjazdowi, 

LINDER A. Internationaie Kongresse fiir 
Biometrie und fir Statistik, Experientia 4, 2. 
Kongres biometryczny (Woods Hole, Massa- 
chusetts) i zjazd instytutu statystycznego 
(Washington) — oba we wrześniu 1947, Waz- 
niejsze referaty, wyliczenie ważniejszych u- 
czestników. 

MASON I.L. International meeting on ani- 
ma. production, Nature, 4087. Zjazd zootech- 
ników (Zurich, pażdziernik 1947). 

PLASSARD Jacques. Coloque de physique 
de Lyon (1—6 septembre 1947), concernant 
les relations entre  phenomenes  solaiies et 
phenomenes géophysiques. Rev. Quest. Scient. 
119. 

TRACE ELMENTS jn plant physiology. Na- 
ture, 4088. Międzynarodowy zjazd fitofizjo‘a- 
gow (i rolnikow) w Rothamsted Expt. Station 
(Argia) w listopadzie 1947; streszczenie re- 
feratów. f i 


Współpraca it wymiana 

BRAND Dona:d D. United States-Mexican 
scientific and cu‘tura] re:ations. Ann, Amer. 
Acad. Polit. Soc. Sci. 255. Naukowe związki 
i wymiany między Stanamj Zjedn. AP į Me- 
ksykiem (według dyscypiin — przewaga hi- 
storii), 

FUETER Edward. Les re ations internationa- 
les des universités suisses, Communication, 
nr 9. Już uzyskane osiągnięcia ; postulaty na 
przyszłość. 

GEYT G. van. Que peuvent faite ‘es uni- 
versitaires groupés en association internatio- 
neie pour promouvojr la paix et l'entente en- 
tre tous les peuples? Communication, nr 8. 
Cele uniwersytetu — braterstwo akademickie, 
propaganda pokoju; uniwersytety a urzędnicy 
i państwo. 

MUDD Stuart and MUDD Emi:y H. Medical 
mission to Moscow. Amer. Scient, 35, 3. Mi- 
sja lekarska (trzyosobowa) zwiedziła środo- 
wiska moskiewskie (w lecie r. 1946). 

RICHTER Charles F. International recovery 
in seismo.ogy. Scient. Monthly 66. 1. Szcze- 
gółowe omówienie międzynarodowej współ- 
pracy seismograficznej. 


ORGANIZACJA NAUKI 


THE DEPLOYMENT of scientific effort in 
Britain. Nature, 4079. Nieforma'ność stosun- 
ków między rządem brytyjskim a towarzye- 


twami naukowymi gwarantowała nieodzowną 
elaztyczmość organizacyjną. Planowanie nie 
jest czarodziejskim sposobem na usunięcie 
trudnośo:, to samo dotyczy tzw, badań ope- 
racyjnych. Zmiany į przesunięcia w kierun- 
kach badawczych mogą spowodować obniżkę 
produkcji przemys u; jednakże niedociągnięć 
nowych posunięć reorganizacyjnych nie moż- 
na pozostawić do wygładzenia samemu pra- 
wu popytu į podaży, Badania operacyjne są 
ważnym środkiem pomocniczym; ale mogą wy- 
wcłać fałszywe nadzieje, ponieważ wybór za- 
stoiowan może być niewłaściwy. 

LIMITATIONS of p'anning in scientific re- 
search. Nature, 4080. Planowanie napotyka na 
trudności — nie tylko tempo zdobywania. 
wiedzy i jej asymilacja przez środowisko 
nie są dowolne, aie i brak w najbnńżizym 
czasie dopływu nowych uczonych. Trzeba 
więc ustalić bierarchię celów. 


PEDAGOGIKA STUDIÓW WYŻSZYCH 

BERNAYS P. (Recenzja z książki) Georg Pó- 
lys: How to sO ve jt, a new aspect of ma- 
thematical method. Dialectica 1, 2. Bardzo 
obszerne omówienie pracy poświęconej za- 
gadnianiom dydaktyki matematyki, Pólys po- 
święca się od lat badaniom nad heurystyką, 
najwłaściwszą jego zdaniem metodą inte:i- 
gentnego wdrażania adeptów matematyki w 
probi.ematykę jej i w arkana myślenia mate- 
matycznego, Omawiana praca jest w aśnie 
pepularnym ujęciem zagadnień heurystyki. 
BOORSTIN Daniel J. The autonomy of scho- 
larship. Journ. Higher Educ. 19. 3. Zagadnie- 
nie -przygotawania pracy doktorskiej ; egza- 
minu doktorskiego. Wymagania przepisów i 


próby ich inteligentnej interpretacji w prak- 
tyce (uniwersytet Chicago). 
CASSIDY Harry M. The social science 


fcundations of education for social work, So- 
cia] Forces 26, 3. Zagadneinie przygotowania 
zawodowego pracowników społecznych ze 
szczególnym uwzg:ednieniem socjo-ogii. 
CONANT J.B., RULON P.J. and THORN- 
DIKE E.L. Se‘ection and guidance in the se- 
condary school — a symposium. Harvard 
Educ. Rev. 18, 2. Selekcja do szkół wyższych 
powinna się opierać na talencie, a nie na 
pizekonaniu, że wyższe wykształcenie jest 
przywilejem (jest ona obowiązkiem zdolnych); 
szkoły powinny raczej powstrzymywać od bez- 
myślnego wstępowania na uniwersytet, W dal- 
szej części artykułu amówien'e wartości 
i historii istniejących testów psycha:.ogicz- 
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nych, mających być kryterium zdatności do 
studiów wyższych. _ 

THE EDUCATION of the man of scence. 
Adv, Sci. 4, 16. Tekst jn extensa dyskusji 
na dorocznym posiedzeniu BAAS, poświęconej 
sprawie wychowania uczonego (zob. Życie 
Nauki 5, 29—30, str. 392). 

ELDRIDGE Sera. Socia! participation. Journ. 
Higher Educ. 19. 1. Projekt inowacji w stu- 
ditch socja:ogicznych (analiza własnego śro- 
dowiska). 

KANDEL IL. and OLIVER R.A.C. Ameri- 
can controversy on the philosophy of edu- 
cation. Univ. Quart. 2, 2. Trzy punkty wi- 
dzenia w amerykańskich studiach uniwersy- 


teckich; bardzo małe różnice zaań w W. Bry-. 


tanii. 

(KATONA Arthur). The campu; as a re- 
search area. Journ. Higher Educ. 19, 2. Cwi- 
czenia socjologiczne przez badania w inter- 
nacie studenckim, 

KINZER John R. and KINZER Lydia G. Col- 
lege chemistry students deficient in arithme- 


tic: academic data, Educ. Res. Bu!l. 27, 1. 
Studenci I roku chemii uniweriytetu Ohio 
zdają egzamin 2 arytmetyki (ewentualnie 


przechodząc kurs paprawczy); badano kore- 
lację wyniku studiów chemicznych z wyni- 
kiem egzaminów arytmetycznych (niska) i in- 
nych testów. 

MACCANN Richard Dyer. What price Ph. 
D. Harvard Educ, Rev. 18, 2, Stopień doxtora 
frozofii w USA jest stopniem nauczyciel- 
skim. Student aż do jego osiągnięcia jest 
tnaktawany jako student, a nie jak przyszły 
pedagog, co sprawia mu ogromne trudności 
po osiągnięciu prawa nauczania. Projekt re- 
formy: znaczne zmiany w systemie egzamino- 
wamia, ćwiczenia w wykładaniu, znajomość 
literatury naukowej, -zagadnienie oryginalnos- 
ci pracy. Trzeba wiedzeć, że się zna zarysy 
wiedzy. a nie łudzić się, ze sie wszystka 
wie. 

PEACOCK Rona.d. Modern languages as an 
Haonouns school, Univ. Quart. 2, 2. Języki 
nawoczesne studiuje się w sposób tradycyjny 
i niew!'aściwy; języka, historii j literatury 
nałeży sie uczyć na drodze porównawczej 
(wraz z podstawami innych ięzyków į -ite- 
tatur}. - 

PUYVELDE Leo van, L'enseignement scien- 
tfique de l'histoire de l'art. Communication, 
nr 8. Objaśnianie dzieła sztuki jest sztuką, 
a nie nauką. Analiza sensu dzieła sztuki, jego 
acena estetyczna; trzeba uczyć historij sztuki 
jeko nauki. Przykłady fałszywych tearyj. 


RICHARDS Cyril F. What will the Co:leges 
teach? Journ, Higher Educ. 19, 3. Przez zro- 
zumienie znaczenia i metod głównych dza- 
łów mauki nauczyć się życia. 

WAKEMAN G. Historical sequences in 
science orientation courses. Journ. Higher 
Educ. 19, 3. Kurs wstepny poswiecony zrozu- 
mieniu nauki może oprzeć cię na podstawie 
historycznej z wielką korzyścią. Autor astro 
krytykuje skoctniałe pogądy i partykula- 
+yzm uczonych specjalistów. 

WISH Harvey. Degrees jn American cul- 
ture. Journ. Higher Educ. 19, 3. Stopnie nau- 
kowe z dziedziny ku:turoznawstwa amerykań- 
skiego (uniwersytet Westem Reserve). 

WOODY C.ifford. Language requirements 
for the doctor's degree, Journ. Higher Educ. 
19, 2. Znaojmość abcego języka jest konie- 
czna do doktoratu w USA. Omówienie wy- 
magań, wyniki ankiety wśród profe:orów, 
propozycje zmian (uniwersytet Michigan). 

WRISTON Henry M. The Brown Un:versi- 
ty curricuum. Journ. Higher Educ, 19, 3. 
Nowy program studiów wydziału human:sty- 
cznego — produkt dwóch lat dyskusji. 


PRACA NAUKOWO-BADAWCZA 


LEMERS Pierre. La physique et ‘tes Cana- 
diens francais. Action Univ. 14, 1. Fizyka 
a otoczenie i wykszta cenie; badania fizycz- 
ne i liczba fzyków w Kanadzie; przemysł. 

JOHNSON ML. Biology and training in 
scientific method. School Ści. Rev., 108. Trze- 
ba nauczyć postawy naukowej, krytycznej 
wobec faktów znanych, i metody badawczej, 
zdolności obserwacji i wiernego notowania. 
Przykłady błędów studenckich. 


LAWSON Robert. W. Blinking: its role in 
physica: measurements. Nature. 4083. Mruga- 
nie oczami a dokładność pomiarów; rodzaje 
błędów; wskażnik „,zaciemnienia'', 

MASSON J.I.O. Presidential address to the 
Science Masters’ Association, December 30. 
1947. School Sci. Rev., 108. Uczony nie pa- 
winien być  chodzącą  encyk:opedią, lecz 
6tarać się o wiedzę z pierwszej ręki, zau- 
ważać błędy i niezgodności i przyznawać się 
do nich, sprawdzać swoje teorie. Niesłycha- 
nie szkodliwa jest zazdrość zawodawa. Obok 
geniuszów są potrzebni i wyrobnicy naukowi. 

PALMER Archie M. Patents and university 
research. Scient. Monthly 66,. 2. Obszerne ©- 
mówienie zagadnienia patentowania odkryć 
tzw. nauki czystej, prowadzących w dalszym 


272 PRZEGLAD PRASY ZAGRANICZNEJ = 


ciągu do Zastosowań, Odkrycia nie patento- 
wane łatwo są zapominane, 


PSYCHOLOGIA NAUKI 


VISHER Stephen S. Starred Scientists: a 
study of their ages. Amer. Scient. 35. 4, A- 
naliza wieku (z materia ów biograficznych 
i kwestionariuszy) wybilnych uczonych ame- 
rykańskich: w jakim wieku postanowili pra- 
cowac naukowo i kiedy obrali specja ność, 
kto wpłymął na decyzję, wiek przy ozenku 
i pierwszym dziecku, kiedy napisali najwac- 
niejszą pracę i kiedy amar . 


SOCJOLOGIA NAUKI 
Nauka a gospodarka narodowa i Śwlatewa 


FLORENCE P, Sargant. Regional soca? eur- 
veys at the University of Birmingham. Univ. 
Quart. 2, 2, Udział naukowców un‘wersytec- 
kich w pracach panowania krajobrazu i prze- 
mysłu; przewidziane badania socjo:ogiczne. 

HENRY William E. A study in the app.:ca- 
tan of socio-psycholagical research to the 
piobi'ems of business and indu:try, Journ. 
Soc, Psychol. 27, 1. Eksperymanta'ne studium 
nad stosowalnością piycho:ogii spolecznej da 
zagadnienia zbytu, potwierzające jej użytecz- 
ncść w hand‘u i przemyś.e, „Jak laboratoria 
fizyczne į chemiczne prowadziły producentów 
ropy i stali do wzmożonego korzystania z fi- 
zycznych, zasobów przyrody, tak teaz 60- 
cjoiogiczne |- psychologiczne badania muszą 
być wyzyskane do kierawania produkcją dóbr 
i dostarczaniem usług przez wzmożone koszy. 
stanie z zasobów spo ecznych dia naj:epsze- 
go służenia spoleczenstwu"’. 

THE HUMAN factor in industry. Planning, 
279. Zagadnienie człowieka w p'zemyś.e na- 
daje się do badań naukowych. Badania wy- 
magają wipółpracy lekarzy. psychologów, 
Gocjoogów, ekonomistów, techników į staty- 
styków. Badania muszą być wykonane na 
miejscu, zakład przemysłowy musi być ujęty 
jako całość, badania przeprowadza zespół 
różnych specjalności. Obszerne omówienie ba. 
dań amerykańskich, także 7 udzia em uniwer- 
sytetów; nowsze doświadczenia brytyjskie 
i nowe Organizacje badawcze brytyjskie. Dru- 
ga część pracy omawia zagadnienia prakty- 
czne, sprawy administrcyjne przemysłu, nie- 

tore wyniki nowszych badań socjologicmo- 
przemysłowych (38 stron). 

KARTMAN Leo. Science and atomic po'i- 
tics. Amer. Scient. 35, 3.  Niezrozum:=nie 
bcmhv atomawej jako bron; ositycznej 


i środka postępu lub reakcji zaostrzylo nacja- 


na‘izmy. Stworzenie rządu światowego jest 
ma razie utopią. Użycia energii atomowej w 
p'zemyś.e można Się prędzej spodziewać w 
kratach zacofanych, ponieważ przemysł już 
rozwinię!y niechętnie przyjmuja nowe meto- 
dy. Nauka nie może się odizolować, lecz mu- 
si na równi z innymi kulturalnym; działalnoś. 
ciumi dążyć do wkroczenia w politykę i wpro- 
wedzen:2 do niej swej filozofii. 

REGIONAL devecopment organizations in 
Britain. Nature, 4034, Instytucje p anuiące 
przemysł (czasem ochotnicze) wykonują przy- 
gotowawcze badania naukowe okocicy. Inne 
zajmują się usta.eniem braków technicznych, 
które trzeba uzupełnić, Omówiono również 
ważne zagadnienie geograficznego położenia 
instytucyj badawczych, 

RESEARCH IN INDUSTRY, Working party 
reports. Nature, 4090. Sprawozdania z badań 
p'owadzonych przez specja'ne ekipy (prze- 
mys?  nożowniczy, przemysł ubrań gumo- 
wych, szklarski); ciała te wysunęły projekty 
organizacyjno administracyjne — m. in. wpro. 
wadzenie badań naukowych „stosowanych“. 


SCIENTIFIC RESEARCH and industry. Na- 
ture, 4088, Przemówienie Sir Edwarda Apple- 


tona; badania uniwersyteckie, rządowa 
i przemysłowe są jakby na wierzchołkach 
trójkąta — połączone. Badania przemysłowe 
w Szkocji. 


Nauka a kultura i oświata 
BRIDGMAN P.W. Scientists and socia) res- 
ponsibility. Bull. Atomic Scient. 4 3. Trzeba 
ograniczyć pojęcie odpowiedzia ności uczone- 
go — uczony nie może wychodzić poza gra- 


nice specja.ności i kompetencji  Spałeczeń- 
stwo nie powinno wymagać zbyt wie'e od 
zda niejszych;  adpowiedzialność spoczywa 


tekze na społeczeństwie, ponieważ ono wy-. 
maga zastosowań. Trzeba wymagać także pe- 
wnej toierancyjności, człowiek nie powinien 
si: sam siebie ohawiać. — Artyxuł zam‘esz- 
czone wraz z komentarzami: Haro'd C. UREY 
(artykuł doskonały, 'ecz akademicki): I.I RA- 
BI (pierwszym obowiązkiem uczonego jest pu- 
biikacja wyników); Herbert GOLDHAMER 
(uczony ma sam odrzuwać odpowiedzia ność 
sprłecznąj: Lee A. DUBRIDGE (uczony maze 
przyjać na *siebis obowiazk! -inne niż praca 
naukowa, ale każdy decyduie o sob'e); Wi- 
‘iam F. OGBURN (rozwiązanie zagrdnień 
społecznych wvmaga nauki © «poleczenstwie, 
a nie wiary w ich rozwiązanie"; Euaene RA- 
B'NOW:TCH 'abowiazki urzonena intr. ahv- 
wateia nie kończą się na pracy naukowej). 
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BURKHARDT Frederick. Education with a 
deadline. Journ. Higher Educ, 19, 2. Kryzys 
dawniejszej nauki; możiiwości nauk spotecz- 
nych w wychowaniu świata. Jesli rozpatry- 
wać grożby cywiizacji w porówmaniu z iej 
ce.ami, uda się stworzyć nowe zasady wY- 
chowania. 

WHITE Lestie A. Man's control aver civi- 
lization: an anthropocentric iilusion. Scient. 
Monthly 66, 3. Cywilizacja i kultura twcrzą 
człowieka; możliwość opanowania cywil.zacji 
1 zjawisk spoecznych jest złudzeniem, nie 
zawsze korzystnym dia rozwoju nauki. Z?gea- 
nienie wyboru fi.ozofii; rola człowieka. 


Nauka a państwo; nauka a polityka 


ATOMIC ENERGY. Proposal; for a catonal 
policy, Scient. Worker 3, 1. Artykul dysku- 
syjny o energii ctomowej: zastosowania po- 
koiowe (i irudności pocityczne), prestiż bry- 
tyjski. obrona narodowa a broń atomow)?, taj- 
ność badań i komp.ikacje międzynezddowe. 

THE ATOMIC ENERGY COMMISSION re- 
peris to the Congr=:. Bull. Atomic Scient. 
4, 3. Bardzo obszerne streszczenie półroczne- 
ac raportu amerykańskiej komisji energ,j a- 
tomowej. 

BROGAN D.W. Science and pozitics. Nature, 
4779. Politycy mamują egromne możliwości 
dcbrych zéstosowan nauki, a stwarzują ©- 
grenine moć.iwości złym, Rie rTuzimiejąc 
świata, całkowicie przez nią zmien. nego. 
Ludzie jednak ,,cztzą me metody naskowe, 
lecz jakąś tajemniczą s4ł4' Zduie się że 
jest niemożliwością dla jedneuo  człuwieka 
być jednocześnie pei:wszorzędnym uczonym 
1 pierwszorzędny,n polityk:ea p prostu z 
braku czadu; czną 7a władze jest urta, zad 
kcwej pierwi»n:2;dnacśc: (i adwiolniej. Spra- 
wa Opinii nau... j w rządzie; nauki spe e- 
czne i ich miejsce, Statystyka j znajomość 
pojęć. które statystyk poźczył. M2tody nauk 
społecznych „przyrodniczyły''* się nieco. 

COHEN Karl. A re-examiration of the 
McMahon Act. Bull. Atomic Sclent. 4, 1. 
Krytyka ustawy amerykanskiej o energii a- 
tomowej; należy położyć zasadniczy nacisk 
na pokojowe zastosowania enerqii atomowej, 
dozwa.ając na przemysłowe badanta także 
inetytucjom nie-rządowym. 

INTERNATIONAL CONTROL of atomic e- 
nergy. Nature, 4087, Omówienie artykułu 
J.R. Oppenheimera na ten sam temat (i in- 
nych materiałów); współpraca narodów nie 
może wy ączać jednego zagadniema ze współ- 


Życie Nauki — 18 


273 


porozumienia. Musi istnieć środowisko odpo- 
wiedzia‘ne i dobrze poinformowane. 

MACCANN Richard Dyer. Atomic controts: 
the domestic dilemma. Bull. Atomic Scient. 4, 
1. Omówienie polityki wewnętrznej Stanów 
Zjedn. AP, dotyczącej energii atomowej, 

MILLER Byron S. The first official report 
on A.E.C. patent probiems. Bull. Atomic 
Scient. 4, 3. Przepisy amerykańskie o paten- 
tach związanych z kompetencją komisji e- 
neigii atomowej i ich stosowanie. 

NATIONAL SCIENCE FOUNDATION: the 
Stee.man report misses the po:nt. Bull, Ato- 
mic Scient. 4, 1. Raport Rady naukowej pre- 
zyienta USA nie trafia w sedno: nauka muéi 
sie więcej rządzić samodzie.mie. nie zaś być 
tylka doradcą. 

OPPENHE!IMER J. Robert. International 
control of atomic energy. Bull. Atomic Scient, 
4, 2. Odkrycie i korzyści energii atomowej; 
potyka, zbrojema atomowe; sama wojna 
jest metodą przestarzałą. Coszerne omow:enle 
prób porozumienia międzynarodowego, 

SCIENCE AND PUBLIC POLICY. Bill. Ata- 
mic Scient. 4, i. Streazczenie (7 stron) piet- 
muszej części raportu Rady naukowej prezy- 
denta USA: I. Nauka dia narodu (postu-aty 
rozwojowe państwa i nauki, cyfry budżetowe, 
konieczność rozszerzenia badań „czyitych” 
i ekarskich); LI. Nauka į rząd federalny (ba- 
dania prowadzone przez rząd, ich organizacja, 
polityka programowa; konieczność reprezenta- 
cji nauk! w organach rządu). — MANPOWER 
FOR RESEARCH. Ibid. 4. 2. Da:szy ciąg Ta- 
portu Rady Naukowej prezydenta USA: duże 
braki w zapasie kwaciflkowanych s!? nauko- 
wych, spowodowane przez wojnę; obscne na- 
uczanie os'ągnęło przedwojenny poziom llo- 
ściawo, ale jakościowa stoi wyrażnie gorzej. 
Postulaty poprawy. — THE NATION'S ME- 
DICAL RESEARCH, Ibid. 4, 2. Warunkj, po- 
trzeby i organizacja badań lekarskich (ostat- 
nis część rapo:tu Rady Naukowej prezyden- 
ta USA). = 

TELLER Edward. The first year of the Ato- 
mic Energy Commission. Bull. Atomic Sclent. 
4. 1. Działalność organizacyjna i badawcza 
Komisji energi: atomowej Stanów Zjedn. AP. 


UNIVERSITY representation in the Hause 
of Commons. Nature, 4086, Projekt nowej 
ustawy przew.duje zniesienie osobnych miejsc 
dia uniwersytetów w parlamencie Ang:ii. Da- 
wniejsze przykłady wskazują na to, że zmia- 
na ta będzie zmianą na niekorzyść, 
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Nauka a postęp 


COMPTON Arthur H. and DANIELS Far- 
rington. A po:l of scienticts at Chicago, July 
1645. Bull. Atomic Scient. 4, 2, Wyniki nie- 
foimanego głosowania pracowników nauko- 
wych nad użytkiem bomby atomowej (4 dni 
przed próbą w New Mexico), 

HAYES Way-and J. The place of é6ociology 
in professional education, Social Forces 26, 3. 
Uzisadnienie potrzeby wiedzy socjologicznej 
w wykształceniu zawodowym. „W zawodach 
lękarskich, prawniczych. techniczych, nauczy. 
ciesdkich ; innych jest rzeczą oczywistą, ze 
speojaiiści, którzy nie rozumieją swej spole- 
cznej roi, nie są świadomi swej adpawie- 
dz:a.ności i nie umieją wspó pracować z Or- 
ganizacjami zawodcwymi i niezawodowymi, 
bedą w przyszłości z pewnością uważani za 
wyrabników'. Artykuł zawiera również cie- 
kawa definicję i „historię natura'ną' zawo- 
du, charakteryzującą proces jego wytwarza- 
nia się w 6poteczenstwie, 


Wolność nauki 


BOURGEOIS Paw. De ‘a liberlé en scien- 
ce — deux remarques, Communication nr 9. 
Wa.ność jest konieczna dla „klimatu“ ba- 


dawczogo, ale uczony musi być jej godny. 
Potrzeba badania jinstynky poznawczego U- 
czonych. 


SECRECY in science, Amer. Sclent. 35, 4. 
Dyskusja nad tajnością w nauce (z uroczy- 
stości 200-lecia uniwersytetu Princeton). 
Tajność jest amtytezą poszukiwania prawdy; 
szkod.iiwość tajnych prac na uniwersytetach. 
Tajność może dotyczyć co najwyżej 6zcze- 
gółów technicznego wykonania, lecz nie 
podstawowej wiedzy. Jak się dowiedzieć, czy 
ncwe własne odkrycie nie jest już tajne? 
Skutkiem tej nieświadomości będzie to, że 
alho uczeni przestaną pracować w fizyce ją- 
druwej, albo artykuły z tej dziedziny będą 
musiały iść do cenzury państwowej. 

Spo eczna rola nauki 

ELLIOT Watter. How far can Britain feed 
herse:f? Adv, Sci. 4, 16. Nauki rolnicze a 
wyżywienie świata (z cyframi zapotrzebowań 
W Brytanii). 

GOLDSMITH Maurice. What js operational 
research? Discovery 9, 1, Nauka pomaga do 
usuwania trudności powstających przy dzia- 


łalności większych zespołów; interesujące 
zastosowania takich badań w czasie wojny 
i pokoju. 


NAIDU P.S, Psychology and the rehabilita- 


tion of human society. Indian Journ. Educ. 
12, 4. Potrzeba psychologii głębi; złe podejs- 
cie da szczęścia ludzi przez nieznajomość 
ich psychologii. Autor wychodzi poza przy- 
rodniczą naukawość w końcu artykułu, sta- 
wiajac za ce. połączenie się z bóstwem, 
OPERATIONAL research in war and peace. 
Adv, Sci. 4, 16, Głosy z zebrania BAAS: 
rola nauk; w zbadaniu j usuwaniu trudności: 
powstających w czasie dzia alności większych 


śv(społów: państwa, przezmysłty armii; jej 
zastosowania w administracji, medycyn:2 
społecznej w czasie wojny. 


Nawe zastosowania nauki 


BUSVINE J.R. Recent mosquito eradication 
campaigns. Nature, 4084. Zasady i organizacja 
walki z moskitami oparte na znajomości ich 
biologii; kiika przykładów. 

MARSHALL F.H.A. The appiication of se 
xual physiology to human affairs, Biol. Hum. 
Aff. 13, 4. 

PEIERLS R.E. Atomic energy — threat and 
promise. Endeavour. 22. Możiwości zasto- 
sawań praktycznych energii atomowej. 


STAN, POTRZEBY I ZADANIA NAUKI 
Ogólne 


LORTIE Léon. Perspectives scientifiques. 
Aclon Univ, 14, 1. Wstęp historyczny, szko- 
ły wyższe (w Kanadzie), warunki i kierunki 
nauczania. ważniejsi uczeni. 

PANETH F.A. Scientific reseatch in the 
British zone of Germany. Nature, 4084, Szkic 
rozwoju działalności naukowej w brytyjskiej 
strefie Niemiec (zwłaszcza Gottingen). 

VAVILOV S(erge). La science soviétique. 
La Pensée, nr 13. Tytu'y rozdziałów: cechy 
nauki radzieckiej, nauka i rozwój państwa 
redzieckiego, nauka radziecka j nauka świa- 
towa, nauka radziecka i nowy pian piecio- 
letni, 


Nauki społeczne i filozoficzne 


BORING Edwin G. Current trends in piy- 
choiogy. Psycho), Bull. 45, 1. Obszerne omo- 
wienie krytyczne książki zbiorowej pod ta- 
kim tytułem redagowanej przez Wayne Den- 
nisa. 

DUNHAM H. Warren. Social psychiatry. 
Amer. Sociol. Rev. 13. 2. Szczagdlowe omo- 
wienie probiematyki socjologicznych badań 
zjawisk psychopatoiogicoznych. Czterema qłó- 
wnymi dziedzinami są tu badania (1) ekolo- 
giczne i statystyczne, (2) osobowości i kul- 
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tury, (3) kasty i klasy, (4) stosunków mię- 
dzyosobowych. 

GERARD J, Le mouvement phitosophique 
en Belgique depuis 1939, Dialectica 1, 2. 
Zwięzły przegląd ruchu fi:ozoficznega w Bel- 
gii w ‘atach wojennych i powojennych 
(1939—1946) uwzg:ędniający ważniejsze pozy- 
cje z produkcji fiiozoficznej tego okresu, 
sprawy personalne j organizacyjne. 

HOLLINGSHEAD August B. Community re- 
search: development and present condition. 
Amer. Soclol. Rev. 13, 2. Krótki zarys dzie- 
jów i probiematyka socjologii społeczności 
(z dyskusją). 

SCHONELL Fred J, The development of 
educationa. research in Great Britain. Part II. 
Present fielde of educational research. Brit. 
Journ. Educ, Psychol. 18, 1. Omówienie 
wspó czesnych badań nad różnicami indywi- 
dualnymj w intelgencji i postępach szkol- 
nych. nad rozwojem umysłowym i mierzę- 
niem inte::gencji ogó.nej. 

SZALAI Acexander, Sociologie v Mad'arsku, 
Sociol. Revue 14, 1. Pierwsza czesé artykulu 
o stanie (ze wstępem historycznym) socjolc- 
gii na Wegrzech. 


Nauk! przyrodnicze I lekarskie 


BACON J.S.D. The nature of life: its che- 
mica) basis. Mad. Quart. 3, 1. Obraz dzisiej- 
szej biochemii (mały wstęp historyczny. dia- 
matyczme zakończenie), 

BIOT A. La mesure des couieurs. Rev. 
Quest. Scient. 119. Obszemy artykuł o zaña- 
dach ko:.orymetrii (16 pozycyj bibiiografii). 

EOOTH F. Theory of e.ectrokinetic effects. 
Nature, 4081. Stan teorij, pewne nowe wy- 
niki autora (artykuł dla specjaéstdw). 

CARPENTIER A. Le Groen‘and: flore actu- 
elle, flores fossiles. Rev. Quest. Scient, 119. 

CHAKRAVORTI A.K. The theory of frag- 
mentation of chromosomes and evo'ution of 
species. Sci. and Cult. 13, 8. 25 pozycyj bi- 
bliografii (genetyka roślmna), 

CHOPRA Sir Ram Noth. Rationa.ization of 
medicine in India. Sci and Cult. 13, 7. Wstęp 
historycmy o medycynie hinduskiej (krot- 
ki), stosowanie lecznictwa ‘udowego j Ta- 
cionalne stosowanie msdycyny zachodniej" 
(17 ostatnie dia braku środków szkolenia 
ludzj i prowadzenia badań nad lecznictwem 
„zachodmim'* i ‘udowym. Badania farmaceu- 
tyczne nad roś'jnami; standaryzacja leków. 

DATING THE PAST. Adv. Sci. 4. 16. Trzy 


odczyty © stanie wiedzy (26 poz. ‘iteratury) 
a metodach chreno:ogii prehistorycznej. 


EVANS Herbert M. Recent advances in our 
krowiedge of the anterior pituitary hormones 
Amer. Scient. 35, 4. Hvpofizektomia, dz‘ala- 
nie wyciągów naturalnych i sztucznych (18 
stron). 

GEFFEN D.H. Science of breast feeding. 
Health Educ. Journ, 5, 3. Stan naukawych 
badań nad żywieniem niemowląt (bez poda- 
nia ‘iteratury), 

GHASWALA S.K. Deve:opments in enginee- 
ring seisma:.ogy. Sci. and Cult. 13, 8. Histo- 
ria seismologii i jej zastosowań da budownic. 
twa; stan obecny (63 pozycje bibliografii). 

HASKELL Gordon. Corn (Zea mays L.) ge- 


netics in the United States. Nature, 4080. 
Stan genetyki kukurydzy w USA. 
HASLETT A.W. Physics front. Sclence 


News 1948, 6. Zagadnienia fizyki: rozwój za- 


stosowań energii atomowej, promieniatwór- 
czość, metalurgia stopów, meteoryty. zorza 
poiarna, magnetyzm ciał wirujących, agrze- 
wanie mieszkań, cukier jaka surowiec tech- 
niczny. 

HIGINBOTHAM R.N, Farming front. 


Science News 1948, 6. Zagadnienia rolnicze na 
warsztacie naukowym: właściwe umieszczanie 
nawozów sztucznych wzg.edem wysiewanego 


ziarna, 6ztucme podwyższanie  mieczności 
krów, waka z mszycami. 
HIEGER 1.  Piogress of cancer research. 


Nature, 4089. Omówienie prac brytyjskich z 
roku 1947 (badania nad rakiem). 

HUNTSMAN A.G. Samon and animal mi- 
gration. Nature, 4087. Obecny Stan badań 
nad wędrówkami lososi w Kanadzie (18 po- 
zycji bibliografii). 

INDIGENOUS system of medicine, Sci. 
and Cult. 13, 7, Hinduskie systemy medycy- 
ny Ayurveda i Yunanl; badania nad użytymi 
środkami, konieczność daiszych badań, eto- 
sowanie wyników do po.epizenia sytuacji 
pomocy lekarskiej w Indiach. 

PREY A. Die modernen Methoden und Er- 
gebnisse der Geophysik. Experientla 4, 3. 
Obszerny artykuł z wzorami i rysunkami. 

ROGUINSKI J. La science  sow.ćtique 
dans la lutte contre ie racisme. Synthèse 6. 
1—2, Zagadnienie rasizmu w świetle osiag- 
nięć antropoiogii radzieckiej. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE W POLSCE 


SEIDLER Grzegorz Leopoid. The universi- 
tes in Poland. Univ. Rev. 20, 2. Organizacja 
(szkic), cyfry porównawcze szkolnictwa przed 
wojną i po wojnie, jego zadania. 
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SZKOLNICTWO WYŻSZE ZA GRANICĄ 


COSSLETT V.E. The expansion of the uni- 
versities and their relation to the communi- 
ty. Communication, nr 9. Uniwersytety są w 
trudnym położeniu; skutkiem tego zarzuca in 
cię zaniedbywanie badań naukowych (pierw- 
szy ce.) i wypuszczamie absolwentów. którzy 
są nieinte.'gsntnymi obywatelami, choć do- 
brymi specja::stami. Przyczyną tego jest po- 
wo:.ność przyitosawania sie da zmian w SPO- 
łeczeństwie, Trzeba studentowi pokazać, że 
świat się zmienia, Można (za przykładem 
Co'umbia University) zorganizować kurs 
..Wstepu do cywisizacji współczesnej”. 

GORDON D.J. The Italian universities to- 
cay Univ. Rev. 20, 2, Wyższe szkolnictwo 
włoskie współczesne i jego związki z daw- 
mieiszvm (,,za dużo uniwersytetów, za dużo 
studentów, zw aizcza biednych: profesor nie 
moze żyć z pensji. a uniwersytet staje sie 
komisją egzaminacyjną, nadającą stopnie''). 

HAVIGHURST Robert J. Higher educaton 
in Germany. Journ, Higher Educ. 19, 1. Zy- 
cie uniwersyfeckie, praca studentów, organi- 
zacja i skład uniwersytetów niemieckich, Za- 
gódnienie denazyfikacji zmian wobec stanu 
przedwojennego i oceny stanu rzeczy. 

SIMARD Louis Charlies. La Gcience et les 
universités, Action Univ. 14, 2. Przemówie- 
nie' nauka j uczeni uniwersyteccy, ich wā- 
runki pracy; korzyści oiiągane z niej przez 
przemysł. Funkcją uniwersytetu jest synteza 
nauczania j badań naukowych. 


Uczelnie į zakłady 


BROWN J., Douglas. The Princeton bicen- 
tennia. conferences: a retrospect, Journ, Hi- 
gher Educ. 19, 2. Reminiscencje z 200-:ecia 
uniwersytetu Princeton; dyskusje poświęcone 
Toli wyższego Gzko.nictwa (ciągłość i po- 
wiązanie wiedzy poprzez czas i różna spe 
cja:izacje''). 

(CHANG Chi-Wen). A Chinese university 
institution. Communication, nr 9. Krótka hi- 
storia i organizacja kolegium romiczego w 
Nankingu. 

HODGE W.H. Agricultura! education in Co. 
łornbia. Sclent. Monthly 66, 2. Dwie wyższe 
ucze.nie ra.nicze w Ko'umbij (Medellin i Ca- 
l:i). Omówienie programów i środowiska stu- 
denckiega. 

KANAPA Jean. Une université- populaire 
américaine: la Jefferson School. La Pensée, 
nr 16. Socjalistyczny,  dziesięciotygodniowy 
uniwersytet ‘udawy w Nowym Jorku. 

MEDLEY J.D.G. The universities of Au- 


stnaiia. Univ. Quart. 2, 2. Uniwersytety aur 
stralijskie, ich tuudnaści z pomieszczeniem 
kandydatów, podstawy finansawe (subiydia 
państwowe a nie prywatne, jak w Angiii); 
ujemne strony ich jedno.itośc: programowej, 
moż.iwości badawcze. 

WILKINSON Ford L. The U.S. Naval Post- 
graduate School. Sclent. Monthly 66, 3, Zarys 
programów i organizacji szkoły marynarki 
amerykańskiej, poświęconej szkacentu do ba 
dań naukowych dia wojska specjalistów po 


dyp:-omie. 
WRIGHT W.D. A short account of some 
of the research activities in the Physics 


Department of the Imperia! Co*‘ege of Scien- 
ce and Techno.ogy. London, Brit, Sci. News 
1, 5. Nowe narzędzia i prace (ilustracje). 


Sprawy organizacyjno-techniczne 


CHELIOTI George. Industry end the univer- 
sily graduate. Univ. Rev. 20, 2. Możliwości 
pracy uniwersyteckich dyplomantów w prze- 
myśle; trudnosc: w przystoiawaniu się — 
technicy czy humaniści? 

ELIASSEN R.II. and ANDERSON Ear: W. 
Investigations in teacher suppiy and demand 
reported in 1947, Educ. Res, Bull. 27, 3. 
Potrzeby szkół niższych i średnich Stanów 
Zjedn. AP a produkcja nauczycie:i; wyniki 
ank:ety wśród nauczycieli i badań wśród 
studentów, którzy mogą zostać nauczycie:.a- 
mi. (33 poz. bibliografii). 

FREDERICQ Henri. Słaff student committees, 
Communication, nr A. Próba komisji porozu- 
m'ewawczej profesorsko młodzieżowej wy- 
dziau lekarskiego uniwersyleh, w Liege. 


HIGHER TECHNOLOGICAL education in 


B:j.tain. Nature, 4035. Próby reorganizacji 
brytyjskiego wyższego szko:nictwa technicz- 
naga napotykają na trudności  persona:ne 


(trak profesorów) i organizacyjne (brak cen- 
trali i orientacji w dostępnych środkach). 
Proiekt rady przy ministrze oswiaty, współ 
pracującej z innymi ministerstwami, 


Programy studiów 


ENGINEERING AT THE UNIVERSITIES. 
Univ, Quart, 2, 2. Wstęp redakcyjny do aT- 
tykułów: A.J.S. PIPPARD: Engineering stu- 
dies in British, universities (brytyjskie tech- 
niczne szka'nictwo akademiokie jest uniwer- 
syteckie; autor podaje cyfry studentów i pro- 
fe-o1ów); Willis JACKSON: A nute on ela- 
ctrica! engineering (jako przeciwwaga specja- 
lizacji -— zwlazek ze społeczeństwem i prze- 
mysłem); T.C.R. FOX: Technical education 
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inthe United States and Britain (amerykan- 


je ski system wprowadza doświadczalną pracę 


studentów; zagadnienie równoważen:a jadno- 
stranności atudiów innymi  przedm:otam); 
Si: Ewart SMITH: Lessons from American 
mcthads (amerykańskie szkolnictwo po _tech- 
niczne — p:zegiąd dość szkicowy — z waz- 
n:ojszymji uwagami krytycznymi). 

WELLESZ E.J. Music in the universities. 
Univ, Quart. 2, 2. — DENT Edward J. Notes 
o2 music in the universities, Univ, Quart, 2, 
2. Komentarze do cytowanego artykulu Wel- 
lesza. 


TECHNOLOGIA NAUKI 


ALDINGTON J.N, The high-intensity flash. 
discharge tube. Endeavour, 25. Nowsze zasto- 
sowania wyładowań elektrycznych w gazach 
rozrzedzonych — do ce:ów naukowych i pra- 
ktycznych. 

BARER Robert. Advances in microscopy: 
I — the reflecting microscope. Brit. Sci, News 
!. 6. Korzyści mikroskopu a świete odbi- 
tym, jego niezwyk e moziwosci. 

EVANS David S. Some physical instruments 
used in medicine. Endeavour, 22. Pomiary ci- 
śn.enia krwi, radoterapia, pomiary ciśnień 
i temperatur małych obszarów (np. ucho środ- 
kowe). i 

GLASCOCK Raymond. Labe‘ied atom, Dis- 
covery 9, 2 i 3. Użycie izotopów pierwiast- 
ków do badań  bioogicznych i lekarskich; 
przykłady wyników zdobytych tą drogą. 

GUEBEN Geonges. Que.ques applications de 
la physique mauc!eqire: ‘es indicateurs radio- 
actifs. Rev, Quest. Sclent. 119, Izotopy pro- 
mieniotwórcze pierwiastków w zastosowaniu 
do badań bioogicznych ; chemicznych; spis 
izotopów zdatnych do tego użytku. 

SVEDBERG ‘he. Molecular sed!mentation 
in the u-tracentrifuge. Endeavour, 22. Ultra- 
wirówka, jej budowa, wyniki badań cząstek 
biełka. 

WEDDEBURN Alexander J. Photography in 
science. Sclent. Monthly 66, 1. Fotografia ja- 
ko narzędzie badawcze: omówienie wyników 
wystawy fotografi naukowej (Washington, 
1947). 


TEORIA, FILOZOFIA 1 METODOLOGIA 
NAUKI 
Zagadnienia ogólne 
ALDRICH V.C. Language. experience and 


pictcria: meaning. Journ. of Philos. 45, 4. Je- 
zyx apełnia kilka funkcji: wśród nich należy 


rozróżnić przede wszystkim funkcję poznaw- 
czą i funkcję ewokatywną, Ta ostatnia dziel 
sią na funkcje: znaczenia emocjonalnego, zna- 
czenia motywacyjnego i znaczenia  obrazo- 
wego. Autor anarzuje b.iżej funkcję znacze- 
nia Obrazawego języka i jej stosunek do do- 
świadczenia. 

ALTSCHUL E, and BISER E, The vaiidity of 


unique mathematical models im 6cience. 
Philos. of Sci, 15, 1. Autorzy omawiają 
wektorowy charakter mode matematycz- 
nych, typy jedności, relacje prawdopodo- 
bieństwa i jedyności, skuteczność metody 


Statystycznej oraz typy i schematy prawdopo- 
d<Lieństwa. „Fakt, że możemy stosować te 
same lub równoważne mode.e matematyczne 
do różnych zjawisk oraz zasadniczo różne moe 
dele do tej samej dziedziny, pozbawia poję- ` 
ce jedności tej pozycj: (na gruncie nauki). 
jaką mu przypisywa.i Kant i jego następcy”. 
„Jak głębsza analiza wykazuje, wszelka teo- 
ria naukowa zawiera pewne residuum nie- 
redukowaimych składników jakościowych, co 
pozostawia drzwi szeroko otwarte dla różno- 
rodności i wieości podejść i modeii“. 

BIAŁOBRZESKI C(zestaw). Memorendum 
concernant ‘a méthodoogie et ia synthese 
pl::iosophique des sciences. Arch. Intern. 
Hist. Sci. 1, 1. Współpraca międzynarodowa 
jest konieczna także w dziedzinie metodolo- 
gi:; specia.izacja badań. Autor przewiduje 
powstanie fi.ozofji przyrody, pozwalającej na 
syntezę nauki, filozofii i reigii. 

BLACK Max, Principies of realy sound 
thinking. Sclent. Monthly 66, 3. Zaixlnicze 
błędy techniki rozumowania (popu! nnega). 

CARMICHAEL P.A. Limits of meth id. 
Journ, of Philos. 45, 6. Rozwazania ned gra- 
nicami, sensem į ce:em metod naukowych 
i filozoficznych z uwzględnieniem aspektu hi- 
storycanego zagadniemia. Metne. pozbawione 
precyzji współczesnych badań metamstada.o- 
g:cznych korzystających z nowoczesnej apara- 
tury iogistycznej. - 

CHOYNOWSKI Mieczysław. „Life of S-ien- 
ce", Synthèse 6, 5—%. Przedruk streszczenia 
artykułu „Życie nauki przed sądem“, będą- 
cego obroną postawy naukowej, ze zmien:a= 
nym tytułem (por. Życie nauki 2, 1946, s. 474). 
W tym samym nrze notatka a dzia alności 
Konwersatorium i spis treści kiku nrów Ży- 
cla nanki. 

FEIBLEMAN J-A set of postulates anq a 
definition for science. Philos. of Sci. 15, 1. 
Autar w nader zwięzłym artyku'e analzuje 
onto‘ogiczne. epistemologiczne | metaijzycz= 
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ne założenia, jakie, jego zdamiem, tkwią u 
podstaw nauki, i na tej drodze dochodzi c- 
stateczmie do pewnej definicji nauki, 

GAGNEBIN HS. Sur 'idee de dia:ectique 
dans ia philosophie des sciences contempo- 
ra.ne. Dlalectica 1, 1. Rozważan:a nad przy- 
padkami stosowania idei dialektyki we wespół- 
czeinej teorii i filozofii nauki. liwolucja po- 
jęć naukowych pojęta jako zjawisko ¿ch ,,dla- 
lektyzacji’’. 

HINSHAW V.G. Epistemological *:e‘ativism 
and the sociodogy of knowledge. Philos, of 
Sci. 15, 1, Autor poiemizuje z pogiaden so- 
cjologów poznania, jakoby wyniki badań Z 
zakresu socjologii poznania miały istotną do- 
nioiłość dia teorii poznania i jakoby w szczt- 
gó.ności wyniki te prowadziły w sposób zde- 
cydowany do epistemo.ogicznego relatvwizmu. 

GONSETH F. Peut-on parer de science 
dielectique'? Dialectica 1, 4. Przedruk przed- 
mowy do książki H. Königa: Der Begriff der 
Heitickeit, Artykuł stara się przede wszyst- 
kim ofsreślić sens następujących par poajec 
przeciwstawnych: ejdetyczny — dtalektyczny 
o1az ejdetyka — dia.ektyka, o nastepnie przy 
użyciu tych pojęć stara się sprecyzować kon- 
cepcję nauki dialektycznej przeciwstawiaiac 
ją koncepcji nauki ejdetycznej. 

LAFFERTY Th.T. Va-uation as cognition. 
Journ. of Philos. 45, 7. Dysikusja zagadn‘enia, 
czy oceny mogą być uznane za zdania empi- 
Tyczne, a więc pod:egające weryfikacji, i czy 
w następstwie możliwa jest empiryczna teo- 
ria wartości. 

MIESCHER K. Einheit in der Gegensatz.ich- 
ket ais eine Grundlage unseres Wesens und 
unierer Erkenntnis. Dialectica 2, 1. Zagadnie- 
nie jedności w wielkości na gruncie ontc:c- 
gii i teorii poznania potraktowane histozycz- 
mie. Najciekawszą część artykułu stanowi ob- 
szerna tabela przeciwieństw (pojęć przeciw- 
slawnych) spotykanych na terenie  fi:azotii, 
religii sztuki i różnych nauk szczegółowych. 

MILLER D.L. The effect of the conc:pt of 
evoution on ścientific methodology. Philas. 
of Sci. 15, 1. „Hipotezy dla oczywstości, czy 
oczywistość dia hipotez". Autor zwalcza po- 
glad, wg którego hipotezom przysługuje lo- 
giczne pierwszeństwo przed danymi zmysło- 
wymi lub, ze dane zmysłowe mają uzésad- 
niać wprzód powzięte idee. Impikxuje to u- 
znane prymaty racjonaizmu nad  empiryz- 
mem, czy'i rozumu nad danymi zmysłowymi, 
czy.i wyjaśnienia nad tym, co ma być wyjaś- 
mone, W przeciwieństwie do tego autor sta- 
ra się bronić tezy, że to hipotezy wyjaśniają 
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dane zmys'owe) i że O- 
czywistość'* (dane zmysłowe) nie mają by- 
najmniej funkcji uzasadniania hipotez. Teza 
ta, jak autor stara-się wykazać, jest ‘ogiczna 
konsekwencją teorii ewolucji i jej wpływu 
na metodę naukową, 

PRIOR A.N. Facts, propositions and entan 
ment, Mind, 225. Rozważania na lemat: jaki 
stosunek zachodzi między dwoma faktami A 
i B opisywanymi przez dwa zdania p j q, je- 
ś.i zdania p i q pozostają w takim stosunku, 
iż zdanie q wynika ze zdania p. Artykuł na-. 
w.ązuje do dwóch artyku ów na ten temat 
ogłoszonych w poprzednich rocznikach Mind. 

WALTER E.J. Der Begriff der Dialektik im 
Marxismus. Dialectica 1, 1. Sens pojęcia dia- 
lektyki zmieniał cię w marksizmie wie.okrot- 
mie. Autor okazuje zmiany tego sensu u Mart- 
ksa, Enge'sa i Lenina. Praktyczne i naukowe: 
znaczenie ogómego prawa diatektyki manksis- 
towskiej jest równie mae jak znaczenie ©- 
gó.nego prawa przyczynowości. 

YOLTON J.W. A defence of  sense-data. 
Mind, 225. Dyskusja zagadnienia danych 
zmysłowych jako ostatecznej podstawy po 
zrania empirycznego oraz w związku z tym 
dyskusja stanowiska naiwnego realizmu w 
pewnych jego odmianach. 


„oczywistość (tj. 


Wzajemny stosunek nauk f ich klasyfikacja 


BALZ Albert G.A, Re:ations between phi- 
losophy and psycho‘ogy. Psychol. Rev. 55, 2. 
Ogó.ne rozważania na temat związków mię- 
dzy fiiozofią i psycho.ogią. 

BOR N.L., and CHATTERJEE D Ba:oaical 
cesearch amd taxonomy. Sci. and Cult. 12. ?. 
Podstawy różnych systemów kiasyr.kacjj T36- 
lin (dawniej morfologia, później fizjologia). 
Znaczenie taksonomii dia biocogii; w krajach 
o bardzo obfitej fiorze konieczna jest wspól- 
praca specjalisty. 

FEYS Robert. Logique formalisée et phic- 
sophie. Synthèse 6, 7—8. Historyczne Tozpa- 
trzenie poglądów na Stosowa.ność logiki do 
filozofii. „Myśl ścisła ‘ogiczme powiana 6lę 
opierać na forma:izacji"', 

GODWIN H. The ecoiogcal approach to bo- 
tany. Nature, 4083, Znaczenie eko'ogirznego 
podejścia dla botaniki i jej zastosowań (z 
okazji wydania trzech nowych podręczników 


ekologii roślin). 


GONSETH Ferdinand & GRASSI E nesto. 
Les sciences et la ph:'osopnie, Dialectica 2. 1. 
Wymiana czterech listów otwartych jako dal- 
szy ciąg dyskusji na temat epecyficznego cha» 
rakteru nauk szczegółowych z jednej, a filc- 
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zcfi z drugiej strony, i ich wzajemnego sto- 
sunku. 

HEYTING Arend. Forma “ogic and maths- 
matics. Synthèse 6, 7-—8. Logika symboliczna 
bvła koniecznym warunkiem stworzenia cëł- 
kowicie sformaiizowanej matematyki, a fot- 
maiizcwana matematyka odegra a dużą rolę 
przy powstamu matematyki intuicjonistycznej. 
Dzisiaj logika symboliczna stała sie dziedziną 
nistematyki równorzędną z jej starszymi dzia. 
łami. 

PIAGET Jean. Le rapport des 6ciences avec 
liu philosophie. Synthèse 6, 3—4. [ytuly Tuz- 
działów: Poznanie naukowe i poznate fi.czo- 
ficzne, Cel epistemo.ogii naukowej. Metody 
epistemo'ogii naukowej, Dane psychogenety- 
czne, Położenie ‘ogistyki, Krąg nask. 

STUTTERHEIM C.F.P, Signifique et .inQqui- 
6tique. Synthèse 6, 1—2. „Sygnifika nie mo- 
gaby się obejść bez lingwistyki a lunywi- 
styka bez nieustannej refleksji syznificznej `. 

WALTER Emil J. Die Bedastung d-r Tielen- 
psychoogie fir die geschichtiche und sozio- 
zugische Forschung. Synthèse 6, 3—4. Uzasad- 
r.enie potrzeby związania psychoogii głębi 
z naukami socjaiogicznymi i historycznymi. 

Zagadnienie nauk szczegółowych 
Piclogia 

BELL, Charles G, Mechan;>ttc rep:acement 
of punpose in bioogy. Phil. of Sci. 15, 1. 
Dość ogólnikowe rozważania o przeplataniu 
sie wyjaśniania mechanistycznego z te.e0:o0- 
gicznvm w bio-ogil. 

DUBOIS G. Des attributs statistiques de 
l'espece aux tendences ćvo!utives des grou- 
pes taxonomiques. Dialectica 1, 3. Użycie 
definicji zazwyczaj stosowanych, które opie- 
rają sie na rozważamiu własności statycznych 
pozwala wprawdzie również na metodyczne 
grupowanie i Sszeregowanie istot żywych we- 
dług icn podobieństw i różnic, jednakże do- 
piero użycie definicji dynamicznych, które ©- 
pierają sie bardziej na tendencjach aniżeli na 
wiesnościach statycznych ściślej į !epiej odpo- 
w ada wymaganiom bioogii.  Defnicje te 
prowadzą do schematów klasyfikacji g?2nety- 
czrej. w których stosunki pokrewieńitwa zaj- 
muią miejsce etosunków poiohbieństwa, 

GAGNERIN E. La notion d'espece en bio 
£ogie. Dialectica 1, 3. Wielka niepewność pa- 
nuje w koach bia'ogów co do wartości po- 
ję'ia gatunku. Prawie wszyscy wahają się 
m:cdzy stanowiskiem realistycznym a nomi- 
neiistycznym. Mimo że genetyka współczesna 


wyjaśniła niektóre trudności związane 2 cd- 
nośnym kryteriami, niepewność nie ustępuje. 
Ma to swą przyczynę w tym, Że gatunek jest 
pojęciem schematycznym { jakko'wiek ugrun- 
towanym w rzeczywistości, to jednak zbyt 
6ymp-istycznym. Głębsze zbadanie sprawy na- 
kazuje pojęcie ta rozbudować, lepiej dosto- 
snwac do stanu faktycznego, inaczej mówiąc, 
poddać „,dialektyzacji'”'. 

LEHMANN F.E. Objekt und Methode in der 
Bia ogie, Synthèse 6, 1—2. Tytuły rozdziałów: 
Strukturaine aspekty świata organizmów, Bio- 
logiczne bogactwo form i systematyka form a* 
teoria postaci, Typizacja i specyfikacja funk- 
cji życiowych, Swoista prawidłowość różnych 
pcziomów życia. Ce! badawczy bioogii. ,,Za- 
równo klasyczny mecham:zm jak witalizm, py- 
tające przede wszystkim ©  przyczynowość 
procesów życiowych, a nie o strukturę, formę 
i organizację, okazują się przestarza.e''. 


Filozofia 


BREHIER Emiie. La notion de probleme en 
phito:ophie. Theoria 14, 1. Prob.em fi.ozofcz- 
ny istnieje i ma sens tylko w ramach okre- 
ślanej metaprob.ematyki, sen: i moż::wość 
rozwiązania problemu za‘ezy od przyjętych 
założeń, a różnocześnie założenia, na gruncie 
których można dany problem rozwiązać, są 
wyznaczone przez sam pr'obiem. Mys! filozo- 
ficzna jest cykiiczma; nie jest to jednak cir- 
culus vitiosus. 

MEYER Herman. Some aspects of modern 
philosophy. Synthèse 6, 7—8. Istnieją trzy To. 
dzaje zagadnień filozoficznych: te, które wy- 
nikają z badania języka, te, które dotyczą 
prdstawowych pojęć naukowych {| te, które 
są nasuwane przez śpołeczne skutki badan 
naukowych. 


Fizyka 


ERADT Helmut L. Why are studying cos- 
mic rays? Experientia 4, 2. Wstep historyczny, 
stan wiedzy — jako objaśnienie przyczyny 
badania promieni kosmicznych: pozwalają ś:e- 
dzić przemiany materii. 

CLAY J. The problem of reaity. Synthese 
6, 7—8. Zagadwenje rzeczywistości niezale- 
żrej od naszego postrzegania w Swiet:e wspól- 
czesnej fizyki. 

DESTOUCHES-FEVRIER P. Les notions 
d'objectivitć et de subjectivité en phyiique 
atomique, Dlatect'ca 1, 2. Rozważania nad 
prab'emem kiedy i w jakim Geensie pewna 
własność fizykalna jest na terenie tizyki jë- 
drowej obiektywna a kiedy i w jakim sensie 
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subiektywna. Tytuły ustepow: 1. Wyjasniense 
przez przedmioty; 2. Atomizm; 3. Subiektyw- 
ność kwantowa; 4. Zasiada Da.tona i nieod- 
rozniainosé cząsteczek; 5, Charakter obiekty- 
wny  nieodróżnialności; 6. Indyw'dud ność 
przedmiotów; 7. Zasada nieodróżn'afmości; 8 
Następstwa nieodróżńtalnośc:; 3. Ograniczenia 
n'eodróżnia.ności; 10, Charakter subiektywny 
nieodróżnia.ności; 11. Pozory e:ementów nie- 
udróżnialności; 12. Praedmiot į; obiektywność 
w ogóle; 13. Ohiektywność i. subiektywność 
we fizyce. „Subiektywność jest związana Z 
nterwencją podmiotu w zakres poznania czy 
‘a przez jego decyzje, czy to przez jego 
„uzwa? w przedmiocie, obiektywność natom:ast 
jest to ta, co nie zależy ani od swobodnego 
uznania, ani od udziału podmiotu", „Te same 
przedmioty (réalllés) mogą być okreś'cne Zð- 
razem jako obiektywne i jako subiektywne, 
co wskazuje na płynny i d:alektyczny charak- 
ter naszej świadomości". Jak widać z cyta- 
tów, rozprawa na ogół nie odznacza sję ami 
precyzją; ani jasnością, ami aryg:nai.nością. 

KOENIG Hani. Ueber die Mathoden der 
Physik. Synthèse 6, 1—2. Amai:za podstawo- 
wych pojęć i czynności fizykalnych, 

OPPENHEIMER J. Robert. Physics in the 
contemporary wond. Bull. Atomic Scient, 4, 
3. Rota i rozwój fizyki po wojnie; fizyka po- 
zwala rozumieć zasady ludowy materii. M:ę- 
dzynarodowość i wspó zależność nauki i tech- 
niki, Uczony jest odpowiedzialny zwłaszcza 
przod nauką (odpowiedzialność za zastosowa- 
nia jest dość iuzaryczna). Praca naukowa 
jest już dużo warte, jeśli pomoże uczonym 
_w uzyskaniu pewnej adporności i da im po 
code wejrzenia na świat. Naukę cechuje brak 
absolutyzmu i nieomy:ności i postawę nauko- 
wą można wnieść w inne dziedziny życia. 
Wartość ma nie tylko to, co uczony odkrywa, 
'ecz i to, jak odkrywa. Trzeba uczyć nemki 
jake metody; konieczne jest też własne do- 
świadczenie, by ją rozumieć. Cechą nauki 
jest jej sprawdzalność. 

SCHLEGEL, Richard. Atemporal processer 
in physics, Phil. of Sct. 15, 1. Zagadnienie 
sensu czasu fizyka!nego w zjawiskach mikroa- 
fizycznych. „Izo awane. jednolite procesy cy- 
kliczne nie mają rozciągłości w czasie poza 
»akresem jednego cykiu. Stan, w którym nie 
zachodzą żadne ani postępowe ani cyk'iczme 
zmiany, i który jest zupełnie adosobniony od 
wiekszego wszechświata zmian, jest stanem 
o zerowej rozciągłości w czasje’’. 
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Psychologia i socjologia 

DOBB Maurice. Marxism and the social 
gmemcei, Mod. Quart, 3, 1. Teorie społeczne 
a marksizm; autor dodaje, że marksizm do- 
brze interpretuje i współczesną h.storię go- 


spodarczą. 
HARING Dbug:as G. Science and social 
phenomena. Amer. Scient, 35, 3. Zjaw:ska 


sputeczne nie mogą być wyrażone jako rów- 
Manta dynamiczne, są jednokierunkowe 1 je- 
dyne. Nauki społeczne mają opisać warunki 
pewnej stałości socjamej; można opisać za- 
thówóonie się kulturalne, kultury nie da się 
naukowo zdefiniować. Działanie kulturaine — 
to wybór subiektywny sposobu reagowania, 
lecz wyuczony i swoisty dla pewnej grupy. 
Jednostką obserwacji jest dzia ający czło- 
wiek. Jednakże usta.anie przyszłej dzalano- 
Sci grup prawie nigdy się nie udaje. Cee 
i moażiiwości socjologii. 

KOGAN Leonard S. Anacysis of variange — 
repeated measurements, Psychol. Bull. 45, 2. 
Dyskusja trudności zawartych w matematycz- 
nej analizie zmienności w wie:okrotnych pa- 
miarach kilku niezależnych gnup. 

LEVERETT. Ho:%s M. The mind we mea- 
sure and its dimensions. Phil. of Sci. 15, 1, 
Metodologicana dyskusja zagadnienia pomia- 
ru zjawisk psychicznych į wielowymiarawo- 
ści umysłu. Wymiary umysłu mogą być 
przedstawione przy pomocy pewnych wekto- 
rów w przestrzeni wieowymiarowej, ate mā- 
ja sens empiryczny i psychologiczny ty-ko 
wówczas, gdy są określone przez pewne za- 
chowanie się, 

MACCORQUODALE Kenneth and MEEHL 
Pau: E. On a distincticm between hypotetica! 
constructs and intervening variables. Psychol. 
Rev. 55, 2. Próba uściślenia pojęć ,,zmien- 
nej pośradniej'* (wyrażającej związki empi- 
ryczne) i .,h!potetycznego konstruktu“ (doty. 
czącego zjawisk nieobierwowalnych) w psy- 
cho'oa:i. 

PARSONS Ta'cott. The position of sociolo- 
gical theory. Amer. Soctol Rev. 13, 2 Prze- 
g'ad zagadnień metodo!ogicznych: kilka pod- 
stawowych postu.atow, kitka metode ogicznych 
warunków systemu, gówne pojęciowe ele- 
menty systemu, instytucje jaka przedmiot so- 
cje'cgii. 

PEAR T.H. Perspoctives in modern psycho- 
logy. Brit. Journ. Psychol. 38, 3, Dyskusja pa- 
ru możliwych ,,perspektyw’ w ptycho'ogly — 
podejścia nomotetycznego i idiograf cznego, 
nastawienia na osobowość, charakter ; kulturę, 
postawy teoretycznej i praktycznej. 
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SOBOUL Albert. Esquisse d'un pian de re- 
cherches pour une monographie de commu- 
Rauté rura.e, La Pensée, nr 13. Monografie 
lokaine są konieczne, lecz jałowe, jeśli nie 
aą Opracowane także z ogó.niejszego punktu 
widzenia, 

SPENCE Kenneth W. The postulates and 
methods of „„behaviorism''. Psychol. Rev. 55, 
2. Ciekawa anacza logicznej struktury wspól- 
czesnego behawioryzmu. 

TOOPS Herbert A. The use of addends in 
expenmenta: contre, social census, and ma- 
Nageria: research. Psychol. Bull. 45, 1, Inte- 
resująca pod wzgledem metodo‘og:cmym tech- 
nika specjainych wskaznikow, stuzacych do 
charakterystyki osób posadających taki sam 
zespół pewnych cech statystycznych. 


Różne 


COHEN Marcel. Sur la technologie compa- 
Tóe. La Pensée, nr 16. 

DESTOUCHES Jean 
róćaiitć., Synthèse 6, 
sunku logik: do rzeczywistości, 
teurii nawej fizyki. 

FAVARGER C. Refiexions sur limportance 
de ‘‘eipéce et de ia cassification en botani- 
que. Dialectica 1, 3. Autor dyskutuje zagad- 
nianie gatunku i kiasyfikacjj w Ibotemice 
współczesnej zepchnięte na pian da'szy w sta- 
éunku da badań nad fizyxo=chemicznym uwa- 
rurkowaniem życia. Autor stara się wykazać 
doniosłość pojęcia gatunku na terenie botaniki, 
wskazując na ścisły i nierozerwalny związek 
pojęć: — gatunku j istot uorganizowanych, 
Stara się również wykazać filozoficzne zna- 
czenie systematyki. 

GOODEVE Sir Charles, Operational re- 
search. Nature, 4089. Zasady i metody tzw. 
. badań operacyjnych (wraz ze szkicem użycia 
w czasie wojny i zastosowaniamj do prac 
pokajowych). . Badania operacyjne stanowią 
metade naukcwą, dającą organom wykonaw- 
czym podstawę ilościową da decyzji dotyczą- 
cych działań, którymi mają kierować". W 
tymże nrze zamie:zczono iist C.H, Wadding- 
tuna na podobny temat. 

KEMENY John G. Models of Logical sy- 
stems. Journ. Symb. Logic. 13, 1. Praca me- 
ta.oqiczna. Zadaniem logiki matematycznej 
jest badanie wsze!kich systemów logicznych. 
Autor definiuje system logiczny 1 rozważa za- 
gadnienia niesprzeczności, zupełności, mode- 
lów i równoważności systemów. 

KLOTZ H. Pierre. Le déterm'nisme et la 
medicine. La Pensće, nr 16. 

MAXIMCV. Prof. A.A. Maxlmov, 


Lauis, Logique et 
7—8, Zagadniznie 6to- 
ujęte na t.e 


corres- 


"czych". 


ponding member of the USSR Academy of 
Science. Synthése 6, 1—2, Obszerne Streizcze- 
nie odczyńu Maksimowa wybitnego radziec- 
kiego historyka nauki, ,,Historyczne i 1ogi- 
czne elemeaty w historii nauk przyrodni 
wygłoszonego przez niego z okazji 
trzydziesto‘eca jego pracy naukowej. ,,Na- 
szym głównym zadaniem jest ustalenie zwią- 
zków między logiką rozwoju poznania nauko- 
wego i logiką historii formacyj społecznych''. 

MELDEN A.I. Gn the method of cthics. 
Jurn. of Philos. 45, 7. Koncepcja emocjonal- 
nego charakteru wypowiedzi elycznych: jej o- 
brona i dyskusja z kencepcją opisowege 
charakteru tych wypowiedzi. Analiza emocjc- 
na:nego sensu twierdzeń etycznych jako me- 
toda etyki. 

NIGL] P. Der Artbegriff in der M.nera'ogie. 
Dialectica 1 3. Autor bada sens poięcia ga- 
tunku oraz empiryczne warunki i podstawy, 
na jakich dokonuje się rozróżnienia gatunków 
i twarzy się koncepcję gatunku na gruncie 
mineralogii. 

SAARNIC U. Uuno. Der Begriff des Guten. 
Tneorla 14, |. Termin z języka potocznego 
„dobry“ posiada dwa (formalnie i treściowa 
rćżne znaczenia: w jednym z tych znaczeń 
jest on poięciem etycznym, w drugim poje- 
ciem z zakresu teorii wartości. Ścisłe rozróż- 
nienie tych dwu pojęć jest niezbędnym wa- 
runkiem owocnego uprawiania teorii wartości 
z jednej, a etyki z drugiej strony, Autor stara 
się wyprecyzować te dwa znaczenia terminu 
„cobry'' przy użyciu symbo.iki i aparatury 
legistycznej. 

SIMON Y.R. and MENGER K. Aristotelian, 
demonstration and postulational method. Mod. 
Schoolman 25. 3, Całość zazona z dwu arty- 
kułów; Simona ,„Aristete'ian Demonst-ation” 
i Mengera ,,Postulational Method''. Referuią 
one ko.ejno arystoteiesowską koncepcję racjo- 
narnego pceenania naukowego tj. koncepcję 
tzw. demonstracji oraz aksjomatyczną metodę 
współczesnej matematyk; į starają się usta- 
lić ich wzajemne relacje. 

WAVRE Rotin. La vie de .ćsprit dang !es 
mathématiques. Synthèse 6. 1—2. Półpoetyckie, 
mętne j filozoficzne rozważania na temat 
istoty“ matematyki. 


Stosunek nauki do innych dziedzin 
kultury 


COHEN John. The faw of culture in rela- 
fon to science, Biol. Hum. Aff. 13, 4. Nauka 
a re'igia. 

FEUER L. S. Materialism, 
saence. Philos. of Sci. 15, 1. 


idealism and 
Artykul ten jest 
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dość obszerną recenzją z książki Maurice 
Cornforth'a: „Science and Idealism", 
OXNAM G. Bromley. Religion and science 
jn accoord. Ann. Amer. Acad, Polit. Soc. Scl. 
256. Okreśiiwszy lepiej swe zakresy i zadania 
nauka i religia mogą j powinny wspćłpraoco- 
wać w tworzeniu nowego świata, możiiwego 
dopiero na podbudowie morainej „Religia da- 
je cele. Nauka odkrywa środki ich osiągania ''. 
REISER Oliver L. and DAVIES B.odwen. 
Religion and science in conflict. Ann. Amer. 
Acad. Polit. Soc. Sci, 256. Próba dość ezero- 
kiej definicji religii; rozwój religii zorgan:zo- 
wanej; moziwosci j przykłady konfiiktów z 
nauką. Pogiądy humanizmu religijnego i po- 
stnlaty humanizmu naukowo religijnego. 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE 


THE ROLE of the scientific society. Endea- 
vour, 22, Role towarzystw naukowych w 10z- 
woju nauki. 


Towarzysiwa naukowe za granicą 


L'ACADEMIE INTERNATIONALE  DHIS- 
TOIRE DES SCIENCES. Doouments officie's, 
Arch. Intern, Hist. Sc!. 1, 1. Sprawozdania z 
przygotowań do reorganizacji Akademii, ze- 
brań zarządu, statuty Akademii i Unii Historii 
Nauki wybory nowych członków, program 
prac; grupy narodowe, — Na końcu numeru 
spis członków Akadem (żyjących i nieżyją- 
cych) z krótkimi danymi osobistymi. — W 
‘nize 2 protokoly z posiedzeń Akademii i Unii, 
sprawozdanie komisji historii stosunków spo- 
łecznych nauk: ;S. Lilley) Souvenirs de Con- 
gres (Zuzanne De‘orme). 


AKADEMIA NAUK SSSR. Sergei Vavi:ov: 
Elections to the Academy of Sciences of the 
USSR. Synthèse 6, 3—4. Przegiad dorobku kil- 
kunastu kandydatów do Akademii w wydziale 
fizyki teoretycznej i doświadczałnej. 

THE AMERICAN ACADEMY OF POLITI- 
CAL AND SOCIAL SCIENCE Report of the 
Board of Directors to the member; of — for 
the year 1947. Ann, Amer. Acad. Polit. Soc. 
Sc). 256. Poniżej statut Akademi; (by laws). 

BRITISH ASSOCIATION for the Advan- 
cement of Science. Swodi into p'ough- 
Shares. Adv. Sci. 4. 16. Sprawozdanie z doro- 


tzego pos'edzenia (Dundee, sierpień—wrzes'eń 


1947); krótkie streszczenia wszystkich refera- 
ów. — Dalej w tymże nrze: Dundee meeting: 
1947, sectional transactions (tytuły wszystkich 
wygłoszonych referatów — ponad 250) i bi- 
bl'ografia już opublikowanych referatów; Re- 
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seerch committees, 1947; Sprawozdanie zarządu 
BAAS 1946/7; sprawozdanie ekarbnika i bl- 
lans, 

THE CHEMICAL SOCIETY (of London) afte 
one hundred years. (C.S. Gibson). Endeavour 
22. Historis, osiągnięcia i prace; Spis preze- 
Sów. 

THE NATIONAL ASSOCIATION FOR MEN- 
TAL HEALTH. Sacio'ogy of mental disease. 
Nature, 4089. Zjazd towarzystwa w Lordynie 
istyczeń 1948). Streszczenia referatów. 

THE NATIONAL FERTILIZER ASSOCIA- 
TION (Chanes J. Brand). Sclent. Monthly 66, 
l, Amerykańskie badania nad nawozami 


szlucznymi; historia towarzystwa i jego 
price. 

THE ROYAL ASTRONOMICAL SOCIETY. 
The main geomagnetic field. Nature, 4091. 


Dysxusja geofizyczna z udziałem uczonych 
spcza towarzystwa (London, duly 1948); ob- 
szemne Gtreszczenia referatów. 

THE ROYAL SOCIETY. New fellows of 
the —. Nature, 4091. 25 nowych członków 
z adresami naukowymi i uzasadnieniem wy- 
toru. 

Inne 


instytucje naukowe za granicą 


COLONIAL. Research and deve:opment in 
British colonial territories. Nature, 4082. O- 
mówienie działainości Cotanjal Research 
Committee, Colonia: Products Research Coun- 
a!, Colonial Socia: Science Research Council. 
Coionial Medical Research Committee, Com- 
mittee for Co‘onial Agricultural, Animal 
Hea:th and Forestry Research, 

NATIONAL RESEARCH COUNCIL OF CA- 
NADA. Annual report, Nature, 4091. Sprawo- 
zdanie za rok 1946/77 z prac wykonanych w 
oddziałach badawczych. 

NEW ZEALAND DEPARTMENT OF SCIEN- 
TIFIC AND INDUSTRIAL RESEARCH, An- 
nual Report for 1946—47. Nature, 4088. Wyni- 
ki prac prowadzonych przez instytucje pod- 
legle. 


UCZENI 
Uczenj polscy 
DICKSTEIN. Aeksander Birkenmajer: Sa- 


muel Dickstein. Arch. Intern. Hist. Scl. 1, 2. 
Nekro‘og po'skiego matematyka j historyka 


nauki (1851—1939). 
Uczeni zagraniczni 
ADRIAN. Professor E.D. Adrian. O.M., 
M.D., F.R.S. Bril. Sci. News 1, 5. Życiorys 


(z portretem) brytyjskiego neurofizjaloga. 
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AMERICAN awards to British men of scien- 
ce. Nature, 4034. Odznaczenia uczonych bry- 
tyjskich (ze wskazaniem przyczyny odznacze- 
nia). 

BACHELARD. F. et J.P. Gonseth: Con- 
naissance objective et connaissance poétique. 
Dialeclica 1, 2. Studium o filozofii G. Ba- 
chelarda, współczesnego filozcfa francuskiego; 
autorzy starają Sie wykazać, iż mimo pozorów 
ścierania się w niej (a raczej w teorij pozna- 
nia  Bachelarda) pierwiastków poetyckich 
i naukowych, jego koncepcja epistamologicz- 
na jest w istocie jednolita. 

BALY. R.A. Morton: Prod. E.C.C. Bay, 
C.B.E., F.R.S. Nature, 4082. Nekroiog angiel- 
skiego chemika (1871—1948). 

BARBIER, W.P.M.: Professor Pau] Barbier. 
Univ. Rev. 20, 2. Nekrolog brytyjskiego kul- 
turoznawcy pochodzenia francuskiego (zm. 
1947). 

BERNARD. Marcel Larnaude: Augustin Ber- 
nard (1865—1947). Ann. Univ. Paris 18, 1. Ne- 
krolog francuskiego geografa. 

BOLTON. H.P. Himsworth: Dr. Charles 
Balton, F.R.S. Nature, 4081. Nekro:og anqiel- 
skiego lekarza-fiziologa (1870—1947). 

BROENSTED. R.P: Be:l: Prof. J.N, Broene 
sted. Nature, 4086. Nekraiog duńskiego spe- 
cjalisty chemii fizycznej (1879—1947). 

DESLANDRES. Dr. Henri Deslandres, For. 
Mein. RS. Nature, 4087. Nekrotog wybitnego 
francuskiego astronoma (1853—1948). 

DU TOIT. E.B. Baitey: Dr. A.L. Du Toit, 
F.R.S. Nature, 4090.  Nekraiog brytyjskiego 
geo'oga (1878—1948). 

DYER. G. Taylor: Dr. Bernard S. Dyer. Na- 
ture, 4089. Nekro'og brytyjskiego specjatisty 
chemii ro'niczej (1856—1948). 

ENSKOG. S. Chapman: Prof. David Enskog. 
Nature, 4084. Nekro.og szwedzkiego matema- 
tyka i mechanika (teoria gazów) (1887—1947), 

GREIG. W.G. Ogg: Sir Robert Gre‘g. Na- 


ture, 4082, Nekro!og brytyjskiego badacza i 
administratora roinictwa (1874—1947). 
HURST. R.C. Punnett: Dr. C.C. Hurts. 


Nature, 4080. Nekrolog brytyjskiego genetyka 
(1870— 1947). 

INDIAN SCIENCE CONGRESS. Sci. and 
Cult. 13, 7. Życiorysy (z portretami — prócz 
Gwu ostatni-h przewoedniczacych eekcyj kon- 
gresu: Sir Ram Nath CHOPRA (farmako'oqa), 
L A. RAMDAS ‘fizyk), B. Samjiva RAO (che- 
mik), Kafiluddin Ahmad CHOWDHURY (bo- 
tanik), Anath Nath CHATTERJI (antropo'og|, 
Bashir AHMAD (biochemik), Na.inbiharj SEN 
(metalurg), Zakir HUSSAIN (pedagog), S.N. 
ROY (matematyk), P.K. GHOSH (geaiag). 


JANET. Guthrie, E.R.: Pierre Janet, 1859— 
1947. Psychol, Rev. 55, 2. Wspomnienie po 
śmiertne o psychologu, „którego imię będzie 
jednym z ważnych kamieni milowych w dzie 
jach psycho:ogii' (z portretem). 

JEANNIN, Cyrille. Ann. Univ. Paris 18, 1. 
Nakroiog francuskiego gineko.oga. 

KEYSER. Eric Tempie Beil: Cassius Jackson 
Keyser. Scr. Mathem. 14, i. Wspomnienia 7 
lat 1911—12 o niedawno zmarłym amerykań- 
skim matematyku (z portretem), 

LECOMTE DU NOUY. Jacques Trefouel: 
Pierre Leconte du Nouy, Rev. Génér. Scl. 
Pur. Appl. 55, 1. Nekro:og francuskiego bio 
fizyka i fiiozofa (1883—1947). 

LEVEILLE. (Georges Baril): Le doyen Ar- 
thur Léveillé. Action Univ. 14, 1. Nekrotag 
{ pochwata kanadyjskiego matematyka (1878 
— 1947). 

LEWIN. Edward C. Tolman: 
1890—1947. Psychol. Rev. 55, 1. 
zmarłego psychoioga (z portretem). 

LEWIS. Profesor W.S. Lewis (1893—1947). 
Univ. Rev. 20, 2. Nekrolog angielskiego geo- 
grafa. 

MALISOFF. Churchman, C. West: 
moriam, Dr. Wiliiam M. Matrisoff. Phil. of 
Sci. 15, 1. Wspomnienie pośmiertne o amery- 
kanskim biochemiku i filozofie nauki. zalłożv- 
cielu i redaktorze świetnej Philosophy of 
Science (z portretem). 

MANNOURY, Brouwer, L.E.J.: Gerrit Man- 
noury. Synthése 6, 3—4. Przemówienie po- 
swiecone wybitnemu hoienderskiemu mate- 
matykowj i filozofowi z okazj: nadania mu 
tytułu doctor honorls causa przez Uniwer 
sytet Amsterdamski, . 

METZGER. Suzanne De!orme: Hélène Metz- 
ger. Arch. Intern. Hist. Scl. 1, 2.  Nekro:og 
francuskiej historyczki nauki (1889—1944), 

NITTI Jeanne Lévy, Alain Bussard: Fede- 
rico Nitti. La Pensée, nr 16. Nekro:og francu- 
skiego bakteriocoga pochodzenia włoskiego 
(1905—1947). 

PATERSON. Sir Clifford Cop'and Paterson, 
O.B.E., D.Sc., F.R.S. Brit. Sci. News 1, 6. Zy- . 


Kurt Lewin, 
Sylwetka 


In Me- 


ciorys (z portretem) brytyjskiego fizyka 
i elcktryka. 
PLANCK. H.T. Fiint: Prof. Max Planck, 


For. Mem. R.S. Nature, 4079. Obszerny nekro- 
log naukowy znanego _ niemieckiego (fizyka 
(1858—1947). — (J.R. Partington): Prof. Max 
Planck, For. Mem. R.S. Nature, 4080, Wspom- 
nienie o Plancku jako wykladowcy. 
PROCTER. S.J. Woolf: William Procter. 
Amer. Scient. 35, 4. Wywiad z amerykańskim 
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biologiem i entomoogiem (z portretem wy- 
konanym przez autora). 

PUGSLEY. I. Ramsbottom: Mr. H.W. Pugs- 
ley. Nature, 4082, Nexrocog ang-eiskiego bo 
tanika amatora (1868—1947). 

ROBINSGN. Sir Robert Robinson, Nobel 
laureate in chemistry, 1947. Sci. and Cult. 13, 
7. Życiorys i osiągnięcia znanego angielskiego 
chemika-organika (z portretem), 

SCHEVENSTEEN. F.M.G. de Feyfer: Dr 
A.F.C. van Schevensteen. Arch. Iniern. Hist. 
Sci. 1, 2. Nekrolog be'gijskiego lekarza i hi- 
storyka medycyny (1882—1940) 

SINNOTT Abert F. Biaxes.ee: Edmund Ware 
Sinnott, president of the AAAS for 1948. 
Scient. Monthly ð, 1. Życiorys nowego pre- 
zesa amerykańskiego t-wa popierania rozwoju 
nauki, botanika i artysty. 

STEELE, Dorothea Waiey-Singer: Robert 
Reyno:ds Steele, Arch. Intern. Hist. Sci. 1, 2. 
Nekro‘og angielskiego historyka nauki j kul- 
tury (zm. 1944), 

UNIVERSITE DE PARIS. Notices biographi- 
Gues et bibliographiques des Doyens des Fa- 
cultés et des nouveaux professeurs de 1|‘—. 
Ann, Un'v. Paris 18, 1. Życiorysy skrócone, 
bibliografie prac, portrety: Albert Pauphitet 
(historia literatury), René David (prawo cy- 
wilne), Pierre Jacquinot (fizyka), Etienne-Jo- 
seph Vassy (fizyka atmosfery), Jean Boutière 
(romanistyka), Marcel Guillot (chemia, fizyka) 
Andre Morette (chemia), 

VILLEY,. Maurice Parodi: Jean Vi:ley. Rev. 
Genćr. Sci. Pur. Appl. 55, 3. Nekro!og (z por- 
tretem) francuskiego fizyka i technika (1885— 
1948), 

WHITEHEAD. William W. Hammerschmidt: 
Alfred North Whitehead Scr. Mathem. 14, 1. 
Nekro!og znanego brytyjskiego filozofa i ma- 
tematyka (z portretem) (1861—1947), Omówie- 
mie dzieł. — Edmund T. Whittaker, F. Ian G. 
Rawlins: Prof. A.N. Whitehead, O.M., F.R.S. 
Nature, 4086. Nakratag, 


WYCHOWANIE. NAUKA 
W SZKOLNICTWIE NIEAKADEMICKIM 


HOLT F.M. A plan far bib!iogy teaching. 
Biol. Hum. Aff. 13, 4. Bioiogia dia szkół niż- 
szych i średnich; ro!a nauczyciela; przeróbka 
programu; metoda studiowania zagadnień, 

NICHOLAS H.M. Social biatogy and the 
school curricutum. Bio], Hum. Aff. 13, 4. 
Wprowadzenie do szkół zagadnień bio!agii 
spo'ecznej, wiedzy œo biotogicmym podłożu 
wie:u zjawisk społecznych. 

SAIYIDAIN K.G, Educaton in Asia 
III), Indian Journ, Educ. 


(part 
12, 4. Dokończenie 
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artykułu: rozdziały: stosunek państwa do wY- 
chowania, wychowanie demokratyczne i po- 
kojowe, wykształcenie zawodowe i technicz: 
ne, stan zawodu nauczycieiskiego, szko.enie 
i wymiana nauczycieli, interpretacja kultury 
azjatyckiej. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 


CRAMER Frederick. Some recent European 
publicalions on ancient pseudoscience and its 
auversaries. Isis, 113—114. Omówienie ksią- 


żok Neoka, Festugiére‘'a j Amanda, po- 
święconych tzw. naukom hermetycznym, 
astro.ogii | fatacizmowi, 

EDITORS: relax, p.ease, Amer. Scient. 35, 


3. Praca redaktorów pism naukowych często 
zbytnio jest obciążona zwracaniem uwag: na 
szczegóły typograficzne i sty.istyczne. 
(z pewną dozą humoru) proponuje uproszcze- 
nia. 


WYPRAWY NAUKOWE 


RABEL Gabrieie. Report on An‘*arctica. 
Science News 1948, 6. Szczegóły i wyniki nie- 
których wypraw antarktycznych; wyżywienie 
ludzi i zwierząt, technika podróży, 


ZBIORY NAUKOWE 


CHATTERJEE D. Early history of the Royal 
Bctanic Gaidsm, Ca.cutta. Nature, 4080. Histo- 
ria początków ogrodu botanicznego w Calcut- 
ta (od ok. 1786), który początkowo był roz- 
mnaza‘niq 1oślin ważnych gospodarczo. 

NATIONAL HERBARIUM for India. Sci. and 
Cult. 13, 8. Listy datyczące centrainego ziel- 
nika Indyj (por. GHOSH A.K., Sci. and Cull. 
13,52: 

SALISBURY Sir Edward. The Roya! Botanic 
Gardens, Kew, Endeavour, 22, Zbiory ogro- 


dów w Kew pod Londynem (ilustracje) i ich 


przydatność naukowa. 


ZJAZDY, KONFERENCJE 
I KONGRESY NAUKOWE 


THE ASSAYING of penicil!in. Nature, 4086. 
Konferencja analityków urzędowych (London, 
styczeń 1948), poświęcona metodom oznacza- 
nia penicyliny. 

BOYLAND E., Biochemical react'ons of che 
mical warfare agents. Natore, 4085. Posiedze- 
nie (London, grudzień 1947), poświęcone znat 
jomosc{ mechanizmu działania gazów trują- 
cych i sposobów przeciwdziałania im. 

COHEN John. Science in social affairs. Na- 
ture, 4080. Konferencia nauk społecznych 
(London, listopad 1947) poświęcone roli nauké 


Autor’ . 
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w sprawach społecznych. Omawiano również 
zagadnienie organizacji socjo.ogii, 

CORNFORTH Maurice. The recent Soviet 
discussion on phi'osophy. Mod. Quart. 3, 1. 
Wyniki obrad zjazdu radzieckich filozofów 
(Moskwa, czerwiec 1947). 

GRIFFITHS Ezer. Insulating materials and 
methods for use at ‘ow temperatures. Nature, 
4087. Dyskusja nad izolacją cieping przy tem- 
peraturach od 0 do —2%0 stopni (Londyn, 
grudzień 1947). 

INTERNAL stresses in metals and alloys. 
Nature, 4030. Zjazd meta'urgów różnych spe- 
cjalnośct {pażdziernik 1947). 

PHYSIOLOGY of disease resistance in 
plents. Nature, 4090. Tzw. symposium poéwie- 
come odporności roślin na choroby (London, 
grudzień 1947); obszerne streszczenia refera- 
tów. 

STRUCTURE AND PHYSICAL properties of 


meta's. Nature, 4086, Konferencja w Instytu- 
cie Fizycznym (Birmingham, listopad 1947), 
poświęcona radiografi: metali. 
ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW 
NAUKOWYCH 
THE ASSOCIATION OF SCIENTIFIC 


WORKERS. The heath services. Scient. Wor- 
ker 3, 1. Cyfry przybliżone dotyczące brytyj- 
skich pracowników służby zdrowia i ich sto 
sunek do A.Sc.W. 


THE FEDERATION OF AMERICAN SCIEN- 


TISTS (W.A. Higinbotham). Buli, Atomic 
Scient. 4, 1. Dwuletnia działalność tej fede 
racji i jego stosunki z podebnym! organiza- 


cjami, — MEIER Richard L. What should the 
Atomic Scientists do now? Bull. Atomic 
Scient. 4, 3. Zadania Federacji: informowanie 
siebie i wychowywanie społeczeństwa, ba- 
danie przyczyn międzynarodowych nieporozu- 
mien; dalsze możliwości (m. in. finansowe). 

THE INTERNATIONAL ASSOCIATION OF 
UNIVERSITY PROFESSORS AND LECTURERS. 
Communication, nr 8. Program działalności 
(po angie'sku i francusku); statut (również 
dwujęzyczny); sprawozdanie z wa:.nego ze- 
brania (kwiecień 1947) ze spisem obecnych i 
przemówieniamj wstępnymi. Sprawozdanie se- 
kretarza genera!nego za okres od 1 lipca 1945 
do 31 marca 1947. Na końcu nru: Universitas 
Be'gica (jako grupa narodowa IAUPL) (zob. 
też Życie Nauki 3, 1947, str. 241). 


opracował Tomasz Komornicki 
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ZAGADNIENIA DOKUMENTACJI 


PRZEGLĄD BIBLIOGRAFII 


B:bliogratia państwowa. — Podstawą przyszłej polskiej bibliografii narodowej 
XX wieku, oraz wielu innych bibliografii speajalnych, będzie niewątpliwie bie- 
żąca bibliografia państwowa. W 1928 r. państwo, jak wiadomo, podjęło trud 
naukowej rejestracji bieżącej produkcji wydawniczej i aealizowało ją w In- 
stytucie Bibliografioznum Biblioteki Narodowej w Warszawie. Dwanaśc:e rocz- 
ników URZĘDOWEGO WYKAZU DRUKÓW to niemały plon tej pracy przer- 
wanej 1 września 1939 r. Nie tutaj miejsce na jej ocenę. Wspomnijmy tylko. 
że częściowy brak indeksów stanowi w zbiorze tym niecostatek bardzo przy- 
kry. Po wojnie rychło wziowiono pracę bibliograficzną: dzięki organizacyj- 
nemu wysiłkowi dyrektora Bibliotex: Narodowej, prof. Stefana Wierczyn- 
ek.ego, po‘awilo się już w r. 1946, jakc kontynuacja URZĘDOWEGO WY- 
KAZU DRUKÓW, mowe czasopismo: PRZEWODNIK  BIBLIOGRAFICZNY 
który od czerwca 1947 stał się regularnie wychodzącym tygodnikiem. Ko- 
nieczność uchwycenia bieżącego nurtu wamagajacej sie stale produkcji wy- 
dawniczej spowodowała w wydawnictwie kilka luk: brak dotąd za 1946 
kwartału II 1 H, oraz za 1947 kwartału I, które wraz z m. 1945 i latam’ 
okupacji wymagają szybkiego uzupelnienia. W sumie otrzymujemy obecnie 
pizegląd niemal zupełny krajowej produkcji twydeawniczej oraz w miarę 
dopływu również tytuły polomkow zagranicznych. Stanowi to podstawę do 
ileściowych obliczeń dla Głównego Urzedu Statystycznego. Skromne jeszcze 
wyposażenie techniczne stołecznych oficyn drukarskich nie pozwala na pre- 
cyzję zwiłasmcza w oddaniu transkrypcji obcych alfabetów. Brak też prze- 
ważnie cen książek (z winy nakiadców), co zmniejsza nieco użyteczność pirak- 
tyczno-księganską PRZEWODNIKA. Natomiast układ działowy oraz dobre 
skorowidze alfabetycziie i przedmiotowe w każdym zeszycie ułatwiają po- 
szukiwania. Mimo swej niezbedmosci infommacyjnej PRZEWODNIK BIBLIO- 
GRAFICZNY zbyt mato jest jeszcze rozpowszechniony, pow.nny go pre- 
numerować oprócz bibliotek i księgarń również zakłady i instytuty naukowe 
oraz pracownicy naukowi (Red. i adm.: Biblioteka Narodowa, Rakowiecka 5). 
Trud wydawniczy i redakcyjny tej b.bliografii państwowej spcczywa od po- 
czątku w rękach kustosza biblioteki, Jadwigi Dąbrowskiej. Przez ręce jej 
przeszły dziesiątki tysięcy druków doktadme opisanych, wymierzonych, 
sprawdzonych. Za trud ten, społecznie tak wartościowy i naukowo cenmy. 
odznaczono Jadwigę Dąbrowską niedawno orderem Polonia Restituta. 
Czasopisma bibliograliczne. Ważną nole w mozwoju samokształcenia i czytel- 
nictwa mógłby odegrać w Polsce kwartalnik PRZEWODNIK LITERACK! 
I NAUKOWY, stanowiący selekcyjną, rozumowaną, bieżącą bibliografię infor- 
macyjną. Niestety, ukazały się zaledwie nry 1—3 obeimuiące 1946 ; częściowo 
1047 r. Czasopismo to, godne najżywszego poparcia, wydaje pod redakcją 
Wandy Dabrowskiej Two Uniwersytetów Ludowych RP i Zw. Bibliotekarzy 
1 Archiwistów Polskich (Red. i admin.: Warszawa 22, Reja 9). 

Bibliografia bibliografii. Prawdziwą zdobyczą naszej nauki jest pojawienie 6i2 
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nowego kwartalnika: BIBLIOGRAFIA BIBLIOGRAFII I NAUKI O KSIĄŻCE, 
wydawanego przez Państwowy Instytut Książki (Lodz, Narutowicza 59a). Do- 
tąd ukazały się za 1947 nr 1, w opnacowaniu Heleny Lipskiej, zmanej autorki 
prac bibliograficznych zwłaszcza z historii sztuki, oraz mr 2/3 zestawiony przez 
H. Lipska i Marię Dembowską, której zawdzięczamy Indeks dodatków do 
Estreichera, powielony w czasie okupacji w Warszawie. Układ kwartaln.ka 
przemyślany ti obszemy zawiera 6 działów: naukę o książce, bibliografię, 
etrukturę i dzieje książki, wytwarzanie książki, bibliotekarstwo, użytkowane 
książki. Każdy z tych dziaiów posiada szereg peddziałów, nw. bibliografia 
ogólna, dziedzin i zagadnień, regionalne i ilokalne, osób. czasopism. Wydaje 
sie więc, że przez tak gęstą siatkę nie umknie żadna ważna pozycja. istotnie, 
vydane zeszyty przynoszą pokaźna liczbę 1261 tytułów książek, artykułów 
i notatek. Świadczy to o wzmożeniu zainteresowania tymi zagadnieniami, ale 
zarezem o pewnej przesadnej skrupulatności autorek. W naszych warunkach 
wystarczyłby zupełnie rocznik, wydawany bez opóźnienia, a za to stosujący 
daleko idącą selekcję materiału. Bibliografią bibliografii posługują się bowiem 
zazwyczaj i prawie wyłącznie ludzie nauki, zbyteczne przeto są im notatki. 
propagandowe i popularyzatorskie artykuliki, lub zawiadcmien'a o wydanycn 
czy otrzymanych publikacjach (nm. nry 18, 19, 23), chociażby nawet w tytule 
miały wyraz „bibliograiia . Natomiast radzi by widzieć, czyje np. spisy prac 
zawiena wymieniony pod mrem 20 ROCZNIK POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘ- 
TNOŚCI, nierzadko jedyne a przeoczane źródło informacji. To samo dotyczy 
aż dwukrotnie powtórzonej pozycji (102 i 627): Sprawozdania z czynności... 
Lódzkiego Twa Nauk, gdzie należało również wymienić nazwiska 49 uczonych, 
których podano tam bio- i bibliografie. Któż bowiem się domyśli, poszu- 
kując np. prac prof. H. Ułaszyna, ze tam właśnie ana‘dzie naipełlnieisze ich wy- 
Ixzen:e. Mimo te drobne pretensje trudno nie pcdziwiać ogromu włożone! 
w zestawienia pracy, precyzii opisu 1 typograficznego wykonania stojącego 
na wysokim poziomie. Publikacja ta znacznie poprawie naszą pozycję i sy- 
tuację bibliograf:czną, zwłaszcza że wkrótce ma dojść do niej oczekiwane przez 
wszystkich nowe wydanie Bibliografii bibliografii W, Hahna, uzupełnione 
i rozszerzone przez autora. 

Bibliografia zawartości czasopism. Drugim niemniej ważnym wydarzeniem 
jest pierwsza w Polsce próba peniodycanego wydania BIBLIOGRAFII ZA- 
WARTOŚCI CZASOPISM (tom I, lipiec 1947 r, Warszawa 1948, Biblioteka 
Narodowa, Rakowiecka 6, Ss. 12 nlb., 288. Nakład 500 egz., zł 400). Zaini- 
cjowana przez zasłużonego ma polu bibliografii dvr. Stefana Wierczyńskiego. 
który już przed 30 laty postulat takiej publikacji pierwszy wysunął (PRZE- 
WODNIK LIT. i NAUK. 1917), a sam licznymi swymi pracami dał wzór ce- 
lowych poczynań bibliognafioznych, wyszła pod redakcją Michała Ambrosa. 
jako „eksperyment“ mający wywołać „głosy krytyki, dezyderaty i inne uwagi. 
by je zuzy‘kowac w dalszei pracy”. Eksperyment taki moćlswy był w kraju 
o stosunkowo nielicznej ilości czasobisin (wyzyskano 150 tytułów, do rocz- 
ników włącznie). Rzecz wydaje się wszelako w naszych warunkach luksusem, 
zbytecznym nieraz wobec istnienia dość licznych speaialnych bibliografii 
inp. gospodarczej, medycznej, naukoznawozej, filozoficznej. historycznej itd.). 
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Wzięła to widać pod uwagę sama redakcja, gdyż przygetowując tom 2. (sier- 
pień—grudzień 1947) znacznie Cgraniczyła zakres: do działów hwnanistycz- 
mych i prawmo-społecznych. Znikło więc końcowych 10 działów (nauki ści- 
ste, technika, wojskowość, przemysł etc.). Również w tej publikacji postulat 
daleko posuniętej selekcji powinien był mieć większe zastosowanie. Jeżeli 
BIBLIOGRAFIA ZAWARTOŚCI CZASOPISM zdoła sie przez dłuższy czas 
utrzymać, oddawać będzie nieocenione usługi zwłaszcza publicystom i hi- 
slorykom kultury i literatury. Jest zaś dalszym dowodem celowej organizacji 
naszego życia naukowego i kulturalnego. 

Bibliografia Pamiętnika Literackiego. Trwałym nabytkiem, który z radością 
powisają polomeści i historycy, Jest Zofii Swidwinskiej: Bibliografia Pamiętnika 
Liferackiego, 1887—1939 (Warszawa 1948. Ss. 229). Przynesi pod wspólnym 
alfabetem zawartość dwu bliskich sobie czasopism: PAMIĘTNIKA TOW. LI- 
TERACKIEGO IM. A. MICKIEWICZA (6 roczników), oraz PAMIĘTNIKA LI- 
TERACKIEGO (35 roczników). Oba te czasopisma odegrały ogromną rolę w roz- 
woju polonistyki i stanowią, jak to słusznie podkreśla w przedmowie prof. 
Julian Krzyżanowski. „niezastąpione źródło materiałów dla pracown:ka, który 
pocejmu‘e nawkowe opracowanie dzizjów literaturv, kultury l:terackiei, życia 
literackiego w Polsce, lub zamienza dać monografię pisarza, pradu, gatunku 
lub dzieła literackiego'. Autonka w krzyżowym układzie ujęła dwie grupy 
haseł: dała hasła autorskie oraz hasła przedmiotowe stwarzając w ten sposób 
jedną z najlepszych bibliografii zawartości czasopism jakie posiadamy. W waż- 
niejszych hasłach dodała rzeczowe podtytuły np. Mickiewicz: generalia. listy, 
oscbne dziela i utwory domniemane. Szczególne pożyteczne jest wyosobnienie 
hare} przedmiotowych, mamy więc np. zebraną razem literaturę: bajki, drca- 
matu, estetyki, humanizmu etc. Oczywiście przycaiby się wielce osobny 
indeks tych przedmiotów, jak rówmież nie wadziło by podanie ilości stron 
każdej pozycji, mie tylko strony tytułowej. Nie mogąc sie tutaj wdawac 
w szczegóły, zaznaczyć wypada dużą przydatność pracy i ogromne ułatwienie 
w poszukiwaniu jakie biblicgraf.a ta stwarza. 

Bibliografia wydawnictw Akademii Umiejętności. Jubileusz PAU przyniósł 
w dwóch dużych tomach rejeslr wspaniałego dorobku tej naiwyższej naszej 
dmstytucii naukowej w postaci Katalogu wydawnictw Polskiej Akademii U mie- 
jętności 1873—1947 (tom I. wydawniciwa wydziałów filc:ogicznego i historycz- 
a:o-filózoficznego, wydaw. specjalne i periodyczne opracował Sylwiusz Mi- 
kucki. Ss. 451; tom 2, wyd. wydziałów. matematyczro-przyrodniczego i -leka:- 
skiego opracował Roman J. Wojtusiak, 6. 280). Sdhemat podziału organiza- 
cyjnego PAU zacężył nad układem tej pracy i kazał autorom poprzestać 
na schamatycznym podaniu tytułów wydawnictw i treści tomów. Wystarczyło 
bv to w zupełności, gdyby dodamo jeszcze tom trzeci, któryby zawarł calkow.ty 
skorowidz przedmiotowy wszystkich wydawnictw, tzn. osób, miejscowości, 
rzeczy. Konieczność takiego tomu jest nieodzowna, ażeby można z Katalogu, 
a zarazem z mieocenionego zasobu wiedzy w rozlicznych publikacjach PAU 
w pełni korzystać. Podane wykazy autorów i wydawców oraz spis wydaw- 
miclw nie wystarczają w zupełności. Np. pragniemy cię dowiedzieć, czy i jakie 
dzieła Reja wydała Akademia. W wykazie autorów Rej mie figuruje. znajduje- 
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my go dopiero w wykazie wydawnictw jako autora jedynie Zwierciadła, gdy 
tymczasem cztery inne dzieła Reja wysz!y również w PAU. Chcąc się dowi.e- 
dzeć, czy w wydawnictwach Akademii p'sał ktoś np. o Trembeck'm. trzeba by 
przejrzeć oba tomy, bo właśnie wśród wvdawniciw Wydziału matematyczno» 
przyrodn:czego znajdziemy (t. Il, 6. 124), że Ignacy Stein ogłosił Nieznany 
wiersz Stanisława Trembeckiego. Wobe= niedostatku u nas podręcznych dzieł 
informacyjnych, Katalog wydawnictw PAU, pomnożony trzecim tomem in- 
deksowym, spełni nie tylko sk:omną rolę katalogu księgarskiego, ale też 
cennej bibiografii informacyjnej z zakresu humanstyki i nauk ścisłych 


Piotr Grzegorczyk 
KRAKÓW 


SPIS RZECZY NUMERU POPRZEDNIEGO 
31—32 

ARTYKUŁY. Wrocławski Kongres Pokoju. K. Ajdukiewicz: Metodologia | Me- 
tanauka. J. Dabrowski: 75 lat P.A.U. E. Warchałowski: Reforma wyżezych 
śtudiów technicznych. M. Choynowski: Nauka i uczony w Związku Ra- 
dzieck.m, 
FAKTY I POGLĄDY, Refleksje i sugestie (M, Choynowski). O ce!owości orga- 
nizowan:a wykładów profesorów zamiejscowych (W. Świętosłuwski), Genetyka 
i demokracja (mch). 
NAUKA W KRAJU. Kongres nauki polskiej. Rada Naukowa przy Min ster- 
stwie Rolnictwa (W. D.). Państwowy Instytut Matemalyczny (K. Kuratowski). 
Trzyletni dorobek : plany na przyszłość Pol'techn.k: Śląskiei (W. Kuczewski). 
Zagadnienie kształcenia nauczycie!i w szkołach wyższych (Tadeusz Nowacki). 
Dotkliwe strety krakowsk:'ego srodowiska naukowego (bl), Zygmunt Zawire 
sk: — wsépomn:en:e pośm ertne (W. Calenski). Kronika krajowa. Akta usta- 
wodawcze. Naukoznawczy przeg'ad prasy krajowej, 
NAUKA ZA GRANICĄ. Ruzwój związków pracowników naukowych (P.M.S. 
Llackett). Science Research Associates (ch). M edzynarcduwa Rada Uni} Nate 
kowych (bs), Kronuka zagraniczna. Naukoznuwczy przeg!ąd prasy zagra- 
micznej. 
Z FRONTU NAUKI. Geneza uprzedzeń rasowych i rel'g:jnych (mb). Upodoba- 
n.e do barw lub odcieni a pewne cechy osobowosc: (E. Turska). 
SPRAWOZDANIA, ENGLISH SUMMARIES, 


Życie Nauk! — 19 
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COURS DE PHILOSOPHIE. Introduction: CECILE ANGRAND: Definition de la 
philosophie, Le probléme fondamenta] de la philosophie. L'idealisme. Le ma 
terialisme, Pan's 1945. Se. 24. — Fascicule V: GEORGE TEISSIER: Matéria- 
lisme dialectique et biologie. HENRI WALLON: Matćriolisme dialectique et 
psychologie. Paris 1946. Se. 24. — Fascicule VI: FRANCIS HALBWACHS: 
Materalisme dialectique et sciences physicochimiques, Paris 1946. Se. 24 
Ed:t'one sociales. 

Wymien.one rozprawy stanowią wykłady „Nowego Uniwezrsvtetu' mającego 
ma celu zapozmanie szenokich mas z podstawanii teoretycznymi marksizmu. 

Marksizm stanowi filozofię jako „przedłużenie nauk'. Filozofia jest nauką 
relleksią nad światem i rolą jaką w nim gra człowiek. Jei główne zadanie 
teoretyczne porega ma zbadaniu rozwoju naturalnego człowieka, a praktycz- 
ne — na uwolnieniu go oa zabobonów. 

Filozofię naukową (autorzy mają na myśli oczywiście materializm dialek- 
tyczny) należy odróżnić od metafizyki (wszeikiego typu idealizmu. fideizmu), 
„pijanej filozofb'* według wyrażenia Feuerbacha, o której jeszcze Voltaire 
powiedział, że jest „balonem wypełnionym powietrzem'. Idealizm przyjmuje, 
ze 'etnieje Bóg, twónca wszechświata, onaz wieczne niematerialne dusze, 
a świat jest tylko ich ideą. Ideasizm prowadzi w teorii przyrody do indeter- 
mintzmu, finalizmu i wilakzmu. 

Fałszywa inteiprebacja filonoficzna zasady nieozmacza!ności Heisenberga w fi- 
zyce kwantowej stworzyła w umysłach niektórych wybitnych fizyków, mp. 
Jeansa, złudzenie, jakoby w Swietle mikrofizykalnym było miejece na inter- 
wencję Boga. Tymczasem uważna analiza tej zasady okazuje, że stwierdzając 
statystyczny chanakter praw, rządzących w m:krokosmosie, bynajmniej nie ne- 
gujemy regularności procesów w świecie elektronów; nadajemy jej tylko inną 
postać. Zresztą być może nasze pojęca czasu i przestrzeni w ogóle nie na- 
dają sie do zastosowania w św.ecie poddrobinowvm i dalsze badania wykażą 
po!rzebę przeprowadzenia daleko idących zmian w tej dziedzinie. 

Wiara w istnienie kierowniczej sły niematerialnej keze idealiście rozpa- 
trywać wszystkie procesy w przyrodzie jako celowe. Szczególnym przypad- 
kiem finalizmu jest witalizm, uzależniaiący życie organizmu od regulacji ce- 
lawo działającego czynnika neemaien.alnego. W fizyoiogii wprawdzie pogodzono 
się już na ogół z faktem, że w reakcjach organizmu mie bierze udziału jakaś 
autenomiczma „s:ła życiowa" („mneme', ,entelechia’ ‘ub tp.). Ale cofnąwszy 
się. witalizm broni jeszcze swych pozycyj w biologii, zwłaszcza w teorii ewo- 
lucii, odrzucając mechanistyczny darwinizm, a przychylający się do la- 
marckizmu. 

Opowiadając sie po stronie mechanizmu przeciwko witalizmowi, materializm 
dialektycmy mie wpada jednak w krańcowość materializmu wulgarnego. Ma- 
terialista-dia!ektyk nie uzmaje jakościcwej tożsamości zjawisk biologicznych 
i mechanicznych; nie sądzi na przykład, że wzrostem roślin lub zwierząt rzą- 
dzą te same prawa, którym podlega utlenianie pewnych kwasów tłuszczowych 
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(jak utrzymywano błędnie przez lat dwadzieścia). Przeciwnie, twierdzi, ze 
istotnie powstanie procesów biologicznych (wzrostu, nichliwości, pobudliwo- 
ści dtd.) znamionuje pewiem „skok“ w roawoju materii (jak to skłonny jest 
utrzymywać witalizm); ale z tego nie wynrka bvna'mniej, iak utrzyinuja ci 
sami witaliści, że organizmy zawdzięczają swe powstanie i rozwój życiowy 
jakiemuś całkiem zewnętrznemu czyan.kowi duchowemu. 

Przeciwstaw'ajac się idealizmowi, materializm głosi, że istnieje obiektvwmeie 
jedynie materia, a duch iest tylko jej najwyższym wytworem. Nie znaczy 
jednakże, zastrzegają sie materialiści dialextyczni, że „myśl jest wydzieliną 
mózgu, jak żółć — wydzieliną wątroby“ (Caban's). Takie uproszczenie ma- 
terializmu wulgarnego fałszuje stosunek między zjawiskami fizjologicznymi 
a psychicznymi. Życie psychiczne człowieka kształtowane jest nie tvlko przez 
czynniki fizjologiczne, lecz i — w decydującym stopniu — przez czynniki 
społeczne. Toteż geneza i rozwój psychiki nie jest bezpośrednim skutk.em 
działania samego organizmu. ; 

Dialektyka materialistycana ustala następujące zasadnicze Drawa rozwoju 
materii. 

Prawo jedności głosi, że istnieje ciągłość różnorodnych form matenii od 
najniżej nieorganicznej, do narwyższej uorganizowanej i świadomej — do 
człowieka. Śledzenie przez uczonego poszczególnych ogniw łańcucha rozwojo- 
wego materii mie jest wdzieraniem się do coraz innvch, całkiem odrębnych 
Światów, zetkanych z odmiennych substancyj i podległych zasadn.czo róż- 
nym prawom. Na inii rozwojowej: materia bezwładna — matena żywa, 
ameba — człowiek — nie ma luk. Świat jest jednością. Wszystkie zjawiska 
8a ze sobą organicznie powiązane i warnmkują się nawzajem. 

Toteż żadne zjawisko przyrody nie pow:nno być rozpatrywane w izoiacji od 
zjawisk otaczających. Wystanczy oderwać w myśli jakieś zdarzenie od jego 
warunków, od okoliczności, w których zachodzi, by popełnić na‘arubsze błędy 
w jego ocenie. I przeciwnie: każde zdarzanie oceni się należycie, a nawet 
się usprawiediiwi, gdy się uwzględni ścisły związek jego z otoczeniem, jego 
uwarunkowanie. 

Matera jest w nieustannym ruchu — głosi inne zasadnicze prawo dialek- 
tyki. Fizyka i chemia współczesna podkreślają tę własność mater: ze 6zcze- 
gólną siłą. Klasyczne zasady zachowania masy (lub energii) i niezmienności 
pierwiastków Zostały obalone przez nowsze badania fizyków i chemików. My- 
lil się Lavoisier, twierdząc, że materii świata nie może przybyć ani ubyć nawet 
jeden miligram. Wiemy obecnie, ża w niezmierzoności wszechświata co se- 
kundę zostają ungces:wione (wypromieniowane) miliony ton materii į miliony 
ton powstają z tego, co materią nie jest (z promieniowania). Wiecznv ruch, 
nustawiczną przemianę materia i energii stwierdza również biologia współcze- 
sna, podnosząca prawo ewolucji do zasady naczelnej. 

Najbardziej charakterystyczne prawo dialektyki głoszące, że rozwój Świata 
odbywa się przez walkę przeciwieństw, ilustrują omawiani: autorzy następu- 
jącymi przykładami z dziedziny nauk przyrodniczych. Promieniowanie naste- 
puje na skutek zetknięcia się dwóch elektronów o znakach przeciwnych. Obrót 
księżyca dokoła ziemi zachcdzi na skutek działania dwóch sił antagonisty- 
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cznych: grawitacyjnej i bezwładnej odśroódkowei. Sól powstaje wskutek „za- 
ciętej walki” kwasu z zasadą Względna stałość atomu spowodowana jest 
waiką i przyciąganiem się dwóch różnoimiennych elekt:yczności. Foton św:a- 
tla składa się, jak poucza de Broglie, z dwóch przeciwnych sob.e polfatonow, 
tzw. „przeciwrównoległych neutrino’ 

Dziedzina zjawisk b'ologicznych stanowi wdzieczny teren do okazania jak 
odbywa się rczwój poprzez sprzeczności. C Tessier przytecza z uznaniem 
twierdzenie Engelsa, że życie jest sprzecznością stale powstającą i stale sią 
rozwiązującą, że jest walką czynników nowych ze starymi, komórek rodzą- 
cych się z umierającymi. Tezę tę ilustruje zjawiskami metamorfozy, która 
polega na walce narządów nowych ze starymi. pozwalając przez to zwie. 
rzęciu przejść ze stanu larwalnego do Stanu dojrzałego. Wyraz „walka“ należy 
tu rozumieć bez przenośni, twierdz: Teissier tkanki larwalne są energ:cznia 
zniszczone pizez fagocyty atakujące je i pożerające, przy czym produkty 
trawienia fagocytów dostarczają elementów odzywczych, niezbędnych do bu- 
dowy nowych narządów. 

Szczególnie dcniosła postać przybiera walka przeciwieństw w życiu człowie- 
ka W działalnośc: jego stykają się ustawicznie dwa zwalczające się układy 
materialne: jego organizm i 076! warunków (technicznych i naturalnych) oto» 
czen a. W psychice ludzkiej zwalcza:ą się dwe hiegunowe czynn.ki: emccio- 
mainy i inteiektualny. Wzrost wedzy ludzkej znam'onuje coraz pełniejsze 
opanowywanie ufektów przez intelekt, twierdzi H. Wallon; ale „negacia* 
efektu nie jest jego zniszczeniem, lecz dialektyczme płodnym użyciem w dziele 
postępu ludzkości. 

Kczwój materii odbywa sie na ogół w postaci zmian ilościcwyvch. Ale w pe- 
wrych momentach „wszlewych” procesy nagle, „skokowo”, zmieniają jakość; 
dotychczasowa ewolucja ustępuje miejscu „rewolucji'. 

W fzyce : chemii, zapewnia Halbwachs, roi się od faktów, opisywanych przez 
dialektvczne prawo skoków jakościowych. Przyjrzyimy się na przykład widmu 
jek'egoś rozżarzonego gazu. Gdy będziemy siopniowc  podncsili tempera- 
tuie gazu, nie zobaczymy przez dłuższy czas żadnych zasadn.czych zmiam 
widma, aż w pewnym momencie „krytycznym”* zauważymy, że widmo cal- 
kowicie się m:eniło. Hegel, a za nim Ergels podają przykład z dziedz:ny ter- 
modynamiki, klóry stał cię klasyczny: nagłą przemianę stanu skup ena przy 
magrzewaniu (lub oziebianiu) wedy do 100° (lub do O°) C. Zastąpmy teraz do 
fzyki jądrowej Gdy będziemy stopniowo zbl:żali do siebie iadra dwóch ato- 
mow, Nustapi moment, w którym natraf.my nagle na przeszkodę w pcstaa 
„bariery repuisyjnej'' obu jąder. Ale epróbujmy przezwyciężyć ią, a nastapi 
gwałtowne przyciągnięcie cię jąder i ziednoczenie się ich w nowym elemencie. 
Zwio¢my é6ie z kolei do gwiazd. W miarę upływu czasu temperatura młodej 
gwiazdy stale się podnosi, nie zrmienijjąs: zasadniczo jej stxnu. Ale oto w pe- 
wiym momencie dioony wzrost temperatury daje pcczątek „reakcji law:no- 
wej”, która konczy się kałastroją gwiazdy: całkowitą przebudową jej struktury 
f.zykochemicznej. | 

W dziedz:nie przyrody żywej za ilustrację „prawa skoków" służyć moze 
omawiane już w związku z innvm prawem dialektycznym zjawisko metamor- 
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fozy. U kijanki, sta‘qcej się żabą, znika ogon. zjawiają się łapki, całkowicie 
przebudowany zostaje kanał pokarmowy, całkowicie zmienia się tryb zyc.a. 
Staje sie to we względnie krótkim czasie, ale kryzys jakościowy został przy- 
gotowany przez długą, siopn ową zmianę ilośc.ową: przez powolny rozwój qru- 
czolu tarczycowego. W dziedzin.e psychologicznej najjaskrawsze potwierdzenie 
prawa skoków jakościowych znajdujemy w zjawisku progu podnietv. Systa- 
niatycznie wzrastający ilościowo bodziec fizyczny przez dług: Czas nie jest 
uświadamianv, aż w pewnym momencie nagie przekroczy „próg ' i z „nisby= 
tu” psychologicznego é6tanie się raptownie elementem Św.ata psychicznego 
człowieka. 

Tak oto, dcwodzą autorzy omawianych Tozpraw, prawa d.alektyczne oka- 
zują się najogólniejszymi zasadami rozwoju świata. Zasady materializmu 
dialektycznego są wedle mich usystematyzowaniem naidonoślejszych wynt- 
ków dotychczasowej wiedzy ludzkiej i niezachwianym fundamentem dia 
wszelkiej nauki przyszłości, 

Trudno podz.elić bezgraniczny entuzjazm omawianych autorów d'a wszyst- 
kich bez wyjatku tez matecial:zmu dialektycznego. W doktrynie tej nile- 
żałoby odcózn.ć zasady metodolog.cane ou twierdzeń o charakterze inetafi- 
zycznym. 

Pierwsze mają niewątpliwie wielką wartość dla nauki. Należą do nich przede 
„wszysikim: zasada naturalizmu, nakazujaca odrzucanie w nauce wszelkich wy- 
jaśnień za pomocą czynnikow nadprzyrodzonych; postulat delerminizmu, żą- 
dający doszuk'wania aie wszędzie praw.dłowości i nierezygnowania z pcszu- 
kiwania praw nawet w dziedzinie zjawis< pozornie nieregulamych; wreszcie 
zasada praklycyzmu, żądająca oparcia abstrakcyjnej teorii o konkretną prak- 
tykę człowieka, 

Drugie, dotyczące istnienia i rozwoju materii, zdają się być tylko domysta- 
mi, me zawsze stwierdzającynii to, co zamerzają stwierdzić ich wyznawcy. 
Zasada dialektyczna dagłych „skoków' jakościowych zdaje œe kłócić z zasa- 
dą jedności i zasadq naturalizmu: świat, składający Gię z warstw o oałk'em 
nowych jakościach, powstających nagle, nie mógłby być uważany za jeden, 
a zagadkowy rozwój jego masuwac by mógł niejedną fantastyczną (n.enatura- 
Jetyczną| interpretację. Ob.ektywność czw3u i przestrzeni, gloszona przez ma- 
terializm dialektyczny, zdaje się kokdować z twierdzeniem Halbwachsa ze 
w mkrokcsmos.e mogą nie obowiązywać pojęcia czasu : przestrzeni ważne 
dla makrokosmosu. Pojęcie „walki“ przeciweńetw, np. „zaciętej walki“ za- 
Bidy z kwasem „jak pea z kotem“ (Halbwache), trąci an.m:zmem, którego nie 
osłabia oświadczenie Te'ec era, że walkę narządów trzeba rozumieć bez pe- 
mosn.:. Być może wiele truduośc: teoretycznych diamatu dałoby się pozytywnie 
rozwiązać. Wątp..wośc., jakie budzić moze ta doktryna, powstają w dużej 
merze diatego, że terminy, którymi posługują sie diamatycy, nie zawsze cą 
jednoznaczne sprecyzowane. 


Narcyz Łubnicki 
SEMINARIUM FILOZCFICZNE U.M.C.S., LODZ 
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LESLIE E. SIMON: German Research in World 
War II. An Analysis of the Canduct of Re- 
search. New York 1947. John Wiley. Str. XI, 
218. 

Badania naukowe Stanowią istotny składnik 
wysiłku militarnego państwa i są prowadzo- 
ne intensywnie tak w czasie wojny jak i w 
tzasie pakoju, Po kięsce Niemiec eksperci 
państw zwycięskich  sludiowali organizację 
badań naukowych i osiąanijcia Niemiec w 
tej dziadzinie, Owocem studiów ameryk ič- 
skich jest raport płk. Simona, dyrektora ba- 
dawczych laboratoriów baiistycznych, 

Niemcy prowadzi!i pracę hadamwczą dla ce- 
iów wojennych już przed objęciem władzy 
przez Hitlera. Wielkie firmy zbrojeniowe, ta- 
xie jak Krupp, Rheinmetall-Bors:g, Mauser i 
inne, miały swoje laboratoria badawcze. Gdy 
Hitter doszedł do władzy, badania te rozbu- 
dowsno į rozszerzono, tak że pod koniec woj- 
ny prawie cała praca bedawcza była prowa- 
czona dia celów wojennych. Szczególnie 
intensywne badania prowadziło lotnictwo, ma- 
jące dużą ilość Świetnie wyposażonych labo- 
ratoriów. Pracami badawczymi w dziedzinie 
lotnictwa kierowali Prandl, Georgii, Seewald 
i Baumker, tworząc radę, zwaną Forschungs- 
führung. Laboratoria dysponawały pewną ilo- 
ścią tuneli aerodynamicznych, z których naj- 
silniejszym był tunel w Kochel, gdzie można 
było wytwarzać prąd powietrza o prędkości 
przewyższającej prędkość głosu, Najwięk- 
szymi laboratoriami lotnictwa były: Deutsche 
Versuchsanstalt für Luftfahrt (DVL), zatru- 
dniające ok. 2000 ludzi, Luftfahrtforschungs- 
anstalt Braunschweig (LFA) zatrudniające ok. 
1200 ludzi, Aerodynamische Versuchsanstalt 
Gottingen (AVA), zatrudniające ok. 800 ludzi 
i dysponujące tunelem aerodynamicznym w 
Kochel. Oprócz laboratoriów Ministerstwa Lo- 
tnictwa (Reichsluftfahrtsministerium) istniały 
laboratoria różnych firm. 


Wojsko lądowe nie prowadziło tak intensy- 
wnych prac badawczych jak lotnictwo, dy- 
sponowało jednak ki:koma dużymi instytuta- 
mi, gdzie szczególną wagę przywiązywama do 
badań nad bron!ią rakietowa, w których Niem- 
cy osiągnęli bardzo dobre wyniki. Dużą ilość 
prec badawczych przaprowadzaly laboratoria 
różnych firm produkujących broń i amunicję. 

O badaniach marynarki wojennej zdołano 
zebrać bardzo mato wiadomości z powodu 
wielkich zniszczeń, jakie wyrządziło lotnic- 
two alianckie, bombardując główne laborato- 
ria marynarki w Kilonii. 


Niemiecka organizacja badań naukawych 
dla celów wojennych miała jednak duże wa- 
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dy, co odbiło się na wynikach pracy zwła- 
szcza w drugiej polowie wojny i zmusiło na- 
czeine dcwództwo niemieckie do akcji koort- 
dynowanta prac badawczych. Przed wojną i 
w pierwszej jej połowie  przeważna część 
produkcji broni i amunicji spoczywała w re 
kach wielkich firm. Te, kierując się zasadami 
kcnkurencjij handlowej, nie informowały się 
wzajemnie o wynikach badań. Poza tym pra- 
ce badawcze tych firm zmierzały do osiągnie- 
cia dorażnych celów, obticzonych na zysk; 
nie przeprowatizano prac nad problemam: za- 
sadniczymi, które nie przynosiły dorażnego 
zysku. Ponieważ ilość laboratoriów prywat- 
nych była duża, państwo nie widziało potrze- 
by badań na własną rękę w tei samej dzie- 
dzinie w której pracowały firmy ; nie dbało 
o porównywanie osiągnięć różnych firm. Ta- 
kie studia porównawcze pozwotilyby na ob‘e- 
ktywną ocenę różnych rodzajów broni į wy- 
bór najkorzystniejszy dla państwa, Nie pro- 
wadziło też państwo intesywnych badań nad 
problemami zasadniczymi, które by mogły do- 
prowadzić Niemców, a doprowadziły aliantów 
do zdobycia nowych rodzajów broni. 


Koordynacja prac badawczych byta bardzo 
luźna. Badania w dziedzinie lotnictwa były 
zupełnie  samodzie'ne į nie były należycie 
koordynowane z wynikami prac laboratoriów 
firmowych i laboratoriów * wojsk lądowych. 
Poza tym poszczególne laboratoria nie komu- 
nikowały sobie swoich wymików, toteż kon- 
trola celowości prac badawczych była zbyt 
mała. Kierownicy poszczególnych laborato- 
riów mogli rozpoczynać badania bez zgłasza- 
nia ich jakiemuko!wiek urzędowi który by 
koordynował ich prace, Przez to prowadzono 
badania w złym kierunku lub pracowano nad 
zagadnieniami, które już rozwiązał kto inny. 
Nie było też naieżytego kontaktu między ba- 
daczami i czynnikami wojskowymi co do za- 
m:erzeń i p'anów, Podczas gdy alianci dopu- 
6zczalj uczonych cywi:nych do badań nad 
operacjami wojskowymi, a uczeni ci analizo- 
wal narikowo warunki į przebieg tych ope- 
racy) i dyskutowali nad nimi z czynnikami 
wojskowymi, woiskowi niemieccy nie dopu- 
Scili do takiego kontaktu. Przykładem braku 
współpracy może być fakt. że Georgii, jeden 
z członków rady Forschungsfihrung, zależnej 
wprost od Goringa, nie spotkał się z nim ni- 
gdy osobiście. 


Na czele urzędów uzbrojenia stali w pier- 
wszym okresie wojny w lotnictwie Udet. w 
wojsku lądowym Keite', którzy nie m'el 
kwalifikacyj naukowych i technicznych ma 
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«woje stanowiska. Duża część projektów do- 
tyczących nowych typów broni pochodziła od 
Hitlera, który dobrze się w tych sprawach 
orientował. Hitler swoje zalecenia komuniko- 
wat Keitlow:, który traktował je jako roz- 
kazy i w zniekształconej formie przesyłał da- 
lej podległym sobie urzędom. Badacze otrzy- 
mywa:.i nieraz rozkazy, o których celowości 
nie byli po.nformowani. 

Braki te nie były widoczne w pierwezej 
połowie wojny, w okresie łatwych zwycięstw 
niemieckich, wyszy zaś na jaw dopiero po 
klęskach niemieckich w kampanii rosyjskiej 
w zimie 1941 r. W lutym 1942 r. Hiter mia- 
nował Alberta Speera ministrem uzbrojenia i 
produkcji wojennej. Ministerstwo Speera zy- 
skiwało coraz to większą władzę, Speer zaj- 
mował się najpierw tylko produkcją wojenną, 
potem utworzył cały szereg komisyj kcordy- 
nacyjnych dla prac badawczych, a w wielu 
instytucjach usadowił swoich iudzi i po pw- 
nym czasie je opanował. Uzyskał też dzięki 
kontaktom z gen. Milchem1 duże wpływy w io- 
tnictwie. Speer umieszczał w komisjach koor- 
dynacyjnych uczonych, tak że pod koniec 
wajny w każdej komisji koordynacyjnej za- 
siadaii naukowcy. Wysiłki Speera doprowa: 
dziły do pewnej koordynacji badań nauko- 
wych gdy chodziło o cele dorażne, un:'emożi. 
wiały jednak badania nad problemami zasad- 
niczymi i zmuszały uczonego do prac nad 
projektami narzuconymi z góry i nieraz nie- 
celowymi. 

W r. 1944 zyskuje na znaczeniu Rada Ba- 
dań Naukowych (Reichsforschungsrat) pod 
kierownictwem Osenberga, który uzyskał od 
Hitlera rozkaz zwo:nienia z wojska 5000 nau- 
kowców i dążył do zorganizowania i koordy- 
nacji prac naukowych zarówno w zakresie 
problemów zasadniczych jak technicznych i 
gdyby wojna trwała dłużej, postawiłby je na 
właściwym poziomie. 

Pomimo G6woich wad w organizacji badań 
naukowych į zmniejszonej przez to ich wy- 
dajnosci, Niemcy osiągnęli poważne wyniki. 
Autor opisuje badania i ich wyniki w dzie- 
dzinie balistyki, aerodynamiki tuneli aerady- 
namicznych, broni rakietowej, motorów od- 
rzutowych, artylerii, broni pancernej i innych 
rodzajów broni, nie stosowanych jednak w 
działaniach wojennych. Jednym z takich osią- 
gnięć, nie stosowanym na większą skate a 
mczegé:nie grożnym dla aupremacji powietrz- 


1 Jako ciekawy fakt Simon podaje, że 
Milch był pochodzenia żydowskiego. 


nei aliantów był samolot z napędem odrzu- 
towym Me 262, wyrzucający pociski rakietor 
we R4M o wadze 4 kg, który staby się sku- 
teczną bronią, gdyby wojna trwała kiika mie- 
sięcy dłużej. Nie wspomina jednak autor nic 
o niemieckich badaniach w dziedzinie energii 
atomowej, które, jak wiadomo z innych źró- 
del, były dość daleko posun:ęte, 

Książka kończy sie  wyliczeniem pewnych 
postulatów odnoszących sie do prowadzenia 
badań naukowych dia ce:ów wojennych w 
czasie pokojń, które są nie mniej ważne niż 
prace badawcze w czasie wojny, Głównymi 
z tych postwatow są: 

Instytutom badawczym należy pozostawić 
dość duży zakres władzy. Program badań po 
winien być określony ty:ko w zarysie szcze- 
gółowy kierunek pracy powinien obierać kia- 
rownik. Wyposażenie laboratorium powinno 
być dobre,  iiość personelu wystarczająca. 
Kontakt z innymi instytułam: i wymiana infor- 
macji powinna być intensywna, ograniczenia 
powinny być dyktowane tylko wzqiędam: bez. 
pieczeństwa. Personel instytutu powinien za: 
poznać sę z problemami obrany, zastosowa- 
niem taktycznym i strategicznym brani i armii 
oraz probiemami zaopatrzenia i produkcji. 

Należy ułatwiać kontakty osobiste między 
uczonymi. Powinno 6ię zachęcać do studiów, 
przeznaczać stypendia na studia w innych 
instytutach lub uniwersytetach oraz zatrudmać 
czasowo młodych naukowców, którzy w razie 
potrzeby mcgihy potem pracować w danej 
dziedzinie pracy badawczej. Godzin pracy nie 
należy określać tak dokładnie jak w biurach, 
lecz należy pracownikom naukow m pozosta- 
wić pewną swobodę. Uposażenia pracowników 
naukowych powinny być dostatecznie wyso- 
kie, aby nie musieli szukać zajęć ubocznych. 

Postulaty te są słuszme i poparte doświad- 
czeniem drugiej woiny światowej, Alianci 
którzy według tych zasad pracowali, ostągnę- 
li w produkcji broni wyn'ki lepsze niż Niem- 
cy oraz wyprodukowali zupełnie nowy rodzaj 
broni, bombę atomową. 

Bronisław Sredniawa 


ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U. J. 


x 


G.H. HARDY: A Mathematician's Apology. 
Cambridge 1948. Cambridge University Presa. 
S. VII, 93, Cena 35 a. Gd. 

Wynurzenia człowieka. pracującego twór- 
cza. a własnej jego pracy, o jej przedmiocie 
i swoim da niego stosunku, na'eżą niewąt- 
pliwie zawsze do wypowiedzi interesujących: 
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tym bardziej zaś, gdy chodzi a ten rodzaj 
twórczości, w której indyw.dua.naść au.ora 
pizejawia sie ty.ko bardzo pośrednio i w for- 
m:e ukiytej i nie pozwala — jak jest to mo- 
ż.:we w sztuce — na proste wnioskowanie o 
psychice twórcy. A takim wlaśnie rodzajem 
twórczości jest zawsze bodaj praca uczcnego, 
Nne;bdidz.ej zaś chyba matematyka, klórego 
sterą dzia ania jest fo:ma-na abstrakcja. 
Książeczka Haidy ego, zmarłego mi.dawno 
ang'eiskiego matematyka, pozwa.a nam z2rozu- 
m:ec, co my3s.i a matematyce człowiek, który 
poświęcił jej całe swoje życie, i jak putrzy 
6ie na Cce:awuść | sens Swojego wysilku. Ty- 
tu! jej odpowiada bardziej zewnętrznej for- 
mie i ujęciu tematu, niż |ilataej treści 
3 przewodniej myś:l. lstotnie, Hardy usp a- 
w:ec.iiw:a | siebie i matematykę; różnymi, 
mn:ej ‘ub więcej przekonywującym: argum -n 
tam,, usiłuje wykazać, że p:zedm.otem jego 
procy jest dziedzina wiedzy „.nieszkod.:wa*' 
1 pożyteczna, która obejmuje krąg zagadnień, 
mających poważne znaczen:e dla ca akształtu 
d<robku człow!iska, nie obojętnych dla żadnej 
bedawczej umyslowości | zasadniczo różnych 
w naturze swojej od intelektualne] rozrywki, 
Ale mima wizystka najpewniej i najmoxniej 
brzmią te właśnie m.ejsca, w. których autor 
Caje wyraz swemu głębokiemu przekonaniu 
o artystycznym niejako charakterze pracy 
matematyka, o tym, że uprawia an w gruncie 
rzeczy „sztukę d.a sztuki”, obojętny na oce- 
nę. z jaką się przedmiot jego pracy spotyka 
J na jej zewnętrzne, pozaartystyczne znacze- 
nie; miejsca, które podkreślają, ze matema- 
tyk uprawia swe zajęcie nie dla tych czy 
innych wyrozumowanych przyczyn, aie z ko- 
nieczności psych.cznej, dia znalezienia saty- 
efakcji we wlasnej twórczości i umiejętności, 
d.a świadomości wnies enia czegoś trwalego 
4 niezniszcza:nego w dorobek ku:.tura ny !udz. 
kości. Wywody. zmierzające do wykazania 
„c.ężaru gatunkowego problemów matema- 
tycznych, do przeciwstawienia ich czysto 
roztywkowym zagadnieniom, gq może nieco 
przydług:e, i widoczne jest, ze argumentacja 
autora stanow! rezu:tat pogani za uchwyce- 
Diem niewatpl:wie istniejącej. ate nadzwyczaj 
subtelnej granicy pomiędzy zabawą a pracą 
w dziedzinie abstrakcji.  Ustępy natomiast, 
które przedstawiają uprawianie matematyki 
czystej jako wyn!k wrodzonej predyspozycji, 


które akcentują rolę ambicji twórczej, kie- 
Iujacej uczonego w atrone, dającą mu naj- 
więcej szans na rea.izację marzenia o nie- 


śm;,erte'ności — te ustępy brzmią pełną siłą 
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slowa, świadczącą o glebok!ej wierze autora 
w wysoką wartość pracy, dokonanej pod 
zaciskiem wewnętrznego przymuiu. 

Nie jest rzeczą istotną, czy zgadzamy się 
z autorem w pog qdach, wypowiedzianych 
przez n.ego, tak co do wartości matematyki 
czystej jak 1 cu do sensu pracy malematyka. 
Książeczka w istocie swojej jeit spowiedzią, 
jako laka też musi być traktowana, choć autor 
usiłował nadać jej forme obiektywnej oceny. 
Pizyjąć musmy do wiadoiności (akty psycho. 
.'cgiczne, które ona odsłania; problemy rze-. 
czowe, tyczące Się wartości matematyki czy- 
etj schodzą na plan drugi wobec prawdy 
o matemityku. Szczerość j bezposredniosé, 
z jaką prawda ta jest wypowiedziana, lat- 
woaść sława i interesujący sposób uięcia te- 
maiu Stanowią o u:oku tej milej książeczki. 

Jullusz Ulam 


INSTYTUT FIZYCZNY U.J., KRAKÓW 
x 


ULYSSE FILIPPI: Connalssance du monde 
physique. Paris 1947. A‘bin Michel. Ss. 342. 

Książka ta zawiera zarys zasad fizyki 1 to 
zarówno klasycznej jak i współczesnej, po- 
tizktowany z punktu widzenia filozofii, Jest 
ona przeznaczona dla tych, którzy nie znając 
matematyki wyższej chcą zapoznać sie z pod 
stawami fizyki, a więc p.zeda wszystkim 
dia studiujących fiiozofię nauki humanisty- 
czne i teoogię. Książka ta napisana zostala 
na podstawie wykładów, wygłoszonych w So 
ciótć d' Eludes Phiiasophiques w Marsvili. 

We wstępie omówione jest krótka pojęcia 
fektu w f'zyce i raia uczonego w stwierdza- 
niu faktów. Zaobserwowanie pewnego [faktu 
fizycznego przez pewną osobę może zależeć 
od iniywidua!ności tej osoby I ten sam fakt 
maze sie przedstawić różnym osobom w &po- 
66b nieldentyczny. W ceu unikniecia tego 
rozważa się w fizyce fakty możliwie naj- 
piostsze. Aby sformułować podstawowe poje- 
cia I prawa fizyki konstruuje się doŚśw:ad- 
czenia myś.owe. które nie zawsze Są prak- 
tycznie wykana:ne, a'e od których żądamy 
aby były zgodne 2 zasadami fizyki i aby 
wniaski wyinute na ich podstawie nie by.y 
Gprzeczne z doświadczeniem. 

Po tych uwagach autor przechodzi do amó- 
wienia zasad fizyki kiasycznej, której po- 
Sw:econa jest pierwsza część książki Naj- 
pierw omawia geometrię euklidesową i geo- 
metria nieeuk'ydesowe; po krótkiej dyskuaji 
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dochodzi do wniosku ze o wyborze geome- 
trii w fizyce decyduje kryterium prosiovy. 
-Jeżeli teor.a, w której siasujemy geometrię 
nieeuk.idasową, zdaje :epiej i prościej sprawę 
z taktów doświadcza.nych niż teoria, w kio- 
rej gzometrię euklidesową zachowamy, WY- 
bieramy tę pierwszą, Przysładem jest ogó.na 
teai.a 'wzg.ędności, w której p.zyjmujemy 
geomatrię nieeu«.idesową (riemannow:ka). 

Następnie autor omawia działy mechaniki 
klasycznej: etatykę, k.nematykę, dynam:kę 
oraz mechanikę niebos, Po Omow:eniu me- 
chaniki przechodz: autor do te. modynam.k:, 
teorii ruchu falowego oraz optyki. 

Druga część książki poświęcana jest f:zyce 
mcieku arnej I atomowej. Hipotezę cząstecz- 
kową i atomową postawiono, aby zna.eżc wy- 
jesnienie faktów  doświadcza.nych, i pzzeź 
diugi czas hipoteza ta utrzymywała 6:e w fi- 
zyce, jaka h:pot2za robocza, dzięki której 
można była cały szereg faktów doświadcza.- 
nych z fizyki i chemij ująć matematycznie 
i usystematyzowal. Hz:poteza  cząsteczkowa 
i atomowa mówiąc, że wizeikie zmiany Sp:o- 
wadzają się da zm.an polożenia cząsteczek 
4 atomów, które juz same 6‘e nie zmieniają, 
czyni zadość dążności umys u iudzkiega, aby 
w każdej przemianie znaieżć pewne e.emen:y 
ztałości, 

Dowody doświadrza:ne istnienia atomów 
i cząsteczek znaleziona z początkiem XX w. 
Autor omawia najpie:w treść hipotezy czą- 
6teczkowej I atomowej i podaje 6ze.okj Zza- 
kie; zjawisk potwierdzających tę hipotezę, 
puczem omawia teorię kinetyczną gazów i me- 
chanikę statystyczną. Następnie opisane SĄ 
dcświadczenia, które doprowadziły do uzna- 
nie e-ektronu i p.otonu za cząstki e.emen- 
taine oraz omawia budowę atomu i reukcje 
jądrowe. Dasza część książki poświęcona 
jes: tearil względności e6zczegd:nej i ogól- 
nej. 

Trudności w wytłumaczeniu zjawiik zacho- 
dzących we wnętrzu atomu  ©raz trudności 
w  Rogodzeniu charakteru ko: puskuarrs:zo 
i faiowego promieniowania zna:azły rozwią- 
zanie w mechanice kwantowej, W mecha- 
mice kwantowej rezygnujemy z zasady przy- 
czynowości dia zjawisk zachodzących we- 
wiątrz atomu oraz z przypisywania poszcze- 
gilnym cząstkom (np. e.ektronom w atomie] 
okreś onych torów. Jako podstawowe poję- 
cie wprowadza mechanika kwantowa prawda- 
podubleństwo, Zamiast przypisywać cząstkom 
okrefione tory, mechanika kwantowa przypi- 
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Guje każdaj cząstce pewne zjawisko falowe. 
kiora w dalszym ciągu teorii łączy aię zə 
zna‘ezieniem cząstki w pewnym elemencie prZe- 
stizeni. Wyniki jakie daje mechanika kwan- 
towa zgadzają się z doświadczeniem w za- 
kresie bidowy atomu oraz ziawisk emisji 
i absarbLcji promieniowania. 

Po oamówien:u wspomnianych działów fizyki 
nawoczesnej autor stwierdza, że metoda fi- 
zyki nowoczesn:j po.ega na |) skonstruowa- 
n:u teori: złożonej z zespo u pojęć. reguł ro: 
zumowania I wzorów matematycznych służą- 
cych da ujęcia całości danych doswiadczal- 
nych, oraz 2) na skonfrantowaniu teorii z do- 
świadczeniem. Jeżei teuria daje wyniki zgo- 
dne z doświadczeniem, uważamy ją za zada- 
wa.ającą, gdy nie próbujemy ją zmieniać, 
p:zyczym rezygnujemy z poglądowości, którą 
zastępujemy ap!isem matematycznym. 

Książka kończy się krótkim przeditawie- 
niem zastosowania !og!ki trójwartaściawej do 
mechan ki kwantowej, wzorowanym na dzie:a 
H. Reichenbacha: Phłlosophic Foundations of 
Cuantum Mechanica. 


Przestudiowanie tej książki daje czyte‘ni- 
kow! niefizykowi dobry pog:ad na podstawy 
różnych działów fizyki oraz na różnice 
w ujęciu pojęć I praw fizyki dawnej i no- 
woaczeinej. W calej książce autor zwraca wy* 
raznie uwagę na związek pojęć fizycznych 
z doświadczeniem. Natomiast pewne uwag 
w ustępach odnoszących się do teori poznania 
są w paru szczegółach niezupełnie jasne. 


Bronisław Sredniawa 
ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ U.J. 
* 


MARCEL CACHIN: Sclence et religion. Pa 
ris 1945, Editions Sociales. S3, 62. 

Autor mowi, ze trzeba wybraé miedzy na- 
ukq a re:igią. Nauka to haslo maier:a.izmu, 
reiigia idaaiizmu. W ogromnym skrócie hi- 
storycznym jest przedstawiony rozwój tych 
obu kierunków myślenia; następnie autor 
chce naszkicować kilka tez materialisty į o- 
kazać ich trafność, 


U meterialistów nie ma zagadki stosunku 
rzeczy fizycznych (l ciala) du |-kichś Innych, 
jak dusza. Bóg czy ‘dea. Ich pog!ady na ma- 
terię zostały przyjęte przez nowaczcaną na- 
uke, która zdaniem autora potwierdza tezy 
materializmu dia!ektycznego. 


Ostatnią bazą religii jest zagadnienie gene- 
zy { ceiu świata — dzs§ już rozstrzyga!ne na- 
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ukowo bez odwoływania sie do hipotezy bo- 
skości, Przeciw materia.iście-naukowcowi pod- 
nosi się 6zereg zarzutów. Oskarża go się 
© niemoralność, o podporządkowanie ducha 
ordynarnej materii, o odjęcie światu poezji 
i piękna. Autor wykazuje, że zarzuty te są 
zupełnie bezpodstawne. Materializm jest filo- 
zofią komunizmu, światopogiądu uchodzącego 
za naukowy. Komunizm ma też swą re.igię, 
„re.igię człowieka realnego, konkretnego, ży- 
jacego „cierpiącego'' (59). 

Nie warto krytykować tak ogó:nie przed- 
stawianych tez materializmu i jego stosunku 
do nauki oraz reigii. Celem książki jest po- 
pularyzacja pewnych idei i z tego punktu 
widzenia książka jest dobra. jwr 


x 


P. BEDFORD FRANKLIN: Science and Rea- 
lity. London 1947. G. Bell & Sans, S. 56, 
Jedna 3 książek, których pojawienie sie 
jest, przy obecnym stanie rozwoju nauk ści- 
slych, równie nieuniknione jak potrzebne. 
W formie dialogu pomiędzy uczenym i lai- 
kiem ujmuje autor swaje stanowiska wobec 
rzeczyw:stości į badającej ją nauki ludzkiej, 
dając wyraz gwaiłtownemu protestowi prze- 
Cw uprzywilejowaniu materii i zam‘edbaniu 
duchowego aspektu świata przez wiedzę ści- 
sta. W oparciu o nowoczesne, czysto abstra- 
kcyjne ujęcie Świata przez fizykę matematy- 
czną, przepowiada powrót pierwiastka ducho. 
wego do naszego cbrazu rzeczywistości { do 
maga sie jego uwzqiednienia, 
cyzując swój punkt widzenia nie przykłada 
większej wagi do argumentacj: i w dużej 
mierze szermuje frazesami, hipotezuje na wiel- 
ką skaię ! bez wyrzutów sumienia, nadając 
przy tym własnym koncepcjom wagę — jeśli 
mie pewników, to w każdym razie dogmatów. 
Dlatego zasadnicza wartość książki leży tylko 
i jedynie w samym poruszeniu pewnych pro- 
blemów, a nie — w sposobie ich ujęcia. 


jul 
* 


JEAN CAVAILLES: Sur la logique et la the- 
orie de la science. Paris 1947. Presses Uni- 
versitaires de France. S. VIII, 79. Bibifothé- 
que de Phi:osophie Contemporaine, 

Książka ta jest ostatnią pośmiertnie wyda- 


ną pracą młodega filozofa roztrzelanego 
przez Niemców po dwukrotnej ucieczce z 
niewa (1940) i więzienia (1942), jednego z 


twórców francuskiego ruchu oporu. Pisana 
była w więzieniu i nosi wszekie znamiona 
roboty śpiesznej i goraczknwej. Nie od. au- 


Niestety, pre~ 
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tora też, 
tytuł, 
Już poprzednim mracom Cavaillesa zarzu- 
cano niejasność i nieścisłość. Sur la logique 
et la thćorie de la science posiada te wady 
w najwyższym stopniu. Z tytułu można się 
domyślać, że dotyczy logiki i teorii nauki: 
dziwna to jednak teoria nauki, przypamina- 
jaca swym denerwującym stylem raczej ja- 
kąś spekuiacyjną  metafizykę w najgorszym 
gatunku, tak metna j niejasna, że wyłuska- 
nie z niej poglądów autora na naukę jest 
chyba rzeczą niemożliwą. Nie należało jej 
wydawać. Jest odstraszającym przykładem 
nieodpowiedziainego filozoficznego podejścia 
do zagadnień, które przestały juz być dome- 
ną filozofów i które wymagaią najwyższej 
ścisłości i ostrożności oraz zarówno innego 
języka jak innych narzędzi badawczych. 


mch 
x 


JCAN ROSTAND: La genèse de la vie. Hi- 
Gtoire des jdees sur a génération spontanée. 
[Paris] (1943), Librairie Hachette. S. 205. 

JEAN ROSTAND: La formation de l'être, Hi- 


lecz od wydawców, pochodzi jej 


Gicire des idées sur la génération [Paris] 
(1930) Librarie Hachette S. 222. 

JEAN ROSTAND: L'ćvoluton des  espóces 
Histaire des idées  transfarmistes. 


|Parie] 

(1930. Librairie Hachette. S. 222, l 
Jean Rostand, znany biolog francuski w 
trzech książkach, poświęconych powstaniu . 
życia na ziemi, dziedziczności i pochodzeniu 
gatunków, nakreślił obraz rozwoju poglądów 
naukowych na te podstawowe zagadnienia 
bio'ogii. Autor wykazał znaczny talent popu- 
laryzatorski: dziełka przy całej sumienności 
traktowania przedmiotu napisane są językiem 
niezmiernie żywym, w sposób ciekawy jį tak 
jasny, że dla laika prześledzenie historii spo 
rów biologicznych będzie zarazem wprowa- 
dzeniem w jej najistotniejsze problemy; pe- 
wna przymieszka patosu i literaakosci w uję- 
ciu spraw spornych Stanowi d:a czytelnika 
niefachowca tylko zachętę do dokładniejsze- 
go zapoznania się z bardziej specjalną lite- 
raturą, podaną w  bibliografiach. Rostand, 
będąc pisarzem, rzadka przestaje być nau- 
kowcem — zarzut ten można postaw*tć raczej 
Kruifowi, który w znanych opowieściach o 
wieckich ludziach nauki nieraz naginał fakty 
do swych potrzeb, aby udramatyzować przed- 
stawiane postacie. Rostand zajmuje się prze- 
de wszystkim problemami „pokazując, w jaki 
sposób podjęcie starego zagadnienia przez 
nowego człowieka dawało niezwykłe rezul- 
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łaty, tak ze historia waiki epigenetyków z 
preformistami czy darwinistów z ‘amarkista- 
mi wykazuje wspó:ne cechy stopniowego od- 
rzucania czynników nieistotnych w badaniu 
na rzecz istotnych; widzimy, jak autorytet 
osobisty i krasomówstwo przestają być spra- 
wdzianami głoszonych przez uczonych pog:ą- 
dów. Poza monumentalnymi kartami historii 
bioiogii ukazuje nam Rostand również jej 
nie mniei ciekawe pioteczki. 

Nie można jednak nie wysunąć zastrzeżeń 
wobec poglądów samego autora, którym daje 
wyraz w zakończeniach wszystkich tomów. 
Geneza życia jest dia niego zagadką, cytu- 
jąc Lecomte'a de Noly twierdzi, że powsta- 


nie materii żywej z martwej mcgoby się 
wydarzyć chyba w czasie dłuższym od ist- 
nienia wszechświata — tak małe jest praw- 
dopodobieństwo tego faktu. Nieprawdopodo- 
bienstwo to wynika z praw termodynamiki, 
która czyni niemal niemoż:iiwym takie zgru- 
powanie mocekuł asymetrycznych, jakie za- 


chodzi w komórce żywej. 


Można na to odpowiedzieć, że dowodu 
matematycznego na niemożliwość samopo 
wstania -mateni żywej z martwej nikt nie 
dał, a to z tej prostej przyczyny, iż musża- 


noby wprzód znać prawa systemowe, rządzą- 
ce elementarną jednostką żywą, ad czego 
jestesmy bardzo od:egli. Szkoła uczonych ro. 
syjskich (Talmud, Omarin) wysunęła dość 
prawdopodobną hipotezę powstania materii 
żywej poprzez stadia że:ów koloidalnych, w 
których współzawodnictwo szybkości reak- 
cyj, związane z posiadanym: przez e!ementy 
żelu fermentami (katalizatorami), grało qłó- 
wną roię w tworzeniu struktur asymetrycz- 
mych. Nieprawdopodobne jest tyiko nagłe 
złożenie przez „przypadek“ w jednym miej- 
scu i czasie różnych związków chemicznych 
tak, by powstała żywa komórka. Jednakże 
żaden poważny uczony takiego poglądu nie 
wygłaszał. 

Podobne zarzuty nasuwają się przy lektu- 
rze poglądów Rostanda na ewolucję gatun- 
ków. Ewo:ucja ta jest według niego faktem 
miewątpiiwym i ogólnie uznanym. ale naezy 
oma do okresu embrionalnego historii ziemi: 
zdarzające się dzisiaj czy sztucznie dające 
się wywołać mutacje nie mają nic wspólne- 
go z przemiamamj aparatu chromosomowego, 
które ongiś byty motorem przemian ewo!u- 
cyjnych. Znajdujemy się w okresie zupełne- 
go niemal wygaśnięcia tendencyj ewoilucyj- 
mych p!azmy rozrodczej. Rostand wysuwa 
też zarzut przeciw ,.śiepemu'' mutacjonizmo- 
wi, podkreślając nieprawdopodobieństwo po- 
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wstania nie tylko struktur niezwykle złożo- 
nych i wołających wie:kim głosem o Swej 
celowości, jak aparat Cortego, ae chociaż- 
by instynktów owadzch, które „sens“ istnie- 
nia posiadają tylko w całości zachowania 
się owadu: nie mogly się więc dcbudowy- 
wać cząstkowo, jako odzwierciedlenie sko- 
kowych przemian zespohi  genowego, ale 
musiały w jakiś sposób graniczący z cudem 
wyniknąć nagie. Inaczej długie, na miesiące 
nieraz obiiczone, prace i zabiegi owadu by- 
łyby zupełnie niecelowe z punktu widzenia 
utrzymania ciągłości gatunku. 

Otóż operowanie elementem _ ,„dziwności* 
i ,„mnieprawdopodobieństwa'* w niezbyt mate- 
matycznym znaczeniu tego słowa ma w sa- 
bie wprawdzie wiele kuszącego uroku 1 te 
części książki nateżą do najciekawszych, je- 
dnakże mam poważne zastrzeżenia co do ich 
metedolog:cznej pceprawności. I tak, popiera- 
ne czy też aprobowane przez autora teorie 
a zakończeniu procesu ewolucji lub ooge- 
nezy, są hipotezami nie opartymi na żadnym 
właścwie dowcdzie. Co cię zaś tyczy dz- 
wności'' oka zwierzęcego lub mechanizmu 
działania instynktu owadziepo, to trzeba za- 
uważyć, że ,dziwność*” ta w rzeczowym ba- 
daniu nie może być serio brana pod uwage, 
jeśii nie kryją się za tym słowem jakieś fa- 
kty dające się zbadać. Być może, uda się 
wykryć prawa systemowe. rząd”ące p'azmą, 
która jest nośnikiem dziedziczności. Być mo- 
ze, struktura jej — czy to na stopniu elek- 
tronawym, czy molekularnym implikuje 
powstawanie na stopniach innych konstruk- 
cji oka czy narządu Cortiego. na innych zak 
instynktu ty:ko w ten sposób, w jaki zesta- 
wienie sześciu kwadratów tak, aby każdy 
z nich spełniał warunek stykan‘a się z brze- 
gami czterech innych, spowoduje powstanie 
sześcianu, Dla kogoś może to bvć dziwne, 
ale to są sprawy pozanaukowe. Nie jest też 
wyk:uczone, że wspominany przez Rostanda 
tajemniczy czynnik. który mógłby rozświetlić 
zagadki į watp'iwości biologii, istnieje rze- 
czywiście. Jednakże „entia non sunt multi- 
plicands praeter necessitatem". 

Książki Rostanda zastuguia n.ewątpiwie na 
przekład po'ski, ale zaopatrzony w krytycz- 
ną przedmowę, Stanisław Lem 


KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE 
sk 
E.J. HOLMYARD: Makers of Chemistry, Ox- 


— 


ford 1931, Clarendon Presi. Reprinted 1937, 
1945, 1946, Ss. XV, 315. 
W tej interesującej książce przedstawia 
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autor h'storię chemii od jej początków w o- 
dległej starożytności aż do p.etwszej poowy 
XIX wieku, gdy dzięki praiom Lavolsiera, 
Da:tcna, Avogudry 1 :m współczesnych prze- 
kształciła s.ę w nowoczesną naukę. 
Początków chemi! szukać na.eży w starażyt- 
nym Eg.pcie, gdzie już od 1V tysiąciecia 
p.zed Chrystusem znano pzwne procesy me- 
taiurigiczne, Wiedza w tej dziedz:in.e bya 
mcucpo.em rodziny kió.ewsSkiej oraz kasty 
kaplanikiej. W starożytnym Egipcie produ- 
kuwano również mydło, pewne farby, t.uci- 
zny oraz inne substancje wymagające znajo- 
mości własności chemicznych wielu c!ał. tak 
że Egipt uchodzi zupe nie słusznie za ko:eb- 
ke chemii. Sam wyraz ,,chim:a’’ pochodzi od 
ałowa oznaczającego „Czarny Kaj, tj 
Eg:pt. Inne kraje Starożytnega wschodu nie 
da.ównywały w tej dziedzinie Egiptowi. 
Filozoioawie  sarożytnej Grecji stwoarzy:i 
dwie teorie budowy materii; jedną e6formu- 
lowa? Aryitdte.es, drugą Demok.yt. Arystote- 
les zak adał, że pad warstwą Świata mate- 
riainego jest materia pierwotna, materia 
prima, mająca jednak znaczenie czysto po- 
tencja.ne, dopóki nie przyimie pewnej :ormy. 
Neaprosiszyni formami materii, jej e:emen- 
tam., są ogień, powietrze woda i ziemia. 
Wszystkie ciała składają się z tych elemen- 
tów a różnią się ty:ko i.ościowo stosunkiem 
jednych e.ementów do innych, Zmien.ając 
icść pewnych e:emnetów w jakiejś substan- 
cji można zamienić ją w inną, np. metale 
niesz.achelne w złoto. W tej tears mieści 
siz już cała zasada a.chemii, którą za!mo- 
wano się odtąd przez kilkanaście  stu.eci. 
Druga tea:ia, to tec.ia atometyczna D2moa- 
kryta. Atomiści twierdzi!!, że materia ek ada 
aię z ziaren, różnych dla każdej substancji 
{ niepodzie.nych. Nie naieży jednak sądzić, 


że td teoria była teorią ścisłą opartą na 
doświadczeniach ‘ub obserwacjach; byla to 
fi.ozoficzna spekulacja. W ogóle teorie bu- 


d<wy materiji w starożytności posiadały zna- 
czną domieszkę mistycyzmu i nawet magii 
i trzeba by a dapiero wysiłku całych atu'eci. 
aby nauk; przyrodnicze uwo:nić ad e:emen- 
tów mistycznych. 

Pierwszy krok w tym 
Arabowie, którzy przeję:l 
Giecji. W dziełach największego z nich 
Jahira (znanega w Europie pod imieniem 
Geber) jest jeszcze bardzo duża mistycyzmu, 
dalsi dwaj, Rezi i Avicenna, są już racjo- 
nalistami j usiłuja opisywać i wyjaśniać za- 
ebserwowane fakty, 


kierunku  zrabili 
naukę starożytnej 
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Od Arabów chemia przechodzi w X wiexu 
d-> Eu:opy. Najw.ększe zainteresowanie obu- 
dziła jednak a.chem:a, tak że przez następne 
stulecia zajmowano się nią raczej niż che- 
m.ą. Dopiero akoo r. 1500 Parace:ius nadał 
nawy kierunek chemii, oddając ją w służbę 
medycyny. Od tego czasu chemicy zaczę!: 
zajmować siq także  produkowan:iem że- 
karstw, co rozszerzyło znacznie ich wiado- 
musci i przyzwyczajało do naukowego my- 
Ś.enia, 

Ravert Boyle (w XVII) zdefiniował pojęcie 
pierwiastka chemicznega jako substancji nie 
dającej sie rozlożyć żadnymi środkami bę- 
dącymi do dyipozycji badacza, rugując w len 
spc.ób subtencje proste Arystote.esa. Prace 
Bcy:e'a nad apa!ianizm doprowadziły w sto 
‘a. później do powstania teorii f-ogistonu 
(Stahl), będącej pierwszą naukawą teorią 
chemiczną. F.ag:ston jest ta materia zawarta 
w każdym ciele, ulatnidjąca się przy jega 
Spa.an.u, które poega na urhodzeniu fogi- 
stonu z ciała. Teoria ta utrzymywała się do 
końca XVIII w., pom:mo trudności na jakie 
napolykala (np. aby wyjaśnić przyrost cię- 
żaru metalu żarzonego w wysokiej tempera- 
turze nateżało fogistonawi p zypsać ciężar 
ujemny). Teorię flogistonu abalit Lavoisier — 
wykazując, że spalanie polega na łączeniu 
się substancji spalonej z jednym z gazów 
wchodzących w sk ad powietrza, tenem. ad- 
krytym przez Priest.ey' a  Priestiey stojąc na 


gruncie teorii f.egistonu nazwa! odkryty 
przez siebie ten powietrzem pozbawionym 
fiagistanu. 


Od odkrycia Lavoisiera, który usunął ostat. 
nie wpływy Arystotelesa z chemii, zaczyna 
S43 w tej nauce okres nowożytny, Gdy wy- 
ru.gcwano jedną z tear:i greckich, dochodzi 
da głosu d.uga, tj. teoria aiomistyczna, którą 
rczwinął Dalton na przełomie w XVIII | XIX. 
Nomenklature chamiczng dopasował do teorii 
atamistycznej Berze.ius; rozwinięta i zmody- 
fikowana jest ona w użyciu do dzisiaj. M:mo 
prac Daltona i Bzrzeliusga nie można było 
jednak okreś.ić w sposób jednoznaczny 1.cś- 
ci atomów w cząsteczce, Stało się te moż.iwe 
po odkryciu prawa stosunków  obiętościo- 
wych da gazów przez Gay Lu'saca i pa sfor- 
mu owan!u p zez Avogadrę h:potezy, że dwie 
rćwne objętości gazów znajduiące się w tej 
semej temperaturze i pod tym samym ciśnia- 
niem zawierają tę samą |l'ość cząsteczek. Z 
pracam! Avogadry została zakończona budo- 
wa fundamentów nowoczesnej chemii. 

Daiszy rozwój tej nauki, a więc rozwój 
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chemii nieorganicznej, organicznej i chem:* 
ficycznej fundamentów tych nie zmienił, Du- 
piero fizyka XX wieku wprowadziła do nau- 
ki o budowie materii głębokie zmiany. 

W omawianej książce podaje autor wiele 
życiorysów chemików, od starożytności po- 
cząwszy, na polowie w X:X skończywszy; 
omaw:a ich działalność naukową I-ustrujac 
ją wyjątkam: z ich piim oraz rysunkami lub 
folcgrafiam: ich apa:atow, ca Czyni książkę 
jeszcze bardziej interesującą. 

Bronisław Średniawa 


ZAKŁAD FIZYKI TEORETYCZNEJ UJ. 
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CONSTANCE REAVELY — JOHN WINNIG- 
TON: Democracy nad Industry, London 1947. 
Chatto and Windus. Ss. 165. 

Para młodych auio.ow, z których C, Rea- 
ve.ey byla wykladowcą [.:0zol:i po.itycznej 
na jednym 7 un:wersytetaw brytyjsk:ch, 
a w czasie ‘wojny pracowiła w pizemysie, 
zaś J. W.nnington przeszedi. jak zaznaczona, 
na sposób amerykański wszystkie stopnie z2- 
jęć przemysiowych od najnizszego po kiero- 
wnicze, nie omieszkając taxze poznać w bez- 
pośrednim dośw:adczeniu, -a oznacza bezro- 
bocie, napisali książkę, która dctyczy pa Cczę- 
ści najważnieiszych probiemów wspolczesno- 
ści: wojny i pokoju, cywilizacji ; postępu 
wiedzy, a nade wszystko rozumneg; współ- 
życia społecznego i współp'acy. Książka ta 
jest wynikiem konkretnych obs2rwacj:. Aje 
właśnie poprzez le obserwacje i związane 
z nimi postu.aty ma przyczynić się „do ‘ep: 
szego zrozumienia narodu anqie:.sk:ega'' ! je- 
go przyszłości. Zasadniczo badane jest tu 
zjawisko wo:nej konkurencji przemysłowej 
w uitroju kapita:;stycznym. W rozwoju jej 
zachodzą niektóre zjawiska dodatnie; do ta- 
kich za.iczono nowoczesne zasady ksztalceria 
k.erowników przeds:ębiorstw, które zmierzają 
m. inn. do wyrobienia w nich zrozum en:a 
tego. jaką rolę w życiu gospodarczym odgry- 
wają osiągnięcia nauki. Jednaxze pp. Reave- 
ley ; Winnington ujmu!'ą badane zjawiska ze 
stanow:sk3 spirytualistycznego — książka 
kończy Gię twierdzeniem, że wlaśnie w Imię 
demokracj:, „d:ateqo, by bron:c wo:naść du- 
chową, musimy poznać, które z naszych urzą- 
dzeń społecznych stużą rzeczywiście temu ce- 
lowi; urządzenia, które r?metzeją do zwal- 
czan:a ducha — muszą być zmien!o'e lub u- 
sunięte'', Pogiad co na!'mniej jednostranny: 
jeszcze jedno idea‘istyczne wezwanie do re- 


wizjonizmu j refornizmu w ramach ustroju 
kapitaiistycznego, bez krytyki samego u- 
stroju. 

Interesu!'qce dane statystyczne i informacje 
w dodatkach. bi 


* 


WANDA BOBKOWSKA: Pruska polityka 
szkolna na ziem.ach polskich w latach 1793— 
IGu. Wa:szawa 194d. Naukowe Towarzysiwo 
Pedagogiczne. S. 39t. 

Wym.en:ona powyzej praca znanej badacz- 
k, dzejów szko.nictwa | wychowania w Pol- 
6c2 w XIX w. wykończona byla a nawet 
i wyd.ukowana w roku 1939, aie cały jej na- 
klad zostali przez Niemców Spa.ony. Ocala y 
rękopis umaż.iwil autorce Obecnie wydania 
tej pracy z zapomug. Ministerstwa Oświaty. 
Pisca aparta jest głównie na mater.alach 
T.jnego Pruskiego Archiwum Panstwowego 
w Ber.mie oraz na poiskich materiałach ar- 
chiwa:nych. Autorka starała się zbadać pod- 
stawy i tendencje różnych zarządzeń w udz 
prusk:ch w sprawach Szkolnictwa na z!em ach 
palskich ! wykazać jaki by! wklad poiskiej 
myśli wvchowawczej, zwlaszcza Komi ji Edu- 
kacji Narodowej, w pruską „nową erę". Anas 
aiza projekiów wythuwawczych p.usaich 2 te- 
gu okresu piowadz. autorkę do wniosku, ża 
w okresie wtywszego zainteresowania się 
władz pru:kich szkolnictwem na  prz:lomie 
XVIII 1 XIX stuiecia wszystkie pruskie pro- 
jekty 1 zarządzenia wzorowane byly na 
Ustawach Kom sji Edukacy!nej Interesujące 
materiały przynoszą rozdziały a zagadnieniu 
uniweriytetu na ziemiach pa:skich oraz o Lli- 
ceum Warszawskim. Na tym te praca doc. 
Bobkowskiej przynosi nowe dane do chara- 
kierystyki dwu wyb tnych uczonych — J.S. 
Bardtkego 1 S. Lindego. Książka nap!sana 
przed dziesięciu :aiy nosi na sobie piętno 
dawn?| metody wiązania z sobą mater.ałów 
d< kumentarnych. 

J.K. 


k 


SERGIUSZ HESSEN: Struktura | treść szkoły 
współczesnej (zarys dydaktyki agó nejj. War. 
zawa 1947. Nasza Księgarn:a. Ss. 304. B‘blia- 
teka Dziel Pedagangicznych nr 66. 

Autor pudstawcwego dziela z zakresu pe- 
dcacyk! flozolicznej wydanego dwukrotnie 
p'. Podstawy pedagogiki, profesor pedagogiki 
Un:we'sytetu Łódzkiego, staral ale w owej 
ncwej pracy przeditawić teor'e szknly wapól- 
czesnej, a więc zarówno wychowawcze jak 
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dydaktyczne zadania każdego stopnia systemu 
szko mega, wynikające z nowej sytuacji i no 
we; struktury szkoły jako szkoły jednolitej. 
Tradycyjnej dydaktyce jako nauce o meto- 
dach nauczania przeciwstawia Hessen dydak- 
tyke pojętą jako naukę a wewnętrznej struk- 
tuize szkoły jedno.ilej. Autor wyznaje po- 
g:ad, iż prawdziwa dydaktyka posvega nie na 
matodycznych chwytach į różnych formamych 
slopniach nauczania, lecz na takiej organiza- 
cji nauki w szkoach, któraby najbardziej 
STtzyjała „uczeniu się'' młodzieży. Prawdziwe 
wykształcenie — zdaniem autora — jest za- 
wsze 6amokształceniem ji prawdziwe naucza- 
n.e jest przede wszystkim organizacją ,,ucze- 
Ma sie“, Z tego wzgędu dużo uwagi poświę- 
cil prof. Heisen różnym formom organizacyj- 
nym nauczania i uczenia się, Podobnie jak 
praca W. Bobkowskiej i ta książka była wy- 
kończona na początku 1939 r. i w końcu 
sierpnia tegoż roku podpluana do druku. Je- 
dyna ocatata odbitka pełnej korekty by'a 
przedmiotem studiów tajnych kompletów a 
naitępnie podstawą do nowego opracowania 
tearii współczesnej szkoły na tle porównaw- 
czym. Rozdział o reformie szkoinej w Polsce 
stracił już na swej aktualności. J.K. 
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M.I. KALININ: O komunisticzeskom wospita- 
nii. Sbornik statiej i rieczej 1924—1945, Mas- 
kwa 1948. Izdate'itwa Akademii Pedagogicze- 
skich Nauk RSFSR. Se. 232, 

W książce pod powyższym tytułem zebrano 
szereg przemówień i artykułów zmar ego w 
ub roku przewodniczącego Rady Najwyższej 
ZSRR, związanych z problemem wychowania 
komunistycznego, a zgrupowanych w rozdzia- 
łach: ogóme zagadnienia budowy ku:.tury, za- 
gu'dnienia wychowania komunistycznego, pod- 
wyższen e jakości nauczania w szkote, nau- 
czycie. szkoły radzieckiej, likwidacja analfa- 
betyzmu i wychowywanie kadr. Czytelnika 
pe skiego n:ewątpiwie zainteresują niektóre 
podstawowe pog'ady wybitnego działacza mar- 
ksistowskiego, dotyczące ogólnych zagadnień 
wychowawczych. Największy nacisk kładzie 
an na wszechstronność wykształcenia komu- 
nisty. Wiadomości o świecie i człowieku, czer- 
pane z ‘iteratury pięknej i naukowej winny, 
jego zdaniem, stanowić podstawę do pdzniej- 
szych studiów marksizmu, gdyż metoda dia- 
:eklyczna służy przede wszystkim ocenie į ©- 
pracowywaniu faktów zarówno zaczerpniętych 
z ksiażek, jak spotykanych w praktyce zy- 
ciowej. Zw.aszcza zaś fachowcy. zajmujący 
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stanowiska kierownicze, muszą w wysokim 
stepniu posiadać umiejętność arganizacji spo- 
łecznej, doboru właściwych ludzi, oraz su 
miennej motywacji wszystkich swych zarzą- 
deeń, Do tego polrzebne jest właśnie szero- 
kie wykształcenie humanistyczne, 

Innym powtarzającym Się w wystąpieniach 
Kelinina motywem jest wyszydzanie i awal- 
czanie szkodiiwego spolecznie typu mechani- 
cznie i abstrakcyjnie rozumującego teoretyka- 
kumunisty, nie umiejącego zastosować dog- 
matycznie traktowanych tez marksizmu do 
wymagań prakyki. Uważał na przykład, że z 
dwu egzaminowanych studentów wyż zą ocenę 
winien otrzymać ten, który sądy podręczniko- 
we (mowa o nauce marksizmu) podaje wlas- 
nymi sowami niż ten, który wymczył się ‘ch 
na pamięć. 

Zwracając się wie‘okrotnie do profesorów, 
rektorów i dziekanów wyższych uczeni, Ka- 
linin stwierdzał postępowanie procesu uspo- 
decznienia sposobów myśienia wykładowców, 
których działainość pedagogiczna nie może 
się ograniczać do wygłaszania wykładów: 
winni oni być pod każdym względem, także 
i pracy 6polecmej, wzorem dla swych shi- 
chaczy. 


Fragmentaryczny i okolicznaś-sjiowy charak- 
ter artyku ów, nie przeznaczonycn pierwotnie 
do książkowego wydania, 2ma12jsza nieco 
wartość lektury; niemniej jednak książka 
jest ciekawa i warta przeczytania, LSM 
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KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI: 
pracy umysłowej w Polsce. Zarys dziejów 
i analiza „Rad'* J.K. Szaniawskiego. War- 
szawa 1947. Spółdzielnia ,Swiatowid'', Ss. 154. 
B.biioteka Zasad Pracy Umysłowej. 

Jest to studium z dziejów kultury umys'o- 
wej w Polsce w początkach 19 stulecia, za- 
wierające szczegółowy rozbiór książki pol- 
skiego jakobina a później niesławnej pamię- 
ci cenzora w dobie Króiestwa Kongresowe- 
go — J.K. Szaniawskiego, wydanej w roku 
1605 pt. „Rady przyjacie skie mlodemy czci- 
cielowi nauk i filozofii". Autor uważa ją za 
pierwszą pełną i od razu wartościową techno- 
logie pracy umysłowej w Polsce, a nawet 
mniema, jż jest rzeczą prawdopodobną, że 
Rady przyjacie:skie'* były pierwszą techno 
lcgią pracy umysłowej w całej Europie. Sam 
Szaniawski pracę swoją nazwał skróconym 
wstępem do wizystkich niejako nauk dla 
wyższego udoskonacenia człowieka pomocnych 
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a więc widział w niej rodzaj poradnika w 
kształceniu się i przewodnika po naukach. 
Główną część książki Wojciechowskiego 
zajmuje rozbiór treści dzieła Szaniawskiego 
(78 stron na 146). Autor, czynny działacz o- 
światowy, Sekretarz generainy TUR, nie po- 
przestaje na referowaniy wskazań jį pog-a- 
dów Szaniawskiego, ‘ecz również wydobywa 
z nich wszystko co do dzisiaj nie straciło na 
wartości i aktualności. Dzięki temu jest to 
mie tylko studium historyczne, lecz także w 
pcwnym sensie instruktywne. „Rady“ Sza- 
njawskiego stawia autor bardzo wysoko i wY- 
znacza im poważną ro:ę w formowaniu umy- 
slowosci nowej grupy spo:ecznej, tj. intei- 
gencji pojskiej Wydaje się jednak przesadą 
pogląd Wojciechowskiego jakoby książka 
Szaniawskiego w większej swej części i dziś 
miała być pożyteczna, choć nie u-ega wątpi- 


wości, że inteligentne i bystre uwagi autora ` 


niewąpiiwie zyskalyby na plastyce gdyby jæ 
g: rozprawa była wstępem do wybranych 
ustępów z dzieła Szaniawskiega. 

Rozprawę o dzieie Szaniawskiego poprzedził 
K. Wojciechowskj krótkim przeglądem zasad 
pracy umysłowej w piśmiennictwie po:skim 
od Mariciusa, Bielskiego, a nawet Reja do 
Rudniańskiego włącznie. Jest to tyiko pobież- 
ny szkic imformacyjny, w którym wymienia 
prace A. Węgierskiego, A.M. Fredry, Ko łą- 
taja, Śniadeckiego, Jeżowskiego, Brodz.ńskie- 
go, Mochnackiego, Mickiewicza, Wiszniew- 
ekiego, Cieszkowskiego, Norwida, Jeleńsk:e- 
gc, Dygasińskiego, Kremera, Struvego, Chmie- 
lowsk'ego ; współczesnych. W spisie litera- 
tury omawianego przedmiotu wymienia autor 
110 pozycji. J.K. 


* 


MAURICE DENIS-PAPIN. Préparation des 
manascrits scientifiques et techniques. Cor- 
rection des épreuves (Consei.s aux Auteurs), 
[Paris] 19148. A:bin Michel. Deuxième edi- 
tion refondue. Str. 2 nb, 30. 


Autor przeznacza Swą książeczkę dla „fi- 
zyków,  inżyneirów, matematyków, profe- 
sorow, doktorantów { dyplomantów studiów 


wyższych“, Idzie mu o wskazanie pracowni- 
kom naukowym właściwej drogi w chwili, 
w której będą przystepowali do oddania 


pracy swej do druku. Znamy to zmartwienie 
iw Pasce; widocznie na całym Świecie 
uczeni, którzy po to przecież pracują aby 
prace swe móc pubiikować, w ostatnim sta- 
dium dkęczą nie tyko samych Siebie, aie 
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i nieszczęsnego drukarza, nie rzadko wyma- 
gając od niego niemożiiwości, Autor, ktory 
jest dyrektorem technicznym wydawców Al- 
bin Michel i autorem paru podreczników 
technicznych i dzieł filozoficznych i elektro- 
technicznych, chce pokozać autorom przy- 
szłości tajniki drukarstwa od papieru poczy- 
nając. Formatów znorma!izowanych jest we 
Francji 20, i to jeszcze niektóre mogą być 
podwójne, poczwórne i osmiokrotnel Różne 
zwyczaje typograficzne i nazwy fachowe: 
żywa pagina, karta tytułowa, interlinja, opi- 
sane rzeczowo i krótko, poprzedzają wiado- 
mości © punktach,  formalach, kursywie 
i wersalikach, dalej korekcie i przygotowa- 
niu rękopisu do składania; w tym  ostatn:m 
wypadku wypada wepomniec © tytułach, 
pedtytutach, nazwach rozdziałów, większych 
wzorach chemicznych, fizycznych czy mate- 
matycznych w tekście wymaganiach  piso- 
wn., tablicach, rysunkach, k‘iszach i wresz- 
cie erratach, Broszurkę kończą opisy zwy- 
czajów wydawców pry ich stosunkach 
z autorami (egzemp:arze autorskie p atno- 
Sc:); następuje tabelka ważniejszych skrótów 
wruz z ich pisownią i (obok krótkiej biblio- 
grafii przedmiotu) abecad.o greckie (dla pe- 
wnosci?), 

Trudno radzić autorom-Po'akom przeczyta- 
nie tego pouczającego dziełka żywo nap‘sa- 
nego pomimo „suchości“ przedmiotu; prze- 
cież w Po!sce panują i inne obyczaje i inne 
farmaty papieru i wreszcie zupełnie inne 
wylazenia techniczne. Ale trudno też ace- 
nic, o ite mniej byłoby błędów i konieczno- 
śct poprawek, gdyby autorzy zechcie.j przy- 
jać do wiadomości choć poowę tego, co 
w takiej książeczce można znależć! Pozostaje 
więc chyba postawić ją za pewnego rodzaju 
wzór i oczekiwać autora, który zechciałby 
opracować taką broszurkę po po'sku, Nato- 
miast zagadnienie korekty literackiej, to jest 
doprowadzenie nieraz 6ilqg i przemocą p&o- 
wni autora da zgody z obowiązującymi prze- 
pisami i jego stylu do stanu nienagannega, 
pczestanie zdaje sie nadal zajęcem dość 
nielicznych redaktorów, O tym jednak wy- 
padałoby napisać osobno, tk 


* 


N. BALADI: Les constantes de Ja pensée 
francaise, Paris 1948. Presses .Univeraita‘res. 
Ss XI, 112. Nouvelie Encyclopédie Philoso- 


phique. Cena 150 fr.’ 
Autor usiłuje znaieżć stałe elementy fran- 
cuskiej myśćci fiiazof.cznej od Kartezjusza aż 
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W rezultacie otrzymuje ki:ka 
metnych ogó:ników na temat filozofii Jako 
poszukiwania parządku jakoś zw 4zanego Z 
pcjąciami osobowości i wolności. Książka eta- 
new! ostrzeżenie przed podeimowan em zbyt 
szerokich, choć pięko!e brzmiących syntez. 
jwr 


po Bergsona. 
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M.A. BLOCH: Les tendences et la vie mora- 
le. Paris 1948, Presse: Universitaires. Ss. VIII, 
302 Bibliotheque de Ph..osophie Contempo- 
raine. 

Książka zawiera podstawy ,,mora-nego na- 
turaiizmy autentycznego '—koncepcji, według 
której mora:ność polega na równowadze h e- 
rarchicznie uparządkowanych tendencji, Ten- 


zachowania się. Do ewoich pogądów docho- 
dz! aulur rozważając dotychczasowe systemy 
eiyczne, koncepcje aksjologiczne | zdobycze 
psychudnalizy. Tw:erdzi, ‘2 wszystko dowo- 
dz: wprost iub w krytycznym rozpatrzen:u, 
ża jeg, tezy Gą Gluszne. Książka może cle- 
kuwić ze wzgiedu na obfitość rozpatrywanego 
w n:ej maler.alu 1 ze wzg:edu na empiryczny, 
psycho:ogisiyczny k!eiunek rozważań etycz- 
nych. znany u nas dzięki teorii L. Petrażyc- 
kiego. N:estety psycha.og:a, na której pomoc 
avtor czy. to niezbudowana dotąd ,,calosclo. 
wa psy'ha:ogia tendencji” (str. 289), trudna 
w:ęc się na niej oprzeć, Również rzekomo 
oczywista h:erarch a tendencji nie znajdzie 
p'parcia u relalywislycznie nastawionych psy. 
cho ogizujący:'h etyków. Poglądy autora wY- 


dencja (ne deliniowana p zez autora) to ty.e, kezu'q zbieżności z koncepcjami Brentano, 
zdaje się, co skłonność cz.owieka do pewnego ale brak ım pogłębienia i jainości, jwe 
Czasovisma 


RESEARCH. A Journal cf Science and its 
App..catians, Editor: D.R. Rexwo:thy. Scien- 
tific Advisory Buard: John Anderson. Wal- 
lace Akers, Charles Darwin, A.tred Egerton, 
A‘exander F:em:ng. RS. Hutton, Edward Sa- 
lisbury. Butie:worths Scientific Publications 
Ltd, 4, 5, 6 Be!) Yard, Tempie Bar, London, 
WC. 2. Cena p enumeraty (p zyjmowanej 
p:zez Konwersatorium Naukoznawcze) wynosi 
zł 2000.— rocznie. 

Pierwszy numer tego nowego miesięcznika 
ukazal się w pazdzie:niku 1947. Czasopismo 
to o średniej obiętości 50 stron, odb ega 
znacznie swym charakterem od większości 
periodyków naukowych. Zamieszcza ono arty- 
kuły sprawozdawcze o najnowszych osiągnię- 
ciach į postępach różnych galez! wiedzy czy- 
etej | stcwowane! | lym samym przedstaw:a 
jak gdyby zbiór reportaży ze wszystkich od- 
cinków frontu naukowego. Zamierzeniem re- 
dekcji jest umoż: wienie czyte nikowi stalego 
śledzenia rozwoju badań naukowych | tech- 
nicznych a jednuczesnie służenie przemys 0- 
wi iniormacjam; o wszytkich wynikach, mo- 
gacych pos adać znaczenie praktyczne luh ro. 


kujących Nadzieje praktycznego wyzyska- 
nis — innymi slawy, dostarczenie punkiów 
wyjścia dia nowych wyna. azków. Poziom 


m:esięczn:'ka jesi b. wysoki: artykuły, skła- 
dające «<< na tom [, przynoszą szereg no- 
weści naukowych, interesujących zarówno d'a 
fachowców jak i laików, a dzięki bogatym 


danym bih''ograficznym stanowią cenne 2ré- 
dia in!'ormatyjne í pozwalają stwierdzić. że 
RESEARCH stoi na wysokc$e{ zadań, jakie 
pestawil) sobie jego wydawcy. J.U. 


x 


SCIENCE TO-DAY. Edited for Weekly Scien- 
ce News'ettor, Ltd. by A. W. Hasiett (rom 
104 C.ifton tiil, London, N. W. 8. Format 
18, 5X12 cm. 


Pismo to jest dość nezwyk'e jak na nasza 
wa:unki: tygudnik malego formatu i objęto- 
ści ośmiu stron. który chce papu:aryzować 
nauki przyrodnicze w sposob moż.iwie wief- 
ny lecz nie zanadto specja.ny. Oczywiśc:a 
nawel redakcja zdaje sobie Sprawę 2 tegu, 
ża takie wymagania nie dadzą się spelnic w 
sposób zadowalający tak naukowca jak I 
leika, 


Tak to w zwięzlej. lecz zawsze zajmującej 
posiaci przedstawione są różne malo znana 
ne-specijalistom wyniki; opisy e:ektrono- 
wych maszyn do liczenia, sposób mierzenta 
asironomicznych od:'eqg ości. postępy antrapu- 
legii, ewniucja a promienie kosmiczne roz- 
wój pamp próżniowych. próhowanie mastów, 
rybałóstwo — oto tematy artyku::ków z p'er- 
wszych numerów Na zakończenie numeru pa- 
jawia się zwykle artyku'lk aynielyczny 64 
też recenzje z książek ‘pod tytulem Science 
in hooks), Szkoda, że tak rzadko pojawiają 


o 
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ate iiustracje, choć z drugiej strony zabierały- 
by cenną przestrzeń, 

Numer p.erwszy nosi datę 10 października 
1446. Od tego czasu wychodzi okolo 50 ze- 
szytów rocznie. W czasie oszczędności wę- 
gicwych w iulym 1947 pismu wychodziło w 
zmniejszonej objętości, sk adane į drukowa- 
ne ięczn.e, 

Wśród artykułów pojawiają się oczyw.ście 
4 pozycje naukoznawcze, i to nie ty.ko z 
działu histo:i{ czy techno.ogii nauki. N.eraz 
6) rozważane take zagadnienia, jak sprawa 
pumocy państwa d.a nauki, organ_zacji p-a- 
cowek naukowych w państwie czy nawet naj- 
ważniejsze poirzcby i powody p-anowaaola 
nauki w Ang.ii. Tak temperament redak:ar- 
sk., jak i zakres wiadomośc. i sposób ich po- 
dania mogą z powodzen:em slac się wzo.em 
dla wie.u czasopism popu.aryzacyjnych, 


a 


SYNTHESE, An [Internalional Journal De- 
voted to Present day Cultural and Scien- 
tific Life, jist pismem międzynarodowym, 
wydawanym przez cztery lata p.zed wojną 
w jezvku hoiendersk.m, a po wajnie wzna- 
wionym w językach kongresowych. Ma 
uk ad dzialowy, obejmijacy z jednej strony 
sekcje na:odswe — amerykańską, be:g.j ką, 
brytyjską, francuską, holenderską,  pa:ską 
(redakiorem jej jest Mieczysław Caoynow- 
sk.j, rosyjską i szwajcarską, z d:ugiej zaś 
sekcje jedności wiedzy (Unity of science Fo- 
rum),  Gignil:ki (ap awozdania Interna ional 
Society for the Study ot S‘gnifics), holen- 
duiskieqo odiziału Międzynarodowego To- 
warzvstwa Log.ki i Filozofli Nauk: Miedzy- 
narodowego Instytutu Stosunków Przemyilo- 
wvch oraz międzynarodowego ruchu aluden- 
ck:ego. Ten ciekawie redagowany miesięcznik, 
ukazujacy się na razie w numerach padwoj- 
uvch, zmierza do „nawiązania | rozszerzenia 
ano'o-amerykańsko-rosyjsko-zachod1 oeu opei- 
skiej wspólpracy  ku'tura:.nej. Poświęcony 
jest. z różnych punktów widzenia swych 
miedzynarodowych współpracowników, pod- 
stewowym pojeciom 1 założeniom różnych 
namk i wyjaśnieniom ..z2naczeń'. Zwraca 
sie do tych, których interesują pa'ące zagad. 
niema myśli współczesnej i którzy chcą na- 
dażać za najnowszym: ! na!'noatępowszymi 
pog'edami na naukę i kulturę". 

Dohór artyku ów jest niezwykie bogaty 
$ wielostronny, choć nie zawize na równym 
poelomie. Przeważają prace z zakresu teorii 


tk 


Życie Nauk; — 20 
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nauki | języka, nie brak jednak teorii poźna- 
nia. 'ogiki o:az nauk przyrodniczych i 6po- 
łecznych. W piśmie drakowai lug-cy te] 
n-ary co Beth, Feys i Heyting, matematycy 
B.cuwer, Mannoury i Winogradow, fizycy 
Ciay. Destauches, Frank, Kapica,, Wawiław, 
b:c:cgow:e Kruseman i Lehmunn, psycho.o- 
g.w.e Piaget i West, socjo.ogowi:e Bourgh 
i Mary von K.eeck, ekonomiści Liaszczenko 
i T.achtenberg, językoznawcy Dobrogajew 
i Mieszczan.now, fi.ozotow.e Gonseth, Ko- 
rzyvbski, Morris. Nagal, Newath, Wa:smann 
i wie.u innych. 

Adres redukiora sekcji polskiej: Kraków, | 
Słcwackiego 66. Prenumeratę 10cznq (cd ma- 
ja da kwietnia za tom :iczący 500—600 st.ón) 
w wysokości zł. 1600 przyjmuje Konwerea- 
tol.um Naukoznawcze, Dział Książek Zagra- 
n.cznych, 


K 


ARCHIVES INTERNATIONALES  D'H:STOI- 
RE DES SCIENCES. Pób ication trimestriel® 
de l'Union Internationale d'Histoire des Scen- 
ces. Honorée d'une subvention de t'UNESCO. 
Nouve:ie Série d ARCHEION. Tome XXVII. 
Directeur: Aldo Mie!!, secrétaire de la Redaic- 
tion: Pierre Brun:t. Comité de Rédaction: Ar- 
mando Cartesao (UNESCO), Mario G.iozzl 
(Turino), Arno'd Reymond (Lausanne), George 
Sarton (Cambridge USA!, Perre Sergasauw 
(Bucuresti), Char.es Singer (London), Qu:da 
Vetter (Praha), C. de Waard  (Vliss:nqen). 
Académie Internationa‘e d'Histoire dei Sc.en- 
ces — H2rmann et Cie, Editeurs. Paris. 
ARCHIVES są nową Gerią przedwojennega 
ARCHEIONU, założonego i wydawanego przez 
piaf. Ado Mieii najpierw we Włoszech, póź- 
niej zaś — już podczas woiny — w Argen- 
tvnie Zaczęły się ukazywać dzięki zasiłkowi 
UNESCO we wrześniu ubiegłego roku, da 
chwi:i obecnej ukazały się cztery okaza'e Ze- 
Gzyty. ‘iczace w sumie okolo 800 stron I przy- 
noszące o:brzym! wybór materiału. Każdy ze- 
Gzyt zawiera kilka do ki-kunasly rozpraw; 
dokumenty urzędowe Międzynarodowej Aka- 
dem!i Historii Nauki I Międzynarodowej Unii 
Histor Nauki (por. ŻYCIE NAUKI t 4, 
a. 336), takie jak atatut, wyniki wyborów, 
programy prac, dane doiyczące grup narodo- 
wych, sprawozdania z kongresów, konferen- 
cyj 1 pac komsyj. apisy członków. dalej. 
wspomnienia pośmiertne (m. in. poświęcona 
Samue'owi Dick3teinow!, pdéra Alek-anarz 
Birkenmajera), bogaty dz:ał sprawozdań kry* 
tycznych. Rozprawy zawarte w I tomie abaj” 
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mują obok tematów ogólnych zagadnienia z 
dziejów matematyki (8), astronomii (1), fizyki 
(5), meteoroliogii (1), chemii (2), hb'ologii (8), 
(m. in. Bolesława Górnickiega o wpływie Al- 
berta Hai.era na polską myśl fizjologiczną), 
medycyny (5), geografii (2) oraz techniki 
"i nauk stosowanych (2). Wśród 54 współpra- 
cewników widzimy m, in. nazwiska R. Aima- 
g:d4, P. Bruneta, Gino Lorii, Alda Mieii, J. 
Needhama, G. Sartona, P. Sergeicu, Ch. Sin- 
gera, J.A. Vo:.graffa, z autorów po'skich — 
obok już wym enionych — Czesława Biała- 
brzeskiego (Memorandum concernant la mé- 
thodologie et la syntése philosophique des 
sciences). Językami ARCHIVES są francus- 
ki angie'ski, woski, niemiecki i hiszpański. 
Warto zwrócić uwagę na niezwykie szczegó- 
łowy skorawidz a:fabetyczny autorów i naz- 
wisk wymienianych w tekstach (29 stron 
drobnego druku) araz. przejrzysty epis treści, 
a‘fabetyczny ! działowy. Roczna prenumerata 
(przyjmowana przez Konwersatorium Nauko- 
znawcze) wynosi 1600 złotych, mch 


ae 
WIESTNIK WYŻSZEJ SZKOŁY. Miesięcznik, 


organ Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
ZSRR. Wyd. ,,Sowletskaja Nauka" Mo- 
skwa. 


Miesięcznik ten ukazuje cię już od lat sześ- 
ciu, kolegium redakcyjne składa się z trzy- 
nastu wybitnych uczonych radzieckich, osta- 
tnio pod przewodnictwem prof. A. M. Samà- 
ryna, wiceministra szkół wyższych. Nakład 
czasopisma wynosi 5.000 egz, Każdy numer 
zawiera 64 stron. Ty:e wstępnych informacjii 
może jeden zarzut techniczny, który co 
prawda zdaniem niektórych osób w Polsce 
odnosi sie także do ŻYCIA NAUKI. Choć 
papier, na którym drukuje sie WIESTNIK 
WYŻSZEJ SZKOŁY jest bezdrzewny, choć 
druk jest bardzo wyrazny, to jednak jest mo- 
te zbyt drobny. 

Ale ten drobny druk umożiwia po części 
zamieszczenie w każdym z numerów tym 
większej ilości artykułów, Sprawozdań, prze- 
gadów życia naukowego w ZSR.R. Za- 
daniem czasopisma jest syntetyczne, a:e 
w niektórych dziedzinach w miarę potrzeby 
także szczegółowe obrazowanie rozwoju na- 
uki radzieckiej, jak 
poziomu. W poszczegó:nych. numerach znaj- 
dujemy artykuły, które przedstawiają osiąg- 
miecia uczonych radzieckich w różnych dzie- 
dzinach nauki. bądż też poświęcone Tozwa* 
żaniom nad sposobami usunięcia niedociąg- 


i stałe podnoszenie jej- 
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nięć { braków, Streszczenie dwóch intereau- 
jących artykuów, które dotyczą ogólnej 
krytyki stanu nauki radzieckiej zamieściliś- 
my w nrze 29—30 ŻYCIA NAUKI. Należy 
podkreślić  szczegóinie silny §samokryty- 
cyzm, który zmierza do osiągnięcia mo- 
żliwie maksyma:.nych wyników bez względu 
na piętrzące się trudności i przeszkody. 
Przedstawiając osiągnięcia, bynajmniej nie 
ukrywa się błędów, aie też zwalcza się je 
z całą stanowczością. Charakterystyczne przy- 
klady zarówno pozytywnych jak i ,,nieao- 
Gtelecznych' wyników są w WIESTNIKU za- 
zwyczaj umiejscawiane, tzn. wymienia się 
tu tez skrupułów, jak gdzieindziej, nazwy 
zakładów naukowych, osoby kierujące pracą 
1 odpowiedzialne za calość wyników, W-e ką 


uwagę przykłada się -też do roli, jaką od- 
grywa w spaeczności radzieckiej współza- 
wodnictwo pomiędzy ucze:niami instytutami 


i zakładami, Postu'at wspólzawodnictwa pracy 
dotyczy zarówna rzesz studenckich, jak { ze- 
apołów nauczających i podejmujących dane 
prace naukowe. 

„Nauka w służbie społeczeństwa” — oto 
ogólne hasło. „Nauka w służbie budownictwa 
socjaistycznego'* — oto szereg kankretnych 
postulatów obejmowanych lacznie w licznych 
zamierzeniach planowych. 

Nie pomija się milczeniem najnowszych 
osiągnięć w badaniach naukowych krajowych 
i zagranicznych. Prapaguje się natychmiasto= 
we wprowadzanie w życie każdego wynalaz- 
ku lub odkrycia, zwłaszcza wtedy, jeże: ma 
on aktualne zastosowanie w produkcji tub 
udoskonalaniu metod pracy, 


Sporo miejsca poświęca redakcja WIEST- 
NIKA zagadnieniom metodycznym 1 dydak- 
tycznym pod znawu hasłem ogólnym — pod- 
poiządkawania jednostki ogółowi w takich 
jednak warunkach, które nie tylko nie ha- 
mują rozwoju twórczości tej jednostki, ale 
przeciwnie umożliwiają jej wydobycie 4 za- 
stosowanie wszystkich jej zdolności. 

Duże znaczenie przywiązuje się także do 
rejestrowania i omawiania działalności Xół 
młodzieżowych. pracy badawczej studentów, 
samopomocy, zjazdów itp. 


O poczytności czasopisma świadczy znaczna 
ilość listów nadsyłanych do redakcji. Kares- 
pondentami są zarówno wybitni uczeni, jak 
m odzi pracownicy naukowi, a także zespały 
młodzieży. W listach sygna‘izowane są nowa 
osiagnięcia w rśżnych dziedzinach nauki, ale 
także podejmowana jest rzeczowa dyskusja 
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nad pornszanymi w artykułach, na zjazdach 
4 aebraniach naukowych probiemami, 
Redakcja umieszcza także, jak już wspom- 
ziano, artykuły przedstawiające rozwój badań 
4 organizacji nauki w innych krajach, I tak 
w> ostatnich numerach WIESTNIKA znajduje- 
my artykuł A, Paula „Problemy wyższego 
wykształcenia technicznego w Stanach Zjed- 
moczonych A. Płn.*', artykuł prof, A, Sala- 
cza „Uniwersytet Karola w Pradze", następ- 


nie prace: ,,Projekt reorganizacji wyższego 
wykazta cenia technicznego w Anglii“, — 
„„Wykształcenie ekonomiczne w Anglii", — 


„Organizacja szkoły wyższej w Jugosławii” 
4 inne. Na końcu każdego numeru umiesz- 
ezana jest bibiiografia. Są tu recenzje z pod- 
ręczników, omówienia rozpraw naukowych, 
jak i zapiski informacyjne. 

Dia f:ustracji ogóinego naszego Sprawozda- 
nia przejdźmy treść numeru 9 z września 1948. 
Oto niektóre z artykułów: S.W. Kaftanowa 
„O niepodzielne panowanie teoru biologicz- 
mej Miczur.na'', A.M. Samarina: „Zadanie 
podniesienia poziomu nauczania ideowo teare- 
tycznego w azkole wyższej'', prof. A.W. Top- 
czijewa: „Przygotowanie kadr o wyższych 
kwalifikacjach natika wo-pedagog czych", Da- 
miłowa: ,,Ostqgniecia nauki radzieckiej w zā- 
kresie studiów wyższych". 

Numer na tych artykułach się nie kończy, 
jest w nim jeszcze ézereg krótszych nota- 
tek, poza tym zmieszczono tu sprawozdania 
z pierwizego p.enum Rady naukowo-metody- 
cznej szkó! wyższych, jak również z działal- 
ności Ko:egum Ministerstwa wyższego wY- 
kształcenia, W dziale „z zagranicy” znajdu- 
jemy także artykuł P.P. Gribowa: „O refar- 
mie wyższej szkoły poiskiej'* oraz przeg‘ai 
ostatn'ch wydawnictw, 

Naieży najogólniej zaznaczyć jz czasopi- 
emo WIESTNIK WYŻSZEJ SZKOŁY powinno 
wzbudzić duże zainteresowanie także wśród 
majszerszych kół naukowców po!skich. Rów- 
mucześnie jednak naieży wysunąć postulat, 
aby czasopismo to pojawiało się w Poisce 
w większej niż dotąd liczbie egzemplarzy, Na 
razie należy do rzadkości. 


Jan Perdenta 


SEMINARIUM HISTORYCZNE U. J. 


k 


HUMAN RELATIONS, kwartainik poświęcony 
studiom nad integracją nauk spolecznych, 
wydawany od raku przez Tavistock Institute 
of Human Relatlons w Londynie, oraz The 


307 


Research Center for Group Dynamics Cam- 
bridge U.S.A, 

Kwartalnik pomyśiany jest jako pewnego 
rodzaju eksperyment przez skupienie w Re- 
dekcyjnym Komitecie Doradczym przedstawi- 
cieli wszystkich działów nauk spo ecznych. 
Znejdziemy w nim takie nazwiska jak Ro- 
bert Merton, Wydział Socjologii Uniwersy- 
tetu Columbia, J.L. Moreno, Instytut Socjo- 
metrii w Nowym Jorku, Wiiliam C. Mennin- 
ger, Klinika Psychiatryczna, Topeka, Kan- 
sas, Ciyde Kiuckhon, Wydział Stosunków 
Społecznych, un:wersytet w Harvard, Harod 
D. Laswell, Wydział Prawa, Uniwersytet w. 
Yale, Alec Rodger, Instytut Psychologii 
Przemysłowej w Londynie, Meyer Fortes, 
Wydział Antropologii w Oxfordzie, HR. 
Hamiey, Instytut Wychowania w  Landynie. 
Czasapięņmo publikuje eprowozdania z prac 
terenowych dokonywanych w różnych kra- 
jach w związku z aktualnymi  probiemami 
grup terytorialnych społecznych, starając się 
przyjść z pomocą jednostkom odpowiedzial- 
nym za te grupy. Metcdoogiczne opraco- 
winie tych prac staje się ciekawym dorob- 
kiem naukowym i podstawą równowagi po- 
między teorią a praktyką, oraz  atwarza 
wspó.ną płaszczyznę dia różnych dzialów 
nauk spolecznych. 

Cztery pierwsze numery przynoszą szereb 
bardzo ciekawych artykułów z zakresu dy- 
nemiki grup społecznych, planowania spo- 
łocznego, adaptacji więżniów wojennych, wal- 
ki z przesądami społecznymi, przeszkolenia 
w przemyśle, wychowania dzieci trudnych 
do przeprowadzenia. 

Adres redakcji i adminstracji — The Ta- 
vistack Institute af Human Re:atioas, 2, Beau. 
mcnt Street, London, W. 1, 


Prenumerata (przyjmowana przez Dział Ksią- 
żek Zagranicznych Konwersatorium Nanko- 
znawczego) wynosj 1600 zł rocznie. 


xk 


Lctopise Akademije Znanosti in Umetnosti 
v Ljubljani. Druga knijga 1943—1947. Ljublja- 
nu 1947. Akademija Znanosti in Umetnosti. 
Ss. 230. 

Roczn!k młodej, ba nie liczącej jeszcze 10 
lat istnienia Słoweńskiej Akademii Umiejęt- 
neści w Lublanie, zawiera m. in. tymczasowy 


&tatut Akademi, jej schemat organizacyjny 
(władze, podział na poszczególne wydziały), 
zmiany w skadzie członków (członkowie 


zmar'i, nowobranś), spia członków zwyczaj- 


20° 
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nych | korespondentów, dalej sporo materia- 
łów bio- i b.b.iograficznych dotyczących u: 
czonych Głoweńskich (żyjących i zmarłych) 
związanych z Akademią, Z kolei następują 
szczegółowe sprawozdania z  działa:.ności 
Akad2m:: w okrese omawianym, sprawozda- 
nia genera.nego sekreta:za, bilanse kasowe 
za poszczegolne iata, wreszcie przemówienia 
wygłaszane z okazji ważniejszych wyda:zeń. 
Ton zamyka zestawienie instytucji  nauko- 
wych zag.anicznych, z którym: Akcdamia 
prowadzi wymianę swych wydawnictw (około 
90 instytucyj, w czym nie ma ani jednej pol- 


Gk'ejl) oraz przegiąd pub.ikacyj I wydawnictw 
Akademi:. Prezesem Akademii jest F:ancé 
Kidr.ć, profesor zwyczajny starszych literatur 
scwiańskich na uniwe.syttce w Lubanie, 
kióry interesował cię też sprawami i 6tosun- 
kami po:sko-słoweńskimi 1 ma K:ika iozpraw 
i studiów z tego zakresu. Zaznaczyć trzeba, 
że w iistopadzie 1947 r. został wybrany 
członkiem korespondentem Akadem:! prof. dc 
Kaz mierz Nitich, prezes P.A.u., ruzem z Kıl- 
ku innymi wybitnymi uczonym: atuw:ańsk:mz, 
m in. prof. Zdenkiem Nejed:ym,  p:ezesem 
Czesk.ej Akad:mii Umiejętności. ale. 
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ADAMIECKI KAROL: Harmonizacja pracy. 
Zebrał i uzupełnił Zygmunt Zbichorski. War- 
szawa 1948. Initytut Naukowy Organizacji | 
K:erownictwa. Ss, 118. 

ARASZKIEWICZ FELIKS: 
Wrocław—Warszawa 1943. 
Ss 363. 

BALEY Stefan: Zarys psychologii w zwi:ą2- 
ku 2 rozwojem psychiki dziecka, Wyd. IV 
nie zmienione. Wrocław — Warszawa 1943. 
Ksiqznica-Atlas, S. 424. Biblioteka Pedagogi- 
czno-Dydaktyczna Nr 15. 

BALEY St:fan: Psychologia wychowawcza 
w zarysie. Wyd. II nie zmienione. Wioclaw— 
Wa:szawa 1947  Książnica-At.as. S. 686. Bi- 
b..cteka Pedagogiczna-Dydaktyczna Nr 16. 

La Basse Slćsie et la ville de Wrocław. 
W:ocław 1948. Imitytut Stqski. Ss. 79. 

COLERUS Egmont: De Pytagore a Hilbert. 
Lei époques de ‘a mathématique et ‘eurs 
Maitres. Traduit de :‘a::emond par J. du Pies- 
Bis de Grenédam. Paris 1947. Flammarion. 
eal i. 

DOBROWOLSKI Tadeusz: Sztuka na Slas- 
ka. Wydawnictwa Instytutu S‘askiego. Kato- 
wice—W:oclaw 1943. S. 392. 

DOBRZAŃSKI Tadeusz: Rysunek technicz- 
ny Podręcznik dia g mnaziów mechanicznych. 
Warszawa 1948 Instytut Wydawniczy SIMP. 
S. VIII, 173, 

Dolni Slezsko a mesio Wrocław, Wroc aw 
1948. Instytut Ś:ąski. Ss. 77. 

GIEYSZTOR Ai:eksander: Ze siudlów nad 
genezą wypraw krzyżowych. Encyk:.ika Ser- 
Q:usza IV (:009—1012). Warszawa 1948. Ta- 
Warz7ystwo Naukowe Warszawskie. S. 92. 

GRABDA E, j ŻELECHOWSKA J.: Rybak 


Bolesaw Prus. 
Książnica-At.an. 


w służbie ochrony przyrody. Kraków 1948. 
Państwowa Rada Ochrony Przyrody, Ss. 62. 

HALDANE, J.B.S.:  Herćd.ie et politique. 
Paris 1948. Presses Universitaires de France. 
S. 98. 

HANDELSMAN Marce.i: Adam Czartoryski. 
T 1l. Warszawa 1943. Towarzystwo Naukowa 
Wa!szawskie, S. XX, 334, 

HARGREAVES, F.J.: The size of the unl- 
verse. Midd.esex 1943. Penguin Books. S. 175, 
Peiican Books, 

H!'RSZFELD LUDWIK: Walka śwlata newl- 
dzialnego z pozawidzialnym. Wioc aw 1948. 
Wreclawskie Towarzystwo Naukowe, Ss. 18. 

VAN ITERSON G., Jr.: Rondgang Door Mijn 


Laboratorlum. S Gravenhage 1943. Martinus 
N jhoff. Ss, 30. 
KALMUS H.: Genetics. Middlesex 1948. 


Pelican Books S. 171. 

KECK ZDZISŁAW: Skorowidz p'"zepisów p-a- 
wnych, Warszawa 1944. Spółdzielnia Wydaw- 
nicza „Wiedza“, Ss. XVI, 187. 

KOROWACZ Marek St: Zarys dziejów Sło- 
wacji. Katowice—Wroclaw 1943. Instytut 
Śląski. S., 52. 

KOSIBA Aleksander: Klimat ziem śląskich. 
Katowice—Wrocław 1948. Instytut  Ś:ąskl. 
S. 124, 

LORENTZ Stan'*sław: Natol'n, 
atarii sztuki. Warszawa 1948. 
Naukowe Warszawskie. S, 340, 

Lower Silesa and ihe City ot Wroclaw. 
Wiocław 1948, Instytut Śląski. Ss. 76. 

MALECZYNSKI Karo:: Dzieje Wrocławia. 
Cz. I. Do roku 1526. Katowice—Wrocław 1943, 
Instytut Saski. S. 344. 

MARTINEC EMIL: 


Prace z hl- 
Towarzystwo 


Planowanie produkcji 
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Z II wyd. czeskiega przelozy:i Stefan a Za-ew- 
6ka | Zygmunt Zbichorsk!. Warszawa 1948. 
Instytut Naukowy Organizacji i Kierownictwa, 
Ss. 144, 

MAZURKIEWICZ ANDRZEJ: Anallza urzą- 
dren | organizacji pracy a jej bezpieczeństwo. 
Warszawa 1948. Instytut Naukowy Q gniza- 
cj: i Kierownictwa. Ss. 31. 

MECHANIK. Poradnik lechniczny. T. I. 
wyd. trzecie zesz. 1, 2, 3, 4, 5. Warszawa 
1447. Instytut Wydawniczy SIMP. S. 1 — 490, 

MECHANIK. Poradnik techniczny. T. I 
zesz. 6, 7. Warszawa 1948 Imitytut Wydawni- 
czy SIMP. Ss. 481—672. 

MOSZYŃSKI WACŁAW: Wykład elementów 
maszyn, cz. l. Połączenia". Warszawa 194d. 
Instytut Wydawniczy SIMP. Ss. XV, 334, 

MYŚLIŃSKI Kazimierz: Bogusław I Książę 
Pamorza Zachodniego. Byd2oizcz—Gdcnsk— 
Szczecin 1948. Instytut Bałtycki S. 58. 

NAWROCZYŃSK! B:hdan: Zasady naucza- 
nia. Wydanie VI nie zmienione, W:ocław— 
Werszawa 1947. Ks:ążnica-At'as. S, 432. 

Niżnaja S!lez'a į gorod Wrocław, Wroclaw 
1948. Instytut Śląski, Ss. 50. 


ROSPOND STANISŁAW:  Zahytki języka 
polskiego na Śląsku. Wroclaw—Katow'ce 1948. 
Irstylut Śląski. Ss. 264. 


ROŻDZIEŃSKI WALENTY: Officina Ferras 
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ra. Wydał Roman Po::ak. Wyd. 2. Katowice— 
W:ocław 1944, Instytut Śląski Ss. XXVI, 109. 

SAWICKI Jakub: Concilia Poloniae. Zr4- 
da i studia krytyczne. II. Synody diecezji 
wisenskiej i ich statuty Warszawa 19448. 
Towarzystwo Naukowe Warszawskie, S. XI, 
145. 

SIEDLECKI Włedysław: Podstawowe poje- 
cla prawne. Kraków 1948. Spdidzie'nia p.acy 
i użytkowników zou. „Czytenik'. S. 127. 
B:ilioicka oświaty powszechnej nr 6. 

ŚRENIOWSKI Stanisław: Historia ustroju 
Śląskz. Katowice—Wroclaw |1348. Instytut 
Śląski, S. 243. 

TENNENBAUM Henryk: Zarys npolltyki go- 
spodarczej. Londyn 1947. Wydawnictwo Św!a- 
tawego Związku Polaków z zagranicy. S. 247. 

VADEMECUM hezpieczeńs:'wa pracy, (Praca 
zb.orowa) cz. |.  Wa:szawa 1947. Ss, 122. 
Cz Il. Warszawa 1943. Ss. 98, Instytut Nau- 
kawy O'ganlzacj: 1 Kierownictwa. 

VARAGNAC ANDRE: Civ lisation Tradition- 
nelle et Genres de Vie. Paris 1948. Aibin Mi- 
chel. S:, 402. 

WIKTOR J.: Zbuntowany, Wrorclaw—War- 
&zawa 1948. Książnica-Al.as. Ss. 568, 

ZBIOR DOKUMENTÓW pad redakcją Ju ‘a- 
ni Makowskiego. Nr 7. Warszawa 1948. 
Ss. 399—496. 


NUMER 11 CZASOPISMA „PAŃSTWO I PRAWO* 


zawiera artykuły: Henryka Świątkowsk:ego: Państwo i wyznania w ZSRR, 
S.A. Pokrowskiego: Pog'ady Czernysz2wak ego na perstwo i prawo. Slefana 
Kozmaryna: Kontrola konstytucyjnosc] ustaw, Kazimierza Kocola: Prawo naro- 
dów czy prawo międzynarodowe, Aleksandra Woliera: Uznanie dziecka poga- 
małżeńskiego, Mieczysława Piekarskiego: Ochrona cze: osób zrehabilitowanych. 

Poza tym w numerze: krytyka i sprawozdania, dodźtek cywilistvczny i pra- 
wno-karnv, polska bibliograf'a prawnicza. 

Cena numeru: 100 zł Prenumerata półroczna: 450 zł, ulgowa: 400 zł. Adres 
redakcji: Łódż, Gdańska 9, m. 9. Adres administracji: Warszawa, al. 3 Maja 36. 


(Prosimy o powolanie się na ogłoszenie) 
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LIFE OF SCIENCE 


A MONTHLY DEVOTED TO THE SCIENCE OF SCIENCE 


Editor: MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI 


VOL. 6 SEPTEMBER — OCTOBER NO. 33-34 


LIFE OF SCIENCE is the organ of the CIRCLE FOR THE SCIENCE OF SCIENCE 
(Konwersatorium Naukoznawcze) in Kraków, Poland. The Circle was founded 
in 1945, Its purpose is to cary on scientific research work in all branches 
of the science of science i. e.: theory, methodology’ history, sociology, psycho- 
logy, and organization of science together with education, as well as publishing 
and organizational activities, The Circle for the Science uf Science facilitates 
the exchange of information and the collaborction of the representatives of all 
Scientific lines interested in the scieace of science and unification of 
knowledge. 

The President of the Circle is Mieczysław Choyncwski, Vice-President: 
Bogusław Leśnodorski, Secretary: Tomasz Komornicki. Address: Krakow, 
Słowackiego 66, Poland. 


SCIENTIFIC WORKSHOP TO BECOME MORE SOCIAL 
by JAN RUTKOWSKI 


THE ARTICLE raises issues which belong properly to the field of the orga- 
mization of science. Scientific research is nowadays conducted on an in- 
creasing scale in institutions which are publiz and social, but it is also 
carried out ind:vidually. This becomes even more plain in the historical 
perspective where certain wegularities of deveiopmemt can be observed: 
on the one hand the differentiation of the scientific workshops such as 
libraries, archives and laboratories which, as they grow ir size, become more and 
more complex in their structure; and on the other their constant socialization. 
Whereas private home laboratiaries owned by individual ecisncists were 
quite frequent in the XVII century Europe, today they are known only from 
history. A similar process of socialization can be observed in the field of 
humanities although it is elower heie. But even here rapid changes have 
been taking place lately, chiefly as a result cf the last war, which has 
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devastated many private libraries, constituting the foundation of an individual 
scientific workshop. 

Scholars ditfer in their mental predispositions, and this too has to be taken 
into account by all those who plan the future organization of scientific 
research. Thus, some scholars in order to carry out their work effectively 
require peace and isolation while others are less disturbed by the outward 
conditions of their work. It is therefore vital that the process of socializatiom 
of workshcps should, as far as possible, be accompanied by a corresponding 
architectural planning, and that the new type library should possess all 
those amenities which allow the scholar to work with the greatest efficiency 
and pereonal satisfaction. A few of them are mentioned in the article; thus 
the writer recommends that large reading rooms should be avoided in public 
libraries, but, where ccnditions allow, separate rooms allotted to individual 
scientific workers, possibly with a small reference library. In addition to 
that, where home conditions permit, research work could also be carried on 
in private houses, which, however, *s according to the author, a less satis- 
factory arrangement on account of the loss of time and a certain amount 
of risk involved. 

A further step towards socialization of rescarch, especially of the bibliogra- 
phical character, would be the adopticn of certain agreed :ules and method 
of work, so that material collected even fo: private use, could be success. 
fully used by others. A similar procedure could be adopted in making notes, 
which could be done by a group of students or less advanced research 
workers under the supervision of a trained specialist. Such a procedure would 
become a further step towards socialization of research, and in the latter 
case would also possess some eiucetional value. 


SEMINAR OF ECONOMIC HISTORY, POZNAŃ UNIVERSITY 


THE PROBLEM OF WORK IN THE UNIVERSITIES 
by KONSTANTY GRZYBOWSKI 


THREE factore make for the organization of work im the universities: 1) the 
reration of those working to the foundations of economic and social policy 
of the state, 2) the assurance of proper standard of life and good working 
conditions to those concerned, 3) the organizing of a control eystem of 
their work. 

Polish scientists cooperate more and mote intensively with the State in all 
sectors of its activities. The State in return tries to give them optimal conditions 
of Efe and work, particularly by raising the salaries of scientific workers. 
It is not easy to control the work of a professcr or to res‘rict his duties 
as lectures. Besides the duty of lecturing, a prof§gsor should maintain the high 
level of accepted textbooks and supervise the work of his assistant workers. 

tis almost impossible to control scientific research of creative work with 
eny exact.tude, but one can try to escape loss of time or nonproductivity. 
During the discussion upon the bill, dealmg with academic schools, two pro- 
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posals were made: 1) a professor should get a tonger leave from time to 
tme, receiving then his double salarv (an inducement to research work), 
2) the salary would be increased in proportion to scientific work and depen- 
d:ng upon it. 

SEMINAR OF STATE LAW, JAGELLONIAN UNIVERSITY 


HUMANISM IN MEDICINE 
by FRANCISZEK WALTER 


THE HISTORY of medicine should become an cbligatcry subiect in the uni- 
versty curricula, as its knowledge may very <ons derably heighten the 
qual‘ficatiors of a physican not only to enrich his medical personality but 
also improve his practical approach to the patient. According to the autho: 
the h'story of medicina chould form a synthesis of theoretical and clinical 
subjects, taught in the unżvers.ties. Its 'mportarce in Poland is particulariy 
grea", as a number of discover'es of Polish scientists was forgotten, e:thez 
because they took place in the tme when Poland was partitioned, or 
because they were not sufficiently known and advertised abroad. The history 
of medic.ne, however, has nothing to dn with narrew nationalism: by rend- 
ering justice to the creators of theories and ta the d.scoverers of new tmiths 
it torms a link among nations, just like other disciplines. when properly 
treated and applied. 


JAGELLONIAN UNIVERSITY, KRAKOW 


SCIENCE AND PRACTICE IN AGRICULTURE 
by MARIAN WACHOWSKI 


IN AGRICULTURE, just as in other sciences, theory has become separated 
from practice for some time past. It is desirable tc ma ntain the closest 
collgbcration of the few centres of scientific investigations in agr’culture 
with the masses of peasantry, but such a collaboration encounters: difficul- 
ties. Agr'cultural publicaticns do not find their way among the peasents so 
easily, but are mostly read by those, stand'nz between the university centres 
and the broad masses of agricultural workers. Agricultural sciences should 
therefore be popularized but this should be done in a critical way, taking 
cnly quite certain results into consideraticn. The contacts of the academic 
centres with their former alumni should be strengthened. As those having 
to do with the practical aspects of agriculture seldom profit much by the 
results of the research centres, intermediate links between them should be 
created, lectures upon the theory of agriculture shou'd be organized fer the 
peasantry and special training should be tested for its application to prac. 
tical problems. 


INSTITUTE OF PEDAGOGY, UNIVERSITY OF POZNAN 
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SCIENTIFIC ASPECTS OF RURAL WELFARE WORK 
by TADEUSZ NOWACKI 


CAPITALIST Democrac:es are concemed with the prcblems of social welfare 
in 6o far only as i: serves as a means of preservat.on of the existing social 
order. Serious improvements in the position of the working classes in these 
countries 'n the XX century are principaily a matter of practica! expediency: 
they are introduced hecause they raise the productivity of labour. The pro- 
biem was practically ignored :n pre-war Polend, but 1.cw svstematic efforts 
have been made in ths direction The main work has been directed to the 
most backward sections of ihe population in respect of welfare amenities — 
the peasantry, which compare unfavourably w-th a relat.veiy advanced 
position and serious gains in this field of imdustr'al workers in Poland. 

Research in this field ıs being conducted in the College of Agriculture 
in Łódź where aise the future leaders and organizers are being trained: the 
technical facuit:es train the future agriculiural engineers, the co-operative 
faculty — the c6cientific co-operators, and the social faculty — social 
engineers. 

The writer discusses in some detail the work of the last faculty, that of 
the Sccial Aqronomy. lt divides up into two specialised courses: one aims 
at traning future teachers in intermediate agr.cultural schools and the 
Organizers of educational acitivities aad social we!fére work in rural com- 
munity centres, as well as other educational inst'tutions for the countryside, 
while the other specialises in the training of future self-government leaders 
end officials. 


The icint curriculum extends over technical agricultural subjects and the 
elements of sociology and economics. For educational specialization 
however, it is necessary to extend the latter by courses in social anthropology, 
educational theory and practice, while for the specialiy in self-government 
classes in law and administration are co:npuisory. It would, however, appear 
that the term ,sccial agroncmer' sounds scmowhet obsolete; the name „social 
engineer” describes the work ot the ieader of this type more adequately. 


COLLEGE OF AGRICULTURE, ŁÓDŹ 


FACTS AND OPINIONS 


A CENTRAL PLANNING AND CO-ORDINATING RESEARCH BODY FOR 
POLAND. The necessity for introducing planuig in science. which not long 
ago was contested by many scholars, has now become plain for all. Recent 
work of the Chief Board for Science nid Higher Education aa well as the 
ann.ve:cary ceiebrators of the Polish Academy of Science and Leliers have 
provided a new opportunity for public dscussion of how the new needs of 
the State could be harmonised with research and what organizat'*na| form 
should this collaboration adept. Among the many proposals wh.ch have 
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been put forward, only a few can be mentioned here, Thus, the establishment 
of an Office of Study was sugzested which would collect systematic in- 
formation in respect of the status and work of similar institutions in other 
countries, and, alternatively, the creation of a Ministry of Science was 
proposed. The latter project, however, was contested, chiefly by those who 
were of the opinion that such a central p'ann:ng body should be established 
on a h.gher level than that of e ministry, and possibly should be attached to the 
Prime Minister's Office. The question was raised whether the Academy of 
Sciences could undertake these tasks. In this connection a very valuable 
contribution was made by Professor Jabłoński who, while highly critical as 
to the possibility of undertaking these tasks by the Academy of Sciences--— which 
would have to undergo cons.denable reorganization both with regard to ite 
structure and rs personnel — objected also against entrusting such p!anning 
tasks to either the existing Ministry of Education or the proposed Ministry 
of Science. Such official bodies — argued Profeseor Jabłoński — can only 
function as managerial and trustee offices on behalf of the state, moving 
concretely formulated propasals and seaimg that they are duly carried out. 
An institution of the type of the Academy of Sciences USRR is needed an 
institution of real work, organizaltonally bated on a network of research 
institutions acting in closest harmony with the needs of the State. 


FREEDOM AND SCIENCE. This unsigned article from the editorial office 
oi the LIFE OF SCIENCE is devoted to a artical review of two opinions on 
the role of freedom in science and i's prospects of the immed'ate future. The 
opinions are those of two schoiars of eminence, Professor J.D. Bernal and 
Percy W. Bridgman, The first writer rs a strong advocate of rational planning 
which however would leave scope for freedom of research: the other holds 
views, which are rather charakteristic for the older generation of scientists, 
viz, he believes in far reaching liberalism im scienbific procedure and points 
out the dangers inherent in the progressing comzolidatiion of scientific units 
and the gnowth of large scale methods in research which begin to luke an 
increasinly large share in the present-day scientific cutput. The. group of 
young scholars centred round the LIFE OF SCIENCE is inclined to think 
that, although the increase of larg2 units of research may in some cases 
weaken the incentives towards oviginal and independent scientific thought, 
there is still within wise planning enough soope for ińdiv:dual achievement. 
In their. view, however, it is planing and planning alone that can afford 
protection to science and guard it from the real dangers, which threateu 
it from outside, that is the dangers which have their roots in capitalism 
and fascism. 

Long-term planned work will make at possible to combine all the ments 
inherent in pure science with thosa which will come from its pract:cal 
achievements, thus ultimately contributing towards the creation of the ecien- 
tific organization of the world, 


IN DEFENSE OF SOCIOLOGY bv Arnost Blaha. The v:ew has been recently 
expressed that sociology is a bourgeais science or even, as some maintain, 
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it is mo science at all. As ‘to the former — remarks the wniten — there 
was indeed a time when capitalism made use of sociolcegy, employing it for 
the promotion of its objectives just as it did with other sciences. Even today 
one can come across certain schools of sociology which rely on philosophical 
speculation rather than om experience, and which therefore lend themselves 
more easily to that purpose But this is not the case w.th modern sociology 
which is based on the analyt.cal method of investigation and which many 
times refuted all the emors and inadequacies of capitalism. What is more, 
many contemporary sociologists identified the results of their investigations 
with those of socialism. The socialist system is based on planning and on 
"an exact appreciation of reality, and the best tool for achieving this is 
Gociology. 

Another mistake often made is that sociology ‘is static. Modem sociology 
ie fully aware of the fact that no single formula can be fcund to cover all 
the mullipl city of the processes of social evolution. Unlike the older thinkers 
such as Comte, Spencer, G.ddings, Hegel and others who thought that thev 
had found such a general formula, modern c6oc‘o!logical investigations 
ecpecially those of the functional branch, bave shown the composite character 
of the social process laying siress not so much on its uniformities as on 
the deviations from it, co that they tend ty epeak of social change rather 
than of social evolution, For the time being the emphasis was laid on short 
zarge problems of change leaving long range and more complex problems 
for future study. Similar tendencies can be observed in Socialism and Com- 
mucism where no long term plans are set for long ahead. What the future 
16 going to be is being decided by the dialectical method, the only knowa 
ctiective be.ng classless society. The next ste» is the most important move; 
it is all that matters as far as practical action is concerned. It is the action 
that transforms the immediate situation and in this way a new situation arises 
which will be transformed im turn. It would therefore appear, — concludes 
the writer, — that there is no reason for quarrel belween sociology and 
socialism, and what disagreement there exists is due to confusion and mutual 
m‘sunderétanding rather then to fundamental differemces in principles. 


SCIENCE AND LETTERS IN POLAND 


ACTIVITIES OF THE CHIEF BOARD FOR SCIENCE AND HIGHER EDU- 
CATION. As already reported in our previous ‘ssue a two degree svstem is 
now being introduced in academic technical echools in Poland replacing 
the former one course system of study. This consists of a lower degree of 
Engineer lasting six semesters (half-terms), and of a higher course for a Master 
of Technology, requimng an additional] four semesters of study. This neces- 
silates a considerable increase im teaching activities end !aboratory provi- 
6ions, estimated at forry-five chairs and severa} hundred new posts for 
the assistant teaching staff as wel! as the oreation of some new ‘aborationes 
at an add.tional total cost of 77 million zlotys monthly. 
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The reform of the medical course also necevsitates the creation of ceveral 
hundred new assistant and demonstrating teaching posits as well as the 
gncreace of laboratory endowmen‘s, the add.t.onal coels of which are estimated 
at 20 miliion ziotys monthly, 

In the Section of the Organization of Science the work was chiefly devoted 
to the review of the s.ructure of sciantiłic societies end institutes in con- 
nection with the planned reorganizution of Polish scientific bfe. 


ANNIVERSARY CELEBRATIONS OF THE POLISH ACADEMY OF SCIENCES 
AND LETTERS by B. Lesnodorski. The seventy-fifth anniven:ary of the found- 
at.cn of the Polish Academy of Science and Lellers wes celebrated in Cracow 
in October, 1948, The ceiebrations brought to Cracow over five hundred 
echolars, Polish amd foreign, as wel as a number of the representatives of 
the Government. The debates aimed at summing un the echievemente of Polish 
6c:ence and learn.ng, especially those conducted within the Academv. It was 
aleo expected that the occasion would provide an opportunity to declare the 
poLcy towards ec.enoe and its prob'.ems by the Government on the one hand, 


and by the Anthorities of the Academy, on the other — in particular how - 


do the latter env.saze the part the Academy cculd play in te rebuilding of 
the state and the rest.tution of its scientific sector. 

The former quesb.on, that of the role of science in the past, wes illustrated 
by mearc of the Academy pubiicatons, in particular The History of Polish 
Science, The History of the Academy, and the Calalogue o: Publications, 
cortaining 6166 items of scientific publications of various kind, although 
the work in the field of humatities constituted a great Majority over biological 
and technological subjects, 1h6, as explained bv the Secretary-General of the 
Academy, Prof Jan Dabrowski, was due to the fate of the country in the 
nineteenth century and-the resulting preponderance of histor:cal interests and 
stud.es over all othe:6. 


In the coume of his speech the Minister of Education, Mr. Stanislaw Skrze- 
szewski said that both the Government and Polish labour attach great 
importance to cience and leaming, provided that it is of a right sort, aG 
science and learning are indisnencab’e for the great taek of building the new 
world, and for the ideolog cal transformations taking place in society. 
Herce — ead the M-n'ster — the Government is prepared to give all 
eseictance and hep to science, asking that in retutn scholars should do away 
with their attitude of ,sptend.d isolation” from the rest cf the community. 

In the course of debates various scientii.c papers were read, thouga 
unfortunately none of them di:cuszed adequately the prob'ems connected 
with the fundamental changes science is undergoing all over the world. Some 
interesting remarks were made in this oonnection by Prof St. Wędkiewicz, 
who while admitting that the scient.fic outloox is not vet sufficiently grounded, 
that the coliaborat'on „between scholars and scientific institutions is nut 
sufficient, that ecientuf c methods should become un form in a much greater 
Cecree than they are now, faiied to define what active roe does the Academy 
envisage for men of leaming in the new Poland. Somewhat further to meet 
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the prob'em went the Secretary General, Prof, Dąbrowski who said that the 
mew needs of the State as well as the great development of science in the 
present time demand far-reaohing planing as weil as bolder schemes tor 
joint research work, based on the financial azsetance of the Government 
as well as on the proper organization of ec enbt:fic institutes. 

It is, therefore, doubtful whether the Polish Academy in its present structure 
will be abie to solve these vital problems. This becomes even more un'ikely 
© im the light of s miler experiecuces in other countries, In Great Britain, France, 
~- the United States, :n addition to estabiished Academies of purely acudem.c 
type a number of new ecenlifc instuut'one hes come into being of the type 
of :ecearch counale or other government scientific toslilutes whose princ:pal 
tesk coma6is in planning and co-o-dinat-ng reiearch. The Academy of Sciences 
of the USRR is also new and quite unique in the type of its structure. 
CIRCLE FOR THE SCIENCE OF SCIENCE, KRAKOW 


THE THIRD ANNIVERSARY OF THE INSTITUTE OF HISTORY. UNIVERSITY 
OF WARSAW by Tadeusz Manteuffel. The Imatitute of H story, of Warsaw Uni- 
verciiy was created in 1938 but its wonk was interrupied a year later by the 
War and occupalion. The University of Wansaw reopened it in 1945. among 
its first institutes to resume normal werk again. In ru.ned Warsaw the inst tute 
had to surmour: great difficulties, having at its diepcsa| only scant remains 
of i's brary, though, luckily, the bu:ldng was intact. 

To-day the Inetitute unites mine chairs, namely: ancient history, papyro- 
logy, medieval hstory of the world modern h.story of the world. medieval 
Polish history with the decipl'nes in connection witk it, modern Polis history, 
the newest Pol.sh history, history of the Eastern Slavs and history of the 
labour movement . Poland. The Irsiitu'e possesses a common library a ccm- 
mon ‘nventory of soient.fic apparatus and a joint personnel of administrative 
and scientfic workers. The pzofeseore, azeistant profeszors and  ‘énvited 
lecturers from the Board of the Institute During these three years the Institute 
did the organizna within the feld of ddactic work of the Hstor:cal Section 
of Warsaw University and created a laboratory of scientific wcrk. At presant 
the InsEtute hə; more than doub’ed ifs pre-war library of about 17 thousand 
volumes. The Institute posiertes apparatus for making photocopies and for 
deciphering microfilms, which proves very helpful in ‘te technical and scien- 
tific work. The examp'e of th’s Institute shows best that team work in science 
is develcp.mg fully when several Chairs are joined tocether, ennabliag thus 
‘the use of their rezpective Libraries and making joint investigations of their 
personnel more efficacious. 


THE SCIENTIFIC INVESTIGATION OF THE POLISH MOUNTAINS by Wło- 
czimierz Antoniewicz. Celebrations cn connect'on with the seventy-fifth an- 
mivereary of the ex stence of the Polskis Towarzystwo Tatrzańskie (The Polish 
Tatra Society) founded in 1873, were held in Zakopane in August 1948. 
Or.g'nally the Society had as its aim the acient fic investzatian of the Tatra 
and the Carpath’ar Mountains, the promotion of a!pmism, the preservation 
of the mountain fauna and flora as well as the encouragement of foik arte 
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and crafts ın the highland districts. It was along these lines that the activities 
of the Society developed Thue, it conducted phve'ogiaphic studies as welt 
as archeological, ethnographic and folklore research; gt built a network of 
tourist roads and mountain paths; founded and kept gcing tourist hostele; 
trained alpinists and organised specialised libraries in Zakopane and Cracow. 
The publishing activities of the Society consisted at finet in issuing a yearly 
PAMIĘTNIK PTT (THE MEMOIR OF THE POLISH TATRA SOCIETY) and 
then, since 1920, it started the publication of a journal WIERCHY (MOUN- 
TAIN PEAKS) and a more popular paper TATERNIK. both of which still appear. 
At the present moment the Society has five branches and several sections 
representing various types of activity. Among these, the sections of Tourism, 
Skiing, of the Protection of the Tatras and that cf natural science have 
been particularly active. The samaritan activities of the First Aid Squadrons 
(founded in 1909) consiating of coming to the aid in cases of mountain accidents, 
deserve mention. 


The Taira Society expects now to extend its manifold activities, espe- 
cially along the lines of scientific studies of the mourtain areas, and the 
enlergement of the Tatra Museum in Zakopane, for which tasks it hopes to 
obtain funds from the Government. The orealion and vetting in motion of 
the Committee of Mountain Investigations which wou!d centralise and plan 
all research in this field is also under discussion. 


REORGANIZATION OF RESEARCH INSTITUTES IN JNDUSTRY. The 
decree of the Minister of Industry and Commerce of April 1948, introduces 
a new organization of Research Institutes in Industry. Following institutions 
of that type are to be created: Central Institute of Work in Warsaw, which 
has to find out improvements in work and achievements of better results. 
Central Institute of Industrial Chemistry, with an Institute of Chemical 
Irdustry and Sugar Growing Industry. Central Institute of Metallurgy and 
Smelting ard Institutes of Natural Fuels, of Mechanics, of Textiles and of 
Electrotechnics in Warsaw. 


CONFERENCES OF SCIENTIFIC SOCIETES. In September and October several 
conferences of Polish scientific societ'es were held. Thus, Chemists, Historians, 
and Astronomers held the:r debates in Wrocław. The conierence of the Polish 
Chemical Society was devoted to the present-day sta:e of chemistry in Poiand, 
and stressed its connection with the chemical industry and the plans of 
its enlargement in the future. The relation of scientific chemistry to the economic 
life of the country was widely discussed. Among the principal topics d.scus- 
sed at the conference of the Polish Histor:cal Society were; the history of 
the Slavonic speaking peoples; the hstory of the Reqained Territories on 
the Baltic, the Oder, amd the Nysa and their connections with Poland; the 
year 1848; the origin of modern Polish society and the State as well as 
the present-day organization and methodology of historical 6ciences. The 
Memoir of the Conference was published where summaries of the pampers 
reed were given. As a Tesult of the Astromomers’ conference, a new society 
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came into being — the Polish Astroacmical Society with its first president- 
elect, Professor Eugeniusz Rybka of Wroclaw University. 

Warsaw saw the ccnference of Polish mathematicians in which also 
foreign guests took part. Debates proceeded in special sections, while foreign 
guests were invited to read their papers during the plenary sessions during 
which the results of the main branches of the mathematical sciences in Po- 
land were also reviewed. Brief celebrations were also held to commemorate 
the fort.eth anniversary of teaching of Professor Wacław Sierpiński of War- 
eaw University 


Another conference of which mention must be made, was that of the 
Historians of Art and Culture which tcok place in Torun. The necessity 
of extending co-operation between historians and pre-historians over the 
millenium of the foundation of the Po:ish State wes stressed, and among 
topical problems those of the conversetion of the art-lreasures as weil as 
the problems in connection with the spreading of the knowledge of the history 
of art among the masses were discussed. The Memoir of the Conference, 
voiume I, appeared in print. 


SCIENCE ABROAD 


ASTRONOMY IN USSR 


RUSSIAN Astronomy is over two hundred yeals old. [ts achievements even 
in pre-revoluticn Russia could compete successfully both in scientific results 
and material equ.pment with those of the rest of the world. Ore of the oldest 
and largesi was the famous astronomical obeervalory at Pulkovo near Le- 
ningrad. But there were other stations in Moscow, Crimea, Kiew, Charx«ov, 
Gcessa, each being connected with its respective univers.ty. After the revo- 
lution Soviet astronomy was wel! provided in funds, and this made possible 
the training of large staffs and the development of a network of astronomical 
observatories, of which some were independent research stations and others 
were connected wilh the universities. It wis then that the /nslitute of 
Theoretical Astronomy of the Academy of Science USSR was founded, and 
aleo the Astronomical Institute in Moscow, observatories in the Caucasus, 
E:ewan, Stalingrad and a few others. 

Ameng the most interesting recent achievements of Soviet astronomy are 
the discoveries of Nicolaus Pariski who finally abolished the popular theory 
of the British astronomer, James Jeans of the origin of the planetary system. 
Bazil Fesenkow and Otto Schmidt, two Soviet astrc-physicists, investigated 
the theories of the origin of the planetary systems, the work of the first 
being based om nuclear physics and that of tne other on the theory of 
mieleorites. 

The Pulkovo Observatory as well as many other astronomical stations 
was destroyed by the Germans who carried away much valuable equ:pment. 
The work of rebuilding is in progress but apart from it several new astrono- 
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mical institutes have been planned, notably the Solar Observatory in the 
mcunia.ns on the rive; Alma Ata, stations in the Cr.mea and in Armenia 
as well as an astronometr:c observatory near Kiew. 


ASTRONOMIC4L COUNCIL, THE ACADEMY OF SCIENCES USSR 


THE ACTIVITY OF THE SOCIETY FOR IRANIAN STUDIES AND THE 
POLISH INSTITUTE IN BEYROUTH by Franciszek Machalsk:. During 
World War II a considerable number of Poles came to reside for 
some tme in Persia. Out of the number of about 30,000, many were pro- 
fessors or ass stant professors of Polish universities. In 1942 they founded 
the Society for Iranian Studies (TSI), in order to continue scientific re- 
searches. The Society collected and investigated materials about Persa and 
the Persians, circulated them, propagated data about Polish culture and 
learning. It was assisted by the collaboraticn of several outstanding Persian 
sc-entists, particularly the professors of the University of Teheran. Research 
work was divided among several sections, historical section, that of legal 
problems, etc. The problem of oil, of the Polish-Iranian trade relations, of 
the Iranian law, etc. were dealt with. At the same t me much was done to 
popularize the results of the researches by arranging lectures for the 
general public, on special topics (e. g. mathemat’cs), or discussing Po- 
lish-Iranian porblems. The Society organized excursions of a scientific cha- 
racter, hed numerous articles published in Persian periodicals and publ shad 
the results of its research work. Two volumes of Iranian Studies appeared 
in print. Other works of a popular historical character, giving infor- 
mation about Poland, dealing with mus'c, sociology, etc. were published ton. 
The book Iranian bibliographical Polonica from the years 1942—1944 deserves 
special attention, being a complete bibliography of the publishing activities 
of the Polish emigrants in Persia. 

In April 1945 TSI was reorganized into the Polish Institute. The name 
was taken from the Polish Institute in New York, and the new Polish Insti- 
tute became a branch cffice of the one in New York. Supported, by the Ame- 
1ican University in Beyrouth, the Institute organized a ,,Polish School of 
Studies“, which was to be a kind of academic schcol for Poles who finished 
their secondary education in Persia and wanted ta study Polish literature and 
history. The Institute carried on publishing activities, publishing books 
giving information about Poland or specimens of Polish literature (The Books 
of Pilgrimage by Mickiewicz), also A Dictionary of the most useful Words 
and Idioms in Arabic in Libanon pronunciation. The section of Oriental 
studies and of economics were particularly active. 
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